CENA: 4zł 50gr 
lub 3 USD 


Bilety do kina: 

Evifa 
Jerry Maguire 
101 dalmatyńczyków 


ZMĘCZENIE JEST WBREW NATURZE! 


Jako że przekonywających 
dowodów na istnienie życia 
pozagrobowego brak, żyj pełną 
parą tu i teraz. Zdobywaj góry, 
połykaj książki, rób karierę, 
chroń przyrodę, bij rekordy, 
zyskuj przyjaciół, ucz się języ- 
ków, nurkuj, żegluj, surfuj 
(w sieci i na falach), baw się 
do upadłe... 

Nie! Zmęczenie jest wbrew 
Twojej naturze! Gdy czujesz, 
że Cię dopada, sięgnij po 
dobrze schłodzoną puszkę lub 
butelkę napoju regeneracyjnego 
Red Bull. Wypij duszkiem 
gul, gul, gul i poczuj, jak 
Red Bull pobudza krążenie, 
stymuluje mięśnie, pomaga 
usuwać z organizmu toksyny 
i ożywia Twoje ciało i umysł. 


Nie trać życia na zmęczenie! 


RED BULL DODA CI SKRZYYYDEŁ 


Na okładce: Antonio Banderas 


Czym jest kino? 

Życiem po życiu. W niektórych fil- 
mach jest nawet tyle życia, że aż za- 
zdrość bierze. Zazdrość, że te filmy nie 
powstały u nas, choć powstać by mogły. 
Weżmy choćby taki *Dym'” czy *Micha- 
ela Collinsa”, Czy tak znów trudno sobie 
wyobrazić, że do jakiegoś sklepiku z my- 
dłem i powidłem — gdzieś na warszaw- 
skiej Pradze, gdańskiej Starówce czy w 
jakimś innym mieście — wpada co jakiś 
czas na pogaduchy z zaprzyjaźnionym 
sklepikarzem pisarz Huelle, pisarz Sta- 
siuk, czy pisarz Tryzna? Albo czy nie po- 
raża swą oczywistością myśl, że tak jak 
Jordan o Collinsie, tak któryś z naszych 
reżyserów powinien nakręcić film o Ko- 
mendancie? Ale taki, który by nie tchnął 
nudą podręcznikowych opracowań, ale 
ukazywał wolny od wszelkich retuszów 
portret człowieka z krwi i kości? 

Czym jest kino? 

Również kinem po kinie. Był musi- 
cal, jest film. Była animacja, jest fabuła. 
Był teatr, jest panorama. Był film, jest 
film — ten sam, ale odświeżony, ulepszo- 
ny, dopieszczony. Przykłady? A choćby 
w marcowych premierach. Kino coraz 
częściej żywi się samo sobą i sztukami 
pokrewnymi, staje się samowystarcza|- 
ne, coraz mniej potrzebne są mu do 
szczęścia świat zewnętrzny i niepraw- 
dziwe kłamstwa. Coraz modniejsze /ce- 
lują w tym zwłaszcza Amerykanie/ stają 
się powtórki, dalsze ciągi, parafrazy, tra- 
westacje robione dla nowych pokoleń 
widzów. Nasze kino ta moda jakoś omi- 
ja. choć w sytuacji, gdy ma ono — za- 
pewne przejściowe — kłopoty z *ży- 
ciem”, może warto by się akurat tej mo- 
dzie poddać. To dobry sposób na prze- 
czekanie, Czy więc na przykład Włady- 
sław Pasikowski nie mógłby zrobić no- 
wej wersji *"Noża w wodzie”, Filip Zyl- 
ber *Pożegnań”, Mariusz Treliński *Po- 
ciągu”, Jarosław Żamojda "Bazy ludzi 
umarłych” a Maciej Dejczer "Ostatniego 
dnia lata”? Jest wiele powodów, dla któ- 
rych takie próby należałoby podjąć, ale 
biorąc pod uwagę przeszłość polskiego 
kina, wystarczy wymienić tylko je- 
den.Po pierwsze: mamy armaty. 

Tak, dzisiaj kino to nie tylko życie po 
życiu, ale i kino po kinie. A więc 
odwiedźmy się we Śnie. 


Danuta 
Stenka 
od podszowki 


Bilety do kina: 
Ewita 


Jarry Mogretra 
101 dakmatyńczyków 


Fot. Michael O'Neill/Qutline/East News 


6 BILET DO KINA: 
101 dalmatyńczyków 


7 BILET DO KINA: 
Jerry Maguire 


8 BILET DO KINA: 
Evita 


9 TU, czyli wiadomości 
krajowe 


14 OSCARY — nominacje 
| 6 CEZARY -— komu i zaco 
18 ZŁOTE GLOBY - 


kronika towarzyska 


(WARÓS NBC 


22. TAM, czyli 


wiadomości z zagranicy 


26 Krzysztof 


Kłopotowski z Nowego Jorku 
o absolutnych perwersjach 


32 EVITA 
śpiewa jak Madonna 


36 101 DALMATYŃ- 
CZYKÓW: teraz żywe 


38 ODWIEDŹ MNIE 
WE ŚNIE, na jawie też 


40 LEMUR ZWANY 
ROLLO, taka rybka 


42 PICASSO - 


TWÓRCA I NISZCZYCIEL 


i w ogóle 


46 FEELING 
MINNESOTA, pamiętaj 


o Vegas 


48 SEKRETY 
I KŁAMSTWA, 
czyli samo życie 


32 CZAROWNICE 
Z SALEM i skądinąd 


3 6 ZŁODZIEJE, 


policjanci też 


58 ŚCIGANI i gonieni 


60 GWIEZDNE WOJNY 
— WERSJA SPECJALNA, 
czyli stara baśń kosmiczna 


66 JERRY MAGUIRE: 


serce agenta 


70 FUNERAL 


jak pogrzeb 


Ja PORTRET DAMY, 
dżentelmenów brak 


76 Recenzje: Nelly i pan 
Arnaud, Uśpieni, Ostatni 
sprawiedliwy, Michael 
Collins, Sekrety i kłamstwa, 
Przełamując fale, Więzy 
miłości, Nocne graffiti 


87 Maski ALFREDA 
HITCHCOCKA 


hę) 8 Nie przegap 


91 Rankingi 
94 Recenzje 


06 Można zobaczyć 


98 DANUTA STENKA 
od podszewki 


100 ANTONIO 


BANDERAS taki święty? 


102 ZYGMUNT 
KONIECZNY: wszystko gra 


103 Korepetycje z miłości 
MARIKI LAGERCRANTZ 


104 Nieśmiertelni: 


MONTGOMERY CLIFT 
106 Leksykon Tabęckiego 


108 Przedwojenni: ZULA 
POGORZELSKA 


| 09 Portret na życzenie: 


CAMERON DIAZ 


| 10 SZKOŁY FILMOWE 
plus Z archiwum F 


|| 12 O jak OSCAR 


II6 jaNsvERAkK 
idzie jak burza 


| 18 Plan filmowy: 


Szczęśliwego Nowego Jorku 


| 28 Rozstrzygnięcie 


konkursu *na koniec” 


153 Krzyżówka — 


filmówka 


137 Wasza kolumna 


way ei 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 


1 Nicholson 
4 naferie 
zimowe 

| pojechał 
'_ do Aspen 
Fot. Turiak 
/BE8W 


Po warszawskiej premierze "Czułych słówek” Shirley 
Maclaine zjadła kolację w towarzystwie m.in. 
ambasadora amerykańskiego w Polsce, Nicholasa Raya, 
Lucyny Winnickiej i Gustawa Holoubka 


Fot. Radosław Nawrocki 


Do Warszawy 
wpadła 
na pizzę 


Pamela 

Andarshói 
Fot. PAP 
/Rybczyński 


mie Lee Curtis 

j córka 

na premierze 

"Lemura 

zwanego Rollo” 
pojawiły się 

w strojach 
organizacyjnych 

Fot.. King/Gamma/BE8.W 


FILM 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 
ZWIĄZEK KONTROU DYSTRYBUCJI PRASY 


Warunki prenumeraty *RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 1997 wynosi 12 zł 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują. 

a) jednostki kolportażowe *RUCH” SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej- 
scowościach, w których nie ma jednostek kolporażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto *RUCH” SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 3700441195-139-1| lub w kasach Od 
działu Warszawa, ul. Towarowa 28. 

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
której koszt w pełni pokrywa zamawiający 

5. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
na III kwartał 1997 roku - do 20 maja. 

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową. przyjmowane od osób zamiesz- 
kałych za granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 
ku kalendarzowym. 

Dodatkowe informacje:tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 
2442, 2366. 


Prenumerata pocztowa 

1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 
listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastach/. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 

3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną od I lipca 
upływa 25 maja. 

4. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane prenumeratorowi lub 
jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 133 
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w stanie Illinoi/USA - JB Distributing Co. 60630, POLPRESS 90 
Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, ON M9A 2H8, tel.:(416) 
0648, fax: (416) 239-1 HENDAR PUBLISHING, 946 Manhatta 
Ave. 11 222 New York, tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 
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Nie próbuj go oswoić. 


FIERCE CREATURES 


ł Express BRITISH AIRWAYS 
Wieczorn awe 


Syrena Entertainment Group 
oraz Miesięcznik FILM 


zapraszają 


na przedpremierowe 
pokazy filmu 


Wacd)iswep Pictures 


przedstawia 


ECA 


DALMATYŃCZYKÓW 


kino KIJÓW, : ; 
Kraków ; 2 (A M4 
tel. 0-12/22777 MR. NY, 


środa, 5.03, ię | 
godz. 15.30 QS Pictures 


kino CAPITOL, 
Warszawa 

tel. 0-22/827 35 00 
środa, 5.03, 

godz. 18.00 


kino RIALTO, LE | 
Katowice w Ą PZF : 30 
tel. 0-32/51 04 31 | ZS ŚREE 
środa, 5.03, E 7 ń R 

godz. 17.00 


kino WILDA, 
Poznań 

tel. 0-61/33 2458 
środa, 5.03, 

godz 17.30 


kino KOSMOS, 
Szczecin 

tel. 0-91/33 65 27 
środa, 5.03, 

godz. 16.00 


Magazyn 


Pierwszych 130 osób, które w dniu projekcji zgłosi się Z tym numerem 
Filmu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatnie wejściówki na pokaz 
filmu „101 DALMATYŃCZYKÓW”. Informacje na temat 
godzin otwarcia kas uzyskać można w wymienionych kinach. 


TO JEST BILET DO KINA  SmmaEntertainment Group 


oraz Miesięcznik FILM 
zapraszają 


z r " 3 M | K HZ na przedpremierowe 


pokazy filmu 
Camerona Crowe'a 


kino KOSMOS, 
Szczecin 

tel. 0-91/33 65 27 
czwartek, 13.03, 

godz. 20.00 


kino WATRA, 


ańs 
tel. 0-58/35 45 64 
sobota, 15.03, 
godz. 20.15 


kino ROEE 


tel. 0- 56/22 372 
poniedziałek, 17.03, 
godz. 21.00 


kino POMORZNIN, 
Bydgoszcz 

tel. 0- 52/2 16 23 
poniedziałek, 17.03, 
godz. 17.00 


kino CAPITOL, 
arszawa 

tel. 0-22/827 35 00 
środa, 19.03, 

godz. 20.30 


kino Pasy 


tel. 0-42/30 02 15 
czwartek, 20.03, 
godz. 20.30 


kino OLIMPIA, 
Poznań 

tel. 0-61/41 28 77 
sobota, 22.03, 
godz. 20.00 


kino RIALTO, 
Katowice 

tel. 0-32/51 04 31 
poniedziełek, 24.03, 
godz. 20.30 


kino BAJKA, 
: , 7 : : :. sc: Gliwice 
Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem tel.032031 08 52 


FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatnie wejściówki na pokaz z: sil 
filmu „JERRY MAGUIRE". Informacje na temat godzin otwarcia kas 


kino „dy 
uzyskać można w wymienionych kinach. tel.0-12/2277 67 


środa, 26.03, 


RAR EĆ >N zł 


KARZE FIL 


Vision Film Distribution Company 
i miesięcznik "Film” 
zapraszają na premierowe pokazy filmu 


Ewie 


WARSZAWA KRAKÓW SZCZECIN OSTRÓW WLKP. OLSZTYN 
kino AHantic kino Wanda kino Kosmos kino Komeda kino Kopernik 
LUBLIN OPOLE POZNAŃ GDAŃSK WROCŁAW 

kino Bajka kino Kraków kino Wilda kino Neptun kino Atom 


Pierwszych sto osób, które 14 marca /piątek/ zgłoszą się z tym numerem "Filmu" 
do kas wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki na wybrany 
przez siebie premierowy /piątkowy/ seans "Evity”. 

Q godzinach otwarcia kas prosimy informować się na miejscu. 


IMIENIA 
KRZYSZTOFA 
KIESLOWSKIEGO 

Krakowskie XXIX Liceum 
Ogólnokształcące mieszczące 
się przy ul. Podedworze 
otrzyma imię Krzysztofa Kie- 
ślowskiego. Uroczystości 
odbędą się w kwietniu. 

13 marca mija rocznica 
śmierci twórcy "Niebieskiego". 


Magda Łazarkiewicz skoń- 
czyła zdjęcia w spalonym tea- 
trze w Gliwicach do widowi- 
ska na podstawie poezji Wo- 
jaczka. 

Od trzech lat nie zrobiła fa- 
buły, bo jak mówi chodzi o 
osiągnięcie takiego stanu we- 
wnętrznego skupienia, żeby 
usłyszeć samego siebie, wtedy 
łatwiej jest skomunikować się 
ze światem. Robienie filmów 
jest według niej czymś w ro- 
dzaju posłannictwa. Nie w 
sensie zbawiania Świata — ki- 
no to dla niej Święto, nie dzień 
powszedni. Paradoksalnie 
uważam, że u nas zbyt łatwo 
robi się filmy. Ja w sobie nie 
mam tyle gotowości, żeby ro- 
bić filmy na każdy temat i tyl- 
ko po to, żeby coś zrobić. 

Magda Łazarkiewicz rozu- 
mie opinie, że trzeba koniecz- 
nie zarabiać pieniądze na ki- 
nie, bo filmy kosztują dużo i 
jest to rodzaj zaciągniętego 
długu, który wcześniej czy 


później powinien być spłaco- 
ny, ale obrusza się na sądy, 
według których kultura po- 
winna sama się finansować, 
zwracać. Dla niej podstawo- 
wą sprawą jest zajmować się 
tym, co w danym momencie 
uważa za ważne, wartościo- 
we, o czym chce powiedzieć 
ludziom. Nie można prz zepro- 
wadzić spekulacji 
dzie 100 widzów, 
pół miliona, bo wte dy można 


łatwo się pogubić, stracić toż- 
samośŚć. 
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Dystrybutor Wpływy w zł. Widzowie Liczba Średnia Wpływy Widzowie Liczba tyg. 


kopii _ nakopięwzł od premiery od premiery  naekranie 


I Kosmiczny mecz Warner Bros 2.332.830,5 


356.686 44.862,1 — 2.332.830,5 


356.686 
2 Okup Syrena 1.97.3965 272.933 56 35.310,7  1.977.3965 272.933 5 
3 Tunel ITI Cinema 


1.577.9805 222.252 50 31.5596  1.577,980,5 222.252 3 


4 Dzwonnik z Notre Dame Syrena 812.134,6 163.554 62 13.099,0  5.297.632,6 925.419 12 


5 Nieuchwytny Warner Bros 539.806,0 11.292 30 17.9935  539.806,0 PRZYZAKA 


6 Zagniewani młodociani _ Syrena 437.769,0 63.457 25 17.510,8 _ 437.769,0 63.457 4 


7 Ostatni sprawiedliwy Vision 308.879,5 55.052 25 15.9552 __ 398.879,5 55.052 
8 Crash 


ro 


Solopan 357.664,0 47.340 15 23.844,3 351.664,0 47.340 


w 


9 Brooklyn Boogie Gutek Film 324.2315 43.728 5 64.8463  324.231,5 43.728 5 


10 Przygoda na Alasce Vision 321.216,5 55.896 25 12.8487  321.216,5 55.896 4 


LI Gruby i chudszy ITI Cinema 225.333,9 39.549 40 5.6334 4.719.878,9 — 727.840 15 


12 Zmowa pierwszych żon _ ITI Cinema 222.386,0 32.550 35 6.3539  416.007,0 59.216 6 


13 Czy to Ty...czytoja? _ IMP 210.897,0 © 34.758 20 10.5449 336,286,0 52.878 6 


14 Trainspotting Vision 168.160,5 28.567 20 6.7264 — 877.862,5 131.007 10 
15 Fan 154.806,00 23.725 25 6.1922  335.607,0 48.925 6 


Vision 


Realizuje program wg poezji Wojaczka _ Sprostowanie 
dla telewizji, gdyż jak twierdzi medium jakim W lutowym numerze przy omówieniu *Michaela Collinsa” błąd drukarski 
jest telewizja można wykorzystywać w sposób __ zniekształcił imię Eamona de Valery. Przepraszamy. 
bardzo kreatywny. Wojaczek był postacią 
kultową w czasie kiedy studiowała we Wro- 
cławiu, jego duch stale się tam unosił. Magda 
Łazarkiewicz uważa, że jest on szalenie 
współczesny, zasługuje na to, aby o nim pa- 
miętać. Drogę Wojaczka chociaż poprzez 
zwątpienie, poprzez bluźnierstwo odczytuje 
jako namiętne wyznanie wiary wobec Świata. 

W widowisku pragnie pokazać ciąg obra- 
zów, inspirowanych poezją, wyrażających jej 
przeżycia i skojarzenia. Najważniejszym ele- 
mentem przy czytaniu poezji jest dla mnie 
przeżycie, ja po prostu próbuję odnaleźć 
obrazy, które ta poezja mi dostarcza. 

Ostatnio napisała z Joanną Żółkowską 
scenariusz do swojego nowego filmu. Jest to 
rozgrywająca się na początku wieku historia 
szalonej miłości, namiętności, zdrady i zbro- ć 
dni. Bardzo umownie można powiedzieć, że autorko książ Gzroie losu” oboje ę Twoją przyszłość! 
będzie to taki polski "Fortepian", próba opi- e] Józefina Pellegrini 

NSE: LELYĆ ROSA dzwoń! tylko u nas! 

su skrajnych namiętności. Scenariusz jest już O 


gotowy. Roboczy tytuł filmu brzmi: "Na ko- 0-700 411 -- LIL © 
niec świata”. ALICJA SZCZYPIORSKA LE 
15) 21 [220 23 ZŃ 25 


baran bliźnięta 


© KAY WAscKi 
26 [277 28 [2030 BI 


panna skorpion koziorożec 


d KZB © 


80-700 1680) 0-700 71481 
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BO WIDERBERG 
W POLSCE 

30 stycznia w kinie Mura- 
nów odbyła się warszawska 
premiera najnowszego filmu 
Bo Widerberga *Życie jest 
piękne”, zdobywcy *Srebrne- 
go Niedźwiedzia” na Festiwa- 
lu w Berlinie w 1996 roku i 
nominowanego do Oscara w 
kategorii filmu zagraniczne- 
go. Twórca należący do kręgu 
najwybitniejszych reżyserów 
kinematografii szwedzkiej, 
autor dramatów społecznych 
*Dzielnica kruków”, "Adalen 
31”, *Joe Hill” oraz malar- 
skiego melodramatu "Miłość 
Elwiry Madigan”, odwiedził 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| - zły 

Sekrety i kłamstwa 
Nelly i pan Arnaud 
Życie jest piękne 
Okup 

Michael Collins 

Emma 

Przełamując fale 
Sposób na Ryszarda 
Ryszard III 

Brooklyn Boogi 
Szalona odwaga 

Dzieci i ryby 

Fan 

Czułe słówka — ciąg dalszy 
Więzy miłości 

Żona pastora 

Uśpieni 

Matylda 

Zuchwały Baumarchais 
Przerażacze 
Kosmiczny mecz 
American Buffalo 


Zmowa pierwszych żon 


Nieuchwytny 

Ostatni sprawiedliwy 
Poznań 56 

Zagniewani młodociani 
Jak pies z kotem 
Nocne graffiti 

Crash 


Kraków i Warszawę, ponie- 
waż — jak podkreślał — mani- 
festuje tym ważność filmu dla 
swego dorobku i osobiste do 
niego przywiązanie. Na war- 
szawską premierę przybyła 
również odtwórczyni głównej 
roli kobiecej Marika Lager- 
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crantz. Szwedzki reżyser po- 
wiedział m.in.: Należę do 
starszej, ale pobergmanow- 
skiej generacji filmowców 
szwedzkich i jesteśmy zdziwie- 
ni, że tak długo utrzymujemy 
się w siodle. Choć byłoby 
wskazane, żebyśmy ustąpili 
pola młodszym, żadna nowa 


formacja się nie pojawiła. /.../ 


Nie mogę brać odpowie- 
dzialności za stan szwedzkie- 
go kina. Ja wniosłem już jakiś 
wkład, ateraz — filmem 
"Życie jest piękne” — znów 
próbowałem dać jakiś za- 
strzyk młodości i świeżości, 


jakiś nowy oddech. 


IJ.S./ 


RYWIN 
W CANAL+ 

Lew Rywin został miano- 
wany na stanowisko Prezesa 
zarządu Telewizyjnej Korpo- 
racji Partycypacyjnej /TKP/, 
posiadającej większość udzia- 
łów w Polskiej Korporacji Te- 
lewizyjnej /PKT/, spółce 
nadającej program CANAL+ 
Polska. 

Lew Rywin jako szef spół- 
ki Heritage Films był kopro- 
ducentem takich filmów, jak 
"Lista Schindlera” Stevena 
Spielberga, *Wielki Tydzień” 
Andrzeja Wajdy, *Mała Apo- 
kalipsa” Costy Gavrasa, "Ta- 
to” Macieja Ślesickiego, 
"Król Olch” Volkera Schlón- 
dorfa, a ostatnio "Pałac Zdro- 
wia” Yves Angelo i *Bandy- 
ta” Macieja Dejczera. 


CZUŁE SŁÓWKA 


DLA I ©D SHIRLEY MACLAINE 


Przyjechała do Warszawy 
z okazji premiery filmu 
"Czułe słówka — ciąg dal- 
szy” — na zaproszenie prezy- 
denta stolicy i firmy dystry- 
bucyjnej Best-Film. Mówi- 
ła, że to niezwykłe uczucie 
być dobrze znanym w kraju, 
o którym się niewiele wie. 
Fascynację widzów dobrym 
aktorstwem i aktorami wyja- 
śniła jako chęć "uczenia się” 
na dobrych wzorach, bo 
wszyscy jesteśmy aktorami, 
ale tylko własna intuicja mo- 
że nam podpowiedzieć jak 
najlepiej grać życiowe role. 

Szczególnie podbudowa- 
ni mogli się poczuć wszy- 


NOWA ”ZORZA” 


scy oczekujący na kontakt 
z... obcą cywilizacją, gdyż 
jak zwierzyła się Shirley 
MacLaine, znana z fascyna- 
cji podróżami i zjawiskami 
paranormalnymi — widziała 
kiedyś w Peru UFO, czyli 
Niezidentyfikowany Obiekt 
Latający. Podczas pobytu w 
Warszawie mieszkała w 
apartamencie prezydenckim 
w hotelu Sheraton. Była go- 
ściem adorowanym, ale nie 
miała gwiazdorskich ży- 
czeń. Dwudniowy pobyt w 
Polsce wykorzystała także 
do modlitwy przed obrazem 
Matki Boskiej na Jasnej 
Górze. 


Wydarzeniem stało się w Katowicach otwarcie na nowo ki- 
na *Zorza”, co nastąpiło 24 stycznia. W pomieszczeniach daw- 
nej *Zorzy” przy ulicy Matejki sala kinowa sąsiaduje dzisiaj z 
kawiarnią i galerią sztuki. Cały kompleks, nazwany TenTaTo 
/bo klub, galeria i kino/, jest placówką, jakiej w mieście bardzo 


brakowało. 


Na nowo otwarta "Zorza” mieści się w kompleksie Domu 
Powstańca Śląskiego, zbudowanym w połowie lat 30. Dyrek- 
torka TenTaTo, Anna Zajchowska-Burgiel, już od grudnia ze- 
szłego roku prezentuje w nowej--starej *Zorzy” ambitne filmy. 
które ściągają do tej salki coraz więcej młodych kinomanów. 
Podczas styczniowej ceremonii otwarcia zapowiedziano cykl z 
Jimem Jarmuschem, jako pierwszy z wielu planowanych prze- 


glądów filmowych. 


Znaczącym atutem *"Zorzy” jest to, że posiada zaplecze klu- 
bowe /jako jedyne kino katowickie/, co niejako naturalnie stwa- 
rza jej szansę stania się środowiskowym centrum filmowym. 
Po ambitnym repertuarze z pierwszych tygodni można sądzić, 


że ta szansa zostanie wykorzystana. 


KONKURS NA SCENARIUSZ Ai e SR: 
Scenariusz *Biedroneczko, biedroneczko” Andrzeja Gołdy będzie reprezentował Polskę w 

kolejnej edycji Międzynarodowego Konkursu na Scenariusz Filmowy o Nagrodę Har- 

tley-Merril. W siedzibie Agencji Scenariuszowej — krajowego koordynatora konkursu wyboru 


dokonało jury w składzie: Krzysztof Piesiewicz, Juliusz 


ZMARŁ 

Andrzej 
Szczepkowski 

M4 1./, aktor teatralny, tele- 
wizyjny i filmowy. Rozpo- 
czął karierę w Krakowie, w 
Teatrze Powszechnym. Póź- 
niej występował w krakow- 
skim Teatrze Kameralnym 
TUR, poznańskim Polskim, 
katowickim im. Stanisława 
Wyspiańskiego. Publiczność 
warszawska oglądała Go w 
Teatrze Narodowym, Ko- 
medii, Dramatycznym /w la- 
tach 1966-68 był także dy- 
rektorem tego teatru/ i Pol- 
skim. Właśnie na scenie od- 
nosił największe sukcesy za- 
równo w repertuarze drama- 
tycznym, jak i komedio- 
wym. Widownia telewizyj- 
na ceniła Go za występy w 
Teatrze TV i Teatrze Sensa- 
cji. Ogromną sympatię, cią- 
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gle odnawianą dzięki licz- 
nym powtórkom, przyniósł 
mu udział w serialu "Wojna 
domowa” Jerzego Gruzy. 
Zagrał tam z wdziękiem i 
charakterystyczną dla siebie 
kulturą aktorską nieśmiałe- 
go sąsiada głównych boha- 
terów, pozostającego w cie- 
niu energicznej i gadatliwej 
żony. Warunki zewnętrzne i 
aura psychiczna predestyno- 
wały Go do ról ludzi niepo- 
spolitych, skupiających 


IJFL/ 


Machulski, Jacek Kondracki. 


uwagę. Bywał dyskretnym 
inteligentem górującym kul- 
turą nad otoczeniem, bły- 
skotliwym światowcem, 
człowiekiem wytwornym 
prowadzącym wyrafinowa- 
ną grę. Kino w dalece nie- 
pełny sposób korzystało z 
Jego możliwości. We wcie- 
leniach komediowych wy- 
stąpił m.in. w filmach Jana 
Rybkowskiego o perype- 
tiach pana Anatola. Widzo- 
wie zapamiętali go m.in. ja- 
ko Nosa w "Weselu" An- 
drzeja Wajdy, księdza w 
"Panu Wołodyjowskim”, re- 
jenta Walczańskiego w 
*Nocach i dniach”. Był au- 
torytetem dla całego środo- 
wiska aktorskiego. W 1981 
r. do wprowadzenia stanu 
wojennego prezesował Sto- 
warzyszeniu Artystów Scen 
Polskich. 


Swieżość w akcji 
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Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego Ra- 
dia ogłaszają kolejny odcinek nieustającego 
plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. Poni- 
żej przypominamy premiery kinowe z lutego. 
Spośród nich prosimy wybrać jeden, najlep- 
szy, Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — ko- 
niecznie wraz z kuponem konkursowym wy- 
ciętym z "Filmu" — prosimy przesłać /najlepiej 
na kartach pocztowych/ do 15 marca poc GR 
adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Program III 
Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 
99-970 Warszawa. Wśród uczestników będą 
rozlosowane atrakcyjne nagrody. Wyniki tego 


kwietniowym numerze "Filmu" oraz usłyszeć o 


wydania plebiscytu można będzie znaleźć w R 
O 
© 


nich w prowadzonej przez Pawła pzlompke ga 
audycji Filmowa Tonacja Trójki /w każdy 

wtorek, godz. 12.05-13.00/. A więc wytnij 

kupon z "Filmu", naklej na kartę pocztową, 

wypisz tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki /do 

15 marca/. Już wkrótce dowiesz się, czy Twój 

gust zwyciężył. A może też spotkamy się na 
zorganizowanym przez nas specjalnym poka- 

zie wybranego przez Ciebie filmu. M 

A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników 4 
- filmy stycznia: = 


1. Okup 


2. Brooklyn Boogie 


3. Crash 


Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w tor- 
bie pełnej prezentów od "Trójki" otrzymują: 
Adam Kaftański z Legionowa, Jarosław Półło- 
raczyk z Nowego Tomyśla, Radosław Sku- 
dlarz z Olsztyna. 


Premiery lutowe: 


Cztery pokoje 


Czułe słówka - ciąg dalszy 


Eddie 


Jaguar 


Krew i wino 


Krytyczna terapia 

Maksimum ryzyka 

Marsjanie atakują! 
Michael Collins 


Tu wpisz tytuł filmu 


Nocne graffiti 
Przełamując fale 


Skandalista Larry Flynt 
Sposób na Ryszarda 
Szczęśliwy dzień 
WOJCUI 
Wyspa 
doktora Moreau 
Żona pastora 


Daniel Olbrychski, Andrzej Seweryn, 


4 4 s 
iech Pszój 


D Olbrychski i Andrzej Se 


Wojciech Pszoniak /czyli Karol Borowiecki, 


Maks Baum i Moryc Welt/ 


oraz Andrzej Wajda — znowu razem w Łodzi 


Powrót do "Ziemi obiecanej” 


Nie było łatwo doprowadzić do tego 
spotkania, które początkowo miało się 
odbyć pod koniec ubiegłego roku podczas 
międzynarodowej konferencji filmoznaw- 
czej *Kino ma 100 lat”. Ustalenie osta- 
tecznego terminu imprezy wymagało jed- 
nak wielu uzgodnień z głównymi bohate- 
rami imprezy. Okazało się, że wszyscy 
mogą się stawić w Łodzi dopiero 17 
stycznia. I tak się stało. 

Impreza rozpoczęła się specjalnym po- 
kazem w kinie "Capitol" kopii *Ziemi 
obiecanej” poszerzonej o scenę, która nie 
weszła do filmu. Potem wszyscy przenie- 
śli się do pałacu Izraela Poznańskiego 
/obecnie Muzeum Historii Miasta/, w sa- 
lach którego powstało wiele scen "Ziemi 
obiecanej”. 

Wieczór otworzyła ubrana w kostium 
Mady Mullerówny Bożena Dykiel, wrze- 
szcząc: Phoszę państwa, wszyscy stawiają 
pałace, to i mój ojciec postawił. Niech 
stoi!!! Po chwili zaprosiła gości na poko- 
je, które urządzono we wszystkich stylach, 
bo ojca stać było na kaźdy. 

W ciężkim, drewnianym fotelu zajął 
honorowe miejsce Andrzej Wajda. Moryc 
Welt, Maks Baum i Karol Borowiecki, 
oczywiście w strojach z epoki, zajęli miej- 
sca u boku mistrza. Reszta z licznie przy- 
byłej ekipy tworzącej film siadła w pierw- 
szych, *prezydenckich” rzędach. Bo cele- 
brować ostatni akcent obchodów 100-le- 
cia kina w Łodzi przybyli: operator Wi- 
told Sobociński, kierownik produkcji Bar- 
bara Pec-Ślesicka, scenografowie, deko- 
ratorzy wnętrz, montażystki. 

Publiczności pozwolono 
zadawać pytania. Stąd wszy- 
scy teraz już wiemy, że Waj- 
da początkowo szczerze 
Łodzi nienawidził. Że Zuc- 
kerową miała zagrać Violet- 
ta Villas, lecz roli była ła- 
skawa nie przyjąć, gdyż 
czarny kot przebiegł jej dro- 
gę. Indagowany przez panie 
o "różne szczegóły” Daniel 
Olbrychski opowiadał, jak to 
podczas premiery filmu jego 


ówczesna narzeczona, Maryla Rodowicz, 
oglądając scenę zbliżenia Karola z Lucy 
Zuckerową graną przez Kalinę Jędrusik 
krzyknęła: O, nie!, i wybiegła z kina. Pan 
Daniel nie mógł tego zrozumieć, gdyż do 
dziś uważa tę scenę za bardzo piękną, w 
której kobieta nie jest wcale traktowana 
instrumentalnie. 

Jak zwykle nadzwyczaj skromny i ele- 
gancki Andrzej Seweryn powiedział, że 
wpadł do Polski /prosto z Paryża/ po to 
tylko, by pokłonić się Wajdzie. Nie prze- 
stający żartować Wojciech Pszoniak, opo- 
wiadał natomiast więcej o kolegach niż o 
sobie. 

Impreza miała być wyłącznie arty- 
styczną, jednak jeden z banków wykorzy- 
stał okazję do wręczenia artystom po 
świadectwie udziałowym /jednym/. 

Po *konferencji” goście przeszli do sto- 
łów, gdzie kusiły potrawy kuchni polskiej, 
niemieckiej i żydowskiej, a kelnerzy usłu- 
giwali w stosownych strojach. Ci, którzy 
zdążyli, skosztowali też piwa i *siwuchy”. 

Mimo obecności na sali przedstawicieli 
finansjery miejskiej, nie doprowadzono 
do końca pomysłu wyłożenia nowymi pię- 
ciozłotówkami metra kwadratowego po- 
sadzki pałacu. Udało się ułożyć tylko nie- 
co ponad połowę. Wychodzący goście 
mogli jeszcze skonstatować, że pobliska, 
przypałacowa fabryka już nie pracuje. Nie 
taka tu znów ziemia obiecana? 


Tekst i zdjęcia 
PIOTR ZDRZYNICKI 


Andrzej Kotkowski, 


kiel 
i RWE ca 


Vanilla Fields. 


Tylko natura mogła stworzyć 
tak doskonały zapach. 


Oscary'96 nominacje 


Wielkie święto 
filmowego 
świata, 
ceremonia 
wręczenia 
Oscarów 


już 24 marca. The English Jerry Sekrety 
. Patient, Maguire, i kłamstwa, 
Przedstawiamy 9 


najważniejsze 
spośród 

24 kategorii, 
w których 
przyznano 
nominację | : 

do Academy Tom Cruise Ralph Fiennes Woody TZETERA Geoffrey Billy Bob 


/Jerry /The English /Skandalista Rush Thornton /Sling 
Awards. Maguire/, Patient/, Larry Flynt/, /Shine/, Blade/ 
Tytuły 


podajemy 

w kolejności 
alfabetycznej, 
jeśli nie ma 
tytułu polskiego, 
zachowujemy - ć i | 
oryginalny. Bonda ley Kei /Marvin's MeDormond Stał Thomas p przałasiąe 


i kłamstwa/, Room/, /Fargo/, /The English fale/ 
Patient/, 


Cuba Gooding Jr. /Jerry Maguire/, William H. Macy /Fargo/, Armin Muel- 
ler-Stahl /Shine/, Edward Norton /Lęk pierwotny/, James Woods /Ghosts of Mississippi/ © 
Joan Allen /Czarownice z Salem/, Lauren Bacall /The Mirror Has Two Faces/, Juliette Bino- 
che [The English Patient/, Barbara Hershey /Portret damy/, Marianne Jean-Baptiste /Sekrety i kłamstwa/ © 
Joel Coen /Fargo/, Miloś Forman /Skandalista Larry Flynt/, Scott Hicks /Shine/, Mike Leigh /Sekrety 
i kłamstwa/, Anthony Minghella /The English Patient/ © A 
Chef in Love biz Kola /Czechy/, Jeniec Kaukazu /Rosja/, Sondagsengler /Norwegia/, Ridicule /Francja/ © 
Joel Coen, Ethan Coen /Fargo/, Cameron Crowe /Jerry Maguire/, John Sayles ILone 


Star/, Mike Leigh /Sekrety i i kłamstwa/, Jan Sardi /Shine/ © Arthur Miller /Cza- 
rownice z Salem/, Anthony Minghella /The English Patient/, Kenneth Branagh /Hamlet/, Billy Bob Thornton /Sling Bla- 
de/, John Hodge /Trainspotting/ © John Seale /The English Patient/, Darius Khondji /Evita/, Roger 
Deakins /Fargo/, Caleb Deschanel /Fly Away Home/, Chris Menges /Michael Collins/ © | yka Gabriel 

Yared /The English Patient/, Patrick Doyle /Hamlet/, Elliot Goldenthal /Michael Collins/, David Hirschfelder /Shine/, John 
Williams /Uśpieni/ © calu Rachel Portman /Emma/, Marc Shaiman /Zmo- 
wa pierwszych żon/, Alan Menken /Dzwonnik z Notre Dame/, Randy Newman /James and the Giant Peach/, Hans Zimmer 
IŻona pastora/ © | The English Patient, Evita, Hamlet, Klatka dla ptaków, William Shakespea- 
re' s Romeo and Juliet © | Angels and Insects, Emma, The English Patient, Hamlet, Portret damy © 


The English Patient, Evita, Fargo, Jerry Maguire, Shine © jie sfekty « | 
Dzień Niepodległości, Ostatni smok, Twister © ( Ghosts of Mississippi, Gruby i 
chudszy, Star Trek: First Contact © Najl Because You Love Me /Namiętności/, For the First 
Time /Szczęśliwy dzień/, I've Finally Found Someone /The Mirror Has Two Faces/, That Thing You Do! /That 
Thing You Do/, You Must Love Me /Evita/ © Dzień Niepodległości, The English Patient, 
Evita, Twierdza, Twister © Najle Egzekutor, The Ghost and the Darkness, Tunel © 


The Line King: the Al Hirschfeld Story, Mandela, Suzanne Farrel: Elusive 
Muse, Tell The Truth and Run: George Seldes and the American Press, When We Were Kings. 


wydarzenia 5 Patrz st. 112 


ź NIGHTFLIGH 
| — AU DETOILETIE 


JOOP! 


NIGHTEFLIGHT 


CEZARY'96 


Tegoroczna uroczystość wręczenia Cezarów 
za najwybitniejsze osiągnięcia artystyczne kina 
francuskiego w 1996 r. odbyła się w paryskim 
teatrze Champs-Elysćes pod egidą Canal+. 
Czwarty kanał tutejszej telewizji, poświęcający 
od dwunastu lat połowę swego czasu transmi- 
syjnego na promocję ambitnego filmu, podpisał 
właśnie umowę z kierownictwem Akademii 
Sztuk i Technik Kinowych, zapewniającą mu 


Firand Tavernier 
pg odżenijex aequQ 
| _ zd reżyseri 

AP/CAF/AP 


na przestrzeni sześciu lat wyłączność organiza- 
cji i emitowania najważniejszego wydarzenia 
w życiu nadsekwańskiej kinematografii. Dwu- 
dziestą drugą już noc Cezarów zadedykowano 
dwóm zmarłym niedawno gigantom europej- 
skiego kina: Marcelowi Carnć i Marcello Ma- 
stroianniemu. Na sali obecna była córka wło- 
skiego aktora — Chiara Mastroianni i jej sławna 
mama, Cahterine Deneuve, nominowana w ka- 
tegorii najlepszej roli kobiecej /”Złodzieje” w 
reż. Andrć Tóchinć/. 

Niekwestionowanym faworytem uroczystości 
okazała się tym razem francuska komedia. Po 
raz pierwszy w całej historii Cezarów cztery po- 
pularne, wywodzące się z tradycji bulwarowego 
teatru filmy ubiegały się o pozłacane statuetki: 
"Powoli" /'Pedale douce”/ Gabriela Aghien /4 
miliony widzów/, *Aura rodzinna” /'Un air de 
famille”/ Códrica Klapischa /2 miliony widzów/, 
*Śmieszny” /"Ridicule"/ w reżyserii Patrice'a 
Leconte'a /1,6 miliona widzów/ i "Jak się pokłó- 
ciłem... /moje życie seksualne” /"Comment je 
me suis despute... /ma vie sexuelle”/ Andrć De- 
splechin /200 000 widzów/. Członkowie Akade- 
mii, głosujący w tym roku w sposób niezwykle 
wręcz zdyscyplinowany /2040 głosujących na 
2944 członków, co jest absolutnym rekordem/ 


wydarzenia |[-) 


postanowili najwyraźniej dokonać nobilitacji ga- 
tunku, stanowiącego o żywotności i lokalnym 
kolorycie francuskiego kina. 

Rekordowa liczba nominacji /12/ przypadła 
w tej kategorii burlesce Leconte'a *Smieszny” 
/Cezar dla najlepszego filmu francuskiego 1996 
r., Cezar — ex aequo — za najlepszą reżyserię, 
Cezary za kostiumy i dekoracje/. Historia XV|- 
II-wiecznego prowincjusza, udającego się na 
dwór wersalski w celu uzyskania audiencji u Lu- 
dwika XVI stała się dla realizatora punktem 
wyjścia do nakreślenia niezwykle inteligentne- 
80, ponadczasowego portretu ludzkich słabości i 
małostek. Nawiasem mówiąc, *Śmieszny” od- 
niósł również niemały, jak na film europejski, 
sukces w Stanach Zjednoczonych, gdzie jego 
dystrybucja przyniosła wpływy w wysokości 1,6 
miliona dolarów. 

Pozostałe tytuły komediowe musiały zado- 
wolić się Cezarami za najlepszy scenariusz 
f'Aura rodzinna” — ekranowa przeróbka szale- 
nie popularnej sztuki teatralnej/, najlepszą rolę 


film z życia insektów. Dwa lata przygotowań, 
trzy lata zdjęć /!/, 80 kilometrów taśmy i sześć 
miesięcy montażu zaowocowało Cezarami za 
najlepsze zdjęcia, dźwięk, montaż i muzykę oraz 
statuetkę dla najlepszego producenta ubiegłego 
roku — Jacquesa Perrin. 

Nagradzając *Mikrokosmos”, członkowie 
Akademii podkreślali, jak ogromną rolę odgry- 
wa w zawodzie filmowca prawdziwy profesjo- 
nalizm, stanęli również w obronie dzieł niety- 
powych, które niekoniecznie muszą pozosta- 
wać na marginesie branżowej produkcji. *Mi- 
krokosmos” wpisał się tym samym w żywą 
dyskusję na temat zagrożonego losu francu- 
skiego kina, toczącą się także podczas ceremo- 
nii rozdania nagród. Obecność na sali ministra 
kultury Philippe'a Douste-Blazy sprowokowa- 
ła niezwykle ostrą wypowiedź Bertranda Ta- 
verniera i zaproszonego specjalnie /po raz 
pierwszy w historii Cezarów/ przedstawiciela 
związków zawodowych. Również i kolejni 
laureaci /m.in. nagrodzony za krótki metraż 


oc gladiatorów 


_..i Philippe'a 
Torretona 

— nagrodzono 
za role 
główne 


i 


, PAP/CAF/AP 


żeńską /Fanny Ardant za *Powoli"/ i role dru- 
goplanowe /Catherine Frot i Jean-Pierre Dar- 
roussin w *Aurze rodzinnej”/ oraz Cezarem w 
kategorii *Nadziei” filmowych /Mathieu 
Amalric za rolę w "Jak się pokłóciłem...” w 
reż. Andrć Desplechin/. 

Innej "specialitć” francuskiego kina — ambit- 
nemu treskowi historycznemu, reprezentowane- 
mu przez "Kapitana Canon” /Capitain Canon/ w 
reż. Bertranda Taverniera — przyznano nagrodę 
za reżyserię /ex aequo z Patricem Lecontem/ 
oraz Cezara dla najlepszego aktora /Philippe 
Torreton z Comedie Frangaise/. Wśród nagro- 
dzonych tytułów praktycznie nieobecne były w 
tym roku realistyczne dramaty społeczne /jedy- 
ny wyjątek: piękny film Sandrine Veysset "Czy 
będzie śnieg na Boże Narodzenie?” /Y'aura til 
de la neige A Noćl?, czerpiący bezpośrednio z 
tradycji włoskiego neorcalizmu, nagrodzony za 
najlepszy debiut/ oraz, o dziwo, autorskie kino 
"art et essai”, obraz Andrć Tćchinć *Złodzieje” 
otrzymał jedynie Cezara "pocieszenia” dla po- 
czątkującej aktorki Laurence Cóte/. Nie była to 
zresztą jedyna niespodzianka tegorocznego wie- 
czoru: prawdziwą sensacją Nocy Cezarów oka- 
zał się... "Mikrokosmos” zrealizowany przez C. 
Nuridsany i M. Perennou quasi-dokumentalny 


Podczas 

galowego wieczoru 

na Champs-Elysćes 
humorystyczne gagi 
przeplatały się 

z ostrymi oskarżeniami 
rzucanymi 

przez artystów 

pod adresem polityków 


dawny asystent K. Kieślowskiego — Emmanuel 
Finkiel/ domagali się w swych wystąpieniach 
zabezpieczenia materialnego bytu profesji 
/rząd Alaina Juppć zamierza przeprowadzić 
niekorzystną dla artystów reformę prawa do 
zasiłków/ oraz ratowania europejskiego kina 
przed zalewem amerykańskich produkcji. 

Kryzys polityczny, społeczny i ekonomiczny 
wkroczył wprost na elegancką salę teatru 
Champs-Elysćes /na ulicy trwała manifestacja 
bezrobotnych aktorów/, przypominając obe- 
cnym politykom i zgromadzonym gwiazdom, że 
święto francuskiego kina bardzo różni się od je- 
go dnia codziennego. Atmosfery niepokoju nie 
były w stanie rozwiać nawet gagi towarzyszące 
wręczeniu honorowych Cezarów amerykańskiej 
aktorce Andie MacDowell i Charlesowi Azna- 
vourowi oraz nagroda dla wspaniałego melodra- 
matu Duńczyka Larsa Von Triera *Przełamując 
fale” /najlepszy film zagraniczny/. 

Pozornie wydaje się, że kino francuskie, z 
roczną produkcją przekraczającą 130 tytułów, 
miewa się bardzo dobrze. Co jednak się stanie, 
gdy aktorzy i technicy odejdą do innych zawo- 
dów? Na to pytanie tegoroczna Noc Cezarów 
nie potrafiła udzielić odpowiedzi. 

JOANNA ORZECHOWSKA 


, 


POMNIK 


GOLDEN 
GLOBE 
4ARDS 


Edward 
Norton 
z narzeczon 


Gillian Anderson 
i David Duchovny 


Dustin Hoffman 
i Tom Cruise 


Madonna 
i Nicole Kidman 


pagina Globów 


Złote Globy — nagrody hollywoodzkich 
korespondentów prasy zagranicznej 
przyznano po raz 53. i b że... ostatni. 
Chodzą bowiem słuchy da ma być 
zlikwidowana, bo ponoć c j 
przyznającego daje się manipulować różnym 
grupom nacisku, a inna część chce się 
wycofać. Być może są to jednak wstrętne 
plotki i w przyszłym roku Globy zostaną 


Kelly 
Preston 
John 
Travolta 


Ralph Fiennes | 


z siostrą 


przyznane po raz 54. W k KA puje: w 


edź Oscarów. Porównanie 
ocznych nominacji oscarowych z listą 
laureatów Złotych Globów zdaje się 
potwierdzać tę regułę. Z jednym wyjątkiem 


Oscara na pewno nie dostanie za rolę 
Madonna ani *Evita” /w każdym razie nie w 
kategorii najlepszej komedii lub musicalu/. Na 
osłodę Madonnie i *Evicie zostaną jednak 
Złote Globy. 
I prosimy nie wysnuwać z tego zbyt 
pochopnych wniosków. 
[Listę laureatów Złotych Globów 
zamieściliśmy w poprzednim numerze/ 


Demi Moore „A 
i Bruce Willis 


l 
rge Clooney | 
zej pwoją dziewczyną 


Melanie Griffith _ Natasha Richardson 


i Antonio Banderas 


i Liam Neeson 


Zdjęcia Howard Waggneri Kosta Alexander/Fotos International 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najcz 


W kazdej pozycji. 


zą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Emily Watson 


Fot. Howard Waggner/Fotos 


International 


MCGREGOR 
ZNIKA 


Kolejnym filmem — z udzia- 


łem Ewana McGregora 
f"Trainspotting"/ — po ukoń- 
czeniu "Life is Less Ordina- 
ry” Danny'ego Boyle'a — 


będzie *Goldmine" realizo- 
wany przez kontrowersyjne- 
go amerykańskiego reżysera 
niezależnego Todda Hayne- 


sa /"Trucizna”, *"Safe"/. 
Film ma być opowieścią o 
tajemniczym zniknięciu 
wielkiej gwiazdy rocka w 
latach 70., wyraźnie nawią- 
zującą do legendy o tym, że 
Jim Morrison lider *The 
Doors”, wcale nie zmarł w 
Paryżu, tylko **wycofał się z 
życia”. Partnerką McGrego- 
ra zostanie Emily Watson 
f'Przełamując fale”/. 


SZKOCKA 
AWANTURA 
Zasłużony reżyser, scena- 
rzysta, a ostatnio głównie 
producent /”Krawcowa”, 
*Carrington"/, John Mc- 
Grath, zrezygnował z kiero- 
wania Scottish Film Produc- 
tion Fund na skutek publicz- 
nych oskarżeń ze strony Bil- 
la Forsytha /reżysera m.in. 
*Milionera i gwiazd” oraz 
"Radości i osłody”/ o nie- 
sprawiedliwe i stronnicze 
rozdzielanie funduszy. Mc- 
Grath przygotowywał wła- 
śnie produkcję filmów "The 
Silver Darlings” /który miał 
sam reżyserować/ i adapta- 
cji powieści Kazuo Ishiguro 
F'Okruchy dnia”/ — *A Pale 
View of Hills” w reżyserii 
Kiju Oshidy. Nie byłem 
przygotowany na tak brutal- 
ny atak i niejasne posądze- 
nia o korupcję. Jedno jest 
ważne: nie powstaną dwa, 
moim zdaniem, piękne filmy. 
Forsytha poparła część nie- 
zadowolonych szkockich lu- 
dzi kina. McGratha bronił 
natomiast David Puttnam: 
Forsyth zaprezentował tylko 
osobisty punkt widzenia na 
ię sprawę. Moim zdaniem 
błędny i krzywdzący. Znaj- 
22 


duje się on w trudnym mo- 
mencie swego życia i karie- 
ry, był także przez wiele lat 
niedoceniany, co go częścio- 
wo tłumaczy. 


ZNOWU POŚCIG? 

Jak bumerang powraca spra- 
wa dalszego ciągu *Ściga- 
nego”. Gwiazdą filmu "U.S. 
Marshals” ma być oczywi- 
ście Tommy Lee Jones jako 
uparty szeryf federalny. Pro- 
ducenci z Warner Bros. na- 
mawiali na reżyserię Steve- 
na Bairda /'Krytyczna decy- 
zja”/, do roli *ściganych” 


uba 
Gooding jr 


Fot. Howar 


Waggner 


/Fotos Inter nal 


chcą pozyskać dwóch czar- 
noskórych aktorów: Wesle- 
ya Snipesa i Cubę Goodinga 
juniora /”Jerry Maguire /. 


ZABOJCZO 

DROGI GIBSON 

A jednak! Mimo że Mel Gib- 
son wielokrotnie odżegnywał 
się od możliwości nakręcenia 
kolejnej, czwartej części po- 
licyjnego superprzeboju *Za- 
bójcza broń”, w końcu się 
jednak złamał. Niejako wstę- 
pem do tego było skrzyknię- 
cie się starej ekipy wsławio- 
nej "Bronią..." — Gibsona, re- 
żysera Richarda Donnera i 
producenta Joela Silvera. Na- 
kręcili wspólnie pełen akcji 
thriller *The Conspiracy 
Theory” z udziałem Julii Ro- 
berts i Patricka Stewarta. Za- 
częlo rozmawiać o powrocie 
do *zabójczego” cyklu. Wta- 
jemniczeni twierdzą, że Gib- 
son do tej pory mówił ciągle 
*nie”, by wytargować zabój- 
czo wysokie honorarium. 
Gibson myśli też nad nowym 
projektem reżyserskim — 
*Dalio”, równocześnie upar- 
cie nakłania szefów Warnera 
do nakręcenia nowej wersji 
"Fahrenheita 451” Francoisa 
Truffauta, w którym to filmie 
ma zagrać. 


DON KICHOT: „, 

NAPRAWDĘ JUZ? 
Wstępnie ustalono już bu- 
dżet — 60 mln dolarów i po- 
twierdzono obsadę głów- 


rał 


Robin Williams 
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nych ról /John Cleese i Ro- 
bin Williams/ oraz osobę re- 
żysera /Fred Schepisi/ długo 
oczekiwanej hollywoodzkiej 
wersji *Don Kichota”. Hi- 
storia tego projektu liczy so- 
bie już co najmniej 10 lat. 
Pertraktacje finansowo-pro- 
dukcyjne rozpoczynały się 
już 5 razy. Czy to wreszcie 
koniec? Nie ma pewności — 
nie ogłoszono jeszcze termi- 
nu rozpoczęcia zdjęć, nadal 
trwa kompletowanie obsady 
i prace przygotowawcze. 


DWAJ PANOWIE F 
Revelation Entertainment to 
nazwa firmy produkcyjnej, 
jaką założył aktor Morgan 
Freeman /"Wożąc panią Da- 
isy”, *Siedem”/ wspólnie z 
doświadczoną producentką 
Lori McCreary. Pierwszym 
ogłoszonym projektem fir- 
my jest adaptacja powieści 
klasyka s-f, autora "Odysei 
kosmicznej” Arthure'a C. 
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Fot Theo Ki 


Clarke'a "Rendez-vous 
with Rama”. Freeman za- 
mierza zagrać jedną z głów- 
nych ról, a o reżyserowanie 
poprosił rozchwytywanego 
Davida Finchera /"Sie- 
dem”/. Ten wyraził wstęp- 
nie zgodę. 


"UGARBUS” 

NA NOWO 

Jeden z najbardziej udanych 
filmów *płaszcza i szpady” 
— "Garbus" Andrć Hunebel- 
le'a z Jeanem Marais i Louis 
de Funćsem — doczekał się 
nowej wersji. Zdjęcia rozpo- 


AMERYKAŃSKIE HITY (8-9.02.1997) 


81In Love a 
SWIANĘE 


częły się w lutym. Tym ra- 
zem za kamerą stanął wete- 
ran kina przygodowo-sensa- 
cyjnego z przymrużeniem 
oka — Philippe de Broca. W 
głównej roli — mistrza szpa- 
dy — Vincent Perez /*Kruk 
IT", *Królowa Margot"/. To- 
warzyszą mu nie mniej zna- 
ni aktorzy /Daniel Auteuil, 
Fabrice Luchini, Marie Gil- 
lain/. 


OLDMAN 
ZAGUBIONY... 

w kosmosie. Gary Oldman 
przyjął główną rolę /4 mln 
dolarów/ w wysokobudżeto- 
wym widowisku s-f, kino- 
wej wersji serialu telewizyj- 
nego z lat 60. "Lost in Spa- 
ce”. Za kamerą — Stephen 
Hopkins /'Eksplozja”, "The 
Ghost and the Darkness”/. 
Scenariusz napisał Akiva 
Goldsman /*Czas zabija- 
nia”, *Batman i Robin”/. 
Zdjęcia — pod koniec marca 
w Anglii. 


ELLIOT: 

BEZ URLOPU 
Adaptację bardzo dobrze 
przyjętej przez krytykę po- 
wieści Marca Behma *Eye 
of the Beholder” nakręci 
Stephan Elliot, australijski 
reżyser znany z filmów 
"Oszust" i "Priscilla, królo- 
wa pustyni”. Zawsze szu- 
kam czegoś niezwykłego i 
często znajduję to, czego 
szukam — oświadczył reży- 
ser. Film będzie kosztował 
15 mln dolarów. Elliot 
ukończył już prace nad sce- 
nariuszem. Urlop wezmę 
sobie później — żartuje. — 
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Jestem zmęczony /ukończył 
właśnie film "Big Red”/, 
ale pełen pomysłów. 


TELEWIZJA 
ZAGARNIA 

CO SIĘ DA 

Moda /z reguły opłacalna/ 
na telewizyjne, serialowe 
wersje hitów kinowych 
trwa. Producenci twierdzą, 
że znany tytuł kinowego 
przeboju jest wielką bezpłat- 
ną reklamą. Klęskę poniosły 
wprawdzie "Wielki luz” 
/film zdążyli już wszyscy 
zapomnieć/ oraz *Nikita” Ao 
samo spotkało zresztą ame- 
rykański remake kinowy fil- 
mu Bessona/, ale sukcesy 
kasowe *Młodych gniew- 
nych”, *Robocopa” czy 
*Nieśmiertelnego” były po- 
ważne. Na premierę czekają 
serialowe wersje następują- 
cych filmów: "Akademia 
policyjna”, *Kochanie, 
zmniejszyłem dzieciaki”, 
Zagadka nieśmiertelności”, 
*Strażnik czasu”, *Gwiezd- 


„ ne wrota”: W realizacji są: 


*Pamięć absolutna”, "Uni- 
versal Soldier”, "Żelazny 
orzeł”. A za rok, dwa, do- 
czekamy się być może ko- 
lejnych, tym razem kino- 
wych wersji tych tytułów? 


PICCOLI PO 
DRUGIEJ STRONIE 
„kamery, oczywiście. Mi- 
chel Piecoli jest współsce- 
narzystą /z Thomasem 
Cheyssonem/ swego reży- 
serskiego debiutu "*Amou- 
reuses”, do którego zdjęcia 
trwają w Paryżu. Występu- 
ją: Maurice Garrel, Roland 


MADONNA 
BANDE 


ANTONIO 


— dla bies aktorki 
w musicalu 
— za najlepszą piosenkę 
„Vou must love me” 


CINERGI PICTURES ENTERTAINMENT « ANDREW G. SRO, 
ALANA INA MADONNA ANTONIC 

AVI VD CADDICK PENNY ROSE oso: VINCENT P, ATERSON 

BRIAN MORRIS DAR 5 KH ONDI A.F.C TIM RICE NYDNAWAKKO) || 
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ROBERT STIGWOOD ALAN PARKER ANDREW G. VAJNA zezvse. ALAN PARKER 


CANAL+ eres piój [IA VIVA! 


SEDDV LAŁ 
> 
UCKKI NIAIV 


"SĘŻ  CINERGI 
Muzyka z filmu dostępna na CD i MC wydanych przez WARNER MUSIC POLAND.  Ksiażke p.t. „Eviła” wydało wydawnictwo AMRER. 


Amstutz, Pascal Elso. Te- 
mat? Miłość — sprawa, któ- 
ra ciągle mnie interesuje — 
tłumaczył Piccoli. 


12x2 

William Friedkin /'Francu- 
ski łącznik”, "Jade”/ zapo- 
wiedział nakręcenie nowej 
wersji słynnego dramatu są- 
dowego Sidneya Lumeta 
*12 gniewnych ludzi” z 
1957 roku. Podobno orygi- 
nalny scenariusz Reginalda 
Rose poddano nielicznym 
aktualizującym przeróbkom. 
Koszt filmu jest niski /3 mi- 
liony dolarów/. Na planie 
ma spotkać się plejada wy- 
bitnych aktorów-weteranów 
/choć nie tylko/. Będą to: 


Jack Lemmen 


Jack Lemmon, George C. 
Scott, Karl Malden, Hume 
Cronyn, Edward James 
Olmos, James Gandolfini, 
Ossie Davis, William Peter- 
sen, Kathy Baker i Armin 
Mueller-Stahl. 


SPÓŁKA CRUISE 

— ESTEVEZ 
*Timejumpers” ma być 
wysokobudżetowym fil- 
mem s-f, pełnym *dowci- 
pu i akcji”. Scenariusz na- 
pisał Bo Zenga. W rolach 
głównych Tom Cruise i 
Emilio Estevez. W pro- 
dukcję mają być zaangażo- 
wane ich własne firmy 
produkcyjne. Cruise'a — 
Wagner Films /powiązana 
z Paramountem/ i Esteveza 


— Avatar Films /część kon- 
cernu Disneya/. 


MIŁOŚĆ ŻYCIA 

Film *Feurreiter" Niny 
Grosse według scenariusza 
Susanne Schneider będzie 
opowieścią o słynnym ro- 
mansie geniusza niemiec- 
kiej poezji Friedricha 
Hólderlina /1770-1843/ z 
żoną bogatego bankiera, 
Susette Gontard. Występu- 
ją: Martin Feifel, Ulrich 
Matthes, Ulrich Muehe. 
Film jest koprodukcją nie- 
miecko-francusko-polską 
lzespół "Tor"/. 


BARRY, 

TRZYMAJ SIĘ! 

Po kasowym sukcesie 
*Uśpionych”, reżyser Bar- 
ry Levinson nie może się 
opędzić od bardzo wielu 
ciekawych propozycji. 
Ostatecznie wybrał na po- 
czątek adaptację sztuki Da- 
vida Mameta *Wag the 
Dog” według jego własne- 
go scenariusza. Na planie 
spotkali się znowu Dustin 
Hoffman i Robert De Niro. 
Czyżby słabe przyjęcie 
*American Buffalo” nie 
zraziło Hoffmana do prze- 
noszenia na ekran sztuk 
Mameta? Potem zapewne 
Levinson i Hoffman będą 
znów pracować razem krę- 
cąc widowisko s-f /kto nie 
robi obecnie w Hollywood 
widowisk s-f?/, *Sphere” 
według powieści Michaela 
Crichtona _ /"Jurassic 
Park”/. Trzeci planowany 
projekt to biografia popu- 
larnego w latach 60. pio- 
senkarza Bobby Darina 
według książki autora 
*Uśpionych” Lorenzo Car- 
caterry. Johnny Depp chce 
zagrać Darina, Drew Bar- 
rymore — Sandrę Dee, Bet- 
te Midler — siostrę Darina, 
Ninę, a Bruno Kirby — jego 
*przybocznego”, Charlie- 
go. Jeśli Levinson nie zrea- 
lizuje filmu do końca 1997 
roku, Warner Bros. będzie 
musiało oddać prawa do 
filmu biograficznego o Da- 
rinie jego spadkobiercom. 


PARAMOUNT 
PŁACI 

4 miliony na czysto przy- 
niósł Davidowi Koeppowi 
/producent/ i 5 — reżysero- 
wi Brianowi De Palmie 
kontrakt na realizację w 
tandemie thrillera "Snake 
Eyes” o pewnym detekty- 


wie, który jest przypadko- 
wym świadkiem morder- 
stwa podczas meczu bo- 
kserskiego. Szkic scenariu- 
sza i wstępny kosztorys 
oraz sława współtwórców 
sukcesu "Mission: Impossi- 
ble”, spowodowały, że Pa- 
ramount przebił zdecydo- 
wanie finansowo Poly- 
Gram i MGM. 


1997: 

ROK STONE? 

Sharon Stone odgraża się, 
że na rok 1997 ma kilka 
bardzo poważnych filmo- 
wych projektów. Jeden już 
znamy — remake *Glorii" 
Johna Cassavetesa. Następ- 
ny to "Freak the Mighty” 
Petera Chelsoma /”Umrzeć 
ze śmiechu”/. Stone taje- 
mniczo zapowiada, że za- 
gra tu rolę na miarę Lewisa 
w "Mojej lewej stopie”. 
Strach się bać! 


SONNENFELD 

NA ROZDROŻU 
Barry Sonnenfeld /'Rodzi- 
na Addamsów”/ dostał ku- 
szącą propozycję od Uni- 
versalu — wyreżyserować 
film akcji *Simple Simon”. 
Główną rolą zainteresowa- 
ny był Bruce Willis, ale na 
razie jest bardzo zajęty 
Jkończy film "Broadway 
Brawler”, zaczyna *"Icaru- 
sa” Waltera Hilla/. W tej sy- 
tuacji projekt został odłożo- 
ny. Sonnenfeldowi zapropo- 
nowano natomiast, by zrea- 
lizował remake satyrycznej 
komedii romantycznej — "A 
New Leaf” Elaine May z 
1970 roku. Scenariusz prze- 
róbki napisali Larry Kara- 
szewski i Scott Alexander. 
Film może łatwo dostać 
"zielone światło” — Nicho- 
las Cage chce w nim bardzo 
grać rolę, w której wtedy 
błyszczał Walter Matthau. 


NA WARSZTACIE 

- CHABROL 

Znani telewizyjni producen- 
ci — Lewis B. Chesler i Da- 
vid M. Perlmutter /na kon- 
cie mają seriale '"'Autosto- 
powicz” i *Strangers"/ po- 
stanowili przybliżyć Ame- 
rykanom twórczość Clau- 
de'a Chabrola. Chesler, któ- 
ry reżyserował wiele odcin- 
ków tej drugiej serii we 
Francji, poznał tam Chabro- 
la, którego twórczości jest 
entuzjastą. Zakupił prawa 
do przeróbki 3 filmów: 
*Niewinni o brudnych rę- 


kach” /1975/, "Rzeźnik" 
/1969/ i *Łanie” /1968/. Bę- 
dą się one nazywać odpo- 
wiednio: "Damned Inno- 
cents”, "The Butcher”, 
*Bad Girls”. Co ciekawsze 
— scenarzystami i reżysera- 
mi angielskojęzycznych 
wersji będą... Francuzi. Pro- 
ducenci tak tłumaczą swe 
intencje: Chabrol to nie do- 
ceniony mistrz. Brał tematy 
z kina amerykańskiego i 
nadawał im psychologiczną 
głębię. Znał się o wiele le- 
piej niż Amerykanie na labi- 
ryntach ludzkiej psychiki i 
tajemnicach seksu. Dlatego 
chcemy przybliżyć go Ame- 
rykanom, ukazać im, że 
amerykańskie kino jest czę- 
sto bardzo naiwne. 


NAUCZYCIEL 

I NARKOMANKA 
Michael Radford /”1984", 
"Il Postino”/ kończy pracę 
nad filmem *B. Monkey”, 
dramatyczną opowieścią o 
romansie pomiędzy młodym 
nauczycielem z przedmieść 
Londynu /Jared Harris/ i 
piękną narkomanką. W tej 
ostatniej roli występuje Asia 
Argento, dwudziestoletnia 
córka "kultowego" reżysera 
horrorów Dario Argento 
f'Królowa Margot”, *Com- 
pagnia di Viaggio”/. 


PRZYPOMNIEĆ 


Planowana jest nowa ekra- 
nizacja słynnej powieści 
*Gość weselny” autorstwa 
Carson MeCullers /”Serce 


Anna Paquin 
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to samotny myśliwy”/. W 
1952 roku "Gościa weselne- 
go” z powodzeniem prze- 
niósł na ekran Fred Zinne- 
mann. Julie Harris, grająca 
główną rolę, miała w rze- 
czywistości 27 lat! Teraz 
wiek bohaterki zgadza się z 
wiekiem aktorki — ma nią 
być piętnastoletnia Anna 
Paquin /”Fortepian"/. 


MURPHY 

W WIĘZIENIU 
Najpierw był wielki sukces 
*Grubego i chudszego”, 
potem klapa policyjnej ko- 
medii *Metro”. A jednak 
Eddie Murphy ma nadal 
mocną pozycję i zapowiada 
kolejny film — oczywiście 
komedię "Life" — historię o 
kumpelstwie za kratami. 


ZMARLI 

BOHUMIL HRABAL 
182 1./ — jeden z najwybit- 
niejszych czeskich pisarzy 
współczesnych, uważany 
za kontynuatora tradycji 
Jaroslava HaSka. Pisać za- 
czął w latach 40. Debiuto- 
wał w 1963 zbiorem opo- 
wiadań *Perełka na dnie”. 
Potem wydał m.in. *Po- 
ciągi pod specjalnym 
nadzorem”, "Bar Świat”, 
*Postrzyżyny”, *Święto 
przebiśniegu”, *Taka 
piękna żałoba”, *Obsługi- 
wałem angielskiego kró- 
la”, *Zbyt głośna samot- 
ność”, "Wesela w domu” 
— łącznie ok. 90 tytułów. 
Większość jego powieści 
została z sukcesem prze- 
niesiona na ekran, m.in. 
"Pociągi pod specjalnym 
nadzorem”, *Postrzyżyny” 
„ Obsługiwałem angiel- 
skiego króla”. Hrabal 
zmarł tragicznie — karmiąc 
gołębie, wypadł z okna na 
V piętrze praskiego szpi- 
tala. 


JORDAN CRONEN- 
WETH /61 1./ — operator 
filmowy. Autor zdjęć 
m.in. do *Brewster McC- 
loud” /1970/, reż. Robert 
Altman; *Zandy's Bridge” 
11974/, reż. lan Troell; 
*Strona tytułowa” /1974/, 
reż. Billy Wilder; 
"Odmienne stany świado- 
mości” /1980/, reż. Ken 


. Russell. Jego najbardziej 


cenioną pracą były zdję- 
cia do *Łowcy androi- 
dów” /1980/, reż. Ridley 
Scott, wyróżnione przez 
British Academy w 1982 
roku. Pomimo że od roku 
1978 cierpiał na chorobę 
Parkinsona /na nią umarł/. 
Pracował jeszcze przy 
*Cutter's Way” /1982/ 
Ivana Passera, "Peggy 
Sue wyszła za mąż” 
/1985/ i *Kamiennych 
ogrodach” /1987/ Francisa 
Forda Coppoli, "Rattle 
and Ham” /1988/ i *Stanie 
łaski” /1990/ Phila Joanou. 


ZYMOŃ ZŁOTOUSTY 


Majewiada 


Wniedziele Szymon Majewski zaprasza 4 R 
na pełne niespodzianek... nawijadło. 
(o tydzień nowy gość stacza niebez- 


pieczną walkę ze Słownikiem Języka 


Polskiego. Skecze i parodie reklam 


grożą totalnym zarechotaniem. 


Pamiętaj, o 16.10 wybija godzina śmiechu. 
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Niedziela 


Białystok 65.99 UKF 107.30 UKF Bielsko-Biała 71.03 UKF 95.70 UKF Bydgoszcz 71.21 UKF 95.60 UKF Częstochowa 71.90 UKF 103.40 UKF Elbląg 71.36 TON NADAJE 
UKF 104.20 UKF Giżycko 104.00 UKF Gorzów Wkpl. 99.60 UKF Górny Śląsk 71.03 UKF 102.80 UKF 95.70 UKF Jelenia Góra 104.20 UKF Katowice 
71.03 UKF 95.70 UKF 102.80 UKF Kielce 90.40 UKF Kłodzko 103.80 UKF Kołobrzeg 104.20 UKF Konin 107.10 UKF Koszalin 107.40 UKF 
Kraków 71.96 UKF 104.10 UKF Lębork 96.60 UKF Lubań 89.40 UKF Lublin 71.04 UKF 107.00 UKF Łódź 71.63 UKF 90.10 UKF Nowy Sącz 97.80 
UKF Olsztyn 73.04 UKF 107.70 UKF Opole 68.21 UKF 92.20 UKF Piła 97.90 UKF Poznań 72.32 UKF 97.00 UKF Radom 88.70 UKF Rzeszów 
72.23 UKF Słupsk 71.45 UKF 88.50 UKF Suwałki 101.40 UKF Szczecin 91.20 UKF 95.20 UKF Świnoujście 91.80 UKF Toruń 73.10 UKF 95.60 UKF 
Trójmiasto 71.69 UKF 105.00 UKF Wałbrzych 97.20 UKF Warszawa 67.00 UKF 107.50 UKF Wrocław 68.84 UKF 93.60 UKF Zakopane 106.30 UKF. Zielona Góra 88.30 UKF 


mz" 


zabawne 


i dobrze zrobione 


nie mają dw czny stosunek do 
Szef władzy wykonawczej jest 
jednej strony po królewsku, a z 
drugiej jak pomiot diabelski, który tylko c 
ha, by monarszą adorację wziąć na poważnie 
i sięg o władzę absolutną. Lub sięgnąć 
przynajmniej po to, co Amerykanie uważają 
za taką władzę, mając w gruncie rzeczy na 
myśli nieodpowiedzialność. Właśnie wszedł 
na ekrany film na ten temat — akurat w wee- 
kend przed tygodniem obchodów urodzin 
dwóch największych prezydentów amerykań- 
Waszyngtona i Lincolna 
bsolute Power”, czyli "Wła 
a”, jest tytułem najnowszego filmu Clinta 
Eastwooda /premiera 14 lutego/. Aktor gra 


ser. Spotykamy go szkicującego arcydz 
starych mistrzów zgromadzonych w Ga 


lentu i dobrego smaku o esja rdlaynich, 
w RDW pasji, j 


nem, gdy zgarnia zawartość skarbca ukrytego 
w sypialni za jednostronnym lustrem. Wtedy 
właśnie do pokoj 
acz pijana, k s 
tywnego, choć podchmielonego, mężcz 
w średnim wieku. Luther chowa się z 
strem, obserwując, jak od czułości dochodzi 
do rękoczynów, gwałtu, próby zabójstwa, a 
wreszcie morderstwa. Umykając z dworu po 
fakcie, Luther musi uciekać także przed po- 
mocnikami niefortunnego kochanka, którzy 
próbują Luthera zabić jako niewygodnego 
świadka. Jest to znakomita, najlepsza w fil- 
mie półgodzinna sekwencja, piętrząca napię- 
cie i utrzymana w nastroju eleganckiej grozy. 
Tropy winowajców zbrodni prowadzą do 
Białego Domu. Reszta opowieści przedstawia 
korupcję władzy i oburzenie moralne wy- 
kwintnego mywacza. Choć niespokojny o 
/ „yjechać na z 
tanawia zostać i doprowadzić 
do ujaw nienia winnych, jest bowiem wstrzą- 
) cznym występem polityka odpo- 
wiedzialnego za śmierć młodej a rozpustnej 
pijaczki. Czyż można dalej ukryw 
dzi tu o samego prezydenta Stanów Z 
czonych 
Scenariusz napisał wytrawny rzemieślnik 
William Goldman, na podstawie powieś 
Davida Baldacci wydanej w roku 1977 na fali 
rewizjonizmu moralno-polity iąze 
Clint Eastwood 
Fot. J. P. Soltan/Stills/BE8'W 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


nego z aferą Watergate. Osławio- 
ny kompleks hotelowo-mie- 
szkalny występuje zresztą w fil- 
mie jako rezydencja demonicznej 
Glorii Russel /Judy Davis/, bez- 
względnego szefa personelu Bia- 
łego Domu płci żeńskiej. Dwa- 
dzieścia lat po Watergate, za ka- 
dencji Billa Clintona, Biały Dom 
kojarzy się jeszcze silniej z roz- 
pustą niż z nadużyciami władzy, 
toteż film trafia w nastrój chwili. 
Jest to jednak drugorzędna zaba- 
wa, a nie obrachunek moralny. 

W postfeudalnej Polsce uży- 
wało się kiedyś pogardliwie po- 
jęcia "literatury dla kucharek”, 
przedstawiającej wielki świat tak 
opacznie, że śmiesznie. Słowa ta- 
kie nie przejdą jednak przez usta 
tutejszej krytyki, ponieważ w 
Ameryce kultura przestała być 
narzędziem wyróżnień klaso- 
wych i została sprowadzona do 
poziomu rozrywki. Wszystko 
uchodzi, jeśli jest zabawne i do- 
brze wykonane. *Władza abso- 
lutna” należy właśnie do tej kate- 
gorii sprawnej rozrywki. Jest to 
wehikuł gwiazdorski Clinta Ea- 
stwooda, który znalazł formułę 
na starzenie się w dobrym stylu, 
podkreślając z dobrodusznym 
humorem nie tylko swój pode- 
szły wiek, lecz także sprawność 
ciała i umysłu. Jego rola czarują- 
cego starca, który potrafi wypro- 
wadzić w pole tajne służby Sta- 
nów Zjednoczonych jest najmoc- 
niejszą stroną filmu. Ponadto, ja- 
ko decydujący o obsadzie reżyser 
i producent, Eastwood dokonuje 
tutaj koronacji następcy na stano- 
wisku prawdziwego, dojrzałego 
mężczyzny Hollywood. Jest nim 
Ed Harris, grający rolę uczciwe- 
go detektywa tropiącego spraw- 
ców zabójstwa kobiety. Domy- 
ślamy się, że w nagrodę dostanie 
ekranową córkę Eastwooda, co 
stanowi symboliczny akt uznania 
następcy ze strony gasnącego 
gwiazdora. Między nimi oby- 
dwoma widać zresztą prawdziwą 
sympatię. Choć jest to pojedynek 
między przestępcą a policjantem, 
wygląda jednak jak towarzystwo 
męskiej wzajemnej pomocy w 
potrzebie. 

Sukcesja Harrisa jest najcie- 
kawszą rzeczą w tym filmie, któ- 
ry poza tym stanowi zbiór wy- 
próbowanych, rzemieślniczych 
formuł, jakich nie warto analizo- 
wać. Gdyby ktoś jednak pytał 
uparcie, powiem tylko, że mamy 
do czynienia z manipulacją sche- 
matami: zaniedbujący córkę oj- 
ciec okazuje się wytrwałym 
świadkiem jej postępów życio- 
wych, a na koniec ratuje jej ży- 
cie; córka z naiwności wystawia 
na śmiertelne niebezpieczeństwo 


ojca, zmywając tym bezwiednie 
jego winę zaniedbania dziecka, 
stary agent Secret Service ma 
więcej skrupułów niż młody i 
bezmyślny itd. Najsłabszą stroną 
filmu jest rozwiązanie konfliktu, 
potraktowane tak pobieżnie, że 
nie stanowi przeciwwagi dla zna- 
komitej sekwencji zawiązania 
akcji. Wygląda na to, że realiza- 
torom zadrżała ręka. Mogli poka- 
zać prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych jako skończonego łajda- 
ka, lecz Ameryka nie dojrzała je- 
szcze do tego, by śmierć szefa 
państwa nadawała się na rozryw- 
kę dla szerokiej publiczności ki- 
nowej. 

Cickawa rzecz, ze Clint Ea- 
stwood, aktor, może być dobrym 
reżyserem, a wybitny scenarzy- 
sta, czyli z natury rzeczy czło- 
wiek myślący i świadomy war- 
sztatu, Paul Schrader, robi na 
ogół okropne filmy. Taki jest 
*Touch” /Dotyk/, który również 
wszedł na ekrany w weekend wa- 
lentynkowego święta. Data pre- 
miery nie była przypadkiem. Jest 
to bowiem opowieść o tym, że 
warto poświęcić świętość dla mi- 
łości. 

Urodzony w 1946 roku Schra- 
der należy do najwybitniejszych 
scenarzystów pokolenia powo- 
jennego. Spod jego pióra wy- 
szedł *Taksówkarz” oraz 
"Wściekły Byk” uznany przez 
krytykę amerykańską za najwy- 
bitniejszy film dekady lat 80. Na- 
pisał on także *Ostatnie kuszenie 
Chrystusa” i "Patty Hearst", by 
wspomnieć tylko kilka tytułów. 
Kiedy jednak scenarzysta sam 
staje za kamerą, pierwszą rzeczą, 
jaka rzuca się widzom w oczy, 
jest pretensjonalność. Czy to bę- 
dzie *Amerykański żigolak”, czy 
*Hardcore”, na ekranie widać 
przede wszystkim ambicję mo- 
ralną i intelektualną zamiast za- 
interesowania widowiskiem. 

Wyjaśnienie może stanowić 
fakt, że Schrader został wycho- 
wany w surowej rodzinie kal- 
wińskiej, która nie pozwalała mu 
oglądać filmów, póki nie skoń- 
czył 18 lat. Z rodziną rozprawił 
się później w swoim filmie 
*Hard Core” z roku 1979. Opo- 
wiada tam o dziewczynce z wy- 
soce religijnego domu, która zo- 
stała gwiazdką filmów pornogra- 
ficznych. Jeden z jego ostatnich 
filmów "Rapture" /Zachwyt/ 
ukazuje, w jaki sposób głęboka 
wiara religijna prowadzi matkę 
do opętania i zabójstwa córeczki. 
Głównym wątkiem tej twórczo- 
Ści jest gwałtowna polemika z 
represją religijną, jakby autor 
wymierzał na plecach swej ro- 
dziny i kościoła karną chłostę za 


mękę, którą przeszedł w młodo- 
ści. 

Bohaterowie Schradera mają 
ostry apetyt seksualny, zderzają- 
cy się z surową moralnością, co 
często prowadzi do przemocy. 
Rzeczy mają się podobnie w fil- 
mie "Touch". Jest to opowieść o 
grupie fanatyków religijnych, 
fundamentalistów katolickich z 
Los Angeles, odrzucających re- 
formy Soboru Watykańskiego II, 
wśród których pojawia się styg- 
matyk Juvenal. Gra go upozowa- 
ny na Jezusa najnowszy "cover 
boy” popularnych magazynów, 
Skeet Ulrich. Potrafi on uzdra- 
wiać dotykiem, zaś jego cudow- 
na moc staje się obiektem rozma- 
itych zabiegów otoczenia, które 
ma wobec niego własne plany. 

Z jednej strony były ewangeli- 
sta, a obecnie handlarz przycze- 
pami mieszkalnymi, Bill Hill 
/Christopher Walken/, próbuje 
dobrze sprzedać cudotwórcę me- 
diom goniącym za sensacją. W 
celu usidlenia młodzieńca używa 
swej przyjaciółki Lynn /Bridget 
Fonda/, Z drugiej strony o duszę 
i czystość ciała chłopca walczy 
fundamentalista katolicki August 
Murray /Tom Arnold/, który nie- 
nawidzi kobiet. Można sądzić, że 
jest on skrytym homoseksualistą, 


który ucieka od grzechu, narzu- 
cając sobie i innym ostry rygor 
moralny i paramilitarny. Tym- 
czasem po nocy spędzonej z 
Lynn, po swoim "pierwszym ra- 
zie” z kobietą, Juvenal traci styg- 
maty i zdolność uzdrowicielską. 
Po dalszych burzliwych perype- 
tiach zakochana para opuszcza 
Los Angeles i udaje się w siną, 
amerykańską dal. 

Bardzo dobry Skeet Ulrich, 
który emanuje autorytetem i cie- 
płem jak święty powinien, nie 
znajduje partnerki w Bridget 
Fondzie, pokrywającej pustkę 
wewnętrzną manierycznym gry- 
masem ust. Christopher Walken 
gra to co zawsze, czyli chłodne- 
go łajdaka, jednak tym razem tak 
źle uczesanego, że przykro pa- 
trzeć w jego stronę. Widać wy- 
raźnie, że producentowi zabrakło 
pieniędzy na wszystko, poczyna- 
jąc od kostiumów, przez oświe- 
tlenie, odpowiednią liczbę dni 
zdjęciowych, a skończywszy na 
porządnej aparaturze dźwięko- 
wej. Film sprawia wrażenie, jak- 
by ekipa sfinansowała go z wła- 
snych kart kredytowych. Nie je- 
stem jednak pewny, czy większy 
budżet dałby lepszy rezultat. 

KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


STTA LEARNING SYSTEM 


Naturalnie, skutecznie, szybko - to cechy doskonałego systemu 
nauczania SITA — metody wykorzystującej naturalne możliwości 
Twojego organizmu, opracowanej przez naukowców 
i potwierdzonej w ramach badań naukowych. 


ŁATWOŚĆ PRZYSWAJANIA WIEDZY 
Prof. R. Dieterich (Uniwersytet Bundeswehry w Hamburgu): 
„W eksperymencie osoby poddane testom przyswoiły 


w ciągu tygodnia 1138 słów i zwrotów. 
Tyle średnio opanowuje słuchacz rocznego kursu 


prowadzonego metodami tradycyjnymi." 


AUTORYZOWANE SALONY A 
* Warszawa, Marriott - Galeria LIM, Al. Jerozoli 
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W marcu na ekrany naszych kin wchodzi 14 nowych filmów, w tym 1 polski. 
Daty premier podajemy zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. 


CZAROWNICE 
Z SALEM 


|-/The Crucible/. USA, Reż. Nicholas 


Hytner. Wyk. Daniel Day-Lewis, 
Winona Ryder, Paul Scofield. 
123 min. Syrena, 


Film historyczny, adaptacja sztuki 

Arthura Millera. Koniec XVII wieku. 

W niewielkiej osadzie odbywają się nocne 
spotkania dziewcząt, które uprawiają czarną 
magię. Miejscowy pastor jest mimowolnym 
świadkiem zakazanych zabaw, dziewczyny 
próbują ratować własną skórę kosztem 
sąsiadów. 


Premiera 7 marca. 


101 DALMATYŃCZYKÓW 


| /101 Dalmatians/. USA, 1996. 

Reż. Stephen Ierek. Wyk. Glenn Close, 
| Jeff Daniels, Joely Richardson. 

| 103 min, Syrena, 


Komedia, aktorska wersja głośnego 
filmu rysunkowego. Specjalista 

od gier komputerowych poznaje 

i poślubia projektanktę mody; on ma 
psa-dalmatyńczyka, ona — sukę 

tej samej rasy. W jakiś czas później 
rodzą się szczeniaki. Szefowa domu 
mody próbuje je kupić, potem — porwać. 


Premiera 7 marca. 


FEELING 

MINNESOTA 

USA, 1996. Reż. Steven Baigelman. 
Wyk. Keanu Reeves, Cameron Diaz, 
Dan Aykroyd. 95 min. IMP. 


Tragikomedia. Młody człowiek 
przybywa do Minnesoty na ślub swego 
brata. Okazuje się, że małżeństwo 
zostało wymuszone, panna młoda 

nie znosi swego przyszłego męża, 
natomiast odczuwa sympatię do właśnie 
poznanego szwagra. Dwaj bracia 
zaczynają walkę o względy dziewczyny. 


Premiera 14 marca. 
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Za zmiany terminów nie odpowiadamy 


SEKRETY 

I KŁAMSTWA 

/Secrets Lies/. Wielka Brytania, 1995. 
Keż. Mike Leigh. Wyk. Timothy Spall, 
Brenda Blethyn, Phyllis Logan. 

141 min. Gutek Film. 


Film obyczajowy. Młoda Murzynka 
bierze udział w pogrzebie swej matki 

na londyńskim cmentarzu. Zmarła 

była jednak matką przybraną. Dziewczyna 
udaje się do urzędu opieki społecznej i 
próbuje odszukać 

swą matkę biologiczną. 


Premiera 7 marca. 


EVITA 

USA, 1996. Reż. Alan Parker. 
Wyk. Madonna, Jonathan Pryce, 
Antonio Banderas. 134 min. 
Vision. 


Adaptacja popularnego musicalu, 
poświęconego argentyńskiej 

bohaterce narodowej. Buenos Aires, 

rok 1952: właściciel kina przerywa seans 
i zawiadamia publiczność, że zmarła 

Eva Peron, żona urzędującego prezydenta. 
Publiczność płacze, jeden z widzów 
zaczyna opowiadać jej życiorys. 


Premiera 14 marca. 
JERRY MAGUIRE 


USA, 1996. Reż. Cameron Crowe. 
Wyk. Tom Cruise, Renee Zellweger, 


| Cuba Gooding Jr. 138 min. 
p Syrena. 


Film obyczajowy. Bohater tytułowy 


jest agentem sportowców zawodowych. 
Pod wpływem przykrych doświadczeń 
osobistych publikuje buntowniczy 
manifest, w wyniku którego traci pracę, 
kontakty i przyjaciół. Próbuje więc 
swą karierę zacząć od nowa. 


Premiera 14 marca. 
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LEMUR 
ZWANY ROLLO 
/Fierce Creatures/. USA, 1996. 


Reż. Robert Young i Fred Schepisi. 


Wyk. John Cleese, Jamie Lee Curtis, 


Kevin Kline. 93 min. ITI. 


Komedia, zrealizowana przez dawny zespół 
*Monty Pythona”. Zamożny kapitalista 


4. kupuje ogród zoologiczny, pragnie 
4 przekształcić go w dochodowe 


przedsiębiorstwo. W klatkach mają pozostać 
wyłącznie zwierzęta drapieżne, bo tylko one 
przyciągają uwagę zwiedzających. Personel 
ogrodu się buntuje. 

Premiera 14 marca. 


GWIEZDNE WOJNY - 
WERSJA SPECJALNA 


| /Star Wars — Special Edition/. USA, 


1977/1997. Reż. George Lucas. 
Wyk. Mark Hamill, Harrison Ford, 
Carrie Fisher. 125 min. Syrena. 


Widowisko gatunku science fiction, 
rozszerzona wersja filmu sprzed dwudziestu 
lat. Młody człowiek mieszka na niewielkiej 
planecie, pracuje na farmie. Pewnego dnia 
dwa roboty przynoszą wiadomość o wojnie 
w kosmosie — i prośbę o pomoc. Nadawcą 
jest księżniczka uwięziona przez złego 
imperatora. 


Premiera 2] marca. 


SCIGANI 

/Fled/. USA, 1996. Reż. Kevin Hooks. 
Wyk. Laurence Fishburne, Stephen 
Baldwin, Salma Hayek. 98 min. ITI. 


Film sensacyjny. Dwaj skazańcy uciekają 
z więzienia. Są skuci, policja rozpoczyna 
obławę. Jeden ze zbiegów odsiadywał 
wyrok za włamanie do systemu 
komputerowego firmy podejrzanej 

o nielegalne interesy. Zbieg ma pieniądze, 


M musi do nich dotrzeć. 


Premiera 2] marca. 


FUNERAL 

USA, 1996. Reż. Abel Ferrara. 

Wyk. Christopher Walken, Chris Penn, 
Isabella Rossellini.. Best Film. 


Gangsterski. Zastrzelony zostaje młody 
mafioso. Jego brat Roy, przewodzący teraz 
rodzinie, wypowiada wojnę na śmierć 

i życie wrogiemu gangowi. Jego młodszy 
brat, Chez, nie wytrzymuje presji 
rozpętującej się nienawiści. 


Premiera 28 marca. 
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/Les Voleurs/. Francja, 1996. 

Reż. Andrć Tóchinć. Wyk. Catherine 
Deneuve, Daniel Auteuil, Laurence 
Cóte. 100 min. Marianne. 


Film psychologiczny. Dziesięcioletni 
chłopiec budzi się w środku nocy i słyszy 
głośny krzyk. Schodzi po schodach 

i widzi nieznanych mężczyzn, wnoszących 
zwłoki do salonu. Później dowiaduje się, 
że jego ojciec miał śmiertelny wypadek. 
Chłopiec podejrzewa, że jest oszukany. 


Premiera 14 marca. 


PICASSO - TWÓRCA 

I NISZCZYCIEL 

/Surviving Picasso/. USA, 1996. Reż. 
James Ivory. Wyk. Anthony Hopkins, 
Natascha McElhone, Julianne Moore. 
130 min. Warner. 


Film biograficzny. Paryż, rok 1943. 
Wybitny artysta stale przyjmuje licznych 
gości, jedną z osób odwiedzających jest 
młoda malarka, wywodząca się z dobrej 
rodziny. Zafascynowana Picassem — 
porzuca dom i zostaje kochanką artysty. 
Szybko przekonuje się, że miała wiele 
poprzedniczek. 


Premiera 21 marca. 


ODWIEDZ MNIE 

WE ŚNIE 

Polska, 1996. Reż. Teresa Kotlarczyk. 
Wyk. Danuta Stenka, Zbigniew 
Zamachowski, Ewa Gawryluk. 

77 min. 3 do 4. 


Moralitet. Młoda kobieta ginie w wypadku 
ulicznym. W zaświatach spotyka swych 
dawnych przyjaciół, razem penetrują tajne 
archiwa. Okazuje się, że jej śmierć była 
wynikiem pomyłki. Bohaterka zaczyna 
starania o to, by mogła wrócić na Ziemię. 


Premiera 27 marca. 


PORTRET. DAMY 
/The Portrait of a Lady/. USA, 1996. 
Reż. Jane Campion. Wyk. Nicole Kidman, 


* John Malkovich, Barbara Hershey. 


85 min. ITI. 


Film obyczajowy, adaptacja powieści 
Henry Jamesa. Młoda Amerykanka 
przebywa u krewnych w Anglii. Odrzuca 
oświadczyny zamożnego ziemianina, 
postanawia podróżować po świecie. 

We Włoszech poznaje starszego 
mężczyznę — jest mądry, doświadczony 

i z pozoru uczciwy. 


Premiera 3] marca. 
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eryl Streep, Bette Midler, Barbra 
Streisand, Liza Minnelli, Diane Ke- 
aton, Olivia Newton-John, Pia Za- 
dora, Cyndi Lauper, Gloria Este- 
fan, Mariah Carrey, Michelle Pfe- 
stkie one ubiegały się o rolę Evity 


Dlaczego? Madonna to symbol, jedna z najstyn- 
i 1 kobie j stko zawdzięcza 

tylko sobie, jest niezależna i nie boi się bronić 

swoich poglądów. Zupełnie jak Eva Peron. 

Eva Duarte, przyszła pani Peron, urodziła 
się w 1919 jako nieślubne dziecko pary wie- 
śniaków. Mając 15 lat związała się z popular- 
nym piosenkarzem i wyjechała do Buenos 


Aires. Marzyła o karierze aktorki filmowej. 
Popularność zdobyła występując w radiu. W 
1944 poznała starszego od niej o 24 lata płk. 
Juana Perona, ambitnego polityka, który był 
jednym ze współorganizatorów przewrotu 
wojskowego w Argentynie w 1943. Eva i Ju- 
an pobrali się w październiku 1945. Kiedy 
Peron kandydował na prezydenta, Eva biorąc 
pomogła mu 
ybory iałalnością 
charytatywną, angażowała się w polityczny 
ruch kobiet, ubiegała się o wiceprezydenturę. 
Zmarła w 1955, w wieku 33 lat, a wokół jej 
osoby powstał w Argentynie swoisty kult, 
trwający do dziś. 


Życie Evy Peron posłużyło jako kanwa 
dla rock-opery autorstwa Andrew Lloyda 
Webbera /muzyka/ i Tima Rice'a /libret- 
to/. *Evita” pojawiła się na płytach w 
1976 roku, a 21 czerwca 1978 została po 
raz pierwszy wystawiona na londyńskim 
West Endzie z Elaine Page w roli głów- 
nej. Sukces był ogromny. "Evita" stała 
się — obok *Jesus Christ Superstar” — naj- 
popularniejszą operą tandemu We- 
bber-Rice i nie schodziła z afisza przez 
kilkanaście lat. Tylko w Londynie była 
wystawiana 2900 razy. W 1979 miała 
swoją premierę na Broadwayu i zdobyła 
aż siedem nagród "Tony". 


Walc argentyński 


Nie klasyczna opera, 


ale i nie klasyczny musical, 


w którym ludzie 
dużo gadają zanim 


zaczną wreszcie śpiewać. 


ity” wpadł 

Alan Parker. Zwrócił się z taką propozycją do 

Webbera już w 1976 roku. Webber jednak 

odmówił, chciał najpierw zobaczyć "Evitę” na 

scenie. Do pomysłu ekranizacji powrócono w 

Bie ale wtedy to Parker nie by nim zaintere- 

„ nie 

lejnego mu- 

nsępnyh p piętnastu lat moż 

interesowali się 

m.in. Ken Russel, Herbert Ross, Alan J. Pakula, 

Hector Babenco, Franco Zeffirelli, Michael Ci- 

mino, Richard Attenborough Glenn Gordon Ca- 
ron, a nawet Fra 

narratora z ŚŚ ; ZZ Elton SA re 


jącego np. *W altz for Ev a and 

powstania był film Olivera 

li Evity zamierzał obsadzić 

Madonnę: Jednak między reżyserem a jego ak- 
torką powstały silne różnice zdań i projekt 


Madonna ponował Al 


Tym razem Oak! ne OWE Ed na- 
Madonna i Antonio Banderas i 
ie dialogów, dk k ij iej reali: 
ą. Wprowadził zmiany w tekstach niektó- 
rych utworów, nakłonił także Webbera i Rice'a 
do napisania specjalnie dla filmu piosenki "You 
Must Love Me”. "Evita" to właśc zupełnie 
nowy gatunek filmowy — nie klasyczna opera i 
nie musical wytwórni MGM, w którym ludzie 
i znie dużo gadają zanim zaczną wreszcie 
Śpiewać. Opowiedzieliśmy tę historię za pomocą 
muzyki i obrazów. To było prawdziwe wyzwanie, 
mówi Parker. 
Ścieżka dźwiękowa / utworów/ nagrywana 
była w Londynie przez cztery 
przed ro: ęciem zdjęć. Każ 
stała zarejestrowana w kilku różnych wer ! 
Za kamerą stanął Darius Khondji, autor zdjęć 
m.in. do "Delicatessen" ista zaginionych 
dzieci” Jean-Pierre'a Jeuneta i Marca Caro, 
"Ukrytych pragnień” Bernarda Bertolucciego 
oraz *Siedem” Davida Finchera. 
AA DOYAIE <hejal | w roli Evi- 


chciała w yjeżdża 
ker dostał 8-Stronicowy list, w który 
zapewniała, że tylko ona dobrze zagra 
ron. Parker postanowił zaryzykować mimo pro- 
testów ze strony Webbera i Vajny. 


mile widziana. Argent y obawiali się tak- 
że, że Madonna zbruka mit Evity. Równolegle 
powstawał argentyński film o Evi c 
prawiła się po spotkaniu Parkera i Madon 


zaśpiewać "Don't Cry for Me, Argentina”. Z 
gentyny ekipa przeniosła się do Budapesztu, 
który udawał Buenos Aires lat 40., a potem do 

Londynu. 
I jeszcze kilka danych. W *Evicie” wystąpiło 
40 000 statystów. Ekipa liczyła 600 osób. Zdję- 
cia trwały 84 dni. Budżet wyniósł 59 mln dola- 
= => rów. Dla Madonny zaprojektowano 85 różnych 
Madonneź Jonathan Bryce =. j kostiumów, w tym 39 kapeluszy, 45 par butów i 
I 56 par kolcz j 


Zdjęcia: Fotos International KK) premiery 


Przejść 
przez to Km 
sy, i nie zwariować 
a — to było 
prawdziwe 
wyzwanie 


Fot. Max B. Miller/Fotos International 


Mówi 
MADONNA: 


- Z czym miała pani najwięcej trudno- 
ści podczas realizacji *Evity”? 

— Nie było żadnych trudności. Współpraca 
ze wszystkimi układała się bardzo harmonij- 
nie. Całkowicie zaufałam Alanowi Parkero- 
wi. Po prostu złożyłam swój los w ręce jego i 
wszystkich aktorów, z którymi przyszło mi 
grać. Ufałam każdemu z nich. Nie było to 
wcale trudne, ponieważ dobrze wiedziałam, 
że znalazłam się w kręgu inteligentnych i 
utalentowanych ludzi. 

— A może któraś ze scen była dla pani 
wyjątkowo trudna do zagrania? 

— Chyba scena umierania. 

— Spędziła pani sporo czasu w Argenty- 
nie. Jakie wyniosła pani stamtąd wraże- 
nia? 

— Zakochałam się w Argentynie. To pięk- 
ny kraj. Żałuję jedynie, że nie mogłam uciec 
od rozhisteryzowanych tłumów wielbicieli, 
które towarzyszyły mi wszędzie. Ale tak na- 
prawdę tylko dwie rzeczy przeszkadzały mi 
w Argentynie. Pierwsza — to wysokokalo- 
ryczne, tuczące jedzenie, które jednak nie 
było złe. Druga — to sposób, w jaki argentyń- 
ska policja potraktowała moją asystentkę, co 
było już niewybaczalne. A tak poza tym spę- 
dziłam w Argentynie niezapomniane chwile. 

- Zagrała pani kobietę, która umiera 
tragicznie. Jako dziecko przeżyła pani 
śmierć swojej matki. Teraz, kiedy sama 
została pani matką, czy inaczej patrzy pa- 
ni na własne dzieciństwo? Czego boi się 
pani jako matka? 

— Wolniej! Proszę nie zasypywać mnie py- 
taniami. Jakie było pierwsze? 

- Czy inaczej patrzy pani na swoje dzie- 
ciństwo? 

— Zrozumiałam, co straciłam. A to z kolei 
sprawia, że chcę dać mojej córce wszystko 
to, czego ja sama jako dziecko byłam pozba- 
wiona. 

— Czego boi się pani jako matka? 

- Czego się boję?... Mam tylko nadzieję, 
że pożyję wystarczająco długo, żeby móc 
być przy mojej córeczce, kiedy będzie mnie 
potrzebować najbardziej. 

— Czy doświadczenia związane z realiza- 
cją *Evity” miały jakiś wpływ na panią? 

— *Evita” w ogóle była dla mnie niezwy- 
kłym doświadczeniem. Po pierwsze — pozna- 
łam życie Evy Peron, które pod wieloma 
względami uznałam za inspirujące. Z kolei 
to, że będąc w ciąży, musiałam jednocześnie 
uczestniczyć w całym procesie powstawania 
*Evity”, kontaktować się z mediami i stale 
podróżować, to wszystko sprawiło, że stałam 
się wewnętrznie silniejsza i odporniejsza. 
Przejść przez to wszystko i nie zwariować — 
to było prawdziwe wyzwanie. 

- Co panią zainteresowało w osobie Evy 
Peron? 

- Z łatwością mogę zrozumieć odwagę po- 
trzebną jej do podjęcia decyzji o porzuceniu 
małego miasteczka, z którego pochodziła, i 
wyjeździe do wielkiego miasta, w którym ni- 
kogo nie znała. W tak młodym wieku odna- 
leźć swoje miejsce w życiu — do tego trzeba 
odwagi. Podobnie jak do tego, by bez żadne- 


go przygotowania zostać aktorką radiową, a 
potem zająć się polityką, wyjść za mąż za 
prezydenta i doświadczyć tego ogromnego 
wpływu, jaki miała na życie całego swojego 
kraju. Mogę utożsamić się z jej odwagą, de- 
terminacją i wydaje mi się, że te cechy jej 
charakteru udało mi się pokazać w filmie. 

— Czy podczas zdjęć w Argentynie spo- 
tkała pani kogoś, kto pamiętał Evitę lub 
znał ją osobiście? 

— Przygotowując się do roli, spotykałam 
się z ludźmi, którzy pamiętają ją z okresu jej 
wczesnej młodości i z tymi, którzy poznali ją 
później, i bardzo często zdarzało się, że sły- 
szałam od nich: "poruszasz się tak samo, jak 
ona” albo "masz taką samą karnację skóry, 
jak ona”. Albo, opowiadając mi o pewnych 
zdarzeniach z jej życia, doszukiwali się łą- 
czących nas z Evą Peron podobieństw. 

— Próbuje pani nadać *Evicie” szczegól- 
ne znaczenie, ale tej opinii nie podziela 
część krytyków. 

— "Evita" jest dla mnie bardzo ważna 
przede wszystkim dlatego, że poświęciłam 
jej dwa lata mojego życia. Ważne jest więc 
dla mnie, żeby odniosła sukces. Oczywiście, 
jeżeli tak się nie stanie, nie będzie to dla 
mnie równoznaczne z końcem Świata. A je- 
żeli krytycy uważają inaczej, to świadczy to 
tylko o ich bardzo ograniczonym sposobie 
rozumowania. 

- Po drodze na wywiad wstąpiłam do 
kilku sklepów, żeby obejrzeć tzw. styl Evi- 
ty. Widziałam sukienki, kapelusze i futra 
dokładnie takie jak te, w których pojawia 
się pani na ekranie. Czy nie wydaje się pa- 
ni, że kino przestało być tylko kinem? 

— Lansowanie stylu Evity” to część kam- 
panii promocyjnej wytwórni Disneya, która 
ma za zadanie sprzedać *Evitę”. Ma to swoje 
uzasadnienie. Ale oczywiście jest coś tra- 
gicznego w odzieraniu kina z artyzmu i na- 
stawianiu się na czystą komercję. 

— Czy wykonywanie piosenek w latyno- 
skich rytmach wymagało od pani jako pio- 
senkarki szczególnych przygotowań? 

- Żeby móc zaśpiewać całą Ścieżkę mu- 
zyczną, musiałam sporo ćwiczyć. Pomoc na- 
uczyciela śpiewu była niezbędna. Najtru- 
dniejsze okazały się fragmenty wymagające 
ode mnie śpiewania bardzo wysoko oraz pio- 
senki z niewiarygodnie zmieniającym się ryt- 
mem. 

- Jedna z najdramatyczniejszych scen 
«Evity” rozgrywa się na balkonie zamku 
Rosada. Biorą w niej udział statyści-A r- 
gentyńczycy, niektórzy z nich naprawdę 
płaczą. Co pani czuła podczas powstawa- 
nia tej sceny? 

— Wiedziałam, że na tym samym balkonie 
stała kiedyś Eva. Możliwość wyjścia na ten 
balkon i widok tysięcy ludzi na placu — to 
wszystko budziło silne emocje. Miało się wra- 
żenie, że historia cytuje samą siebie. A kiedy 
widziałam, jak wielu statystów naprawdę pła- 
cze, czułam, że oni na nowo przeżywają swój 
smutek — ten sam smutek, który odczuwali, 
kiedy Eva umarła. To były naprawdę wzrusza- 
jące chwile. Był też jeszcze jeden powód, dla 
którego realizacja tej sceny budziła emocje. 
Musieliśmy toczyć zażarte boje o pozwolenie 
wykorzystania tego balkonu dla potrzeb "Evi- 
ty”. Kiedy więc wreszcie je zdobyliśmy, po- 


EVITA 


czuliśmy smak prawdziwego zwycięstwa. 

— Kilka lat temu, mówiąc, że chce pani 
zostać matką, dodała pani także, że ojciec 
jest bardzo ważny w życiu każdego dziec- 
ka. Ale dziś jest pani kreowana na symbol 
samotnej matki. Czy nadal podpisuje się 
pani pod swoimi słowami z przeszłości? 

— Jak najbardziej! 

— Czy wciąż jest pani związana z ojcem 
swojej córeczki? 

— Tak. 

- A więc Carlos Leon jest mężczyzną 
pani życia? 

- Czy jest mężczyzną mojego życia? 
Oczywiście! 

— Kiedyś pani córka podrośnie na tyle, 
by zrozumieć, że jej matka prowadzi jak- 
by dwa życia: to prywatne i to na użytek 
publiczny. Że jest osobą, o której prasa 
stale pisze, że jest kobietą, która w latach 
80. wylansowała bieliznę jako strój na co 
dzień, kobietą, która napisała książkę o se- 
ksie, kobietą, która jest symbolem popkul- 
tury... Jak zamierza pani wtedy wyjaśnić 
swojej córce, kim naprawdę jest jej mat- 
ka? 

— Na to potrzeba będzie więcej niż jednej 
rozmowy. Na pewno wytłumaczę jej, że je- 
stem artystką, i że to wszystko było sposo- 
bem, w jaki próbowałam wyrazić samą sie- 
bie. Będę starała się wytłumaczyć jej, do 
czego dążyłam w każdym konkretnym przy- 
padku. I na pewno będę z nią szczera. 

- Każdy szczegół z pani życia jest szero- 
ko omawiany. Wystarczy, że coś pani po- 
wie albo po prostu kichnie... Co, pani zda- 
niem, mówi to o naszej kulturze i społe- 
czeństwie? 

— To trochę niepokojące. Rozumiem, że 
ludzi ciekawi życie prywatne sławnych osób, 
ale byłoby lepiej, gdyby więcej uwagi zwra- 
cali na poczynania swoich rządów i naukowe 
eksperymenty. 

— Pani stosunek do ruchów feministycz- 
nych? 

— Chyba stałam się większą humanistką. 
Nie uważam już bowiem, że tylko kobietom 
należą się równe prawa. Uważam, że każdy — 
bez względu na płeć, rasę, światopogląd — 
powinien mieć równe prawa. 

- Kto ze świata sztuki jest dla pani wzo- 
rem? 

— Martha Graham, Frida Kahlo, Anna Se- 
xton, Sylvia Plath, Victoria Woodhall, Geor- 
gia O'Keefe — jest tak wiele kobiet, które 
podziwiam. 

— Choć nie należy utożsamiać aktora z 
jego rolami — to w przypadku pani i Evy 
Peron trudno nie zauważyć pewnych 
podobieństw. Choćby ogromna popular- 
ność granicząca z uwielbieniem. Jak pani 
sobie radzi z dowodami uwielbienia ze 
strony fanów? Ja nie jestem sławna, nie 
wywołuję sensacji, kiedy wchodzę do po- 
koju. 

— Nie ma pani nawet pojęcia, jak ja pani z 
tego powodu zazdroszczę. 


Rozmawiała 
ALEXANDRA HORVATHOV 


35 


wl 


Cruella DeMon 
jako szefowa domu mody 
ma jedno wielkie marzenie 
— wylansować futra 

z dalmatyńczyków 


36 


£ 
ej 00007508 


tr 


Ly 


Wygląda na to, że aktorzy poza- 
zdrościli sławy i sympatii bohaterom 
kreskówek i postanowili zabrać im 
role. A zazdrościć jest czego. Fala 
popularności długometrażowych fil- 
mów animowanych zamieniła dzie- 
cięcą widownię w rodzaj "ogólno- 
światowej kultowej wspólnoty”. Na 
tej fali popularności kolejną młodość 
przeżyło arcydzieło kina animowa- 
nego dla dzieci *101 dalmatyńczy- 
ków” /1961/. Gdy ostatnie wznowie- 
nie przyniosło 60) milionów dolarów 
Iw Polsce wiosną 1995 obejrzało 
film 300 000 widzów/, zadecydowa- 
no o realizacji wersji aktorskiej. 
Zdawałem sobie sprawę, jak ryzy- 
kowne jest to przedsięwzięcie — 
mówi reżyser filmu Stephen Herek. 
— Miałem wiele wątpliwości, czy 
można język rysunkowej baśni prze- 
łożyć na "normalne" obrazy. Świat 
kina animowanego to świat poezji i 
tajemnicy, całkowicie wykreowany, 
istniejący jedynie w wyobraźni auto- 
rów i widzów, jeśli nastąpi porozu- 
mienie. Dosłowność i konkret obra- 
zu filmowego, choćby najbardziej 
subtelnego, nie pozwalają rywalizo- 
wać z czarem rysunku, trzeba więc 
wykorzystywać inne atuty, by stwo- 
rzyć magię: siłę naturalnej kolory- 
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styki, sugestywność atmosfery, wyrazistość 
gry aktorskiej. Scenarzysta John Hughes był 
od początku wielkim entuzjastą nakręcenia 
aktorskiej wersji *101 dalmatyńczyków”: 
Kreskówka ma swoje przewagi nad zwykłym 
kinem, lecz tylko w nim można osiągnąć efek- 
ty, jakich oczekuje dzisiejsza dziecięca i mło- 
dzieżowa widownia. A stworzenie baśniowego 
klimatu to kwestia talentu reżysera i aktorów. 

Hughes oczywiście zachował to co najistot- 
niejsze z oryginalnej fabuły, uwspółcześnił 
tylko rysunek postaci i realia. 

Rzecz rozgrywa się w dzisiejszym Londy- 
nie /ale filmowanym bez eksponowania jego 
najnowocześniejszego oblicza/, a samotnik 
Roger, właściciel dalmatyńczyka Pongo, nie 
jest — jak w pierwowzorze — kompozytorem 
lecz projektantem gier komputerowych. Pięk- 
na Anita /Joely Richardson/, poznana przez 
Rogera dzięki filmowej fascynacji Ponga jej 
Perditą, nie ma żadnych koleżeńskich więzi z 
Cruellą DeMon, tylko pracuje dla niej jako 
projektantka mody. Przemiana Cruelli w sze- 
fową domu mody, marzącą o wylansowaniu 
futer z dalmatyńczyków ma ścisły związek z 
tak głośnymi w ostatnich latach akcjami pro- 
testów przeciwko zabijaniu zwierząt dla futer. 

Kompletowanie obsady zaczęto oczywiście 
od Cruelli DeMon, postaci pozornie nie naj- 
ważniejszej, ale z perspektywy powodzenia 
filmu — kluczowej. "101 dalmatyńczyków” to 
jedna z licznych wersji walki Dobra ze Złem, 
więc kogóż przejęłaby ta opowieść, gdyby do- 
bro nie napotkało groźnego, chwilami przera- 
żającego wroga w odpowiednio dobranej Cru- 
elli. Producent Ricardo Mesters i reżyser byli 
zgodni, że najlepszym ucieleśnieniem zła bę- 
dzie Glenn Close. Aktorka przyjęła to jako 
wyraz uznania dla swych możliwości, choć 
nie kryła obaw przed *konfrontacją” z rysun- 
kową Cruellą. To nierówny pojedynek — mó- 
wiła żartując. — Ona stała się już legendą, 
świętością, jeśli można tak powiedzieć. Muszę 


się od niej nauczyć, jak poruszać się na po- 
graniczu grozy i śmieszności. By nabrać De- 
Mon-icznego wyrazu, Glenn Close zastoso- 
wała dietę, która *wyostrzyła” jej kości po- 
liczkowe, upodabniając aktorkę do pierwo- 
wzoru. Wymyślne, komiczno-diaboliczne ko- 
stiumy dla Cruelli zaprojektował trzykrotny 
laureat Oscara /”Tess”, *Śmierć na Nilu”, 
"Podróże z moją ciotką”/ Anthony Powell. 
Gdy Glenn Close zobaczyła je po raz pierw- 
szy, powiedziała reżyserowi, że jest właściwie 
zbędna, gdyż te stroje są tak ekspresyjne, iż 
same mogą "zagrać" Cruellę. Do roli Rogera 
wybrano Jeffa Danielsa, bo — jak stwierdził 
Herek — świetnie potrafi zagrać ofermę, który 
staje się człowiekiem czynu. Trudno byłoby 
mi wcielić się w postać Anglika — mówił Da- 
niels podczas pracy — więc Roger jest Amery- 
kaninem zakochanym we wszystkim co angiel- 
skie. A co to znaczy być anglofilem, pomogła 
mi zrozumieć wybitna angielska aktorka Joan 
Plowright, występująca w roli niani. 

Dla części obserwatorów aktorskie popisy 
były niczym w porównaniu z tym, co zapre- 
zentowali czworonożni wykonawcy. 200 
szczeniąt wyłoniono spośród kilkuset "preten- 
dentów”, które musiały przejść specjalną tre- 
surę przygotowaną przez mistrza w tej dzie- 
dzinie, Gary'ego Gero. Talenty psiaków 
wsparte jednak zostały efektami specjalnymi 
fachowców ze studia Jim Henson Creature 
Shop i wytwórni Industrial Light and Magic. 
W kilku scenach, obok żywych *"cętkowa- 
nych”, pojawiły się sztuczne. Spośród 200 
dalmatyńczyków /100+100 rezerwowych, ty|- 
ko sześć otrzymało większe role, reszta two- 
rzyła tło. W związku z tym, że nie ma dwóch 
identycznych dalmatyńczyków, współpracow- 
nicy Gary'ego Gero zmuszeni byli ucharakte- 
ryzować poszczególne pary szczeniąt za po- 
mocą farby z... warzyw. 
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Ala /Danuta Stenka/ 
pisze bajki. 

Ma trójkę dzieci, 
nieporadnego męża 
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ODWIEDŹ MNIE WE ŚNIE 


„ Ucieczka z nieba 


Mówi 
TERESA KOTLARCZYK: 


- Jako reżyser zaczynała pani od filmów 
dokumentalnych... 

— Bo nie było możliwości, żeby zaraz po 
szkole zrobić spektakl telewizyjny czy film fa- 
bularny. Rozpoznawano nas i nasze umiejętno- 
ści po krótkich formach. I nie chodziło tu o 
sprawy artystyczne, lecz o sprawdzian opano- 
wania przez nas rzemiosła. 

— Jednak pani filmy — *Zabawa”, *Lubię 
tygrysy”, *Piłowanie” — różniły się od typo- 
wych dokumentów. 

; — Bo zawsze dążyłam, by podporządkować 
A rzeczywistość swoim wyobrażeniom, a nie od- 
j wrotnie. Poza tym wciąż chciałam kreować 
człowieka, z którym 

się spo- 


tykałam, Dopisać mu historię, jakiej nie miał, 
albo przyszłość, której mieć nie będzie. I coraz 
bardziej zdawałam sobie sprawę z ograniczeń 
dokumentu w tym zakresie. 

- W fabule zadebiutowała pani godzin- 
nym filmem telewizyjnym *Kalejdoskop”, 
którego bohaterką była dziesięcioletnia 
dziewczynka. Scenariusz także był pani au- 
torstwa. 

— Sięgnęłam tu bardzo głęboko do swoich 
własnych przeżyć i chyba dlatego tylko ja mo- 
głam ten scenariusz napisać. 

- W'tej chwili nad czymś pani pracuje? 

= Tak, wspólnie z Edytą Czepiel kończymy 
scenariusz, nad którym pracujemy prawie trzy 
lata. Tytuł roboczy: "Poszukiwacze raju”, rzecz 
dotyczy totalitaryzmu duchowego, a dzieje się 
w średniowiecznym klasztorze. Temat w pew- 
nej mierze bliski *Zakładowi”, ale łączący się 
też jakoś z "Odwiedź mnie we śnie”. Mamy już 
wstępną akceptację producenta, chociaż na tym 
etapie jeszcze nigdy do końca nie wiadomo, 
czy projekt zostanie zrealizowany. Ale bardzo 

chcę wierzyć, że się uda. 

- *Zakład”, rozgrywający się na tere- 
nie zakładu karnego dla nieletnich, po- 
ruszał bardzo drastyczne problemy. 
Dość zaskakujący temat jak na de- 
biut, w dodatku kobiety. To był pani 
pomysł na mocne wejście do kina? 

— Nie było w tym nic ze spekula- 
cji. Tak się złożyło, że w pewnym 
okresie miałam kontakt z ludźmi z 
więzienia, z domów poprawczych. 
Chciałam zobaczyć, kim oni są na- 
prawdę, jacy są? Jaki jest ich stan 
psychiczny, wewnętrzna kondycja? 
Co to znaczy być osądzonym, wyklę- 
tym? Im bardziej wchodziłam w ich 
życie, tym więcej chciałam o nich po- 
wiedzieć. A w dokumencie nie mo- 
głam. Tak się zaczęło — czułam 
ogromny ciężar tematu, wiedziałam, 
że chcę, wręcz muszę zrobić ten film. 

- Jak określiłaby pani gatunek 
«Odwiedź mnie we śnie”? 

— Nie wiem. I zastanawiam się, 
czy trzeba wiedzieć. Zwłaszcza że 
teraz wiele filmów łączy różne kon- 
wencje, w sposób zupełnie nie za- 
Po prostu jest materiał, 


było filmem, który kazał się opowiadać bardzo 
różnorodnie: raz dowcipnie, raz wzruszająco... 
Ito było zresztą najtrudniejsze. Ogromnie się 
kontrolowałam. Wiedziałam jedno — nie mogę 
pogrążyć się w konwencji melodramatu, co w 
tym wypadku byłoby najłatwiejsze, ale i dla 
mnie samej nudne. 

- A skąd pomysł na obraz nieba, gdzie 
rozgrywa się część akcji, dość odległy od po- 
tocznych wyobrażeń? 

— Tak, to przestrzeń wyrwana z powszech- 
nych wyobrażeń, dyktowanych przez naszą kul- 
turę, tradycję. Zrezygnowaliśmy z tonacji po- 
ważnej na rzecz ironicznej przekory w stosunku 
do stereotypów, do nas samych i naszych 
nadziei, które każą wierzyć, że gdzieś tam, po 
drugiej stronie, czeka ktoś, kto wszystko za nas 
załatwi, rozwiąże każdy problem, poda szczę- 
ście na tacy, odsłoni wszelkie tajemnice. A być 
może i tam jesteśmy skazani na siebie. Samotni. 
Może jeszcze bardziej niż tutaj. 

— Rozmowa bohaterki z mężem we śnie to 
jedna z piękniejszych scen lirycznych, jakie 
ostatnio udało mi się obejrzeć w kinie. 

- Nad tą sceną pracowaliśmy wszyscy: 
Krzysztof Pakulski-operator, szwenkier — Jacek 
Pawłowicz, Danusia Stenka, Zbyszek Zama- 
chowski, scenarzysta — Renata Frydrych, ja... 
Robiliśmy ją na końcu, ale już długo przedtem 
zastanawialiśmy się, czym ma być. Kombino- 
waliśmy, wymyślaliśmy strasznie skompliko- 
wane inscenizacje — dymy, świece, ognie. Cuda. 
Aż przyszedł dzień, kiedy wszyscy wiedzieli- 
śmy, że to musi być szalenie skromne, ascetycz- 
ne, rozegrane w wielkim skupieniu. Coś z meta- 
fizyki zamiast inscenizacyjnego szaleństwa. 

- Czy już pracując nad scenariuszem, 
myślała pani o konkretnych aktorach? 

— Nie. Pisząc scenariusz, nigdy nie widzę 
konkretnej osoby, tylko jakąś postać, której w 
rzeczywistości nie ma. Dopiero później zaczy- 
nam się zastanawiać, rozglądać. Bardzo często 
decyduje przypadek. Spotkam kogoś w ka- 
wiarni, w autobusie, na premierze — i czuję, że 
to właśnie ten człowiek, wić go w moim 
świecie. Ale również lubię „óżmawiać na te- 
mat obsady, słuchać różnych propozycji, po- 
tem je analizować. Tym razem najwcześniej 
wiedziałam, że Alę musi zagrać Danuta Sten- 
ka. Dłużej poszukiwany był Zbyszek Zama- 
chowski. A resztąt,, Cóż, różne były kłopoty. 
Dobrze, że szc W zakończone. 

PA Rozmawiał 
y MACIEJ MANIEWSKI 


TERESA KOTLARCZYK 

/ur. 1958/, ukończyła psychologię 

na Uniwersytecie Jagiellońskim /1981 / 
oraz reżyserię na Wydziale Radia 

i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego 

w Katowicach pod opieką Krzysztofa 
Kieślowskiego /1984/. Autorka filmów 
dokumentalnych: "Zabawa” /1985/, 
Jbię tygrysy” /1986/, "Piłowanie” 
288/. Fabularnych: "Kalejdoskop" 
Zakład” /1990/. 


Willa miała 

w wielkim 
koncernie 
pokierować siecią 
radiową, ale po 
reorganizacji 
zaproponowano jej 
pracę w... ogrodzie 
zoologicznym 


Jamie Lee Curtis 


Jeśli na ekranie spotykają się John Cleese, 
Jamie Lee Curtis, Kevin Kline i Michael Palin, 
to wiadomo, że chodzi o przedsięwzięcie w ro- 
dzaju "Rybki zwanej Wandą”. Ten tytuł wywo- 
łuje *kultowe” westchnienia i uśmiechy u wielu 
widzów, którzy przed dziewięcioma laty świet- 
nie bawili się, oglądając groteskową historię 
kryminalną, wyreżyserowaną przez 80-letniego 
weterana angielskiej komedii, Charlesa Crichto- 
na. "Lemur zwany Rollo” nie są kontynuacją 
perypetii bohaterów "Rybki...”. 7o inny, ale 
jednakowo dla nas ważny i pokrewny tamtemu 
film — mówił Kevin Kline, wykorzystując grę 
słów: sequel — equal /dalszy ciąg — równy/. 

"Rybka zwana Wandą” była przebojem za- 
równo w Anglii, jak i Ameryce /200 milio- 
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nów dolarów zysku/ dzięki połączeniu inteli- 
gentnej parodii filmu kryminalnego z błysko- 
tliwą grą, angielsko-amerykańskimi kontra- 
stami kulturowymi i obyczajowymi oraz hu- 
morem absurdalnym. Posypały się entuzja- 
styczne recenzje, a "Times” uznał nawet film 
Crichtona za największy sukces brytyjskiego 
kina. Komizm oparty na dowcipach języko- 
wych był dla większości widzów w innych 
krajach niedostępny, ale reszta zabawy — czy- 
telna i atrakcyjna niezależnie od miejsca — 
pozwalała zapełniać sale na całym świecie. W 
*Lemurze zwanym Rollo” motyw kontrastu 
wpisany jest już w postacie głównych bohate- 
rów — Willi Weston /Jamie Lee Curtis/ i Rol- 
lo Lee /John Cleese/. 


Willa Weston to typ współczesnej, dyna- 
micznej kobiety nastawionej na karierę, ale tro- 
chę błądzącej, nie do końca świadomej, gdzie 
powinna szukać swej szansy. Pierwszego dnia 
pracy w gigantycznym międzynarodowym kon- 
cernie Octopus Inc. dowiaduje się, że sieć ra- 
diowa, którą miała pokierować, została sprzeda- 
na. Właściciel Octopus Inc., Rod Mc Cain /Ke- 
vin Kline/, przekonuje ją jednak, że interesują- 
cego zajęcia dla niej nie zabraknie, zwłaszcza 
teraz, po kupićniu przez niego spółki, której 
majątek składa się z domu wydawniczego, fir- 
my dystrybucyjnej i... ogrodu zoologicznego. 
Willa postanawia zainteresować się właśnie 
podupadłym England's Marwood ZOO i planu- 
je przekształcenie go w tzw. park tematyczny. 


LEMUR ZWANY ROLLO 


Sytuacja komplikuje się jednak. Na administra- 
tora ZOO Mc Cain wyznacza niewolniczo mu 
posłusznego biurokratę Rollo Lee, który do- 
tychczas pracował w należącej do Octopusa sta- 
cji telewizyjnej w Hongkongu. Chcąc zaspokoić 
oczekiwania swego szefa, Lee opracowuje no- 
wą koncepcję Marwood ZOO, opartą na jego 
telewizyjnych doświadczeniach. Wiedząc, że 
największe zainteresowanie publiczności budzi 
przemoc i okrucieństwo, postanawia zafundo- 
wać zwiedzającym ogród zoologiczny "grozę 
na żywo” z udziałem najbardziej krwiożer- 
czych, zupełnie nieoswojonych zwierząt. Willa 
i nie kochany syn Mc Caina, Vince /także Ke- 
vin Kline/, zauroczony jej urodą i odwagą, 
sprzeciwiają się tym planom, mając wsparcie 
opiekunów zwierząt z *królem owadów” Adria- 
nem "Bugsy” Malone /Michael Palin/ na czele. 
W tym miejscu opowieści scenarzyści John 
Cleese i lain Johnstone dokonują ostrego zwro- 
tu, który burzy nasze wyobrażenie o kilku waż- 
nych postaciach i daje początek brawurowej za- 
bawie. Nie zmienia się tylko to, że Mc Caina in- 


teresuje jedynie zysk, a Willa niczym tygrysica 
walczy o uratowanie ogrodu zoologicznego. 

John Cleese przyznał, że po niezwykłym 
powodzeniu "Rybki zwanej Wandą” przez kil- 
ka lat był ciągle *"naciskany”, by dopisać dal- 
szy ciąg tej historii. — Znajomi i nieznajomi, 
zyczliwi i nieżyczliwi nie dawali mi spokoju — 
wspomina. Moja bierność w tej sprawie draż- 
niła ich wyobrażenia na temat reguł, rządzą- 
cych branżą filmową. Facet nie chce sukcesu i 
kasy? To podejrzane albo pretensjonalne, mo- 
że próbuje udowodnić nam swoją w 2 A 
ja myślałem o scenariuszu, lecz nie chciałem 
wskrzeszać postaci z "Rybki..." One zagrały 
to, co miały zagrać i zeszły z ekranu. 

Tym razem ułożyliśnty z lainem Johnstonem 
historię, która przewrotnie zderza ze sobą cy- 
niczny świat biznesu i mediów, żerujących na 
niskich instynktach, ze środowiskiem ludzi, 
którzy czują się obrońcami ginącej natury. Ale 
jak wynika z akcji, przestrzegamy przed me- 
chanicznymi wnioskami. 


Isw/ 


ablo Picasso miał już ponad 60 lat, kiedy poznał Francoise Gi- 

lot, 23-letnią studentkę akademii sztuk pięknych i początkują- 

cą malarkę. Ich romans rozpoczął się w 1943, w okupowanym 

przez Niemców Paryżu. Spora różnica wieku nie miała żadnego 

znaczenia. Francoise była zafascynowana twórczością Picassa, jego 

śmiałymi pomysłami i przełamywaniem kanonów. Równie mocno fa- 

scynował ją Picasso jako pełen sprzeczności człowiek i namiętny ko- 

chanek. Artystę z kolei pociągał silny charakter Frangoise, jej młodość, 

uroda i spontaniczność. Wytrwali ze sobą dziesięć lat, doczekali się 

dwójki dzieci, ale ich związek trudno było nazwać harmonijnym. Żyjąc z 

Franęoise, Picasso nie zrezygnował bowiem ze związków z innymi ko- 
bietami. 

W filmie "Picasso. Twórca i niszczyciel” dzieje romansu Picassa /An- 
ihony Hopkins/ i Franęoise /Natascha McElhone/ zostały opowiedziane z 
punktu widzenia kobiety. Nie jest to więc pełna biografia artysty, ale za- 
pis jednego z etapów jego życia. Picasso został pokazany jako barwna i 
złożona osobowość. Skąpiec i tyran, ulegający nieoczekiwanym zmianom 
nastroju i uwielbiający podporządkowywać otoczenie swoim kaprysom. 
Ale także błyskotliwie inteligentny i dowcipny, o ogromnym uroku osobi- 
stym i umiejętności pozyskiwania sobie /kiedy tego chciał/ sympatii in- 
nych. Nie mogło być zresztą inaczej, skoro był uwielbiany przez kobiety. 

Zakochany we Franęoise jednocześnie regularnie odwiedza zmysło- 
wą, ale niezbyt rozgarniętą Marie-Therese Walter /Susannah Harker/, z 
którą miał córkę, i która jako jedyna miała prawo strzyc mu włosy. Pełna 
temperamentu Dora Maar /Julianne Moore/ swoją miłość do Picassa 
przypłaca narastającym obłędem. Dla Picassa Dora to jedyna kobieta, z 
którą gotów jest rozmawiać o sztuce jak z równorzędnym partnerem. Jest 
też Rosjanka Olga /Jane Lapotaire/, pierwsza pani Picasso, która nacho- 
dzi Francoise i swojego wiarołomnego męża. I wreszcie poddańczo ule- 
gła Jacqueline Roque /Diane Venora/. To ona zajmie w życiu Picassa 
miejsce Franęoise. 

"Picasso. Twórca i niszczyciel” to wspólne dzieło dwóch wielbicieli 
Picassa. David L. Wolper, producent filmowy i telewizyjny /m.in. "Ptaki 
ciernistych krzewów”, "Północ-Południe”, *Korzenie"/, od lat kolekcjo- 
nuje rzeźby autorstwa Picassa. Od lat też nosił się z zamiarem wyprodu- 
kowania jego filmowej biografii. Picasso miał olbrzymi wpływ nie tylko 
na świat sztuki, ale i na całą współczesną kulturę. Zapoczątkował nowy 
sposób postrzegania świata i nowy rodzaj wyobraźni. Po przeczytaniu 
autobiograficznej książki Francoise Gilot jeszcze bardziej zapragnąłem 
pokazać Picassa na ekranie. Sprzeczność między jego niezwykłą intuicją 
artystyczną a dziecięcym sposobem zachowania była fascynująca. 

Książka Gilot zaciekawiła także reżysera Jamesa Ivory'ego, który 
twórczością Picassa zaczął interesować się jeszcze w trakcie studiów na 
uniwersytecie w Oregonie. Picasso był wtedy królem. Wszyscy studenci 
sztuk pięknych chcieli żyć jak on. Mając 22 lata wyjechałem więc do 
Francji i mieszkałem wśród amerykańskich malarzy, których było pełno 
w Paryżu. Kiedy po latach przeczytałem książkę Gilot, z miejsca pomy- 
ślałem, że na jej podstawie mogłaby powstać fascynująca opowieść fil- 
mowa. Gdy więc David Wolper zaproponował mi realizację jej ekraniza- 
cji, uznałem to za najdziwniejszy zbieg okoliczności. 

Oczywiście, gdzie Ivory, tam i jego stali partnerzy i współpracownicy 
— producent Ismail Merchant i scenarzystka Ruth Prawer Jhabvala. *Pi- 
casso. Twórca i niszczyciel” to ich 16 wspólny pełnometrażowy film ki- 
nowy. Pisząc jego scenariusz, Ruth Prawer Jhabvala sięgnęła nie tylko 
po książkę Gilot, ale także biograficzną powieść Arianny Stassinopou- 
los: "Picasso — Twórca i niszczyciel”. 

W roli głównej wszyscy od początku widzieli tylko Anthony'ego 
Hopkinsa, który u Ivory'ego zagrał wcześniej w *Howards End” /1992/i 
*Okruchach dnia” /1993/. Hopkins podszedł do roli z prawdziwym entu- 
zjazmem i może dlatego jako Picasso stworzył jedną z ciekawszych swo- 
ich kreacji ostatnich lat. Szykując się do niej dużo czytał o artyście, pró- 
bował też przyswoić sobie hiszpański akcent. Schudł o 12 kg i ufarbował 
włosy, by fizycznie upodobnić się do Picassa. 

Długo szukano aktorki do roli Francoise. W zdjęciach próbnych ucze- 
stniczyły kandydatki z USA, Anglii i Francji. Ostatecznie wybrano mło- 
dziutką Angielkę, Nataschę McElhone, którą Ivory zachwycił się w tea- 
tralnej inscenizacji "Ryszarda III” Szekspira. Choć rola u boku aktor- 
skich legend /w obsadzie znalazła się także Joan Plowright/ z pewnością 
była trudna dla filmowej debiutantki, McElhone nie wahała się z jej 
przyjęciem: Zaintrygował mnie stosunek Picassa do kobiet. Traktował je 
albo jak boginie, albo jak wycieraczki. Franęoise zaliczała się do grona 
tych pierwszych. Chciałam bardzo zagrać kobietę, która przeżyła zwią- 
zek z Picassem. fkn/ 
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PICASSO. TWÓRCA I NISZC 


PICASSO. TWÓRCA I NISZCZYCIEL 


Bez nich nie mógłby tworzyć, a więc nie 
mógłby żyć. Były dla niego maszynami stwo- 
rzonymi po to, by cierpieć, dlatego, kiedy je 
zmieniał na następne, uważał to za naturalną 
kolej rzeczy. Chciał, by mu były oddane bez- 
granicznie, by go kochały miłością niemożli- 
wą, ale dopóty... dopóki z nim były. Za każ- 
dym razem, kiedy zmieniam kobietę, powinie- 
nem spalić poprzednią. Tym samym byłbym od 
niej uwolniony, tak żeby nie komplikowała mi 
życia. Może to zwróciłoby mi moją młodość. 
Co za wspaniałe uczucie, zlikwidować kobietę 
i wymazać przeszłość, którą reprezentuje. 

Oficjalnie dzielił życie z siedmioma kobie- 
tami. Fernanda skończyła w nędzy, dwie 
oszalały: Olga, pierwsza żona, oraz Dora Ma- 
ar, przedwojenna intelektualistka. Dwie po- 
pełniły samobójstwo: Maria-Teresa, czuła i 
dyskretna kochanka z lat 30. i Jacqueline, 


Jego 


wdowa po nim. Inna, Eva, zmarła bardzo 
młodo w roku 1915, lecz kiedy leżała na łożu 
śmierci, już dla niego nie istniała. Jedyną, 
której udało się z powodzeniem przeżyć z da- 
leka od Picassa i która miała odwagę opuścić 
go w 1954 roku, była Francoise /matka dwoj- 
ga jego dzieci: Claude'a i Palomy/. Co do 
dzieci, Picasso widywał je rzadko, ponieważ 
nie był już zakochany w ich matce. Kobiety i 
ich dzieci były dla niego inspiracją, kiedy pa- 
trzył na nie oczami artysty. Dzięki geniuszo- 
wi zostały unieśmiertelnione na płótnach i w 
niezliczonych biografiach. 

Kto by pamiętał o Fernandzie? Była loka- 
torką sąsiedniego domu — Picasso mieszkał 
wówczas w Bateau-Lavoir. Ta mekka arty- 
stów i literatów swą nazwę zawdzięczała 
podobieństwu do barek-pralni kursujących 
po Sekwanie. Niegdysiejsza hala fortepianów 
w latach 1890-1920 stała się domem dla całej 
plejady bardzo utalentowanych malarzy i po- 
etów tamtych czasów. Mieszkali tu w spar- 
tańskich warunkach, korzystając tylko z zim- 
nej wody i sypiając na zmianę w nielicznych 
łóżkach: Picasso, Modigliani, Juan Gris i wie- 
lu innych. Tu właśnie Picasso namalował w 
1907 roku *Panny z Awinionu”, obraz uwa- 
żany za pierwsze dzieło kubizmu. Tu też, ma- 
jąc 23 lata, Picasso spotkał przy kranie, z któ- 
rego pobierało się wodę, Fernandę Olivier. 
Mówiąc o niej, uprzedza swoich przyjaciół: 
Jest bardzo piękna, ale stara. To znaczy — za- 
ledwie kilka lat starsza od niego. Jeszcze dłu- 
go po ich burzliwym rozstaniu będzie mówił 
o głębokim wpływie, jaki wywierał na niego 
wyjątkowy urok fizyczny kochanki. Cały ma- 
terialny ciężar ich wspólnego życia spoczy- 
wał na jego barkach. To on sprzątał i robił za- 
kupy. Fernanda okazywała dość ograniczone 
zainteresowanie twórczością przyjaciela. By- 
ła jednak idealną i nie wymagającą towarzy- 
szką chudych” lat. Jeśli nie miała butów, nie 
wychodziła z pracowni nawet przez dwa mie- 


premiery -V. 


siące, jeśli zabrakło opału, leżała w łóżku, 
dopóki węglarz, poruszony spojrzeniem jej 
pięknych oczu, nie przysłał węgla na kredyt. 
Od czasu do czasu, kiedy Picasso zdobył tro- 
chę pieniędzy, kupował jej wielki flakon per- 
fum. Były one jedną z namiętności Fernandy. 

Pewnego razu Gertruda Stein, amerykań- 
ska pisarka zamieszkała w Paryżu, z którą Pi- 
casso był zaprzyjaźniony, przyszła w odwie- 
dziny do pracowni przy ulicy Ravignan i za- 
stała malarza przy pracy nad obrazem, na któ- 
rym wypisane były słowa: Moja śliczna. Sko- 
mentowała to wówczas: Fernanda, niewątpli- 
wie nie jest ową *ma jolie”, ciekawam, kto 
nią może być? Artysta rozpoczynał wówczas, 
jakby na nowo, swoje życie z Evą. Wyjątko- 
wo dużo malował, przede wszystkim swoją 
nową miłość. Powstało 9 obrazów z napisem 
Moja śliczna. Na dwóch innych widnieją pro- 


ste i naiwne słowa: Kocham Evę, Ciekawe, że 
pomimo pragnienia wyznawania na głos swo- 
jej miłości wobec całego Świata, Picasso nie 
pozostawił żadnego portretu ukochanej i kie- 
dy chciano włączyć podobiznę Evy do galerii 
kobiet, które wywarły wpływ na sztukę Picas- 
sa, znaleziono jedynie jej małe zdjęcie ama- 
torskie. Eva umiera nagle w wieku 30 lat, 
prawdopodobnie na raka. Po jej śmierci Pi- 
casso porzuca Montparnasse, ucieka w ten 
sposób od atmosfery tamtego wspólnego ży- 
cia, chroniąc się w małym domku w dzielnicy 
Montrouge. W tym nowym otoczeniu rozpo- 
czynają się kolejne przygody miłosne bez ju- 
tra i bez głębszego znaczenia. 

Olgę Picasso poznał w 1917 roku w Rzy- 
mie, gdzie tańczyła dla Diagilewa. Nie była 
materiałem na *gwiazdę”. Córka generała tę- 
skniąca do mieszczańskiej surowości pocią- 
gała malarza do tego stopnia, że mimo prze- 
strogi Diagilewa: — Uwaga! Rosjanka! Jak się 
ją poślubia — koniec z bohemą — w rok póź- 
niej w merostwie VII dzielnicy w Paryżu zo- 
stał zapisany ślub cywilny Picassa i Olgi Ko- 
klowej, a w trzy lata później przyszedł na 
świat ich syn Paulo. Artystą zawładnął temat 
macierzyństwa. Maluje około 12 jego warian- 
tów. Maluje wiele razy żonę i przede wszyst- 
kim syna. 

Datę 24 stycznia 1932 roku zapisał Picasso 
na blejtramie obrazu zatytułowanego "Sen". 
Nowe uczucie zawładnęło nim, kiedy zoba- 
czył ją na chodniku przed Galerią Lafayette. 
Przedstawił się i oświadczył, że jej życie ule- 
gnie odtąd zmianie. Maria-Teresa Walter 
miała nie więcej niż 18 lat, on prawie 46. Jej 
młodość, posągowe ciało, jasne włosy, żywe i 
pogodne usposobienie zainspirowały go do 
najpiękniejszych dzieł erotycznych. Dla ma- 
larza jest to okres, w którym kłopoty prywat- 
nego życia absorbują go całkowicie, powodu- 
jąc najpoważniejszy kryzys w karierze arty- 
stycznej. Picasso prowadzi podwójne życie, 


co jest dla niego wielkim obciążeniem. Maria 
Teresa spodziewa się dziecka, więc Picasso 
wszczyna kroki rozwodowe. Na fotografii z 
1935 roku Picasso ukazuje szeroką twarz o 
ciężkim podbródku, pionowe bruzdy między 
zmarszczonymi brwiami i strapienie wyziera- 
jące z kącików ust. I wtedy spotyka go wielka 
radość — narodziny córki Mai. Maria Teresa, 
słodka i uległa, akceptuje przez cały czas swą 
rolę kochanki. Po śmierci artysty w 1977 ro- 
ku popełnia samobójstwo. 


Picasso 

traktował kobiety 
albo jak boginie, 
albo jak 
wycieraczki. 

A one 


go kochały. 


Anthony Hopkins 
i Susannah Harker 


Pewnego dnia w kawiarni "Deux 
Magots”, której bywalcem był rów- 
nież Ernest Hemingway, Picasso do- 
strzegł młodą dziewczynę. Dora 
Maar początkowo uprawiała malar- 
stwo, które porzuciła dla fotografii. 
Wykorzystała później swój fach dla 
dokumentacji przebiegu twórczości 
Picassa. Natomiast piękna twarz 
Dory opanowuje wkrótce, i to na 
długie lata, jego sztukę. Jest dla nie- 
go "kobietą płaczącą”, później *ko- 
bietą-psem”, *kobietą-słoniem". W 
tym samym roku co *kobieta pła- 
cząca” powstaje portret Nush, dru- 
giej żony Paula Eluarda /pierwsza, 
Gala, opuściła go dla Salvatore Da- 
li/. Była zachwycającą i wrażliwą 
osobą. Przypuszcza się, że Eluard 
przez przyjaźń dla Picassa dzielił się 
z przyjacielem swoją żoną, gdyż Pi- 
casso był również bardzo poruszony 
jej pięknem. 

W 1944 roku w sztuce Picassa 
pojawia się nowa postać kobieca. 
Widoczna jest na kompozycji zwa- 
nej *Wnętrze”. Sylwetka nagiej ko- 
biety, stojącej na tle okna w stru- 
mieniu światła. Kiedy Picasso za- 
gadnął ją w restauracji, nie miała 22 
lat, on miał 62. Była świeża i entu- 
zjastyczna, pochodziła z dobrej ro- 
dziny, zdobyła solidne wykształce- 
nie i z całą żarliwością chciała się 
poświęcić malarstwu. Pozostają w 
związku ponad dziesięć lat. Mają 
dwoje dzieci. Jednak przez te dzie- 
sięć lat wspólnego pożycia młoda 
kobieta żyjąca u boku wielkiego ar- 
tysty bardzo się zmienia. Nadal po- 
trzebuje namiętności, a on, pochło- 
nięty swą pracą twórczą, nie jest w 
stanie niczego więcej jej dać. Pew- 
nego dnia Francoise opuszcza Val- 
lauris, zabierając dzieci, ponieważ 
nie chce żyć z pomnikiem, tyranem i 
kimś tak niewiernym. | znowu sa- 
motność spada na człowieka, który 
nie potrafi być sam. 

Wtedy w jego życiu pojawia się Ja- 
cqueline Roque. Jest sprzedawczynią 
w garncarni, gdzie mistrz produkuje 
swe ceramiczne dzieła. Po odejściu 
Francoise mówi: Nie można w ten 
sposób zostawić tego biednego czło- 
wieka w jego wieku /78 lat/. Została 
jego drugą żoną i jedyną po nim wdo- Ę 
wą /Olga zmarła w początku roku zas k 5 zł 
1955/. Królową jego życia, jak rów-  JEELUZETZELC Natóscha McElhone 
nież jego malarstwa. Oto naga w fote- | ZE A 
lu. Picasso miesza tu konstrukcję ku- 
bistyczną z deformacjami ekspresjoni- 
stycznymi. Twarz asymetryczna, za- 
bazgrane ciało, ponure spojrzenie, 
włosy pod pachami. Nogi i ręce nie- 
normalnych rozmiarów. Pokazuje ją 
nam na przemian, jako władczynię i 
szyderczynię. Jacqueline zabija się 
strzałem z pistoletu w 1986 roku. Po- 
Święciła swe życie dla Picassa i 
podobnie jak on nie chciała być sama. 


| j Ę E | ł Anthony Hopkins 
IRENA FILUS j 7 i Julianne Moore 
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FEELING 
MINNESOTA 


Vincent D'Onofrio, 
Dan Aykroyd i Keanu Reeves 


Nie zapominaj o Vegas 


Minnesota w filmie debiutującego reżyse- 
ra-scenarzysty Stevena Baigelmana to zimne, 
ponure, a zarazem na swój sposób zabawne 
miejsce. W miasteczku, w którym mieszkają 
bracia Claytonowie "amerykański sen” może 
się spełnić tylko poprzez współdziałanie z lo- 
kalnymi gangsterami, takimi jak brutalny czar- 
noskóry Red /Delroy Lindo/. Infantylny i im- 
pulsywny Sam /Vincent D'Onofrio/ jest jego 
księgowym. W prezencie dostaje od bossa 
piękną Freddie /Cameron Diaz/, którą szef 
podejrzewa o matactwa finansowe. Sam zako- 
chuje się we Freddie, ale przymuszona do ślu- 
bu dziewczyna brzydzi się nim. Wydaje się jej, 
że przeznaczony jest jej Jjacks /Keanu Ree- 
ves/, który wyrwie ją z prowincjonalnego ży- 
cia i spełni jej marzenia o karierze w Las Ve- 
gas. Ale do spełnienia snów wiedzie długa i 
krwawa droga... 

Baigelman pochodzi z Kanady. W Nowym 
Jorku studiował aktorstwo, potem malarstwo. 
Z pewnym powodzeniem wystawiał swe prace 
w USA i Europie. Wreszcie zajął się pisaniem 
scenariuszy — właśnie jego adaptacja powieści 
*The Year of the Zinc Penny” zwróciła uwagę 
Stacy Sher z firmy produkcyjnej Jersey Films. 
Scenariusz "Minnesoty..." napisał parę lat te- 
mu. Próbował go wielokrotnie sprzedać — bez 
powodzenia. Sher po zapoznaniu się z tekstem 
zaproponowała, by sam wyreżyserował film. 

Tytuł filmu wzięto z utworu słynnego grun- 
ge owego zespołu Soundgarden: Popatrzyłem 
w lustro i nic nie wyglądało dobrze, szukam 
Kalifornii, a jestem w Minnesocie. Charaktery- 
styczna "czarna mitologia” prowincji, nastrój 
depresji i nieuchronnego rozczarowania — taki 
klimat jest typowy dla tej odmiany rocka, 
zwłaszcza na początku rozwoju nurtu. Krytyka 
pisała, że w pewnym sensie film Baigelmana 
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Jjacks po wyjściu 

z więzienia jedzie 
na ślub swego 
starszego brata. 
Między nim 

a panną młodą 
rodzi się 
gwałtowny romans. 
To musi się źle 
skończyć. 


Cameron Diaz 


jest odpowiednikiem stylu grunge. Miraż sukcesu jest 
tu traktowany ironicznie — symbolem amerykańskiego 
snu jest tu przecież po raz kolejny modne ostatnio, 
nierealne w swym blichtrze Las Vegas. 

Najważniejsze było pozyskanie popularnej gwia- 
zdy. Udało się — namówiono do zagrania głównej roli 
Keanu Reevesa, który, jak grupa współczesnych 
gwiazdorów młodego pokolenia, nie chce zrywać z 
kinem niezależnym. D'Onofrio, bardzo zainteresowa- 
ny projektem, skomentował to tak: Keanu nie należy 
na szczęście do tej grupy gwiazdorów, których intere- 
suje udział w takich filmach, jak gówniane "Wichry 
namiętności”. Keanu nie chce być współczesnym 
Charltonem Hestonem jak... wiecie kto. Taka postawa 
jak Reevesa jest mi bliska. Sam czuję się trochę czło- 
wiekiem przeszłości. 

Cameron Diaz uznała film przede wszystkim za 
poruszającą historię miłosną. Jej aktorską ambicją jest 
to, by przestano ją kojarzyć z "*landrynkową”, jak mó- 
wi, rolą z *Maski”. Przyznała jednak, że zagranie roli 
Freddie sprawiało jej kłopoty. W filmie jest parę 
gwałtownych scen — już w prologu Freddie jest bita 
przez Reda. Taka scena to przykre przeżycie — mówiła 
Diaz. — Wiem, jestem aktorką, ale to nie znaczy, że nie 
jestem wrażliwa. Problemem były też dwie ostre sce- 
ny erotyczne. 

W obsadzie nie zabrakło innych znanych nazwisk. 
Dan Aykroyd /'Blues Brothers”/ gra skorumpowane- 
go policjanta, słynna przed laty blondynka, nazywana 
*żeńskim Marlonem Brando” — Tuesday Weld /'Cin- 
cinnati Kid”, "Psi żołd”/ matkę skłóconych braci. Na 
planie pojawiła się też Courtney Love, wdowa po 
Kurcie Cobainie /'Skandalista Larry Flynt"/. 

Na ścieżce dźwiękowej, bardzo istotnej dla drama- 
turgii filmu, znalazło się bardzo wiele różnorodnych 
utworów /m.in. Helmet, The Replacements, Los Lobos/, 
szczególnie ważną rolę pełni klasyczny utwór "Ring of 
Fire” w wersjach Johnny Casha i Boba Dylana. 
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ako student RADA Mike Leigh spędzał sen z powiek swoim 

wykładowcom. Uchodził za kłopotliwego buntownika, bo 

nic sobie nie robił z uświęconych tradycją zasad i teorii, któ- 

re usiłowano mu wpoić. Miał swoją wizję teatru i kina. Nie 
zrezygnował z niej nawet, gdy odmówiono mu wydania dyplomu 
na zakończenie kursu. Pytany dziś o swoje credo reżyserskie, Le- 
igh odpowiada: Nie jestem typem filmowca-intelektualisty. Nigdy 
nim nie byłem. Nie interesuje mnie tzw. artystyczne przeksztatca- 
nie świata. Moje filmy pokazują ludzi takimi, jakimi są oni na- 
prawdę. Bez upiększeń, ale i bez złośliwości. 

Jego "Sekrety i kłamstwa” to opowieść o pewnej, z pozoru 
bardzo przeciętnej, rodzinie z przedmieść Londynu, której człon- 
kowie stają się sobie nawzajem coraz bardziej obcy. Nieoczeki- 
wane wydarzenie doprowadzi do bardzo potrzebnego wszystkim 
moralnego oczyszczenia. Sam Leigh mówi o *Sekretach i kłam- 
stwach”, że to film o naszych korzeniach, o naszych stale zmie- 
niających się opiniach na temat nas samych i innych, a także o 
tkwiącym w każdym z nas przymusie ciągłego definiowania na 
nowo, kim jesteśmy naprawdę. 

Po śmierci swojej przybranej matki młoda Murzynka, Horten- 
se /Marianne Jean-Baptiste/, postanawia odnaleźć swoją biolo- 
giczną matkę i ku swojemu zdumieniu odkrywa, że jest nią biała 
kobieta. Cynthia /Brenda Blethyn/ mieszka ze swoją drugą córką, 
Roxanne /Claire Rushbrook/ w czynszowym domku na przedmie- 
ściach i pracuje w fabryce opakowań. Jest zaskoczona telefonem 
od Hortense, ale zgadza się z nią zobaczyć. Pierwsze spotkanie 
matki i córki przebiega w nieco histerycznej atmosferze — Cyn- 
thia jest z początku zszokowana tym, że Hortense ma inny niż 
ona kolor skóry. 

Stopniowo jednak matka i córka nadrabiają stracony czas. 
Spotykają się coraz częściej, a wraz ze wzajemnym poznawaniem 
się przychodzi zrozumienie i pogłębiająca się zażyłość. Cynthia 
jest dumna ze swojej wykształconej córki. Z kolei Hortense od- 
krywa, że jej matka pod pozorami prymitywnej osobowości, czy 
wręcz umysłowego otępienia skrywa ogromną wrażliwość i do- 
broć. 

Początkowo Cynthia utrzymuje swoje spotkania z pierworodną 
w tajemnicy. Na wyjawienie prawdy zdecyduje się dopiero pod- 
czas rodzinnego obiadu z okazji urodzin Roxanne. Obiad urządza 
w swoim zamożnym domu młodszy brat Cynthii, Maurice /Timo- 
thy Spall/. Mężczyznę dręczą wyrzuty sumienia — od lat nie 
utrzymuje kontaktów z siostrą, która opiekowała się nim w dzie- 
ciństwie, i której wiele zawdzięcza. 

Próba wprowadzenia Hortense do rodziny kończy się wielką 
awanturą. Na jaw wychodzą skrzętnie skrywane dotychczas ro- 
dzinne tajemnice i kłamstwa... Wbrew pozorom *Sekrety i kłam- 
stwa” nie pozbawione są optymizmu. Mike Leigh nie ukrywa 
swojej sympatii i zrozumienia dla ludzkich przywar i słabości. 
Wierzy w możliwość porozumienia, którego podstawą w równej 
mierze jest umiejętność wybaczania, co pozbawiona egoizmu mi- 
łość. Odbierając Złotą Palmę za *Sekrety i kłamstwa” Mike Le- 
igh powiedział: To wspaniale, że nagrodzony został film mówiący 
o zwykłych ludziach i ich zwyczajnym życiu. Świadczy to bowiem 
o tym, że jeszcze do końca nie zobojętnieliśmy. 
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SEKRETY I KŁAMSTWA 


Marianne Jean-Baptiste i Brenda Blethyn 


Marianne Jean-Baptiste 
i Claire Rushbrook 


Rolę Cynthii 

Mike Leigh 
wymyślił specjalnie 
dla Brendy Blethyn 


Przed sukcesem *Sekretów i kłamstw” 
Brenda Blethyn znana była głównie w rodzi- 
mej Anglii. Uznanie zdobyła sobie rolami w 
teatrze i telewizji. Swoje kontakty ze sceną 
rozpoczęła od teatrów "Bubble" i *Belgrade” 
w Coventry. W połowie lat 70. znalazła się w 
zespole Royal National Theatre i grała pod 
kierunkiem tak znanych reżyserów teatral- 
nych, jak Peter Wood, Peter Hall czy Bill 
Bryden. Występowała także w spektaklach 
Royal Shakespeare Company. Rolom na sce- 
nie zawdzięcza szereg nagród, m.in. British 
Drama Award dla najlepszej aktorki drugo- 
planowej, którą zdobyła przebojową kreacją 
w *Absent Friends” wg Alana Ayckbourna. 

Brenda Blethyn znana jest także ze swoich 
telewizyjnych wcieleń. Podobała się jako 
matka tytułowego bohatera w *The Buddha 
of Suburbia”, a popularny w Wielkiej Bryta- 
nii serial *Qutside Edge” przyniósł jej w 
1994 nagrodę dla najlepszej aktorki kome- 
diowej. ; 

Cynthia z *Sekretów i kłamstw” jest do- 
piero trzecią kinową rolą Blethyn. Jej debiu- 
tem na dużym ekranie były *Wiedźmy” Ni- 
colasa Roega z 1991. W *Rzece wspomnień” 
Roberta Redforda /1992/ zagrała matkę bo- 
haterów Brada Pitta i Craiga C. Sheffera, a 
nasycona wewnętrznym ciepłem i spokojem 
rola Blethyn w interesujący sposób kontra- 
stowała z żywiołową grą młodych aktorów i 
surową oschłością kreacji Toma Skerritta. 

"Sekrety i kłamstwa” nie są pierwszym 
wspólnym filmem Brendy Blethyn i Mike'a 
Leigh. W 1980 Blethyn zagrała w telewizyj- 
nym dramacie *Grown Ups” wyreżyserowa- 
nym przez Leigh. Poznała wtedy jego specy- 
ficzny styl współpracy z aktorami — Leigh 
nie lubi trzymać się wiernie scenariuszy, od 
swoich aktorów wymaga więc nie tyle dobrej 
znajomości swoich kwestii, ile raczej umie- 
jętności ciągłego improwizowania. Nie każ- 
demu to odpowiada, ale Blethyn zapewnia, 
że znakomicie porozumiewała się z Leigh. 
Nic więc dziwnego, że Leigh postać Cynthii 
stworzył specjalnie dła niej. Nikt nie potrafił- 
by zagrać tej roli lepiej od Brendy, takie sło- 
wa w ustach tak wymagającego reżysera to 
więcej niż grzecznościowy komplement. 


lec/ 
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SEKRETY I KŁAMSTWA 


Bardzo często łączono Leigh z dokonaniami 
innego brytyjskiego reżysera — Kena Loacha. 
Jednak trudno było nie zauważyć, że mimo le- 
wicowych sympatii Leigh nigdy nie uległ ułu- 
dzie jakiejkolwiek utopii, nie tęsknił za nią jak 
Loach. 

"Mały realizm” to też była myląca etykieta, 
chociaż sam Leigh jej czasami używał. Trudno 
było przecież zignorować fakt, że jego filmy 
rozsadzają tę formułę, są precyzyjnie zakompo- 
nowane, zabarwione dystansem i ironią. Pisano 
też o Leigh z przekąsem: Kocha aktorów, po- 
zwala im stworzyć imponujące wielowymiarowe 
postaci, a potem zbyt łatwo im ulega. Opinia 
krzywdząca — nie ma wątpliwości, że to właśnie 
Leigh zawsze pozostaje panującym nad tematem 
i aktorami mistrzowskim "dyrygentem". 

Siła kina Leigha bierze się z banalnego wła- 
ściwie założenia: że do ogólniejszych prawd do- 
cierać należy poprzez opis konkretnych życio- 
wych doświadczeń, znanych autorowi osobiście 
lub z bliskiej obserwacji. W przypadku Leigh 
opis ten nie jest nigdy bezpośredni, naturali- 
stycznie naiwny albo też z założenia rozwi- 
chrzony i fragmentaryczny. To prawda — Leigh 
korzysta z doświadczeń *nowej fali” z rzadko 
spotykaną, nie tylko zresztą w brytyjskim kinie, 
intensywnością. Jednocześnie wszakże pozosta- 
je mistrzem wyrafinowanej konstrukcji, podkre- 
ślając niejednokrotnie, że nie interesuje go nie- 
komunikatywna formuła "eksperymentalna", że 
chce ze swym kinem dotrzeć do jak największej 
liczby widzów. I z reguły mu się to udaje. Wła- 
śnie dzięki szczerości jego kina oraz obecnej w 
nim dawce sarkastycznego humoru, który zwy- 


Pomimo uznania, 
jakie towarzyszy 
twórczości 

Mike'a Leigh, 
krytyka ma z nim 
nieustanny kłopot. 
Zawodzą 
wszelkie próby 
jednoznacznej 


klasyfikacji. 


Mike Leigh | 
s 


Nagie życie 


kle łagodzi trudny do zniesienia obraz tego, co 
się dzieje w filmach Leigh pomiędzy ludźmi, 
prowadzącymi życie na pozór jałowe, pozba- 
wione głębszych emocji i nadziei. 

Leigh wierzy w szczegół. Dlatego właśnie 
wszystkie niemalże jego filmy były odbierane 
jako kronika życia brytyjskiej "dolnej warstwy 
klasy średniej”. Życia ludzi wywodzących się 
często ze środowiska robotniczego, próbujących 
zdobyć i utrzymać choćby tylko nieco wyższą 
pozycję. Albo też ludzi spadających w dół, roz- 
paczliwie usiłujących swój status utrzymać. Ta 
chęć odnalezienia się w *swoim” miejscu spo- 
łecznej drabiny jest dla Leigh niejednoznaczna. 
Może bowiem skazywać na izolację i upodlenie, 
ale także — paradoksalnie — stwarzać szansę oca- 
lenia godności. 

W swoim kinowym debiucie, *Ponurych 
chwilach” /1971/, Leigh dał obraz ludzi rozmija- 
jących się, żyjących w osobnych światach. 
Podejrzany hipisowski niby-idealizm Normana, 
nieporadność przykrywana rzekomym intelektu- 
alizmem Petera, życiowa bierność i fatalizm Sy 
lvii nie są jednak przedmiotem łatwej, zgryźli- 
wej satyry. Ci ludzie — mimo nieudanych prób — 
ciągle bowiem szukają porozumienia. W owym 
zagubieniu, nieumiejętności zwalczania życio- 
wych schematów i ograniczeń własnych osobo- 
wości są bardzo nam bliscy. 

W "Wysokich aspiracjach” /1988/ poszedł 
Leigh jakby jeszcze dalej w stronę aktualnej 
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społecznej satyry. Film odbierano jako gwałtow- 
ny ostry sprzeciw wobec idei *thatcheryzmu". 
Ale znowu — sytuacja społeczna to tylko część 
problemu. Ideologia *yuppies” sportretowana w 
błyskotliwym skrócie, zwłaszcza w odstręczają- 
cych i zabawnych zarazem postaciach Laetitii i 
Ruperta, nie jest tu demonizowana. Oto kolejna 
z obyczajowych mód, która przysłania istotę 
rzeczy. A istotą rzeczy dla Leigh jest to, jak od- 
nosimy się do innych — co symbolizuje tu do- 
skonale wygrany wątek pani Bender. Porozu- 
mienie jest możliwe, tyle tylko, że wymaga wy- 
siłku przełamania egoizmu. 

O takich wysiłkach ze szczególną ostrością 
mówił najbardziej mroczny film reżysera — 
"Nadzy” /1993/. Bohaterem jest świadomy tego 
co mówi i robi, inteligentny, straszliwie irytują- 


"Nadzy” 


Fotos Internationa 


cy outsider Johnny /David Thewlis/. Johnny to 
nie tylko "produkt uboczny” sytuacji społecznej 
w Anglii, bezrobotny dyletant, nie widzący w 
swym życiu sensu ani szans. To ktoś więcej. Le- 
igh dał tu — swoim zwyczajem wychodząc od 
konkretu — przerażający i niezwykle prawdziwy 
portret człowieka typowego szczególnie dla na- 
szych czasów — wiecznego kontestatora, błysko- 
tliwego lecz wewnętrznie wypalonego *nihilisty 
z powołania”, niszczącego wszystko i wszyst- 
kich po drodze, z pełną premedytacją obnoszą- 
cego swój egzystencjalny ból. A przecież John- 
ny nie budzi jedynie odrazy, bo jego historia to 
ciąg nieustannych prób nawiązywania więzi z 
drugim człowiekiem — co prawda chorych, opar- 
tych na negacji. Uczuciowy głód, który przeja- 
wiają wszyscy prawie bohaterowie *Nagich” 
jest czymś niezwykle dojmującym i prawdzi- 
wym. Nie zasługuje tylko na kpinę. Jak mówił 
Leigh: Interesują mnie outsiderzy, ludzie skra- 
chowani, bo każdy z nas może się stać taki, 
zwłaszcza jeśli chodzi o ludzi sztuki. 

Dwa najbardziej stosunkowo optymistyczne 
filmy Leigh "Życie jest słodkie” /1990/ i *Sekre- 
ty i kłamstwa” /1996/ koncentrują się na wątku 
zawsze obecnym w jego twórczości — temacie 
rodziny. Kreśląc postaci wielowymiarowe, 
chwilami groteskowe, chwilami budzące znie- 
cierpliwienie swymi pozami i pozorną ograni- 
czonością Leigh podąża jednak zdecydowanie w 
kierunku swoistego "katharsis". Nie traci przy 
tym nic ze swej przenikliwości, nie popada w 
czułostkową naiwność. 

*Życie jest słodkie” to bezpardonowe obna- 
żenie ułudy dwóch w gruncie rzeczy utopijnych 
ideologii, których bohaterowie Leigh usiłują się 
trzymać kurczowo w życiu. Jedna to utopia libe- 
ralna: sprowadzana do absurdu. Wezwanie: Bo- 
gaćcie się wszyscy i w jakikolwiek sposób — zo0- 
stało tu ukazane w sposób niebywale konkretny 
i zdemaskowane jako hasło. Hasło często puste. 
Z drugiej strony zostaje skompromitowana per- 
manentna negacja. Cóż pozostaje? Odpowiedź 
nie jest odkrywcza, ale czyż prawda musi być 
zawsze odkrywcza? Rodzina — miejsce trudnego 
kompromisu, miejsce porozumienia, miejsce, 
gdzie można i trzeba przełamywać najróżniej- 
sze, także uczuciowe bariery. Bez wytchnienia i 
nieustannie. Ale żeby się to udało, potrzebne są 
chociażby krótkie chwile bolesnej szczerości 
Jtytuł tego ostatniego filmu miał zresztą brzmieć 
po prostu — *Prawda”/. Leigh nie ukrywa, iż czę- 
sto są one niemożliwe. Na przeszkodzie stoi 
nasz strach, nasza opieszałość, lenistwo, nasze 
urazy. Czasem dopiero niespodziewane wyda- 
rzenia, jakiś wstrząs jest w stanie skłonić nas do 
przerwania zaklętego kręgu "sekretów i 
kłamstw”. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


DANIELŚ 


DAY. LEWIS 


WINONA 


"Jeden z najbardziej 

klasycznych dramatów 

amerykańskich, Czarownice z Salet 
Arthura Millera, doczekał się ekranizacj 
według scenariusza autora. 

Jest ona tak udana. że sam Miller 
powiedział, iż nikomu od tej pory nie 
będzie się śniło, że była to sztuka teatralna." 


Krzysztof Klopotowski, FILM 


"Film poruszający i pełen pasji. 
'Czarownice z Salem" przyspieszą bicie Twego serca." 
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CZAROWNICE Z SALEM 


den z najsłynniejszych amerykańskich dramatów "Czarownice z Salem” 
/The Crucible/ został napisany przez Arthura Millera w 1952 roku, premierę 
miał rok później. Ta opowieść o tragicznych wydarzeniach z 1692 roku w 
miasteczku Salem w Massachusetts powstała jako reakcja na aktualne wyda- 
rzenia. Włedy to bowiem Komitet do Spraw Badania Działalności Antyame- 
rykańskiej, którego działanie zapoczątkował senator Joseph McCarthy, 
*prześwietlał” ludzi pióra i filmowców. Miller wspomina: Napisałem tę sztu- 
kę, bo atmosłera rozszalałej histerii stała się wręcz nie do wytrzymania. Nie 
sposób było polemizować z tymi, którzy ją sprowokowali. Sprzeciw spowo- 
dował, że od razu człowiek stawał się podejrzany o najgorsze, o zdradę 
własnego kraju. Miller odmówił złożenia zeznań przed Komisją. 

Po premierze sztuki rozgorzała nad nią gorąca dyskusja, zabarwiona po- 
litycznymi podtekstami. Sukces u większości krytyki a także publiczności był 
niewątpliwy. W 1956 roku po raz pierwszy "Czarownice...” przeniesiono na 
ekran. Dokonał tego we Francji wytrawny rzemieślnik, często zajmujący się 
adaptacjami literatury - Raymond Rouleau. Film wzbudził mieszane uczucia. Po 
pierwsze znacznie różnił się od scenicznego oryginału — ekranizacji dokonano 
według adaptacji Jean-Paula Sartre'a, która wzmacniała publicystyczną wymo- 
wę szłuki. Po drugie — raził w filmie ilustracyjny styl reżyserii Rouleau, chociaż 
kreacje Yvesa Montanda /John Proctor/ i Simone Signoret /jego żona, Eliza- 
beth/, powszechnie uznano za duże osiągnięcie. 

Arthur Miller należy do pisarzy dobrze pojmujących różnice między teatrem a 
kinem. Autor głośnych sztuk, m.in. "Wszyscy moi synowie” /1946/, "Śmierć ko- 
miwojażera” /1949/, "Widok z mostu” /1955/, "Po upadku” /1964/ często 
przecież pracował przy adaptacji swoich utworów. Napisał także dla swej byłej 
żony, Marilyn Monroe, powieść, przerobioną później na doskonały scenariusz — 
"Skłóceni z życiem” /1960/. Jednak nie wszystkie przygody Millera z kinem by- 
ły udane. Scenariusz filmu "Wszyscy wygrywają” /1990/ Karela Reisza pióra 
Millera został uznany przez krytykę za przesadnie zawiły i po prostu pretensjo- 
nalny. 

"Czarownice z Salem” są jedną z najczęściej grywanych sztuk w Ameryce i 
poza nią. To dramatyczna opowieść o zamkniętej społeczności poddającej się 
atmosferze narastającej paranoi i niszczonej stopniowo przez obsesję. Najważ- 
niejszą postacią jest tu John Proctor /w filmie Hytnera gra go Daniel Day-Le- 
wis/, szanowany członek purytańskiej społeczności Salem. To właśnie romans 
Proctora z pracującą na jego farmie piętnastoletnią Abigail /Winona Ryder/ 
powoduje tragiczne skutki. John odprawia bowiem Abigail, gdy jego żona Eli- 
zabeth /Joan Allen/, zaczyna się wszystkiego domyślać. Włedy to podczas noc- 
nych tańców w lesie grupa młodych dziewcząt wpada w dziwny trans, w trakcie 
którego pałająca żądzą zemsty Abigail życzy śmierci Elizabeth. Świadkiem tych 
wydarzeń jest duchowny Parris /Bruce Davison/. Wkrótce dwie spośród dziew- 
cząt zapadają w letarg. Powoli narasta w miasteczku histeria — dziewczęta 
twierdzą, że zostały opętane przez diabła za sprawą rzuconych na nie czarów. 
Rozpoczyna się polowanie na czarownice. Procesy prowadzone są przez sę- 
dziego Danfortha /Paul Scofield/ głęboko przekonanego, że w Salem zagościł 
szatan. Dla jego sług sędzia ma tylko jeden wyrok — szubienicę. Za sprawą Abi- 
gail i jej przyjaciółek krąg oskarżonych ciągle się rozszerza... 

Ceniony brytyjski reżyser teatralny i filmowy, Nicholas Hytner /"Szaleństwo 
króla Jerzego”/ od dawna fascynował się dramatem Millera podkreślając jego 
ponadczasowość. Sam Miller wskazywał zresztą, że owa ponadczasowość była 
niejako założona: Chciałem ukazać zbiorową paranoję. Nie jest ona wcale wy- 
nikiem konkretnego układu politycznego czy społecznego. Wróg bowiem tkwi w 
nas samych i łam pozostanie. Hytner zwraca uwagę na jeszcze jeden, jego zda- 
niem, istotny wątek "Czarownic...": Dla mnie sztuka Millera to także historia o 
tym, że zbytnio tłumiony seksualizm może doprowadzić do rozpadu spójnej, wy- 
dawałoby się wspólnoty. 

Do realizacji "Czarownic" doszło głównie dzięki uporowi syna Arthura Millera 
— Roberta. Miller-junior przez pięć lat namawiał różnych producentów do tego 
przedsięwzięcia. Kompletowanie obsady nie było już takim problemem. Hytner 
przyznaje: Okazało się, że niemalże każdy anglojęzyczny aktor zabiega o rolę w 
tym filmie. Mogliśmy więc wybierać do woli. Kluczem do tego wyboru było to, 
aby zagrali aktorzy sprawdzeni doskonale zarówno na scenie jak i w filmie. Hyt- 
ner powiedział, że Day — Lewis był od początku w polu jego widzenia, ponieważ 
jak mało kto potrafi oddać sprzeczne emocje targające jego bohaterami. Winona 
Ryder zaś przy bliższym poznaniu okazała się młodziutką, nieco zagubioną, bar- 
dzo kuliuralną, oczytaną dziewczyną”, która ma "wielki aktorski instynkt”. 

Do roli sędziego Danfortha Hytner pozyskał Paula Scofielda, słynnego brytyj- 
skiego aktora teatralnego i filmowego /"Oto jest głowa zdrajcy”, "Quiz 
Show”/. Moim zdaniem to najwybitniejszy żyjący aktor. Łatwo byłoby obsadzić 
w roli Danłortha jakiegoś specjalistę od ról malowniczo-złowieszczych. Ale lęk, 
który budzi Danforth-Scofield jest szczególny. Jesteśmy przekonani, że sędzia 
naprawdę wierzy głęboko w to, co robi. 
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Czarownice zwane też wiedźmami posługiwały się według Biblii 
praktykami magicznymi w oddziaływaniu na ludzi. Mogły też używać 
swej mocy w stosunku do zwierząt, roślin i przedmiotów. Najczęściej 
laż dao schyłku XVIII wieku/ oskarżano je o przymierze z diabłem, rzu- 
canie złych uroków, zatruwanie studzien, mordowanie niemowląt i inne 
podobnie odrażające czyny. Ważnym przejawem aktywności czarownic 
miały być sabaty, czyli zloty czarownic i demonów na narady i wyuzda- 
ne zabawy. Według tradycji najczęściej odbywały się one na gołych 
Iczyli łysych/ zboczach gór. Czarownica nacierała stopy i ramiona tłu- 
szczem zabitego niemowlęcia, wsiadała na miotłę bądź też grabie i wy- 
latywała przez komin, szybując w powietrzu na umówione miejsce spo- 
tkania. Sabaty odbywały się co kwartał, a już *obowiązkowo” w Noc 
Walpurgi /z 30 kwietnia na I maja/. Noc Walpurgi wywodzi się z trady- 
cji niemieckiej, częściowo pogańskiej, częściowo chrześcijańskiej. 
Święto Walpurgi /od angielskiej zakonnicy misyjnej żyjącej w latach 
110-777 i chrystianizującej Niemcy/ kojarzono z pogańską tradycją, 
według której przełom kwietnia i maja wyznaczał dla mężczyzn począ- 
tek pracy na roli. Wobec czego w poprzedzającą noc czarownice ustala- 
ły z szatanem podczas sabatów plan szkód na nadchodzący sezon pracy. 
Potem następowała uczta, piekielne tańce i rozpusta. Plastycznie ukazał 
Noc Walpurgi Goethe w I części *Fausta”, do tradycji Goethego nawią- 
zał Tomasz Mann w V części *Czarodziejskiej Góry”. 
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CZAROWNICE Z SALEM 


Procesy czarownic odbywały się już w średniowieczu. W 1484 roku 
zaczęły się one gwałtownie upowszechniać wskutek wydania przez papie- 
ża Innocentego VIII encykliki *Summis desiderantes”, która nakazywała 
władzom kościelnym, a także świeckim, karanie śmiercią czarowników i 
czarownic. Papież powołał się na słowa z Biblii: Czarownikom żyć nie do- 
puścisz. W Europie Zachodniej najwięcej procesów czarownic odbyło się 
w 1560 i 1580 roku w czasie wojny i po wojnie trzydziestoletniej. W 
owym czasie Polska uchodziła za *kraj bez stosów”. Pierwszą polską cza- 
rownicę spalono w Waliszewie w 1511 roku, ale w XVI wieku te procesy 
były sporadyczne. Przybrały one na sile w XVIII wieku. W 1776 roku 
zniesiono karę śmierci za magię. Nigdy jednak procesy czarownic w Pol- 
sce nie przybrały masowych rozmiarów, tak jak na Zachodzie. 

Jedną z najbardziej znanych metod *śledczych” stosowanych w pro- 
cesach czarownic było pławienie. Czarownicę pławiono w wodzie na 
postronku. Jeśli była niewinna — tonęła. Jeśli zaś wypływała, to czekało 
ją spalenie na stosie. Praktykowano też inny wariant pławienia — trzy- 
mano głowę oskarżonej pod wodą. Podczas procesów powszechnie sto- 
sowano też tortury. 

Jednym z najsłynniejszych procesów czarownic był proces w Salem 
/stan Massachusetts/. Według historyków wynikał on z głębokiej wiary 
purytanów w magię. W 1688 roku spalono w Salem trzy osoby. Gdy w 
1692 roku wybuchła w osadzie epidemia nieznanej choroby, pastor Cot- 
ton Mather /1663-1728/ i jego zwolennicy obwieścili, że chorobę 
spowodowały czary. W wyniku procesów 19 osób stracono, 55 kolej- 
nych wziętych na tortury przyznało się do winy, wkrótce liczba areszto- 
wanych wzrosła do 150, a podejrzanych do 200. O czary posądzono w 
końcu żonę gubernatora Williama Phipsa, który uprzednio sam powołał 
sąd procesowy. Oskarżono także krewną Mathera. Gdy do tego doszło, 
śledztwo zaczęło wskutek nacisków wygasać. 

Mather był autorem książki *The Wonders of the Invisible World” 
11693/, która zawierała jego refleksje na temat działalności czarownic i 
diabłów. Wywołała ona liczne polemiki, z których najsłynniejszy był 
atak satyryczny Roberta Calefa /"More Wonders of the Invisible World” 
1700/ wykpiwający poglądy pastora. Do czasu *Czarownic z Salem” 
Millera najsłynniejszym utworem literackim na temat procesu w Salem 
był dramat "Giles Corey” /1868/ H.W. Longfellowa, dotyczący tragedii 
jednego z głównych bohaterów procesu w Salem, który zmarł podczas 
przesłuchania, a którego żonę stracono. Irw/ 
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ZŁODZIEJE 


ziesięcioletniego Justina budzi 
w nocy płacz matki. Chło- 
piec dowiaduje się, że jego 
ojciec, Ivan, nie żyje. 
Podobno miał wypadek. Ale 
chłopiec wie, że dorośli — mat- 
ka i dziadek — ukrywają przed nim prawdę. 
Na pogrzeb przyjeżdża Alex /Daniel Auteu- 
il/, brat zmarłego. Stopniowo widz poznaje 
kolejne fakty z przeszłości braci. 

Ivan /Didier Bezace/ oficjalnie był drob- 
nym przedsiębiorcą z Lyonu. W rzeczywisto- 
ści żył — podobnie jak wcześniej jego ojciec 
- z nielegalnego procederu. Kierował gan- 
giem złodziei samochodów, do którego nale- 
żał m.in. brat jego kochanki Juliette /Lauren- 
ce Cóte/. Ivan zginął podczas nieudanego na- 
padu. 

Alex jako jedyny nie uległ presji rodzinnej 
*tradycji”. Przeciwstawiając się jej, wstąpił 
do policji. Nie potrafił jednak całkowicie od- 
ciąć się od rodziny. To wewnętrzne rozdarcie 
rzutuje na całe jego życie. Alex jest zgorzk- 
niałym cynikiem. Boi się stałych związków 
uczuciowych. Nienawidzi Ivana tym moc- 
niej, że ma świadomość, jak w gruncie rze- 
czy niewiele się od niego różni. 

Alex nawiązuje romans z Juliette. Ich 
związek odarty jest zupełnie z uczuć. Tych 
dwoje łączy tylko seks, a Alexowi sprawia 
przyjemność poniżanie i brutalne traktowa- 
nie kochanki. Tak naprawdę jest zafascyno- 


wany piękną Marie /Catherine Deneuve/, 
która wykłada na uniwersytecie filozofię. 
Marie woli jednak Juliette. 

"Złodzieje” to ta sama historia pokazywa- 
na z różnych punktów widzenia: Alexa, Ju- 
liette, Marii, Justina. Reżyser Andrć Tćchinć 
specjalnie wybrał wielotorową narrację, by 
przekazać jak najwięcej informacji bez ko- 
nieczności wydłużania czasu projekcji. Ten 
zabieg narracyjny pozwolił mu także na po- 
głębienie rysunku psychologicznego wszyst- 
kich postaci dramatu. 

W *Złodziejach” pojawia się jeden ze sta- 
łych tematów twórczości Tćchinć: konflikt 
między braćmi. Alexa i Ivana łączy niena- 
wiść, dzieli spojrzenie na świat i stosunek do 
prawa. Tćchinć unika jednak jednoznacznego 
podziału na Dobro i Zło. Alexa trudno na- 
zwać szlachetnym obrońcą prawa, a Ivan nie 
jest wcale demonicznym czarnym charakte- 
rem. 

"Złodzieje” to trzeci — po *Hótel des 
Ameriques” z 1981 i *Dzikich trzcinach” z 
1994 — wspólny scenariusz Andrć Tóchinć i 
Gillesa Tauranda. Do współpracy zaproszono 
także Michela Alexandre'a, który zanim zo- 
stał scenarzystą /m.in. *L.627” Bertranda Ta- 
verniera/ przez 16 lat służył w policji. To 
właśnie on zasugerował zmianę "profesji" 
Ivana. Planowany początkowo przez Tóchinć 
gang handlarzy narkotykami został zastąpio- 
ny przez gang złodziei drogich samochodów. 


Alexandre pomagał także jako konsultant 
Danielowi Auteuil w budowaniu roli policyj- 
nego wygi. 

Tćchinć interesowała nie tylko prawda 
psychologiczna. W wywiadach podkreśla, że 
dążył do uzyskania efektu realizmu w poka- 
zywaniu życia obu braci. Dlatego podczas in- 
scenizacji scen kradzieży partii nowych mer- 
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- *Złodzieje” to film policyjny. Skąd to 
zainteresowanie właśnie tym gatunkiem fil- 
mowym? 

— Zacząłem od stworzenia postaci dramatu. 
Całą energię i czas poświęciłem na pogłębia- 
nie i dopracowywanie ich charakterystyki tak, 
by postaci te stały się ludźmi z krwi i kości. I 
dopiero wtedy wymyśliłem historię, która je 
połączyła. Często sam byłem zaskoczony 
zwrotami akcji. 

A dlaczego film policyjny... Chciałem po- 
kazać w *Złodziejach” problemy, przed jakimi 
staje drobne przedsiębiorstwo, które zajmuje 
się nielegalnym procederem. Nie zamierzałem 
jednak bawić się w żadne oceny etyczne. A 
kiedy doszedłem do wniosku, że takim "przed- 
siębiorstwem” będzie u mnie gang złodziei sa- 
mochodów, wybór gatunku filmowego wyda- 
wał się być oczywisty. 

- Czy lubi pan literaturę kryminalną? 


— Nie jestem jej wielkim znawcą, choć czy- 
tałem powieści Dashiella Hammetta, Chandle- 
ra i Simenona. Jednak historie o gangsterach 
istniały znacznie wcześniej zanim powstały 
pierwsze powieści kryminalne. Weźmy choć- 
by Stary Testament. 

— Jak zamierzał pan pogodzić formułę fil- 
mu policyjnego ze studium ludzkich uczuć i 
namiętności? 

- Napisałem kilka wersji scenariusza. W 
pierwszej opowieść o policjantach i złodzie- 
jach wysunęła się na plan pierwszy. Bałem się, 
że zdominuje cały film, usuwając resztę wąt- 
ków w cień. W drugiej wersji wątek policyjny 
został zepchnięty na drugi plan. Razem z Gil- 
lesem Taurandem skoncentrowaliśmy się na 
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sferze uczuć, ale wtedy *Złodzieje” zaczęli 
zbytnio zmierzać w kierunku dramatu psycho- 
logicznego. Postaci policjantów i złodziei stały 
się zbyt abstrakcyjne. Powstała więc trzecia 
wersja scenariusza, w którym wątki psycholo- 
giczne były rozbudowane, ale i sensacyjna in- 
tryga pozostała mocno zarysowana. 

— Co pana najbardziej zainteresowało w 
formule filmu policyjnego /cop story/? 

— Chciałem pokazać życie codzienne zwy- 
czajnego oficera policji, ze wszystkimi jego 
problemami zawodowymi i prywatnymi. Kino 
policyjne lubi pokazywać gliniarzy w sposób 
bardzo uproszczony. Albo są to bohaterowie 
wyidealizowani — obrońcy prawa bez skazy. 
Albo są pokazywani w sposób wręcz karykatu- 
ralny jako czarne charaktery, wcielenie zła, 
prześladowcy młodzieży i wyrzutków społecz- 
nych, których należy zabić. 

- Zdecydował się pan na kilkutorową 
narrację. 

— Historia jest opowiadana z kilku różnych 
punktów widzenia, przez kilka różnych osób. 
Chcieliśmy rozwijać intrygę bez uciekania się 
do klasycznie rozumianej konwencji *flash- 
backów”. Woleliśmy prze- 
platać naszą historię wyda- 
rzeniami z przeszłości, po- 
kazując je z różnej perspek- 
tywy, cofając się w czasie 
lub wybiegając w przód, 
krążąc stale wokół jednego 
centralnego wydarzenia. 

- Sceny miłosne są bar- 
dzo różne. Brutalny stosu- 
nek Daniela Auteuil z 
Laurence Cóte kontrastu- 
je z pełną liryzmu sceną 
kąpieli Catherine Deneuve 
i Laurence Cóte. 

— Nie bałem się obsce- 
nicznego i brutalnego se- 
ksu. A ponieważ ludzie jed- 
nak różnią się od zwierząt, 
powstaje zawsze słynny 
problem ubrania się po sto- 
sunku. Pokazałem i to bez 
żadnych upiększeń, w spo- 
sób maksymalnie reali- 
styczny. Nie była to jednak 
żadna prowokacja z mojej strony. 

- Laurence Cóte wydaje się być stworzo- 
na do roli Juliette. 

— Od początku fascynowała mnie jej *"chło- 
pięcość”. Kiedy ją spotkałem po raz pierwszy, 
skojarzyła mi się z buldożerem. Wyczuwało 
się w niej ogromną siłę wewnętrzną i gniew, 
których nie miała możliwości ujawnić w swo- 
ich wcześniejszych rolach. 


Z materiałów 
promocyjnych 
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Murzyński reżyser Kevin Hooks, podczas 
konferencji prasowej na rozpoczęcie zdjęć po- 
wiedział: Od wspólnego występu Tony'ego 
Curtisa i Sidneya Poitiera w "Ucieczce w 
kajdanach” pojawiło się wiele "mieszanych" 
par aktorskich, a ostatnio można je znaleźć w 
co drugim filmie sensacyjnym czy policyjni 
Jak w każdej modzie jest w tym koniunktural- 
na przesada. W naszym filmie para "biały i 
czarny” jest delikatną kpiną z tego schematu. 
A jednocześnie próbą — trochę w tonacji po- 
ważnej, trochę w komediowej — odnalezienia 
niebanalnego, antyrasistowskiego sensu w ta- 
kim połączeniu bohaterów. Najważniejsze, by 
widzowie dobrze się bawili i nie nudzili, wtedy 
na pewno będzie to film... antyrasistowski. 

Na mocny początek ucieczka dwójki więź- 
niów: Luke'a Dodge'a /Stephen Baldwin/ i 
Charlesa Pipera /Laurence Fishburne/. Trudno 
powiedzieć, by byli przyjaciółmi lub choćby 
partnerami w ucieczce. Uciekają razem, bo są 


58 
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w ucieczce. Uciekają 
z więzienia razem, 
bo są ze sobą skuci. 


ze sobą skuci. Ucieka właściwie Luke Dodge, 
genialny haker, czyli łamacz kodów kompute- 
rowych, siedzący w więzieniu za *komputero- 
wą” kradzież milionów dolarów z zagadkowej 
międzynarodowej korporacji. Skazani na sie- 
bie Dodge i Piper po licznych trudach /m.in. 
skok z mostu kolejowego/ docierają do Atlan- 
ty. Tam napadają na samochód należący do 
pięknej dziewczyny Cory /Salma Hayek/, któ- 
ra nie tylko nie traktuje ich jak bandytów, ale 
jeszcze pomaga uwolnić się od kajdan. 

Po chwilowym oddechu akcja gwałtownie 
przyspiesza: Dodge staje się celem ataku 
*specjalisty” pracującego dla Mantajano, sze- 
fa kubańskiej mafii w Miami. Albowiem przy 
okazji *komputerowego skoku” nagrał tajne 
informacje dotyczące zamiarów kubańskiej 
mafii. Wątek kubański ujawnia także, iż Piper 
to były policjant, który uzyskał obietnicę anu- 
lowania kary za zdobycie dyskietki obciąża- 
jącej Mantajano. Teraz następuje lawina wy- 
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darzeń wymagających od bohaterów zimnej 
krwi i kaskaderskiej sprawności. 

Dla Laurence'a Fishburne'a, który debiu- 
tował już jako 15-latek pamiętną rolą G.J. w 
"Czasie Apokalipsy” Francisa Forda Coppoli 
— "Ścigani" to pierwszy film akcji, w którym 
uczestniczył. To dosyć nieprawdopodobne, że 
z moim kolorem skóry zachowywałem dotych- 
czas w Hollywood tak elitarny status. Koledzy 
nazywali mnie żartobliwie *jajogłowym", ja 
im odpłacałem — "*mięśniakami". Teraz to się 
skończy. "Debiut" był niezwykle wyczerpują- 
cy, zwłaszcza fizycznie. Nie zdawatem sobie 
sprawy, jak wiele wysiłku i wytrzymałości wy- 
maga od aktora występ w takim filmie. Jestem 
pełen podziwu dla umięjętności ekipy wspie- 
rającej nas w najbardziej niebezpiecznych 
scenach, gdyż dla mnie to było już za wiele. 

Podczas zdjęć, które kręcono w Atlancie, 
Miami, a także w Chattanooga w Muzeum 
Kolejnictwa — gdzie znależiono świetną deko- 
rację do dramatycznych scen kolejowych — 
odpornością fizyczną sprawnością i humorem 
popisywał się przedstawiciel rodu Baldwi- 
nów, Stephen. *Podpuszczając” dziennikarzy 
opowiastkami o rzekomo gwiazdorskich gry- 
masach Fishburne'a, nazwał dobór aktorów 
*kumoterskim”. Bowiem Kevin Hooks i Lau- 
rence Fishburne to dawni przyjaciele z cza- 
sów, gdy razem występowali w teatralnym 
zespole Negro Ensemble Company. Baldwin 
nie dodał jednak, że on z kolei zaprzyjaźnił 
się z reżyserem, kręcąc popularny serial we- 
sternowy "The Young Riders”. Pracę rozpo- 
czynano zatem w atmosferze rodzinnej, co 
pozwalało łagodzić pierwsze napięcia i za- 
drażnienia. 

lsw/ 


Z Z Gph6 temu w odjęgłej dólaktyce 
- nieliczne oddziały rebeliantów 


toczyły zażartą wojnę z Imperium Zła. 
Imperium miało przewagę liczebną. 

i militarną. Nie potrafiło jednak 
stłumić rebelii. Bo po stronie 
powstańców była racja. 

- bronili przecież Dobra... 


Stara bt 


eorge Lucas od początku planował re- 

alizację aż trzech "gwiezdnych" trylo- 

gii. Pierwsza z nich miała opowiadać 

o czasach poprzedzających rządy Im- 

perium, kiedy to na straży prawa stali Ryce- 

rze Jedi — wojownicy wspomagani przez mi- 

tyczną Moc. Druga trylogia to zapis walki 

rebeliantów z Imperium. | wreszcie trzecia 

pokazująca losy głównych bohaterów rebelii 
20 lat później. 

Lucas pragnął wykreować nową filmową 
mitologię, która zawładnęłaby wyobraźnią 
młodych widzów — głównych adresatów 
"gwiezdnej sagi”. Sięgnął więc po uniwersal- 
ne symbole, grecką mitologię, legendy artu- 
riańskie, filozofię Zen. Wszystko wymieszał i 
maksymalnie uprościł, sprowadzając do kon- 
wencji komiksu. Odwołał się do tęsknoty za 
prostymi wartościami i broniącymi ich nie- 
złomnymi bohaterami. Znalazł też idealną 
scenerię dla funkcjonowania nowej mitologii. 
Każdy mit rozgrywa się w egzotycznej dali. 
Grecy wysłali Odyseusza w nieznane. Wik- 
toriańscy Anglicy scenerią mitu uczynili Indie 
i północną Afrykę. Amerykanie — Dziki Za- 
chód. Dziś już nie ma mitycznych, niezna- 
nych terenów. Pozostał tylko kosmos. 

x 

Na dobry początek Lucas wybrał trylogię, 

która jego zdaniem gwarantowała łatwy 
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sukces. Zaczął od pierwszej części środko- 
wej sagi. "Gwiezdne wojny” otwiera scena 
przechwycenia przez oddziały Imperium 
statku księżniczki Lei, stojącej na czele rebe- 
lii. Lord Darth Vader, nikczemny zausznik 
Imperatora, wierzy, że uda mu się nakłonić 
Leię do wyjawienia kryjówki powstańców. 
Zabiera więc księżniczkę do Gwiazdy 
Śmierci. Tymczasem dwa roboty księżniczki, 
C3PO i R2D2 /w pamięci którego zakodo- 
wane są plany rebeliantów/, trafiają na 
skromną farmę młodziutkiego Luke'a Sky- 
walkera i jego wuja na planecie Tatooine. 
Chłopiec przypadkowo odkrywa w pamięci 
R2D2 apel o pomoc, który Leia kieruje pod 
adresem niejakiego Obi-Wana Kenobi. 
Wbrew sprzeciwom wuja Luke odnajduje 
Obi-Wana i przekazuje mu wiadomość. A 
kiedy szukający robotów oddział szturmow- 
ców zabija jego wuja i ciotkę, chłopiec po- 
stanawia przyłączyć się do Kenobiego i ura- 
tować księżniczkę. Wynajmuje statek ko- 
smiczny, "Tysiącletniego Sokoła”, którego 
pilotem jest Han Solo, przemytnik i awantur- 
nik o złotym sercu. 

Pierwsza wersja scenariusza "Gwiezd- 
nych wojen” miała tylko 14 stron. Została 
odrzucona przez większość hollywoodzkich 
wytwórni, w tym United Artists, która wypro- 
dukowała "American Graffiti” Lucasa 
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/1973/. W pierwszej połowie lat 70. nikt 
nie wierzył w możliwość kasowego sukcesu 
kosmicznej baśni. Lucasowi udało się jednak 
zarazić swoim entuzjazmem szefów stojącej 
wówczas na skraju bankructwa wytwórni 
*20th Century Fox”. 

Realizację "Gwiezdnych wojen” poprze- 
dziło staranne badanie rynku i upodobań wi- 
dzów. liczbę potencjalnych odbiorców osza- 
cowano tylko w USA na osiem milionów. Byli 
to przede wszystkim wielbiciele science fic- 
tion. Ale Lucasowi marzył się sukces na więk- 
szą skalę. Ponieważ zakiada się, że kobiety 
nie przepadają za fantastyką naukową, tego 
terminu wystrzegano się jak ognia podczas 
kampanii promocyjnej. Ze względów rekla- 
mowo-handlowych uproszczono też tytuł — 
zamiast "Gwiezdne wojny. Nowa nadzieja” 
zostawiono tylko "Gwiezdne wojny”. Lucas 
od początku zamierzał powiązać sukces fil- 
mu z przemysłem zabawkarskim, produkcją 
okolicznościowych koszulek, komiksów, pla- 
katów, płyt z muzyką i innych gadgetów. W 
tym celu już w 1971 założył "Lucasfilm Ltd”. 

Ostateczną wersję scenariusza "Gwiezd- 
nych wojen” Lucas opracował na podstawie 
czterech różnych, w których występowali 
różni bohaterowie w różnym wieku. Wybrał 
te elementy i te postaci, które gwarantowały 
powodzenie. Zdjęcia rozpoczęto w marcu 


1976. Jako odiwórców głównych ról Lucas 
zaangażował młodych, nieznanych akto- 
rów: Harrisona Forda /Han Solo/, Marka 
Hamilla /Luke Skywalker/ i Carrie Fisher 
/księżniczka Leia/. Sędziwego Obi-Wana 
Kenobi zagrał weteran angielskiej sceny i ki- 
na, sir Alec Guinness. Jego przeciwnika i 
dawnego ucznia, lorda Dartha Vadera — ak- 
tor-kulturysta, David Prowse. Chewbaccą, 
drugim pilotem "Sokoła" został mierzący 
ponad dwa metry wzrostu portier z londyń- 
skiego kina, Peter Mayhew. Jako demonicz- 
ny Moff Tarkin, dowódca Gwiazdy Śmierci 
pojawił się Peter Cushing, gwiazda angiel- 
skich horrorów. 

Zdjęcia realizowano w południowej Tune- 
zji, w wulkanicznych kraterach w pobliżu 
Nefty i w jaskiniach troglodytów w Matama, 
w plenerach Gwatemali i Dolinie Śmierci w 
Górach Skalistych oraz w dekoracjach wy- 
twórni Elstree pod Londynem. Ekipa liczyła 
900 osób. Budżet wyniósł blisko 12 mln do- 
larów. Ponad rok trwała obróbka, montaż i 
udźwiękowienie gotowego materiału zdję- 
ciowego oraz prace nad efektami specjalny- 
mi, których "Gwiezdne wojny” mają 685 
/dla porównania "2001. Odyseja kosmicz- 
na” Stanleya Kubricka ma ich tylko 150/. 
Specjalista od efektów. dźwiękowych Ben 
Barit zaczął opracowywać ścieżkę dźwięko- 


wą zanim jeszcze rozpoczęły się zdjęcia. 
Lucas chciał, żeby każdy z kosmicznych 
stworów miał swój własny, oryginalny język. 
Zakapturzone ludki Jawa posługują się na- 
granymi z dużym przyspieszeniem dialekta- 
mi ałrykańskimi. Język Chewbacci to zmi- 
ksowane odgłosy wydawane przez nie- 
dźwiedzia i morsa. Z kolei kosmiczny gang- 
ster Greedo, którego uśmierca w barze Han 
Solo, mówi językiem składającym się ze 
słów zapożyczonych z 15 różnych języków, 
a wypowiadanych przez poliglotę z uniwer- 
sytetu w Berkeley. 

Najważniejszą sceną "Gwiezdnych wo- 
jen” miała być finałowa bitwa w kosmosie 
garstki powstańców z siłami Imperium. Lucas 
chciał, żeby widzowie uwierzyli w to, co zo- 
baczą na ekranie. Obejrzał setki starych 
kronik wojennych oraz filmów fabularnych o 
walkach powietrznych /m.in. "Bitwę o An- 
glię" Guya Hamiltona/. Następnie zmonto- 
wał z nich 20-minutową sekwencję, na któ- 
rej oparł się kierowany przez Johna Dykstrę 
zespół od efektów specjalnych z Industrial Li- 
ght and Magic. Scena kosmicznej bitwy, któ- 
ra na ekranie trwa 10 minut, była realizo- 
wana przez dwa miesiące i montowana 
przez osiem tygodni. 

Kiedy poprzedzone intensywną akcją re- 
klamową "Gwiezdne wojny” weszły 25 ma- 


ja 1977 na amerykańskie ekrany, z miejsca 
odniosły sukces. Jego źródeł doszukiwano 
się głównie w umiejętnym wykreowaniu no- 
wej mitologii, która przemówiła do wyo- 
braźni nie tylko najmłodszych widzów. Nie 
zabrakło jednak i słów krytyki. Zarzucano 
"Wojnom” niespójność scenariusza, melanż 
gatunków. Mówiono, że kosmoś powinien 
być milczący, a nie rozbrzmiewać setkami 
dźwięków, że bohaterowie powinni nosić 
kosmiczne skafandry. Lucas na wszystkie za- 
rzuty miał jedną odpowiedź: Chciałem zro- 
bić film z dużym ładunkiem fantazji i bardzo 
niewielkim nauki. Swój cel osiągnąłem. Po- 
kazałem młodym widzom, że odkrycia ko- 
smiczne ło przygoda nie tylko naukowa, ale 
również sentymentalna i poetycka. Jeśli pew- 
nego dnia jakiś astronauta postawi nogę na 
Marsie mówiąc: "Jestem tutaj, bo chcę spo- 
tkać Wookie” — będę naprawdę szczęśliwy. 
x 


"Gwiezdne wojny” /7 Oscarów/ nie ze- 
szły jeszcze z ekranów, a już zapadła decy- 
zja o realizacji ich dalszego ciągu. Tym ra- 
zem Lucas postanowił ograniczyć się tylko 
do funkcji producenta. Na reżysera "Impe- 
rium kontratakuje” wybrał 56-letniego Irvina 
Kershnera, czego potem bardzo żałował. 

Kershnera nie interesował bowiem filmo- 
wy komiks. Wolał odwołania do legend ar- 
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turiańskich. Rozbudował więc wątki psycho- 
logiczne, koncentrując się na rywalizacji Ha- 
na Solo i Luke'a o względy Lei, a przede 
wszystkim na konflikcie między Lukem i jego 
ojcem, Darthem Vaderem. Sum Vader stał 
się postacią niejednoznaczną, a Luke prze- 
stał być jednowymiarowo szlachetny. Scene- 
ria zrobiła się bardziej niesamowita, nastrój 
przygnębiający i całkowicie zniknął klimat 
dziecięcej zabawy z "Gwiezdnych wojen”. 
Nie było to po myśli Lucasa, który bał się 
stracić najmłodszych widzów. Mroczne "Im- 
perium kontratakuje” okazało się najmniej 
kasową częścią "gwiezdnej sagi” /223 mln 
dolarów, "Gwiezdne wojny” — 323 mln., a 
"Powrót Jedi” — 264 mln/. Zyskało sobie 
jednak oddane grono entuzjastów /w tym 
niżej podpisaną/, którzy uważają film Ker- 
shnera za najlepszy z całej trylogii. Niektó- 
rzy dostrzegli w nim nawet odwołania do 
gnostycyzmu, przedchrześcijańskiego i 
chrześcijańskiego ruchu religijnego, głoszą” 
cego poznanie Boga, świata i siebie samego 
przez bezpośrednie doświadczenie wewnę- 
trzne. 

Zdjęcia do "Imperium kontratakuje” roz- 
poczęto 5 marca 1979 na norweskim lo- 
dowcu Finse. Ekipa liczyła sobie 500 osób. 
Dla potrzeb "Imperium" w Elstree wzniesio- 
no największą wówczas halę zdjęciową o 
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wymiarach 80x38x14 metrów. Zmieścił się 
w niej ważący 40 ton, naturalnej wielkości 
"Sokół", wybudowany w stoczni w Walii. 
Pierwszą wersję scenariusza opartego na 
noweli Lucasa napisał Leigh Brackełt, znany 
autor powieści s-f. Po jego śmierci dzieła 
dokończył Lawrence Kasdan. W tej części 
trylogii wykorzystano 763 efekty specjalne. 
Budżet wyniósł ponad 20 milionów dolarów. 
"|mperium kontratakuje” miało swoją pre- 
mierę 21 maja 1980, w ciągu pierwszych 
10 tygodni przyniosło 120 mln dolarów i 
zdobyło Oscara za efekty specjalne oraz 
dźwięk. 


x 

Zamykająca trylogię część, "Powrót Jedi” 
trafił do kin w szóstą rocznicę premiery 
"Gwiezdnych wojen”. Tym razem George 
Lucas nie ryzykował i z ponad 100 kandy- 
datów wybrał na reżysera Richarda Marqu- 
anda, upewniwszy się zawczasu co do jego 
filmowych zainteresowań i upodobań. Był 
też stale obecny na planie filmowym. Czu- 
łem się jak reżyser, który wystawia "Hamle- 
ta”, mając Szekspira za plecami, powie po- 
tem Marquand. 

Powrócił więc klimat "Gwiezdnych wojen” 
i ich komiksowa narracja. Han Solo z po- 
wrotem stał się kosmicznym awanturnikiem. 
Dla dziecięcej publiczności wprowadzono 
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plemię Ewoków z wyglądu przypominających plu: 
szowe przytulanki, które potem zrobiły karierę na 
rynku zabawkarskim. Nie udało się jednak całkowi: 
cie odciąć od wątków "Imperium", a zwłaszcza kon: 
liku ojciec-syn. Marquand posłusznie realizowa 
pomysły Lucasa i scenariusza autorstwa Lawrence'c 
Kasdana. Udało mu się jednak przeforsować zmianę 
fryzury księżniczki na bardziej kobiecą. Harrisor 
Ford chciał uśmiercić Hana Solo, argumentując, że 
nadałoby to baśni realizmu, ale Lucas nie chciał c 
tym słyszeć. Z handlowego punktu widzenia mia 
oczywiście rację. 

Pierwszy klaps zarejestrowano 11 stycznia 1982 
Planetę Tatooine udawała tym razem dolina Butter 
cup w pobliżu Yumy w stanie Arizona. Zdjęcia w de 
koracjach trwały 12 tygodni, w plenerach — 8 tygo 
dni, a prawie rok zajęło opracowywanie efektów 
specjalnych /”Powrót" ma ich 942/. Budżet wyniós 
32 mln dolarów, wpływy z pierwszych 10 dni roz 
powszechniania w USA — 70 mln dolarów. "Powró 


Jedi” zdobył Oscara za efekty wizualne. 
x 


Blisko 20 lat po premierze "Gwiezdnych wojen 
George Lucas zdecydował się na ponowne wprowa 
dzenie do kin "gwiezdnej sagi” — z na nowo opraco 
wanymi efektami specjalnymi i dźwiękowymi. Doda 
też kilka nowych scen, m.in. rozmowę Hana Solo : 
Jabbą the Hut w dokach na Tatooine. I już teraz za 
powiada powstanie kolejnej trylogii — tym razem « 
Rycerzach Jedi. Niech Moc będzie z nami! EJ 
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<4Luke Skywalker /Mark Hamill/ — syn 
Anakina Skywalkera, mieszka na farmie swo- 
jego wuja na pustynnej planecie Tatooine. Wy- 
rusza na ratunek księżniczce Lei uwięzionej 
przez Imperium i przyłącza się do rebeliantów. 
Szkolony przez Obi-Wana Kenobi i Yodę, sta- 
je się ostatnim Rycerzem Jedi. 


4 Yoda —900-letni mędrzec, mistrz Rycerzy 
Jedi. Mieszka samotnie na bagnistej planecie 
Ę=- Dagobah. To on wyjawi Luke'owi prawdę o 
ZEW. jego rodzinie i przygotuje do walki z ojcem. 
Mark Hamill, 


Carrie Fisher, Harrison Ford <4Leia Organa /Carrie Fisher/ — księżnicz- 


ka z planety Alderaan. Odważna i nieco despo- 
tyczna, stoi na czele rebelii. Dla Imperium 
wróg publiczny nr 1. 


Anakin Skywalker — jeden z najlep 
szych Rycerzy Jedi, uczeń Obi-Wana Kenobi. 
Z nieznanych powodów zaprzedał się Złu, 
przeszedł na stronę Imperium i stał się Dar- 
them Vaderem. Ojciec Luke'a i Lei. 


<4Han Solo /Harrison Ford/ — pilot najbar- 
dziej zdezelowanego /pozory!/ i najszybszego 
[hipernapęd/ statku w całej galaktyce — "Ty- 
siącletniego Sokoła”. Przemytnik i lekkoduch. 
Pod wpływem uczucia do księżniczki Lei 
przyłącza się do rebeliantów. Typ romantycz- 
nego awanturnika. 


e" > 4Lord Darth Vader /David Prowse, głos 
— James Earl Jones/ — pół--człowiek, pół--robot. 
Kiedyś Rycerz Jedi, teraz wierny sługa Impe- 
ratora. Dopomógł w wymordowaniu innych 
Rycerzy. Inteligentny, przebiegły i tajemniczy. 
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Lando Carlissian /Billy Dee Williams/ 
— kiedyś przemytnik i właściciel *"Tysiącletnie- 
go Sokoła”. Dorobił się własnej sztucznej pla- 
nety — Miasta Chmur. Żeby uchronić ją przed 
wpływami Imperium, gotów jest nawet zdra- 
dzić przyjaciela. Ale i on zmieni się na lepsze. 


Boba Fefł — jeden z łowców głów wynaję- 
tych przez Jabbę the Huta do ścigania Hana 
Solo. 


NL 


(Aręjgon Ford 


t 


Alec Guiness 


Jabba the Hut — obleśny, przypominają- 
cy wielką ropuchę król przemytników i władca 
galaktycznego "czarnego rynku”. Chce się ze- 

mścić na Hanie Solo, który winien jest mu pie- 
niądze. 


Moff Tarkin — zausznik Imperatora, 
dowódca Gwiazdy Śmierci. Nigdy 
nie dotrzymuje danego słowa. 


Imperator — wstrętny staruch. 

Za wszelką cenę dąży do stłumienia rebelii 
i wyniszczenia Rycerzy Jedi. 

Nie wystarcza mu już tylko Anakin 
Skywalker, chce sobie podporządkować 
także jego dzieci. 


Ben /Obi-Wan/ 
Kenobi /sir Alec Guinness/ 

— nauczyciel Anakina Skywalkera, 
przedostatni Rycerz Jedi. Szkoląc 
Luke'a Skywalkera ma możliwość 
zmierzyć się raz jeszcze ze swoim 
dawnym uczniem-zdrajcą. 


Jerwa — małe i kłótliwe ludziki 

w płaszczach z kapturem. Trudnią się 
drobnymi kradzieżami i handlem 
kosmicznym złomem. 

Postrach robotów. 


Pustynni Ludzie — plemię 
kosmicznych nomadów o metalowych 
głowach. Napadają na samotnych 
wędrowców. Z natury tchórzliwi, 

dają się łatwo przestraszyć. 


€3PO — humanoidalny, pozłacany 
robot znający prawie wszystkie języki 
galaktyki i pełniący funkcję tłumacza. 
Nieco zarozumiały i zrzędliwy. 


R2D2 — okrąglutki robot, 
wyglądem przypominający 

puszkę konserw, 

obdarzony kompleksową pamięcią 
cybernetyczną. Najlepszy przyjaciel 
C3PO — razem tworzą duet komiczny 
w stylu Flipa i Flapa. 


Tauntauny — wierzchowce ze Śnieżnej 
planety Hoth, gdzie ukrywają się rebelianci. 
Skrzyżowanie kozy z kangurem. 
Niezastąpione w warunkach zimowych. 


Owen Skywalker — brat Anakina. 
Właściciel małej farmy z Tatooine, 

na której dorastał Luke. 

Skrzętnie ukrywał przed bratankiem 
prawdę o jego ojcu. 


Chewbacca — wielki futrzany 
stwór z gatunku Wookie. Drugi pilot 
*Sokoła” i najbardziej oddany przyjaciel 
Hana Solo. 

Nie zna się na żartach. 


Ewoki — mieszkańcy planety Endor. 

Z wyglądu przypominają pluszowie 
niedźwiadki, ale niech nikogo ten wygląd 
nie zwiedzie — wojownicze z natury, 
Ewoki wesprą rebeliantów w decydującym 
starciu z Imperium. 


Wszyscy 
go kochali... 


Wszyscy 


go opuścili. 
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Pewnej nocy 

Jerry Maguire, 

jeden z najlepiej 
zarabiających agentów 
sportowych, cyniczny as 
tej branży, pisze memoriał 
d potrzebie uczciwości 

i y” go publicznie. 

14 To koniec 
jego kariery 


Cuba Gooding Jr. 
żm 


Tom Cruise 
i Jonathan Lipnicki 
Fotos International 


puszczony przez wszystkich i uznany za co najmniej lekko stukniętego 
Maguire /Tom Cruise/ nie zamierza się poddawać. Traci wprawdzie 
pracę, przyjaciół, zaprzepaszcza karierę, rozstaje się też z dotychcza- 
sową dziewczyną /Kelly Preston/. Ale ma szansę na rozpoczęcie innego 
życia, na odzyskanie godności i prawdziwe uczucie. 

Wraz z Jerrym solidarnie opuszcza pracę jego asystentka, Dorothy Boyd /Renee 
Zellweger/, samotnie wychowująca pięcioletniego syna Raya /Jonathan Lipnicki/, 
który chętnie widziałby w Jerrym nowego tatę. Maguire dostaje propozycję od sfru- 
strowanego gwiazdora koszykówki, Roda Tidwella /Cuba Gooding Junior/, faceta, 
któremu, jak się wydaje, zależy tylko na forsie. Jerry podejmuje nowe wyzwanie... 

Cameron Crowe, reżyser i scenarzysta filmu, jako piętnastolatek rozpoczął bły- 
skotliwą karierę dziennikarską, pisząc o sporcie i rocku w tak znanych pismach, jak 
"Playboy", *Los Angeles Times”, "Rolling Stone”. Według jego scenariusza Amy 
Heckerling zrealizowała słynny film *Beztroskie lata w Ridgemont High”, jedną z 
najlepszych "komedii szkolnych”, w której wystąpiła plejada przyszłych gwiazd 
/m.in. Sean Penn, Jennifer Jason Leigh, Nicolas Cage/. 

W 1989 roku Crowe zadebiutował jako reżyser filmem *Nic nie mów” śmiało ła- 
miącym kanony "romantycznej komedii” w imię bystrości obyczajowej obserwacji. 
Jego kolejny film, "Samotnicy" /1992/, przyjęto także z zainteresowaniem. Rozgry- 
wał się wśród muzyków rockowych z Seattle, ale nie uznano tego za przejaw hołdo- 
wania modzie. Chwalono precyzję i realizm scenariusza oraz delikatną melancholię 
tej opowieści o poszukiwaniu uczuć. 

W przypadku "Jerry'ego Maguire” Crowe obrał podobną taktykę, jak w poprze- 
dnich filmach. Wiele czasu spędził na studiowaniu i obserwacji środowiska agentów 
sportowych. Dopiero później przystąpił do pisania. Pomyślałem sobie, że do tej pory 
nikt nie pokazał dokładniej na ekranie tego środowiska. Przez kilka lat poznałem 
światek sportowy nieźle, choć nie można powiedzieć, bym się z nim blisko zżył. Od- 
kryłem jednak, że i agentów, i sportowców gnębią podobne problemy. Jak przetrwać 

zachować odrobinę godności w świecie cynicznym, w pogoni za sukcesem? Czy 


jest to w ogóle możliwe? 


Konsultantem filmu został Leigh Steinberg, jeden z najpotężniejszych sporto- 
wych agentów. Pozwolił on Crowe'owi przez długi czas obserwować swoją pracę 
Postać Maguire'a uformowano częściowo na jego wzór, ale Crowe nie ukrywał, że 
jego "modelami" byli też agenci hollywoodzcy, a także postaci z klasycznych fil- 
mów — urzędnik grany przez Jacka Lemmona w "Garsonierze" czy agent prasowy 
odtwarzany przez Tony Curtisa w *Sweet Smell of Succes”. 

Cruise mówił o swoim bohatetrze: Jerry dostał się w pułapkę. Wystarczy raz 
pójść na podejrzany kompromis, by łatwo się do tego przyzwyczaić. Jerry jednak bu- 
dzi się. Zaczyna dokonywać właściwych wyborów. 

Crowe chciał, by partnerami Cruise'a zostali mało znani aktorzy. Do roli Tidwel- 
la zaangażował po krótkim namyśle Cubę Goodinga Juniora [f'Chłopaki z sąsiedz- 
twa”, "Ludzie honoru”, "Jack Błyskawica”/. 

Renee Zellweger pojawiała się z sukcesem w produkcjach niezależ 
Whole Wide World”, *Love and a. 45/ oraz na drugim planie w *Orbitowaniu bez 
cukru” czy "Empire Records”. Nie bardzo wierzyła, że dostanie rolę u boku Crui- 
se'a. Ale po przesłuchaniu Cruise, producent James L. Brooks i Crowe byli zgodni. 
Cruise powiedział o Zellweger: Ma w sobie dobro i prostotę i jest w tym niezwykle 
wiarygodna. To była nasza Dorothy. 

Kelly Preston /żona Sylvestra Stallone'a/ zagrała dziewczynę Maguire'a, Av ery, 
starając się uniknąć jednoznaczności. Ona nie jest potworem ani ofiarą. Ma po 
prostu wielki talent do tworzenia wielowymiarowych postaci. Bonnie Hunt /'Bee- 
thoven”, "Dave", "Tylko ty”/ doskonała aktorka komediowa, zagrała Laurel, sio- 
strę Avery. 

Autorem zdjęć był Janusz Kamiński, laureat Oscara za "Listę Schindlera”, który 
obecnie pracuje ze Spielbergiem nad drugą częścią "Jurassic Park”. Irw/ 


Tom Cruise 
i Renee Zellweger 


STARSZA SIOSTRA 


Mówi 
BONNIE HUNT: 


- Czy twoim zdaniem "Jerry Maguire” 
to metafora stosunków i sposobu życia w 
Hollywood? 

— To historia o tym, jak bardzo trudno być 
uczciwym i do końca pozostać wiernym swo- 
jemu systemowi wartości. 

- A jakie ty miałaś doświadczenia z 
agentami? 

— Na początku kariery trafiłam na ludzi 
bez większej wyobraźni. Gdy napisałam sce- 
nariusz do mojego pierwszego sitcomu "The 
Building”, mój agent tłumaczył mi bez koń- 

a: "Bonnie, jeśli chcesz być aktorką i pisać, 
musisz się na coś zdecydo- 
wać. To zbija ludzi z tropu. 
Jesteś przede wszystkim ak- 
torką. Bierz forsę za to, że 
grasz i wszystko będzie w po- 
rządku”. Nie chciał zrozu- 
mieć, że naprawdę chcę pisać. 
No i w końcu znalazłam inne- 
go agenta. 

— Czy czytając scenariusz 
« Jerry ego...”, od razu wi- 
działaś się w roli Laurel? 

— Przede wszystkim chodzi 
o to, czy scenariusz mnie zain- 
teresuje. Jeśli tak, zgadzam się 
na to, co mi zaproponują. Chcę 
być częścią historii, która mi 
się podoba i zasługuje na opo- 
wiedzenie. Film to praca ze- 
społowa i jeśli warto go robić, 
nie mam oporu przed przyję- 
ciem nawet epizodu. A Came- 
ron zapewnił mnie, że dostanę 
trochę swobody w budowaniu 
roli. I tak się też stało. 

— Czy podobnie jak Lau- 
rel masz młodszą siostrę? 

— Jest nas siedmioro. Ja je- 
stem numerem sześć. I mam 
młodszą siostrę. Rozumiem 
dobrze Laurel. Zawsze się 
chce ochronić bliskich przed 
bólem i porażkami podobnymi 
do własnych. Mój pomysł na 
tę rolę polegał na tym, iż uwa- 
żałam, że w głębi ducha Lau- 
rel chętnie by się zamieniła z 
siostrą choć na chwilę i 
sprawdziła, czy ten Jerry jest 
naprawdę tak zły, jak jej się 
wydaje. 

— Poznałaś Toma Cruise'a 
na planie filmu *Rain Man” 
11 lat temu. Czy zmienił się 
od tego czasu? 

— Niektórzy tak twierdzą. 
Jeśli o mnie chodzi, to tego 
nie zauważyłam. W "Rain 
Man” miałam 4 linijki dialo- 
gu. Trzęsłam się ze strachu i 
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Tom bardzo mi pomógł. Traktował mnie jak 
aktorkę równą sobie. Według mnie nie zmie- 
nił się. Jest normalny jak był. Choć wydaje 
się to niemożliwe przy tak zabójczym wyglą- 
dzie. 

— Grasz przeważnie role sceptycznych, 
często cynicznych "najlepszych przyjació- 
łek”. Nie uważasz tego za ograniczenie? 

— No tak, wiem, że nie angażują mnie ze 
względu na śliczny wygląd. Jestem wdzięcz- 
na za to, że mogę grać, i nieważne czy jest to 
rola drugoplanowa, czy też nie. Uwielbiam 
Evę Arden, Audrey Meadows i fenomenalne- 
go Jackie Gleasona. A co oni robili? Głównie 
grali właśnie tego typu role. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że najlepsza jestem w jedno- 
zdaniowych, ostrych odzywkach. 


- Komedia to gatunek, który ci najlepiej 
odpowiada? 

— Najważniejsza jest uczciwość i szcze- 
rość. Jeśli piszę coś uczciwie, z pełnym prze- 
konaniem, jeśli tak gram, to rezultat będzie 
dobry. Podobnie w życiu. W ciężkich chwi- 
lach moją rodzinę ratowała taka właśnie po- 
stawa. Chociaż rzeczywiście, my, katoli- 
cy-lrlandczycy, lubimy się cieszyć — tańczy- 
my na pogrzebach. Uwielbiam stare filmy 
Prestona Sturgesa. On pokazywał ludzi, któ- 
rzy usiłują być właśnie rzetelni i uczciwi. I te 
filmy się nie starzeją. 


Ina podstawie 
materiałów promocyjnych 
opr. dt/ 


Renee Zellweger 
i Bonnie Hunt 
Fot. Fotos International 


- snyc odzywki 
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INa szczęście ... 


... jest Irójka 


Na słotę i na pogodę. 
Na złe i na dobre dni. 
Na dzień i na noc. 

Na smutki i na radości. 
Na zawsze, 


na szczęście... 
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THE FUNERAL 


Chris Penn 


Wydaje się, że Johny Tempio /Vincent 
Gallo/ stoi u progu wielkiej kariery 
gangsterskiej. Jest młody, energic 
dodatku przystojny. Ale w tej "profesji" 
wszystko jest nieob alną ak Paa dnia 
Johny ginie typow 


śmierć 
Najgor. 
nie ma 
poleceń. 

Rodzinne przywództwo po Johnym 
przejmuje | 


ię już pr. Aa iół, tylko wykonawców 


jego brat Ray /Christopher 


Walken/. Zastanawia się nad 
pierwszymi posunięciami, jest przygotowany 
do podjęcia mafijnej wojny. Bukiet przys 
przez rodzinę Gaspara Spoglii /Benicio del 
Toro/ sugeruje, iż zabójstwo Johny'ego było 
wstępem do ostatecznej rozgrywki między 
gangami. Na początku swego panowania Ray 
zmuszony jest przełamać sprzeciw żeń: 
zęści rodziny, która po wstrząsi 
śmierć Johny'ego, protestuje przeciwko 
/aawemu konfliktowi z Gasparem Spoglią. 
Z *buntowniczkami”, a zwłaszcza własną 
żoną /Isabella Rossellini/, Ray — jak na 
prawdziwego Włocha przystało - nie 


swymi 


Zemsta rodzinna 

to święty obowiązek. 
Ale nie każdy 

w gangsterskiej 
rodzinie 

chce zabijać. 

I wtedy pojawia się 


kutować. Zgodnie z zasadami 
mi od przodków, zabójstwo brata 
stać okrutnie pomszczone. To kwes 
honoru, więc o cenie nawet nie wypa 
Ó Niepokój Raya budzi 
zachowanie młodszego brata, Che 
Penn/, który w sytuacji napięcia w 
i i jak na rolę, 
a w gangsterskiej rodzinie. 
Okaże się, że intuicja nie zawiodła Raya. A 
oznacza to psychiczną i moralną komplikację 
tak *prostej” z pozoru sytuacji. 


zamierz: 


Isw/ 


CHRISTOPKER 


ISABELLA BENICIO 
WALKEN ROGGELLINI DEL TORO 
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ABEL FERRARA 
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FUNERAL. 
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wymarzonej wolności 


dokonuje najgorszega wSż 


KE możliwych wyborów; 
5 Lwiąże się z najgorszymi 
ze say ze: siebie ludzi ' 
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Isabel Archer | 
w obliczu Ak 


i John Malkovich * 
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„ Barbara Hike 


PORTRET DAMY 


Usi 


Młoda, piękna, niezależna, ciekawa świata. 
Zuchwała w swoich oczekiwaniach wobec 
przyszłości. Taka jest bohaterka "Portretu da- 
my” na samym początku opowieści, kiedy 
przybywa z Ameryki do Europy i zatrzymuje 
się u swoich majętnych krewnych, mieszkają- 
cych w Anglii. 

Lubiana przez kobiety i kochana przez męż- 
czyzn Isabel Archer /Nicole Kidman/ już na 
wstępie skutecznie rozbija pasujący do niej jak 
ulał wizerunek wybranki losu. Odrzuca propo- 
zycję lukratywnego małżeństwa ze szczerze 
sobie oddanym Lordem Warburtonem /Ri- 
chard E. Grant/, odtrąca — jak należy się domy- 
ślać nie po raz pierwszy — wielbiciela, który 
przyjechał za nią aż z Ameryki, Caspara Goo- 
dwooda /Vigo Mortensen/. Nie zauważa głę- 
bokiej, choć dyskretnej, nie narzucającej się 
miłości, jaką darzy ją kuzyn, Ralph Touchett 
/Martin Donovan/. Isabel chce zachować nie- 
zależność, poznawać Świat, podróżować. I los 
znów jej ulega, roztacza przed nią całe bogac- 
two możliwości: za namową Ralpha jego 
umierający ojciec /sir John Gielgud/ zapisuje 
Isabel w testamencie wielki majątek. 

Staje się jednak tak, że Isabel w obliczu wy- 
marzonej wolności dobrowolnie oddaje się w 
ręce własnemu oprawcy. Dokonuje najgorsze- 
go z możliwych wyborów i wiąże się z najgor- 
szym z dotychczas spotkanych przez siebie lu- 
dzi. Jak dziecko daje się omotać fałszywej 
przyjaciółce, Madame Merle /Barbara Her- 
shey/, która z pełnym wyrachowaniem dopro- 


wadza ją do swego bliskiego znajomego, ma- 
łodusznego egoisty o skłonnościach psychopa- 
tycznych, Gilberta Osmonda /John Malko- 
vich/. Małżeństwo z nim wystawia Isabel na 
ciężką próbę cierpienia i samotności. Musi za- 
płacić wysoką cenę za osiągnięcie duchowej 
dojrzałości i samowiedzy. 

Napisany w 1881 roku, uważany za arcy- 
dzieło "Portret damy” zamyka pierwszy, nazy- 
wany realistycznym, okres w twórczości Hen- 
ry'ego Jamesa. W powieści tej wręcz wzorco- 
we rozwinięcie uzyskał najbardziej może cha- 
rakterystyczny dla Jamesa wątek zderzenia 
młodej, po dziecięcemu naiwnej kultury ame- 
rykańskiej z wyrafinowaną, imponującą bo- 
gactwem, a równocześnie toczoną przez ze- 
psucie kulturą Starego Kontynentu. 

Za odmalowanym w ten sposób tłem kon- 
fliktów psychologicznych swoich bohaterów 
kryło się osobiste doświadczenie Jamesa, który 
opuścił Amerykę, by móc tworzyć w Europie, 
i wybrał na swą ojczyznę Anglię, równocze- 
śnie na zawsze pozostając przedstawicielem 
purytańskiego społeczeństwa amerykańskiego. 
Ucieleśnieniem głębokiego skażenia "złem” 
europejskości jest Amerykanin Osmond, kone- 
ser i kolekcjoner sztuki, esteta pozbawiony ra- 
dości życia i weny twórczej, zdolny tylko do 
działań destrukcyjnych. Jego ofiarą staje się 
amerykańska "niewinność” głównej bohaterki, 
poddającej się zwodniczemu urokowi wyrafi- 
nowanego piękna, jakim otacza się Osmond. 

Nowozelandzka reżyserka, Jane Campion 


dlona 


f'Anioł przy moim stole”, *Fortepian"/, wy- 
znała, że jej pierwsze zetknięcie z Europą 
przypominało doświadczenia Henry'ego Jame- 
sa. Ona również, jak Isabel Archer odbyła 
podróż po Włoszech, a nawet przez trzy mie- 
siące studiowała włoski w Perugii. Campion 
od dawna przygotowywała się do ekranizacji 
"Portretu damy”, jednej z jej ulubionych po- 
wieści z czasów wczesnej młodości. W roli 
Isabel Archer od początku widziała Nicole 
Kidman, z którą zetknęła się jeszcze w Austra- 
lii, gdzie Kidman jako 14-letnia uczennica 
miała zagrać w jej filmie dyplomowym. Wów- 
czas do ich współpracy nie doszło, bo młoda 
aktorka nie została zwolniona ze szkoły. 

W roli demonicznego Osmonda miał po- 
czątkowo wystąpić William Hurt, dla Johna 
Malkovicha zaś przeznaczona była rola Ralpha 
Touchetta. Jednak wobec wątpliwości Hurta 
ostatecznie zamienił go Malkovich, nasycając 
postać Osmonda elementami znanymi nam z 
"Niebezpiecznych związków”. 

*Portret damy” jest pierwszym z serii ekra- 
nizacji Jamesa, mających lada chwila wejść na 
ekrany. Po zdjęciach i, jak informowaliśmy 
ostatnio, po nagraniu muzyki do "Domu przy 
placu Waszyngtona”, jest już Agnieszka Hol- 
land. Niedawno w Wenecji zakończył również 
zdjęcia do adaptacji jednej z trudniejszych po- 
wieści Jamesa "Skrzydła gołębicy” /The 
Wings of Dove/ — reżyser lain Softley. 


mch 
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W gorsecie i bez 


Myślę, 
że niejedna z nas 
odczuwała kiedyś 
pociąg do jakiegoś drania 


PORTRET DAMY 
Mówi 
NICOLE KIDMAN: 


- Czy jako kobieta XX wieku rozumiała 
pani doświadczenia, które były udziałem 
Isabel Archer przed ponad stu laty? 

— Teraz, kiedy już zagrałam tę rolę, na- 
prawdę potrafię zrozumieć jej motywacje i 
wybory. Nie jest to postać, którą można na- 
zwać heroiną. Isabel dokonuje wyborów, 
które prowadzą ją w bardzo mroczne rejo- 
ny. Czytelnik powieści, podobnie jak i widz 
tego filmu, mogą się czuć zawiedzeni jej po- 
stępowaniem, ale tak właśnie wygląda praw- 
dziwe życie. James opisywał takie postacie. 
W swoim pisarstwie nie przypominał Jane 
Austen, u której wszystko dobrze się kończy, 
bohaterowie pobierają się i są szczęśliwi. Ja- 
mes starał się powiedzieć, że w prawdziwym 
życiu niekoniecznie ludziom wszystko wycho- 
dzi, nie zawsze wybierają dla siebie właści- 
we role. Wydało mi się to równocześnie fa- 
scynujące, frustrujące i cudowne. 

- Czy mogłaby pani wskazać, jakiego ty- 
pu wyzwania niosła ze sobą rola Isabel w 
porównaniu z pani wcześniejszymi rolami, 
choćby z "Za wszelką cenę”? 

— Przed przystąpieniem do zdjęć Jane po- 
wiedziała mi: Będziesz musiała żyć tą posta- 
cią. Nie ma innego sposobu na zagranie lsa- 
bel i oznacza to konieczność olbrzymiej kon- 
centracji. Chciała, bym całkowicie zatopiła 
się w roli i to właśnie robiłam przez sześć 
miesięcy pracy nad filmem. Wiele czasu za- 
jęło mi pozbywanie się wszelkich maniery- 
zmów, doprowadzenie siebie do stanu emo- 
cjonalnej czystości. Ten film nauczył mnie 
bardzo wiele, szczególnie umiejętności od- 
twarzania emocji i ciągłej gotowości do spo- 
ntanicznego reagowania. 

— Isabel jest osobą bardzo lubianą. Inte- 
resuje się nią wielu mężczyzn. Czy był taki 
moment w pani życiu osobistym, kiedy sta- 
ła się pani obiektem pożądania tylu róż- 
nych osób? 

— Isabel miała wiele możliwości wyboru. 
Mogła wybrać swojego kuzyna, posłać graną 
przez Martina Donovana, mogła wybrać Ca- 
spara. Ale wybrała Osmonda. Myślała, że to 
on stanie się światłem jej życia, gdy tymcza- 
sem człowiek ten prawie ją zniszczył. Myślę, 
że niejedna z nas odczuwała kiedyś pociąg 
do jakiegoś drania. Do złego człowieka, od- 
krywającego przed nami ciemne strony życia. 
Kiedyś również przeżyłam taką sytuację, wy- 
bierając nieodpowiedniego dla siebie partne- 
ra. Na szczęście udało mi się z tego wybrnąć 
i poślubiłam dobrego człowieka. 

- A gdyby żyła pani wówczas, to które- 
go z konkurentów Isabel by pani wybrała? 

Myślę, że żadnego z nich. Jednak najbar- 
dziej interesujące jest to, iż Isabel nawet mi- 
mo poślubienia Osmonda rośnie jako istota 
ludzka, choć jest to dla niej bolesne i ni- 
szczące. Ostatecznie dowiaduje się bardzo 
wiele o sobie samej, zaczyna rozumieć, kim 
jest i czego chce. 

— Ciekawi mnie, czy musiała pani nosić 
COCE 

- Miałam okazję pracować z Janet Patter- 
son, która wcześniej projektowała kostiumy 
do "Fortepianu" i jest niezwykła. Traktuje 


ona kostium jako przedłużenie postaci, tak 
więc zawsze używa elementów, które poma- 
gają aktorowi w budowaniu roli. Grałam 
Isabel w wieku od dwudziestu dwóch do 
trzydziestu lat. Musiałam więc na początku 
wyglądać bardzo młodo, a potem wyraźnie 
się zmienić. Janet naprawdę pomogła mi, 
stosując odpowiednie kapelusze, nadzwy- 
czaj wypracowane fryzury, nadając określo- 
ny wygląd całej sylwetce. 

Zaś jeśli chodzi o gorsety, to rzeczywiście 
miałam na tym punkcie fioła. Chciałam ści- 
ślej i ściślej. Istnieje cała technika wiązania 
gorsetu. Zakładano mi je, kiedy przychodzi- 
łam rano, potem czekało się pół godziny i 
wiązało się mocniej, a po odczekaniu na- 
stępnych 15 minut ściągało się jeszcze bar- 
dziej. W ten sposób uzyskiwano sylwetkę 
przypominającą klepsydrę. Problemem jest 
siedzenie w gorsecie, bo strasznie trudno jest 
w nim usiąść. Przytrzymywano się w tym celu 
blatów i tego właśnie uczyłam się w prze- 
rwach obiadowych. 

- Jak pani myśli, do jakiej publiczności 
skierowany jest "Portret damy”? 

— Nie przypuszczam, by Jane /Campion/ 
robiła filmy nakierowane na jakąś publicz- 
ność. Jest w tej szczęśliwej sytuacji, że może 
realizować filmy wypływające z jej serca. A 
tym filmem mówi naprawdę wiele o samej 
sobie, o tym, jak rozumie życie. Trzeba robić 
filmy i podejmować związane z nimi decyzje 
opierając się na instynkcie, a nie na pytaniu, 
dla kogo film jest przeznaczony. Jeśli jesteś 
dobry, to znajdziesz swoją publiczność, jeśli 
nie, to nie znajdziesz. 

— Jak wyglądała współpraca z Johnem 
Malkovichem? 

— Bardzo lubiłam z nim pracować. Trudno 
byłoby znaleźć aktora bardziej pomocnego 
dla swego partnera na planie. Był geniuszem 
improwizacji. W czasie prób, które zajęły 
nam miesiąc przed rozpoczęciem zdjęć, 
John inspirował nas wieloma pomysłami. Jest 
naprawdę wielki. 

- Jak Tom Cruise zareagował na ten 
film? 

— Tom jest wielkim fanem Jane Campion. 
Uważa ten film za wstrząsający. Obejrzał go 
dwukrotnie. Według niego Jane jest jednym 
z największych reżyserów naszych czasów. 

- Podobno wkrótce pojawicie się na 
ekranie razem? 

— Tak. W filmie Stanleya Kubricka "Eyes 
Wide Shut”. Jedyne, co pan Kubrick pozwala 
nam wyjawić, to że opowieść dotyczy seksu- 
alnej obsesji i zazdrości. Niczego więcej nie 
mogę powiedzieć, bo będę miała kłopoty. 

— A czy mogłaby pani coś opowiedzieć o 
filmie "Peacemaker”? 

— Kiedy skończyłam "Portret damy”, byłam 
naprawdę wyczerpana i już wiedziałam, że 
mam w planach "Eyes Wide Shut” — film 
również intensywny i mroczny. Dlatego, kie- 
dy zaproponowano mi nagle rolę u boku 
George'a Clooneya w filmie akcji, potrakto- 
wałam to jako zabawę. Szybko podpisałam 
kontrakt i wyjechałam na zdjęcia do Nowe- 
go Jorku i Słowacji. George gra tam zarozu- 
miałego i aroganckiego faceta pracującego 
dla wojska, a ja — równie zarozumiałą i aro- 
gancką panią fizyk jądrową. Tych dwoje nie- 
ustannie ze sobą walczy, równocześnie ro- 


biąc wszystko, by uratować Nowy Jork 
przed atomową zagładą. 

— Oboje z Tomem jesteście aktorami. Czy 
wydajecie nawzajem opinie o swoich ro- 
| 

— Trzeba uważać, by nie przekreślać czy- 
jejś wrażliwości artystycznej, nie cenzurować 
pomysłów czy instynktów. Oczywiście stara- 
my się mówić sobie prawdę o naszych reak- 
cjach na to, co zrobiło drugie z nas w kolej- 
nym ze swoich filmów, ale zachowujemy też 
dystans w dokonywaniu wzajemnych ocen. 
W przeciwnym razie moglibyśmy zniszczyć 
w sobie umiejętność odczytywania samemu, 
co chcieliśmy przekazać poprzez własną 
pracę. Gramy teraz razem po raz pierwszy 
od pięciu lat i jest to dla nas bardzo interesu- 
jące, bo przez ten czas zmieniliśmy się 
znacznie jako aktorzy. 

- Obydwoje macie bardzo napięte termi- 
narze zawodowe, trzeba do tego jeszcze 
dodać dzieci. Jak znajdujecie dla siebie 
czas? 

— Kiedy Tom pracuje, ja mam urlop i od- 
wrotnie. Chociaż on ma przecież jeszcze in- 
ną pracę — jako producent. Musi więc być 
ciągle przy telefonie, ale zawarliśmy kiedyś 
pakt, że nasze małżeństwo i nasze dzieci są 
na pierwszym planie — przed naszymi karie- 
rami i mocno się tego trzymamy. Nie rozsta- 
jemy się nigdy na dłużej niż 14 dni. Mamy 
półłorarocznego synka i trzyipółletnią có- 
reczkę i naprawdę robimy wszystko, by 
stworzyć im poczucie bezpieczeństwa i być 
obok, kiedy nas potrzebują. Jeśli trzeba, to 
śpię cztery godziny po to, by rano obudzić 
Isabellę i zaprowadzić ją do przedszkola. | 
nie jest to dla mnie żadna harówa — po pro- 
stu nie chcę przegapić ich dzieciństwa. 

— Czy mogłaby pani powiedzieć, w jakim 
kierunku rozwija się pani jako żona, mat- 
ka, jako kobieta? 

— Trudno jest wyszczególniać przykłady, 
ale osiągnęłam pewien etap, na którym je- 
stem zdolna do uogólnienia wszystkich mo- 
ich dotychczasowych doświadczeń. Zaczę- 


Tam lepiej rozumieć siebie, nie staram się już 


wszystkiego planować i organizować, chcę 
reagować spontanicznie. Uważam, że to 
najlepsze, czego się w życiu nauczyłam. 
Przeniknęło to również do mojego aktorstwa: 
zastąpienie chęci kontrolowania wszystkiego 
siłą spontaniczności. 

— Czy czuje pani dyskomfort, będąc pa- 
nią Cruise? Albo czy bycie piękną kobietą 
nie powoduje, że traktowana jest pani 
mniej poważnie, niż pani na to zasługuje? 

— Zanim Gus /Van Sant/ zaangażował 
mnie do "Za wszelką cenę”, było mi o wiele 
trudniej. Mówiło się: Czy to jest ta żona To- 
ma Cruise'a2 Ona chyba nie jest aktorką, 
prawda? 

Teraz to się na szczęście zmieniło. Mam 
już grupę własnych reżyserów i ludzi, z któ- 
rymi lubię pracować. 

- Czy jest pani wobec siebie krytyczna? 

Jestem strasznie krytyczna. Do tego stop- 
nia, że Jane musiała mną kiedyś potrząsnąć 
i powiedzieć Zamknij się. Kiedy oglądam 
własny film, najczęściej robi mi się niedobrze 
i postanawiam, że już nigdy więcej nie za- 
gram. 


Rozmawiała ALEXANDRA HORVATHOVA 
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Jest to film o przyjaźni dziewczyny i star- 
szego pana. Dziewczyna jest w trudnej sytua- 
cji, ma kłopoty pieniężne, jej małżeństwo się 
rozpada. Starszy pan proponuje pożyczkę, po- 
tem pracę. 

Ich kontakty mają więc charakter służbowy, 
ale wiadomo, że czynnik osobisty prędzej czy 
później się pojawi; może dlatego, że obydwoje 
są w podobnej sytuacji rodzinnej. Czy dojdzie 
także do romansu? Mało prawdopodobne. 
Różnica wieku jest zbyt duża, poza tym Nelly 
jest olśniewająco piękna /Emmannuelle Bćart/. 
Pan Arnaud /Michel Serraul/ piękny nie jest. 
Z romansu nici. 

A może jednak? Odnosimy wrażenie, że re- 
żyser snuje swą opowieść, by odpowiedzieć na 
tamto pytanie. Czyli: 
miłość niejedno ma 
imię, może zjawić się 
zawsze - albo i nie. 
Warto sprawdzić. Więc 
reżyser sprawdza. Wpa- 
truje się w bohaterów, 
rejestruje każde drgnie- 
nie twarzy, rozwija wąt- 
ki równoległe. Sytuacja 
zaczyna zmierzać ku sy- 
pialni — ale właśnie wte- 
dy reżyser przerywa ob- 
serwację. Wygląda na 
to, że bardziej interesuje 
go możliwość, niż speł- 
nienie. 

To bardzo dyskretne, 
bardzo subtelne, ale i 
trochę wątpliwe. Bo 
właściwie dlaczego koń- 
czyć w tym momencie? 
Może dlatego, że reżyser 
wstydzi się banału? 
Claude Sautet zdaje się 
mówić: opowieść o mi- 
łostkach lowelasa do- 
brze znacie z innych fil- 
mów, ja wam tylko 
chciałem pokazać prawdę o tym, jak do takich 
miłostek może dojść. Pięknie! Ale jeżeli reży- 
ser z ogromnym nakładem inwencji snuje hi- 
storię, której finału się wstydzi — to może nie 
warto było snuć. 

Poważny zarzut. Chyba, że... Chyba że film 
dotyczy zupełnie innych spraw. Może historia 
znajomości, przyjaźni i romansu jest tylko pre- 
tekstem. Jeśli tak, to czego? 

Przyjrzyjmy się historii od samego począt- 
ku. Nelly wychodzi rano do pracy. Ubiera się, 
robi makijaż ete. Po chwili kamera ujawnia 
fakt osobliwy: w łóżku tkwi facet, który śledzi 
przygotowania dziewczyny z przyjazną apro- 
batą. Co tam robi? Odpowiedź brzmi: nic. W 
chwilę później przekonujemy się, że to mąż. 
Gdy żona pracuje na dwu etatach, mąż ogląda 
telewizję i wychodzi po zakupy — za pieniądze 
żony. 

Jesteśmy raczej przyzwyczajeni do tego, iż 
w takiej sytuacji żony urządzają mężom kar- 
czemną awanturę. Tutaj nic z tych rzeczy. Nel- 
ly zwierza się przyjaciółce, ale np. nie rozma- 
wia z matką. I nie pyta męża: — Dlaczego nie 
pracujesz? Czy chcesz doprowadzić do tego, 
bym miała wszystkiego dosyć i zażądała roz- 
wodu? Innymi słowy — czy masz kochankę? 
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Elementarne pytanie — ale żona nie pyta. Za- 
stawia natomiast na męża pułapkę, by go 
sprawdzić. Przedstawia samą siebie w nieko- 
rzystnym świetle — i czeka na reakcję. Wynik 
jest negatywny i Nelly natychmiast przechodzi 
do czynów. Odchodzi. 

To są ludzie zupełnie niepodobni do ludzi z 
— choćby — wcześniejszych filmów Sauteta. 
Ileż pyskówek w *Okruchach życia”! Tu lu- 
dzie tworzą stadła, kopulują, rozwodzą się — i 
milczą. Jest kontakt cielesny i on wystarczy. 
Kontakt słowny — zbędny. Kontakt duchowy? 
Nic takiego nie istnieje. 

Jeżeli tak, to czym ci ludzie są zajęci? Żyją 
w ruchliwym świecie, instynkt samozacho- 
wawczy powinien im nakazywać próby nawią- 


Emmannuelle Beart 
i Michel Serrault, 


ysfarczy 
kliknąć 


zywania porozumień, w przeciwnym razie bę- 
dą zagubieni jak ślepcy! I teraz konkluzja: oni 
ten świat poznają, ale nie bezpośrednio. Praca 
zawsze polegała na oddziaływaniu człowieka 
na materię, to oddziaływanie wymagało cią- 
głych kontaktów na linii człowiek-materia i 
człowiek-człowiek. Teraz to zbędne, pojawił 
się pośrednik: komputer. 

Komputer odgrywa w tym filmie dużą rolę. 
Stale widzimy, że ludzie przy komputerze sie- 
dzą i coś preparują. Widzimy też, jak żyją: 
zdumiewające społeczeństwo ludzi zajętych i 
uśmiechniętych. Praca jest najważniejsza, więc 
problemy nie związane z pracą muszą być 
trzymane "na dystans”. Jeżeli kłopot zalęgnie 
się w domu, trzeba bagatelizować tak długo, 
jak się da. Jeżeli kłopot dotyczy małżeństwa, 
trzeba odczekać, potem zlikwidować. Zupełnie 
jak w komputerze, w którym można preparo- 
wać obrazek: były cztery postacie, można 
przykroić i będą trzy, czwartej nie było. 

Historia Nelly jest więc poglądowa: przy- 


krawa obrazki, przykrawa międzyludzkie kon- 
takty. Rozstaje się z mężem, trafia się nowy 
kandydat. Jest zupełnie inny, bo ciężko pracuje 
jako wydawca. Ale tak naprawdę jest zupełnie 
taki sam. Trudno się z nim porozumieć. O nu- 
mer telefonu poprosi mimochodem, gdy roz- 
mawia przez telefon z inną osobą. Po wspólnie 
spędzonej nocy powie jedno słowo: zadzwo- 
nię. Ale woli rozmawiać za pośrednictwem au- 
tomatycznej sekretarki. 

Pan Arnaud zjawia się w tym świecie nie 
tyle jako lowelas, ile jako przedstawiciel poko- 
lenia przedkomputerowego. Nelly opracowuje 
jego pamiętniki. Widział kto dziś takie rzeczy 
— pisać pamiętniki!? Ale dzięki tym pamiętni- 
kom poznajemy jego życie. Otóż pan Arnaud 
nie przypomina komputerowców-pracoholi- 
ków. Nie cierpi przyrządów-pośredników. Na- 
wet dźwięk dzwonka telefonicznego doprowa- 
dza go do furii. 

W czasie swego długiego życia pan Arnaud 
robił różne rzeczy. Był reprezentantem francu- 
skiego kolonializmu, potem wdał się w afery 
spekulacyjne. Miał proces, zgnoił przyjaciela. 
To go zdeprawowało, stąd pewnie jego rozbite 
małżeństwo. Ale wszystko robił sam, na wła- 
sną odpowiedzialność. Taki był zawsze, takiż 
jest wobec Nelly. Poznaje ją przy kawiarnia- 
nym stoliku i natychmiast proponuje pożycz- 
kę. Nie czyni tego za pośrednictwem automa- 
tycznej sekretarki. Patrzy jej w twarz swymi 
wodnistymi oczami i ryzykuje, że ona — być 
może — zaraz mu w te oczy plunie. 

Pan Arnaud nie jest świetlaną postacią, nie 
jest może nawet bohaterem sympatycznym. Za- 
fascynowany dziewczyną — bez trudu odgadu- 
je, że z kimś sypia. Staje się wtedy zazdrosny, 
robi sceny, żałosny jak pajac. Ale to wszystko 
jest konieczne w procesie jej edukacji. 

Bo film jest właśnie o tym: o edukacji 
dziewczyny. Nelly spotyka dziwacznego face- 
ta z innej epoki, który zupełnie nie pasuje do 
jej doświadczeń i wyobrażeń. Czuje rozbawie- 
nie, potem nieokreśloną sympatię — ale to 
oczywiście nic nie znaczy. Można kogoś lubić 
i chodzić do łóżka z kimś zupełnie innym. I 
dopiero po jakimś czasie Nelly dochodzi do 
wniosku, że ten dawny Świat miał może także 
jakieś zalety. Że pojęcie "kontakt duchowy” 
niekoniecznie jest pojęciem pustym. I że na 
przykład miło jest, gdy mózgi dwojga ludzi 
pracują na fali o tej samej częstotliwości. 

Więc dlaczego taki finał? Dlaczego lowelas 
i dziewczyna pójdą różnymi drogami? Powo- 
dów kilka, ale jeden pewnie najważniejszy: to 
ostatni etap edukacji. W finale widzimy pana 
Arnaud na lotnisku. Stoi obok żony, ale myśla- 
mi jest daleko. Cierpi. Może nawet wcale nie 
wsiądzie do tego cholernego samolotu. Zaraz 
potem Nelly na paryskiej ulicy: czy ona cierpi 
także? Tego Sautet nie mówi. Może nie chce 
być nadmiernym optymistą. 

JAN OLSZEWSKI 
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Hollywood nie boi się drażliwych tematów, 
boi się raczej "drażliwych” problemów. Potrafi 
rozgrywać emocje, ale na ogół unika wdawania 
się w subtelności psychologicznych roztrząsań 
czy etycznych rozbiorów. Woli opis od analizy, 
podobnie jak sprawdzone wzorce — tak narracyj- 
ne, jak i fabularne — od jakichś nowinek w tym 
względzie. Stąd Hollywood to nie tylko miejsce, 
to także charakter. *Uśpieni” Barry'ego Levin- 
sona mają wszelkie rysy tego charakteru. 

Zacznijmy od końca. W finałowej scenie 
*Uśpionych” oglądamy potajemne spotkanie 
głównych bohaterów — czwórki /piątki, jeśli li- 
czyć dziewczynę spoza ścisłej *paczki”/ przyja- 
ciół, którzy właśnie widzą się po raz ostatni. Zna- 
li się od dziecka. Wychowywali się na tej samej 
ulicy jednej z cieszących się marną sławą nowo- 
jorskich dzielnic, oparciem był im nie dom i ro- 
dzina, ale miejscowy patriarchalny mafioso /Vit- 
torio Gassman/, ksiądz-swojak Bobby /Robert 
De Niro/ i... *Hrabia Monte Christo” Dumasa. 
Chłopcy trafili też razem do poprawczaka, który 
okazał się dla nich piekłem i zwichnął im życie. 
W poprawczaku chłopcy byli systematycznie bi- 
ci i gwałceni przez czterech sadystycznych straż- 
ników. Po wyjściu na wolność losy przyjaciół 
ułożyły się różnie. Dwóch zostało przestępcami, 
jeden wykierował się na prokuratora /Brad Pitt/, 
a jeden został dziennikarzem /Jason Patric/. Po 
latach dwóch pierwszych przypadkiem natknęło 
się na swojego głównego oprawcę z poprawcza- 
ka /gra go Kevin Bacon/ i spokojnie zastrzeliło 
na oczach kilku osób. Schwytani, mają być są- 
dzeni. Ale oskarżycielem w procesie jest właśnie 
jeden z czwórki przyjaciół, który zamierza nie 
tylko wykazać, że obwinieni nikogo nie zabili, 
ale przy okazji planuje zemścić się na pozostałej 
trójce '*wychowawców” z poprawczaka. I cały 
jego misterny plan /jak można się było tego 
spodziewać, nie zdradzam więc chyba puenty/ 
zostaje zrealizowany w stu procentach. 

Mamy więc koniec filmu i zza kadru płynie 
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Do fikcyjnego Jerycho na granicy Meksyku 
przybywa obcy facet, mówi mało i cicho. Tak 
rozpoczyna się dużo filmów, ale tylko niewiele 
oparło się czasowi: wśród nich klasyczna "Straż 
przyboczna” Kurosawy /1961/ i spaghetti-we- 
stern "Za garść dolarów” Leone 
/1964/. Japończycy, którzy ze 
wszystkiego wyduszą forsę, oskar- 
żyli Leone o plagiat /!/ i... wygrali 
odszkodowanie. Nauczony tym au- 
tor "Ostatniego sprawiedliwego” 
uzyskał zgodę sędziwego Kurosa- 
wy na przeróbki, po czym po pro- 
stu skorzystał z popularnego sche- 
matu, jak kiedyś skorzystali z nie- 
go autorzy *Straży”. Akcję umie- 
ścił pod koniec czasu prohibicji 
1919-1931/, który jest jakby dru- 
gim, gangsterskim wydaniem Dzi- 
kiego Zachodu. 

Do Jerycha przybywa Bruce 
Willis, zastaje walczące ze sobą al- 
koholowo-przemytnicze gangi 
Włochów i Irlandczyków. Zirytowany niemiłym 
przyjęciem *czyści” miasteczko służąc obu na 
zmianę. Zniecierpliwieni "cyngle” nakrywają w 
końcu kuloodpornego Smitha w wannie, ale po 
zmasakrowaniu zdrowieje on z każdym krokiem, 
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w przyszłości: prokurator zrezygnuje z zawodu i 
zostanie stolarzem gdzieś w Anglii, dziennikarz 
awansuje, jeden z dwójki oskarżonych zapije się 
na śmierć, a drugi zginie w gangsterskich pora- 
chunkach. Nie pada jednak ani jedno słowo o 


tym, co się stanie z księdzem Bobbym, który, 
żeby ratować dawnych podopiecznych, nie tylko 
popełnił krzywoprzysięstwo, ale kłamiąc, sprze- 
niewierzył się istocie swojej wiary opartej prze- 
cież na miłości i wybaczaniu. Ksiądz Bobby to 
może najbardziej tragiczna z postaci tego filmu, 
a jednak w końcówce niknie reżyserowi z pola 
widzenia /wcześniej też nie mamy możności 
pełnego i pewnego rozpoznania motywów kie- 
rujących księdzem). I dzieje się tak przecież nie 
przypadkiem. Zasada jest w końcu jasna: drażli- 
we tematy — tak, skomplikowane problemy — 
nie. Tym bardziej że w tej opowieści o krzyw- 
dzie i zemście akcent został położony przede 
wszystkim na zemstę i związaną z nią intrygę. 

Bo tak naprawdę *Uśpieni" to jeszcze jeden 
film o tym, jak pojedynczy człowiek bez ogląda- 
nia się na bezradne prawo — a najczęściej pomi- 
mo prawa — dochodzi sprawiedliwości na wła- 
sną rękę. Kara, którą wymierza, nie ma oparcia 
w suchych paragrafach, ale zyskuje za to sankcję 
w tzw. elementarnym poczuciu sprawiedliwości 
i przyzwoleniu widza. Znamy to z wielu wester- 
nów czy kryminałów. 


co widać, gdy idzie ulicą do baru. Czyszczenie 
jest widowiskowe, robota profesjonalna, w do- 
skonałym tempie, z napięciem i wyrazistymi po- 
staciami, są nawet dwie dziewczyny, jedna nazy- 
wa się Kolinski. Schemat ''przybysza znikąd” ma 


Bruce Willis 


przenocować 


się zatem dobrze i z pewnością będzie miał się 
dobrze w wieku XXI, trzeba tylko strzec się ja- 
pońskich adwokatów. 

Szablon ten za każdym razem zakłada ak- 
ceptację samosądu, wprawdzie wobec prze- 


A przecież w przypadku "Uśpionych" moż- 
na sobie wyobrazić zupełnie inny scenariusz: 
oto prokurator decyduje się prowadzić proces 
zgodnie z prawem i prawdą, by obnażyć i 
oskarżyć o deprawację cały sytem penitencjar- 
ny dla nieletnich, i w ten sposób zdobyć argu- 
menty na rzecz obrony przyjaciół. No, ale to 
byłby zupełnie inny film... 

Wspomniałem, że Levinson na końcu swo- 
jego filmu *zgubił” jedną ze swych postaci. 
Przydarzyło mu się to również na początku. W 
tym przypadku nie chodzi o kogoś tak ważnego 
dla opowiadanej historii, jak ksiądz Bobby, ale 
zawsze... Bez tej postaci bowiem ta opowieść 
w ogóle by się nie rozpoczęła... Chodzi o przy- 
padkowego przechodnia, którego przygniótł 
wózek sprzedawcy hot-dogów ukradziony 
przez chłopców. Ofiara wypadku trafiła z cięż- 
kimi ranami do szpitala. Czy człowiek ten 
przeżył, czy wyzdrowiał, a może został kaleką 
na całe życie? Z filmu się tego nie dowiaduje- 
my. Bo i po co? Żeby widzowi przypominać, 
że bohaterowie zostali wprawdzie ciężko 
skrzywdzeni, ale i sami nie byli bcz winy? Po- 
za wszystkim zaś w w westernach, filmach ak- 
cji, thrillerach, dramatach społecznych, ba, na- 
wet komediach, przypadkowych i anonimo- 
wych ofiar rozmaitych strzelanin, samochodo- 
wych kolizji czy wybuchów jest przecież na 
pęczki. Czy ktoś się nad nimi pochyla, zastrzy- 
muje, roztkliwia? Akcja toczy się dalej. Bo 
gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. A kto mar- 
twiłby się o wióry? 

Na pewno nie Hollywood. 

LECH KURPIEWSKI 


SLEEPERS, USA, 1996. Reżyseria: Barry 
Levinson. Scenariusz: /na podstawie powie- 
ści Lorenza Carcaterry/ Barry Levinson. 
Zdjęcia: Michael Ballhaus. Scenografia: 
Kristi Zea, Muzyka: John Willams. Wyko- 
nawcy: Kevin Bacon, Robert De Niro, Du- 
stin Hoffman, Jason Patric, Brad Pitt. 


stępców, którzy np. naszej Lucy Kolinski na- 
wet obcięli ucho, ale samosąd pozostaje samo- 
sądem. Publiczność życzy sobie jednak wymie- 
rzenia sprawiedliwości natychmiast i na miej- 
seu, toteż z satysfakcją akceptuje wyjaśnienie 
bohatera: doszedłem do wniosku, że najlepiej 
będzie, jeśli oni wszyscy zginą. Znawcy spiera- 
ją się, czy filmy w tym rodzaju są zachętą do 
agresji i przemocy, czy też odwrotnie, ich odre- 
agowaniem w bezpiecznym kinie — a publicz- 
ność z reguły dopisuje. 

Filmy te, uznawane za gatunek rozrywkowy, 
zawierają jednak dość liczne kreacje aktorskie 
/specjalność np. Eastwooda/ i Smith Bruce'a 
Willisa wpisuje się na tę listę. Wśród przewraca- 
nek i makabreski Jerycha, on jeden z pewną iro- 
nią osądza te szaleństwa, on jeden zaświadcza, 
że istnieją jakieś wartości, w imię których dzia- 
ła, on powoduje, że "Ostatniego sprawiedliwe- 
go” jednak nie zapomina się zaraz po wyjściu z 
sali, choć chodziło o kasę. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 

LAST MAN STANDING. USA, 1996. Reży- 
seria i scenariusz: Walter Hill. Zdjęcia: Lloyd 
Ahern. Muzyka: Ry Cooder. Scenografia: 
Gary Wissner. Wykonawcy: Bruce Willis, 
Christopher Walken, Alexandra Powers, Da- 
vid Patrick Kelly, William Sanderson. 
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SURFER POPCORN RMEŻEM 


Już w kinach 


= RANOLE =: DAWNY DT 


Bałem się bardzo, jaki to będzie film. Pew- 
nie dlatego, że dobrze znam historię Irlandii. A 
na dodatek szczególnie dokładnie zajmowałem 
się właśnie tym okresem, w którym zamyka 
się biografia Collinsa. Czyli od bezsensowne- 
go, a jednak zwycięskiego Powstania Wielka- 
nocnego w Dublinie w roku 1916, aż do 
pierwszych lat budowania niepodległego i nie 
do końca niepodległego państwa. A więc okre- 
sem strasznych walk domowych, jakie wywo- 
łali dawni towarzysze broni z Powstania Wiel- 
kanocnego. Walk szczególnie okrutnych i pra- 
wie bestialskich. Nie bez powodu do dziś nie- 
chętnie się o nich mówi, nie bez powodu nie 
wiadomo, jak ten czas kształtowania się nie- 
podległego państwa nazwać. Niechętnie mówi 
się o nim — wojna domowa czy cywilna. 


Tak, do dziś Irlandia, ta która pamięta swo- 
ją historię — a mało kto tu jest obojętny wobec 
historii — nienawidzi tych lat, stara się o nich 
zapomnieć, choć przeżywa je wciąż na nowo... 
Albo po stronie tych, co jak Collins zgodzili 
się, że uzyskać można niepodległość, wpierw 
podpisując pakt o ograniczonej niepodległości, 
albo po stronie tych, co nie chcieli tego paktu 
podpisać i wierzą, że Irlandia zdolna była wy- 
walczyć sobie wolność bez żadnych ustępstw. 

Dlaczego się bałem tego filmu? Wydawało 
mi się, że jest niemożliwym wytłumaczyć nie 
wprowadzonemu w zawiłą historię Irlandii, 
spraw, które kształtowały takie czy inne bio- 
grafie bohaterów. Chociaż dramaty to były na 
miarę antycznych tragedii — trzeba będzie tłu- 
maczyć, tłumaczyć, aż wszystko stanie się 
zbyt zagmatwane. I prostoty konfliktu antycz- 
nej tragedii zabraknie. 

A jednak udało się opowiedzieć prosto. Po- 
kazać straszliwe piękno owych irlandzkich lat. 
*Straszliwe piękno” to metafora poetycka Ye- 
atsa. I straszliwość, a może lepiej okrucień- 
stwo, ma tu taką samą wagę jak piękno. 
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Jest więc konstrukcja jak z tragedii antycz- 
nej. Jest więc fatum — czyli wyrok losu, któ- 
rego żadne wysiłki bohaterów odmienić nie 
mogą. Tym wyrokiem losu jest Irlandia. Ma 
być krajem wolnym, ale kiedy zaczyna się 
dyskusja o tym, co to znaczy kraj wolny, kie- 
dy trzeba rozmawiać o definicji kraju, wolno- 
ści, obywatelach, wyłania się wojna nie z 
odwiecznym wrogiem, czyli Brytanią, ale 
walczących o wolność z walczącymi o wol- 
ność. 


Polityk, mówca, mistrz gabinetowych walk, 
ten co w opinii międzynarodowej reprezentuje 
Irlandię, Prezydent jej tajnego Rządu, czyli 
Eamon de Valera. I on ostatecznie staje się 
przywódcą rebelii, wojny domowej przeciw 
powstałemu państwu. Wojny w imię ostatecz- 
nych ideałów wolności, która w tej na wpół 
zależnej Irlandii nie została do końca wywal- 
czona. 

Drugi to Michael Collins, przywódca 
podziemnej armii irlandzkiej, twórca nowo- 


Straszliwe piękno 


prawej: 
Liam Neeson 


Jest więc Irlandia. Dublin. Dwa wstrząsają- 
ce obrazy. 

Pierwszy, kiedy działa brytyjskie rozwalają 
GPO /pocztę/ — bo tam była główna kwatera 
powstańców w 1916 roku — a potem niszczą 
całe śródmieście. 

Drugi, kiedy w kilka lat później w walce 
domowej armaty irlandzkiej armii w imieniu 
irlandzkiego państwa i jego racji rozbijają ko- 
lejne zabytkowe gmachy, gdzie schronili się 
ich dawni towarzysze, a teraz przeciwnicy w 
wojnie domowej. Ale obok starych towarzyszy 
po obu stronach pełno jest młodych, którzy w 
czasach walki z Brytyjczykami wychowali się 
wśród okrucieństwa, nie zdążyli być żołnierza- 
mi w bitwach z okupantem, a więc teraz tym 
bardziej ochotnie i tym bardziej bezwzględnie 
realizują swe żołnierskie pragnienia w wojnie 
domowej. 

Dwa obrazy Dublina pokazywane świado- 
mie przez twórców filmu tak, aby miały to sa- 
mo piętno. 

Jest dwóch antagonistów, a jednocześnie 
przyjaciół. 


czesnego i wysoce skutecznego sposobu walk 
z okupantem, żołnierz, wspaniały mężczyzna, 
człowiek czynu raczej, a nie polityki gabineto- 
wej. I on, ten postrach okupantów, godzi się na 
podpisanie traktatu o wolności w półwolności, 
on zaczyna grę gabinetową o powolne umac- 
nianie niepodległości. Staje się więc polity- 
kiem, tak jak jego przeciwnik staje się przy- 
wódcą rebelii domowej. 

Do dziś w Irlandii aktualne jest pytanie, dla- 
czego Collins zgodził się na podpisanie umo- 
wy pokojowej z Brytyjczykami, która dawała 
Irlandii szanse na niepodległość, ale umową o 
niepodległości nie była? Dlaczego ten legen- 
darny przywódca partyzantki, postrach Brytyj- 
czyków, morderca /bo tak go okupanci nazwa- 
li/, dlaczego on, który zrozumiał, że tylko bru- 
talna wojna, zabijanie agentów, zamachy są je- 
dyną szansą dla słabej irlandzkiej podziemnej 
armii, a więc dlaczego on, podpisał ten kontro- 
wersyjny akt polityczny? 

Najrozsądniejsza jest odpowiedź: wiedział 
jaka jest prawdziwa siła jego podziemnej ar- 
mii, a jaka jest legenda o wielkości tej armii. I 


wiedział, że możliwości udawania za chwilę 
się skończą. 

Podpisując słynny pakt, Collins powiedział 
ponoć: Podpisuję wyrok śmierci na siebie. 
Wiedział, że zginie niedługo z rąk towarzyszy 
broni. 

I to jest opowieść o dwu wielkich bohate- 
rach antycznej tragedii sfilmowana tak dosko- 
nale, że nie znający historii Irlandii będzie 
wiedział, o co chodzi. Może nie odczuje, że 
postać de Valery jest pokazana trochę stronni- 
czo i zagrana z lekką przesadą. Może nie od- 
czuje, że niektóre drobniejsze fakty nie są 
zgodne z faktem historycznym. 

Jednak postać Collinsa to nie tylko celuloi- 
dowy bohater, to wymarzony bohater filmu. 
Silny, męski, kochany przez kobiety, nieulę- 
kły, ciepły, pełen zaskakujących dowcipnych 
pomysłów. Wielki przywódca wojskowy. Do- 
bry i okrutny. Ostrożny i do szaleństwa 
odważny... Wymarzony mężczyzna filmu. I je- 
go prawdziwy wielki romans: kocha się w tej 
samej kobiecie, w której kocha się jego wierny 
przyjaciel. I on, kobieciarz, wierny jest tej 
przyjaźni. Ale fatum wielkiej miłości jest 
większe i dziewczyna, i Collins muszą się w 
sobie zakochać bez pamięci. 

A jednocześnie jest to miłość kogoś, kto no- 
si na sercu zadekretowany wyrok Śmierci. Mi- 
łość bez przyszłości. Kochankowie jakby o tym 
zapominają. Chcą wywalczyć prawo do nor- 
malnego życia przez ślub. Wygrać ze Śmiercią. 
I właśnie w tym momencie, gdy narzeczona za- 
czyna wierzyć w życie i małżeństwo, szykuje 
ślubną suknię, jej ukochany ginie. 


Znany ziekonom 


Tak było naprawdę. Bo gdyby nie było — 
opowieść wydawałaby się nazbyt wymyślona. 

Tak było. Z tego czasu można nakręcić 
wiele wspaniałych opowieści, jakby stworzo- 
nych przez antycznego dramaturga. Choćby tę 
o towarzyszu Collinsa, który stał się jego 
przeciwnikiem po tragicznym podpisaniu 
umowy. I kiedy Collins zginął, został okrutnie 
zabity przez towarzyszy Collinsa. To był czas 
szaleństwa, ślepej zemsty, bo ten człowiek, 
choć był przeciwnikiem, nie działał przeciw 
nowemu państwu. Więc za co zginął? Za po- 
siadanie broni. Co to była za broń? Mały, ra- 
czej dekoracyjny pistolecik. A od kogo dostał 
ten pistolecił? Dostał go od Collinsa w poda- 
runku... 

Tak to było. Strasznie, okrutnie, pięknie. I 
scenarzysta oraz reżyser, i aktorzy mogli z 
rzeczywistości zrobić wykład o historii albo 
spojrzeć na niedawne lata Irlandii jako na zie- 
mię, gdzie toczyły się walki półbogów. Gdzie 
wszystko działo się w zimnym świetle złej 
gwiazdy losu... Gdzie nie wiadomo co kochać, 
a czego nienawidzić. 

Nie jest to jednak film o beznadziejności 
naszych działań. Antyczna tragedia potrafi bo- 
wiem pokazać wielkość działania, wspaniałą 
przyjaźń, czyste uczucia wśród potoków krwi. 
Męstwo kończące się klęską. Ale jest to klę- 
ska, która buduje coś nowego. 

Jest to jeden z najważniejszych filmów 
ostatnich lat. Nie baśń o walce czy bohater- 
stwie czarodziejskich stworów, zdobywców 
galaktyk. Jest to opowieść osadzona w praw- 
dziwej, dymiącej jeszcze historii. Jest to *ka- 


teraz jeszcze bezpiecznie 
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tharsis”, bo uwalnia nas od demona całkowi- 
tego zwątpienia. Pewno i uwalnia Irlandię od 
innych demonów. 

Piszę o tym filmie i polecam go nie tylko 
dlatego, że losy Irlandii są mi bliskie. Piszę 
jako obywatel narodu polskiego, gdzie też 
wszystko takie pogmatwane, takie zafałszo- 
wane, a jednocześnie takie antycznie proste. I 
myślę o wielkich próbach "polskiej szkoły fil- 
mowej”. Nie było wtedy szczęścia niepodle- 
głości, jaką ma Irlandia w czasie, kiedy po- 
wstawał film o jej straszliwym pięknie. Tak 
więc "szkoła polska” mogła ledwo ruszyć tę 
antyczną tragedię naszą. I już jej nie było. 

Może jeszcze nie czas dla nas. Ale musi, 
naprawdę musi powstać i to chyba niejeden 
film o naszym straszliwym pięknie. Na to cze- 
kam i wypatruję. A to, że film o Collinsie do- 
stał najwyższą nagrodę na międzynarodowym 
festiwalu, potwierdza jeszcze, że świat chce 
skomplikowanej prawdy o sobie. Że może nie 
będzie tylko globalną prowincją, w której 
przeżuwa się ciągle te same banalne opowie- 
ści, ale światem, gdzie jest miejsce na wielki 
antyczny teatr, na którego scenie doznajemy 
wyzwolenia. 


ERNEST BRYLL 


USA, 1996. Reżyseria i scenariusz: Neil 
Jordan. Zdjęcia: Chris Menges. Muzyka: 
Elliot Goldenthal. Scenografia: Anthony 
Pratt. Wykonawcy: Liam Neeson, Aidan 
Quinn, Stephen Rea, Alan Rickman, Julia 
Roberts. 
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SEKRETY I KŁAMSTWA 


RECENZJE 


Ludzie płaczą na tym filmie, a co więcej, 
płaczą inteligentnie. Płacz na melodramatach 
pojawia się na zamówienie, jak pizza na tele- 
fon - tu pogubieni kochankowie, tu cnota 
skrzywdzona, szlachetność nagrodzona - i 
już do łezki łezka. W nowym filmie Mike'a 
Leigh jest inaczej. W *Sekretach i kłam- 
stwach” są wprawdzie schematy-samograje, 
ale tak znakomicie zagrzebane w surowym 
materiale codziennych realiów, zwyczajnych 
prac zwyczajnych bohaterów, bystrych spo- 
strzeżeń, że nie schematy czynią, iż w oczach 
robi się mokro. Bardzo bym chciał, aby nasi 
scenarzyści i reżyserzy zobaczyli ten film i 
też zapłakali. Nie, nie nad losami bohaterów 
Leigh, ale nad sobą, aby zapłakali z zazdro- 


ści, że to nie oni zrobili ten film, taki film, 
film brytyjski w stu procentach, a jednocze- 
śnie mówiący o nas, wchodzący w sedno spo- 
rów toczonych nad Wisłą i Odrą, podejmują- 
cy dialog z myślami, co nas tu dręczą. 

Czarnoskóra Marianne Jean-Baptiste gra 
u Leigh Hortensję, postać, której wewnętrzna 
decyzja rusza z miejsca lawinę zdarzeń, uru- 
chamia dramaturgię filmu. Hortensja jest in- 
teligentna, wrażliwa, na swój sposób nie- 
brzydka. Zdobyła wyższe wykształcenie, ma 
stałą, dobrą pracę, żyje na przyzwoitym po- 
ziomie. Ta dwudziestoparoletnia dziewczyna 
ciężko przeżywa śmierć matki. W pustce i 
smutku dojrzewa intuicyjne postanowienie — 
Hortensja próbuje odnaleźć swoją prawdziwą 
matkę, od dziecka wie, że była adoptowana. 

Co to ma wspólnego z naszymi sprawami? 
Odsłaniają się przed nami okoliczności uro- 
dzenia dziewczyny. Jej *biologiczna” matka 
miała 16 lat, była przerażona ciążą, nie znała 
czarnoskórego ojca swojego dziecka, być 
może zostało ono poczęte w wyniku gwałtu 
lub seansu zbiorowego, w każdym razie, 
wspomnienie o tym jest samym cierpieniem. 
Przecież to wszystko są okoliczności kwalifi- 
kujące — wedle znacznej części naszej opinii, 
wedle naszego prawa — do aborcji. 

A my widzimy Hortensję żywą, promie- 
niejącą ludzkim ciepłem, wewnętrzną siłą, 
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sprawiającą, że w innych dochodzą do głosu 
prawdziwe uczucia. 

To nie jest jednak film o aborcji. 

Istnieje w kręgu europejskim pewien sche- 
mat rodziny. Kobieta i mężczyzna, dzieci, 
dziadkowie, krąg wujów i ciotek, przyjaciele. 
Leigh opowiada o rodzinie, ale o rodzinie 
niekompletnej. Matka czarnej Hortensji, 
Cynthia, jest biała. Żyje w biedzie, bez męża, 
ogłupiona mechaniczną pracą w fabryce, sa- 
motnie popija, wiecznie w gwałtownych kon- 
fliktach ze swoją młodszą córką, która też 
nie zna ojca. Brat Cynthii, fotograf Maurice, 
prawie nie kontaktuje się z siostrą, jemu wie- 
dzie się wprawdzie znacznie lepiej, jego za- 
kład fotograficzny prosperuje, ale jego żona, 


BrenddiBi 
i Marianne Jean 


bezpłodna, schorowana, zgorzkniała, nie ży- 
czy sobie kontaktów ze szwagierką, ani z jej 
zaniedbaną córką, zarabiającą sprzątaniem na 
ulicach. Tu dzieci bez ojca, tam rodzice bez 
dzieci. 

Opis tej rodziny to prawdziwa reżyserska i 
aktorska wirtuozeria, mozaikowa mistrzow- 
sko złożona struktura, z pozoru niedbała, w 
której każdy szczegół nie tylko opowiada, 
zawsze także wzrusza lub śmieszy — najczę- 
ściej śmieszy, wzruszając jednocześnie. 
Wierny swoim labourzystowskim zasadom 
Leigh opisuje postaci poprzez ich pracę, a 
jednocześnie potrafi wlać w sceny w atelier 
fotograficznym czy u optyka tyle ciepła i iro- 
nii, że zamieniają się one w małe zamknięte 
etiudy, klejnoty stylu. Aktorzy grają jak to 
brytyjscy aktorzy potrafią zagrać; Brenda 
Blethyn za rolę Cynthii zebrała worek na- 
gród i słusznie. Zachwyca jednak to, co jest 
specjalnością Leigh, filmowca o *absolut- 
nym słuchu” filmowym, może należałoby na- 
zwać to "absolutnym spojrzeniem”. Oto fi- 
zyczności aktorów dobrane są tak, jak instru- 
menty w koncercie jazzowego big-bandu. 


Timothy Spall jako fotograf, brzydki bro- 
dacz, grubawy, zakłopotany, pełen prostoty, 
cierpliwości i dobrej woli dostał jako kontra- 
punkt Phyllis Logan, grającą jego żonę, 
snobkę, piękność opieczętowaną cierpieniem 
i goryczą. Dwie córki Cynthii to też taka pa- 
ra tworząca razem wypracowany akord — 
czarnej Hortensji, wyciszonej, skorej do 
uśmiechu, łagodnej, przeciwstawił Leigh 
kanciastą, agresywną i zakompleksioną blon- 
dynkę Jane, odzywającą się żargonem slum- 
sów. 

Fotograf Maurice chciał dobrze = pokonał 
opór żony i urządził w swoim domu przyję- 
cie na urodziny siostrzenicy. Cynthia też 
chciała dobrze — zaprosiła odnalezioną czar- 
ną córkę na przyjęcie i przedstawiła ją jako 
koleżankę. Z konfliktu charakterów, z wyła- 
mywania się prawdy przez pokrywy przemi|l- 
czeń, z budzących się emocji, wybucha taj- 
fun psychodramy, poprzez łzy, wykrzyczane 
oskarżenia, ucieczki rodzina odnajduje nowy 
sens i nową tożsamość. 

Ale to nie jest film o rodzinie. 

To jest film dla nas, bo odsłania prawdę o 
prawdzie. W niedawno wydanym tomie ese- 
jów o kulturze *Powrót człowieka bez wła- 
ściwości” Cezary Michalski, pisząc o totali- 
tarnym zagrożeniu języka komunikacji, przy- 
pomniał zdanie Platona: Tam, gdzie nie ma 
prawdy, rządzi siła. Film Leigh może być 
uzupełnieniem tego tekstu, pokazuje bo- 
wiem, że prawda jest dobrem, ale nie ma w 
sobie nic anielskiego. Potrafi ona ranić i 
oślepiać, dzielić i krzywdzić. Kłamstwo jest 
nieludzkie, ale prawda jest ludzka, również 
poprzez cierpienie, jakie przynosi. "Sekrety i 
kłamstwa” dowodzą, że kto otwiera drogę 
prawdzie, musi na siebie brać odpowiedzial- 
ność, musi mądrością, dobrocią, miłością ra- 
tować ludzi porażonych prawdą. Jest w finale 
filmu taka scena, w której odnalezione sio- 
stry, czarna i blond, oswajają się ze sobą, ra- 
zem zaglądają do zapchanej bezwartościowy- 
mi gratami starej szklarni w ogródku. 
Ostrożnie ważąc słowa, próbują się porozu- 
mieć, rozmawiając z pozoru o niczym. Waż- 
ne jest w tej chwili nie to, o czym mówią, ale 
że w końcu mówią do siebie. 

Bardzo potrzebny film i filozofia na cza- 
sie. Każdy ma w życiorysie i w rodzinie ja- 
kieś miejsca zaklejone kłamstwem lub mil- 
czeniem jak prowizorycznymi opatrunkami, 
mamy takie miejsca w naszej zbiorowej 
świadomości, w naszej połityce, kulturze, hi- 
storii. Trzeba wyobraźni, aby wiedzieć, jak 
zaboli prawda, kogo ugodzi, jak i czym rato- 
wać. Leigh podarował nam nie tylko wybitny 
film. Podarował wielu oczyszczające łzy 
wzruszenia — a wszystkim korepetycje z my- 
ślenia o prawdzie, myślenia z wyobraźnią. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


SECRETS «4 LIES. Wielka Brytania, 
1995. Scenariusz i reżyseria: Mike Leigh. 
Zdjęcia: Dick Pope. Muzyka: Andrew 
Dickson. Scenografia: Alison Chitty. Wy- 
konawcy: Timothy Spall, Phyllis Logan, 
Brenda Blethyn, Claire Rushbrook, Ma- 
rianne Jean-Baptiste. 
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RECENZJE 


Kto zabił miłą, kruchą, dobrą dziewczynę z 
nadmorskiej wioski na dalekiej północy Szko- 
cji? Kto skrzywdził, zniszczył Bess? Czy brutal- 
ni, zdziczali w swej seksualnej swawoli męż- 
czyźni? Czy jej naiwna dobroć? Czy bezlitosne 
reguły religii i surowi wykonawcy tych reguł? A 
może zły Demiurg, udający miłosiernego Boga? 
Może jej własny mózg nie działający zbyt do- 
brze, wytwarzający urojenia? 

Widzowie wychodzą z kina z pamięcią 
ostrych scen, gwałtownego, wybuchającego na- 
pięciami aktorstwa, z głową pełną pytań, no- 
wych dla siebie, rzadko formułowanych w kinie. 
Zanim spróbuję poszukać własnej odpowiedzi, 
zatrzymam się chwilę nad niezwykłością tego 
filmu, niezwykłością, która nie tylko pozwoliła 
mu zebrać już imponujący wieniec nagród, ale 
również otoczyła go pewną legendą. Film mię- 
dzy innymi dostał w zeszłym roku "Grand Prix” 
w Cannes, a potem Felixa dla najlepszego filmu 
i najlepszej aktorki, film podoba się jednym, 
drugich denerwuje, trzecich skłania do dyskusji, 
w których wyrażane są także opinie o fałszu, 
manieryczności, braku dobrego smaku. 

*Przełamując fale” jest filmem głęboko oso- 
bistym, osobistym przede wszystkim dla jego 
twórcy, ale także dla każdego widza. Lars von 
Trier, reżyser i współscenarzysta, opowiedział tę 
historię z konwulsyjną szczerością, nie uciekając 
się do symboli, dystansującej ironii, gry w for- 
mę. Przeprowadził wprawdzie konsekwentnie 
sporo formalnych pomysłów, które mogłyby 
stać się stylizacją, są to jednak pomysły tak do 
siebie nie przystające, że nie tworzą stylu, są ra- 
czej dodatkowym podkreśleniem naporu wzru- 
szeń. Tak jakby von Trier, przytłoczony grozą 
bytu, chciał się gorączkowo zwierzyć i ze Ści- 
śniętym gardłem szukał słów, gubił się w pomy- 
słach. Co może być bardziej dynamicznego niż 
filmowanie kamerą z ręki, w formacie panora- 
micznym podkreślającym chybotliwość kadru? 
A co może być bardziej statyczne jak podział fil- 
mu na rozdziały opatrzone *winietami" z tytuło- 
wym napisem na nieruchomym kadrze przedsta- 
wiającym wysmakowany, odrealniony elektro- 
niczną obróbką pejzaż? Co to daje razem? Nic, 
poza pulsowaniem niepokoju, rozdarciem opo- 
wieści między epicki rozmach, a pośpieszny beł- 
kot nawiedzonego zwierzenia. 

W wywiadach z reżyserem można odszukać 
kilka zdań pomagających zrozumieć osobliwo- 
ści jego dzieła: ...chciałem nakręcić film o do- 
broci... Scenariusz miał dobre elementy: mary- 
narz i dziewica — to komputer potrafił docenić... 
Nie chciałem definiować wspólnoty wiernych, 
którą odnajdujemy w tym szkockim środowisku. 
Nie interesuje mnie to, bo byłoby zbyt proste /.../ 
Jeśli ktoś chce tworzyć melodramat, to musi 
zbudować pewne przeszkody. I dla mnie to była 
religia... [z rozmowy Stiga Bjórkmana z Larsem 
von Trierem w *Cahiers du Cinema”/. 

Kim jest "dziewica”? Kruchą, zahukaną 
dziewczyną z rybackiej wioski pozostającej w 
sferze "cywilizacji agresji” brytyjskiego przemy 
słu wydobycia ropy. Kim *marynarz"? Starszym 
od swojej narzeczonej, bykowatej postury robot- 
nikiem z platformy wiertniczej, kulturowo wyko- 
rzenionym, pijącym ostro, zdziczałym nieco w 
męskim towarzystwie miesiącami izolowanym 
od społeczeństwa. Dobroć dziewczyny jest nie- 
skończona, tak że dotyka psychopatii. Okazuje 
się, że Bess była zresztą leczona psychiatrycznie, 


84 


załamała się po Śmierci brata. I dlatego od same- 
go początku nie wiemy, co jest charakterem Bess, 
co jej chorobą, a co zostało jej narzucone religij- 
nym obyczajem. Każde jej działanie, życiowy 
zygzak, każde jej odezwanie się zmusza widza do 
postawienia pytania — z jakiej warstwy tej roz- 
chwianej osobowości pochodzą motywacje? 

Aby zatwierdzone przez komputer europej- 
skiego funduszu scenariuszowego postaci ode- 
grały dla widzów melodramat, ich miłość musi 
natrafić na przeszkodę — tą przeszkodą ma być 
religia, religia wymyślona przez reżysera na po- 
trzeby filmu, nie prawdziwa, bo byłoby to zbyt 
proste. W filmie proste nie jest, bo mamy w nim 
właściwie trzy religie — religia A jest wyznawa- 
na tradycyjnie w społeczności zagubionej wio- 
ski. To religia konsekwentna, sucha, surowa, 
określająca ciasne granice praw kobiet, religia 
skora do potępień, do rzucania klątwy, religia 
bez radości wyznawana w świątyni, której nie 
potrzeba dzwonów. Religia B to religia małej 
Bess — dziecinna i mistyczna, uformowana na 
kanwie religii A, ale zaburzona słabością psy- 
chiki, nielogiczna, za to przepojona bezradną 
dobrocią. Teologia tej religii objawia się widzo- 
wi w dialogach z Bogiem toczonych przez Bess, 
dowiadujemy się z nich o złośliwych dowcipach 
jej Boga — ona modliła się, żeby Jan wrócił z 
morza do domu i do łóżka, a Bóg przysłał jej za- 
raz Jana do łóżka na stałe, bo sparaliżowanego 
po wypadku. Trzecia religia, religia C, to religia 
owego Jana — religia erotyki jako podstawowej 
wartości życia, religia wyznawana przez popmu- 
zykę, unikająca słowa Bóg. Nawet wtedy, gdy 
Jan żegna się z ciałem swojej młodej żony, nie 
potrafi powiedzieć więcej niż "miej ją w swojej 
opiece”. Do kogo mówi? Do Demona Seksu? 
To ten bożek nakazał posłać choremu Janowi 
żonę do rynsztoka, aby odpokutowała swoje 
przedmałżeńskie dziewictwo, aby staczając się 


Piekło dla dziwki, 
dzwony dla świętej 


na dno, wierzyła, że przez zdradę małżeńską 
depczącą zasady religii A i B, ale zgodną z reli- 
gią C, uratuje swojego męża, sprowadzi uzdro- 
wienie. . 

Gdy pastor na przedmałżeńskim egzaminie 
pyta biedną Bess: co dobrego przynieśli ze sobą 
przybysze jak Jan — dziewczyna odpowiada: 
swoją muzykę. Objawienie, jakie zawarte jest w 
tekstach tej muzyki — mieszanina sentymentali- 
zmu, buntu pokoleniowego i erotyki — wydaje 
się kształtować życie dziewczyny w równym 
stopniu, co jej dialogi mistyczne, akcentuje to 
sam reżyser, uzupełniając: 'winietę” otwierającą 
każdy rozdział filmu utworami, wśród których 
są przeboje Eltona Johna, zespołu Deep Purple, 
Davida Bowie i Leonarda Cohena. 

Prymitywni, bezczelni, pewni bezkarności 
koleżkowie Jana to ludzie tego samego pokroju, 
co marynarze z frachtowca, którzy w końcu za- 
katowali na śmierć Bess-prostytutkę. A jednak 
reżyser robi wrażenie, że jest po ich stronie, że 
wyznaje "religię C”. To przecież tę religię po- 
twierdzają filmowe *cuda”, które napisał i wyre- 


żyserował von Trier. Oto erotyczna magia spra- 
wia, że sparaliżowany Jan staje na nogi, a nad 
morzem, w które wrzucono worek z ciałem 
Bess, biją uwieszone u nieba dzwony. 

Przesłanie filmu zawiera się bowiem w dwu 
pogrzebach Bess. Gmina religijna grzebie jej 
trumnę z dala od grobów porządnych parafian, 
pastor wygłasza formułę potępienia. Jej wykra- 
dzione ciało ma dzięki Janowi i jego kumplom 
coś w rodzaju marynarskiego pogrzebu. Jest to 
jednak pogrzeb męczennicy i świętej wedle re- 
guł tej trzeciej religii, religii wesołych chłopców, 
lubiących piwo i seks, stąd *cud dzwonów”. 

Sprawa jest zresztą jeszcze bardziej skompli- 
kowana. Lars von Trier, przedstawiciel starej i za- 
służonej dla kultury Danii rodziny, zrobił film na 
tyle osobisty, że ujawnił w nim nie tylko swoją 
europejską świadomość, 
ale i swoją duńską pod- 
świadomość. A jego głębo- 
kie *ja” jest po stronie mie- 
szkańców rybackiej wioski, 
przeciw przybyszom. Duń- 
ski akces do Unii Europej- 
skiej to burzliwa i drama- 
tyczna historia, a od czasu 
decydującego referendum 
narasta w Danii ksenofo- 
bia, strach przed eurobiuro- 
kracją, nostalgią za poczci- 
wością dawnego bytu. Tak 
więc w postaci zgwałconej 
i skatowanej Bess objawia 
się sama Dania, a także von 
Trier, identyfikuje się z nią 
podświadomie. Jej los jest 
portretem duńskiego stra- 
chu. Jej miłość do Jana jest 
symbolem europejskiego 
fatum. 


Jak więc rozumieć ten film, jak rozplątać su- 
peł emocji? Wydaje się, że ten film trzeba prze- 
żyć. Znakomite zdjęcia Robby Miillera, tego sa- 
mego, który fotografował filmy Wendersa, są 
przygodą dla oczu, a wspaniałe aktorstwo Emily 
Watson grającej Bess, Stellana Skarsgarda w ro- 
li Jana i reszty obsady wciąga nas w coś, co jest 
nie tylko *sprawą ludzką”, ale także "ludzką 
sprawą z Bogiem”, 

Losy "dziewicy i marynarza” pokazują jak ła- 
two to, co może być błogosławieństwem czło- 
wieka, zamienić możemy w koszmar, jak blisko 
z religii do systemu strachu, z dobroci do głupo- 
ty, z miłości do prostytucji, z małżeństwa do ty- 
ranii. Zwróćcie też, czytelnicy mili uwagę, na 
rolę Doroty-Dodo, bratowej Bess, granej dys- 
kretnie i mocno przez Katrin Cartlidge. Pokazu- 
je ona, jak niewiele może zrobić spokojny, roz- 
sądny człowiek, gdy wszystkich wokoło ogarnia 
obłęd. To chyba najbardziej tragiczna rola w 
tym mrocznym melodramacie. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Jest w tym filmie taka scena: Bess, dziew- 
czyna tuż po ślubie, leży w łóżku z mężem. 
Leży na prawym boku, twarzą do kamery; za 
nią, w tej samej pozycji — mąż Jan, przytulo- 
ny i chrapiący. Donośne chrapanie, skiero- 
wane wprost do ucha dziewczyny, uniemoż- 
liwia sen. Mimo to Bess uśmiecha się rado- 
śnie: gotowa wyrzec się snu, by czuć bli- 
skość Jana. 

Jest to scena zabawna i zarazem wzrusza- 
jąca, ale czuje się w niej nieokreślony fałsz. 
Jaki? Ten, że ludzie śpiący w pozycji "na bo- 


Katrin Cartrlidge 
i Emily Watson 


ku” nie chrapią. Reżyser powinien był ułożyć 
swych bohaterów na wznak, obok siebie, 
wtedy chrapanie byłoby możliwe. Ale w ta- 
kim wypadku nie byłoby przytulenia, nie by- 
łoby dwu twarzy tuż obok siebie. Kamerę 
trzeba byłoby ustawić inaczej, pewnie w tzw. 
nogach łóżka. Więcej kłopotów, gorszy re- 
zultat, zagubienie obrazowej bliskości. 

Reżyser poświęca więc prawdopodobień- 
stwo /psychologiczne, fizjologiczne etc./, by 
uzyskać zamierzony efekt emocjonalny. Ni- 
by słusznie, chodzi o drobiazg. Ale podobną 
metodę stosuje wobec spraw ważniejszych. 
W jakiś czas potem mąż Jan /Stellan Skars- 
gard/ ulega wypadkowi, jest sparaliżowany. 
Być może, nigdy nie będzie mógł współżyć 
cicleśnie ze swą żoną. Namawia ją więc, by 
znalazła sobie kochanka. Gdy Bess /Emily 
Watson/ się opiera, Jan daje drobiazgowe in- 
strukcje erotyczne, żąda regularnych rapor- 
tów: z kim, gdzie, jak, ile razy. 

Jest w tym tyleż prawdy psychologicznej, 
co w owym chrapaniu. Zgoda, mąż zakocha- 
ny, który nagle stał się kaleką, może w przy- 
pływie miłości i rozpaczy zdobyć się na wy- 
rzeczenie: będę ci ciężarem, rozstańmy się. 
Ale jest to tylko heroiczny gest: gdzieś w 
głębokich pokładach świadomości tłucze się 
uparcie nadzieja, że — a nuż? — żona się nie 
zgodzi. Może zresztą powinniśmy uwzglę- 
dnić prostotę Jana, może nie jest on zdolny 


do subtelnych gier psychologicznych. Może, 
tylko że brak subtelności ujawnia się zwykle 
inaczej: jeśli odejdziesz — zabiję. 

W tym miejscu zwolennicy filmu — a bę- 
dzie ich z pewnością wielu — zaprotestują. I 
powiedzą: czy recenzent może zagwaranto- 
wać, iż nie ma na Świecie ludzi, którzy chra- 
pią "na dowolnie wybranym boku”? Czy mo- 
że zagwarantować, że nie ma takich mężów 
jak Jan? Takich żon jak Bess? Jan i Bess są 
nietypowi — ale to wcale nie znaczy, że histo- 
ria nie mogła się wydarzyć. 


Cnota rozwiązłości 


Argument słuszny. Recen- 
zent nie może zagwaranto- 
wać. Zresztą autorzy filmu 
wyraźnie podkreślają, że cho- 
dzi o ludzi odbiegających od 
normy. Bess leczyła się w 
klinice psychiatrycznej. Jan — 
cóż: kawał żelastwa wyrżnął 
go w głowę i nie wiadomo, 
co się w takiej głowie może 
zaląc. Tępawy siłacz i wariat- 
ka — czyż nie tak określono 
kiedyś bohaterów *La Stra- 
dy”? A dziś film uchodzi 
/słusznie!/ za arcydzieło. 
Więc możemy przyjąć, że nie 
jest ważne prawdopodobień- 
stwo psychologiczne, obycza- 
jowe czy inne. Ważne jest to, 
co się z bohaterami dzieje. 
Ważny jest finał i wnioski. 

Otóż akcja jest taka: Bess 
się prostytuuje. Traktuje to 
jako swą osobistą ofiarę — dla dobra męża. 
Rodzice i sąsiedzi ją potępiają, duchowni 
wyklinają — ale to tylko umacnia ją w upo- 
rze. Finał: Bess zostaje zabita przez klien- 
tów, Jan wraca do zdrowia. Czy dzięki tej 
ofierze? Tego oczywiście nie wiemy. Ważne 
jest tylko i wyłącznie jej poświęcenie — nieo- 
graniczone, aż do Śmierci. Takie poświęcenie 
zasługuje na najwyższe uznanie, więc też zo- 
staje docenione. W finale odzywają się mi- 
styczne dzwony. Ktoś — reżyser wyraźnie su- 
geruje, że sam Bóg — uznał zabitą bohaterkę 
za Świętą. 

Czy słusznie” W konkluzji filmu czuje się 
argumentację bardzo bliską chrześcijaństwu: 
nie ma większej ofiary niż ta, gdy ktoś odda- 
je swe życie za innego człowieka. Zaiste, nie 
ma! Ale właśnie chrześcijanie będą mieli 
wątpliwości. Sytuacja pokazana w filmie 
przypomina owe pułapki, które zastawiane 
bywały na księży katechetów przez uczniów 
wyższych klas licealnych. Inteligentni chłop- 
cy wymyślali różne sytuacje, które jednak 
dawały się zredukować do prostego pytania: 
Czy wolno mi zgrzeszyć, jeśli uznam, że z te- 
go grzechu wyniknie dobro? Nie wiem, jak 
księża katecheci odpowiadają dziś. Dawniej 
odpowiadali: nie, nie wolno ci. I formułowali 
prostą zasadę: ZAKAZ PRZED NAKAZEM. 
Zakaz czynienia zła jest ważniejszy, niż na- 
kaz czynienia dobra. W wypadku naszej 


biednej Bess-Emily Watson: szóste przyka- 
zanie /nie cudzołóż!/ jest ważniejsze, niż na- 
kaz miłości bliźniego czy męża. 

Elementarne, drogi Watsonie /czy może 
raczej: droga Emily Watson/. No tak, ale 
przecież nie wszyscy widzowie muszą być 
chrześcijanami. Ci, którzy nie są, muszą dy- 
lemat filmu *Przełamując fale” rozstrzygnąć 
we własnym sumieniu, zdając się wyłącznie 
na własną intuicję moralną. Nie jest to łatwe. 
Więc może warto pomóc. 

Chodzi o to: jeśli uznamy naszą bohaterkę 
Bess za świętą, to chcąc nie chcąc musimy 
także uznać za świętość to wszystko, co zro- 
biła. Jej prostytuowanie zostaje więc ex defi- 
nitione włączone w zakres zjawisk, które 
określa się terminem sacrum. I właśnie ten 
szczegół wydaje się sporny. 

Trudno tu o sądy kategoryczne, ostatnie 
słowo należałoby zapewne do etnografów. 
Ale w cywilizacjach, które znamy, sacrum 
identyfikowane jest raczej z dziewictwem niż 
z cudzołóstwem. I to wcale nie pod wpły- 
wem chrześcijaństwa, zjawisko jest dawniej- 
sze. W starożytnym Rzymie kapłanki-we- 
stalki przestrzegały zasady czystości; złama- 
nie ślubu groziło wyrokiem śmierci. Zdaje 
się, że to samo prawo obowiązuje jeszcze 
dziś w niektórych tzw. kulturach egzotycz- 
nych. Jak się zdaje, oparte jest na przekona- 
niu, że kobieta żyjąca w czystości ma jakiś 
szczególny dar nawiązywania kontaktu z bó- 
stwem. Czy to wszystko jest wymysł, czy też 
opinia oparta na tradycji, na historycznych 
doświadczeniach? Kult dziewictwa wyraźnie 
wpływał na życie różnych społeczeństw. W 
odczuciu zbiorowym właśnie powściągli- 
wość erotyczna bywa ofiarą, dzięki której 
można wybłagać łaski od bóstwa. Zapewne, 
*Boga nikt nigdy nie widział”, jak powiada 
Pismo. Ale jest rzeczą interesującą, że ludzie 
z różnych kręgów kulturowych tak Go sobie 
wyobrażają. I jeśli istnieją w ogóle jakieś ab- 
soluty moralne /takie jak np. zakaz kazirodz- 
twa/, to należy do nich i ta zasada: śluby czy- 
stości bliższe są pojęcia sacrum, niż śluby 
rozwiązłości. 

Reżyser Lars von Trier temu przeczy. Su- 
geruje, że nie ma w tej dziedzinie absolutów, 
wszystko zależy od okoliczności. Niekiedy 
Bóg woli cnotę, innym razem — promiskui- 
tyzm. Taka jest konkluzja. Ocena filmu w 
ostatecznym rozrachunku zależy od tego, czy 
się z tą konkluzją zgodzimy, czy nie zgodzi- 
my. 

Czy reżyserowi o to właśnie chodziło? O 
to, byśmy się przełamali i poświęcili nasze 
absoluty? Może i nie. Może chodziło tylko o 
efekt emocjonalny. Jak w owej scenie z chra- 
paniem. 


JAN OLSZEWSKI 


BREAKING THE WAVES. Dania-Szwe- 
cja-Francja-Holandia-Norwegia, 1996. 
Reżyseria: Lars von Trier. Scenariusz: 
Lars von Trier, Peter Asmussen. Zdjęcia: 
Robby Miiller, Eric Kress. Muzyka: Joa- 
chim Holbek. Scenografia: Karl Juliusson. 
Wykonawcy: Emily Watson, Stellan 
Skarsgard, Katrin Cartlidge, Jean-Marc 
Barr, Adrian Rawlins. 


85 


JVrNWVHZAd 


i 


> 


4] 


WIĘZY MIŁOŚCI 


RECENZJE 


Może to być film o przekleństwie. 

Człowiek z rodu, do którego należy bohater 
opowieści, nigdy nie może być szczęśliwy w 
małżeństwie. Każdy związek musi kończyć się 
katastrofą. A jednocześnie ludzie z tego przeklę- 
tego rodu z uporem próbują zawierać związki, 
budować rodziny i mieć dzieci. 

I jeśli przyjmiemy, że o tym jest opowieść fil- 
mowa, sprawa będzie prosta. Jest przekleństwo i 
nie ma co wyjaśniać ani czego się domyślać. 
Śledzimy tylko kolejne fazy opowieści i intere- 
suje nas, jak wreszcie klątwa się spełni. Spełnić 
się musi, jest nieuchronna jak fatum, a więc w 
gruncie rzeczy patrzymy na zmagania bohate- 
rów z litością, ale i z dystansem. 

A jednak przyjmując owo założenie klątwy, 
autorzy filmu mówią o niej szeptem. Co prawda 
parę razy dowiadujemy się o tej klątwie rodo- 
wej, ale są to tylko wzmianki. Można je zauwa- 
żyć albo nawet zapomnieć o tych scenach, kiedy 
się o klątwie mówi, i obserwować inną opo- 
wieść. Też jakby nie dokończoną. 

Jest to opowieść o chłopaku, który stara się 
wydobyć z biedy, z prymitywu i zdobyć wy- 
kształcenie uniwersyteckie, aby wejść do inne- 
go, lepszego świata. Czasami, patrząc na histo- 
rię tych starań, myślałem: jak to podobne do 
walk naszego Wokulskiego. Też jest to bo- 
wiem ballada o kimś ze zdeklasowanej rodzi- 
ny. Też opowieść o chłopaku co pamięta, że 
należał do innego świata i chce do tego świata 
wrócić. Też jest wątek upokorzenia i twarda, 
uparta droga do wiedzy i znaczenia. I też jest 


jakaś klątwa wisząca nad bohaterem i niszczą- 
ca wszelkie dokonania. 

A może jest to opowieść o kobietach, które 
niszczą mężczyznę? Mężczyźni chcą wspiąć się 
w górę. Być kimś innym niż są. Zdobyć wiedzę, 
władzę, powodzenie. Nauczyć się kultury wy- 


Kate Winslet 


ższych sfer, do których to sfer chcą dojść. A ko- 
biety pragną chwili, pragną zatrzymać męż- 
czyzn, urządzić dom, urodzić dzieci, ustalić się. 
Stała walka pomiędzy domem a wędrowaniem... 

Jest to także opowieść o dziwnym i tajemni- 
czym blasku zła, którym Świecą niektóre z ko- 
biet. O zdradach, o skłamanych miłościach, o ni- 
szczącej sile pragnień seksualnych. 

A może jest to opowieść o przemijaniu ludzi. 
O bezsensowności czy tajemnicy egzystencji. O 


pozornym bezsensie przychodzenia na Świat 
dzieci i okrutnym starzeniu się i umieraniu. 

A może to jest opowieść o ziemi, o deszczu, 
o biedzie ludzkiej. Takiej biedzie, którą przyj- 
muje się obojętnie, jak istnienie błota i deszczu. 

Jest wiele możliwości rozumienia tego nie- 
zwykłego filmu i nie ma żadnego w nim rozwią- 
zania. Nie ma właściwie odpowiedzi na to, co 
chciano nam przekazać. Jest tak, jakby twórcy 
powiedzieli: patrzcie. Tylko patrzcie na opo- 
wieść pełną sensu i bezsensu. Jeśli pokazujemy 
okrucieństwo, to nawet nie po to, aby was poru- 
szyć, tylko po to, aby pokazać, jak zwyczajną 
rzeczą jest okrucieństwo. Jeśli pokazujemy na- 
wet samobójstwo dzieci, to też jest to wynik te- 
go, ża jakieś smutne słowo zostało powiedziane 
w złej chwili i spowodowało straszny wypadek, 
który w zasadzie nie ma bardzo głębokiego uza- 
sadnienia. 

Może inaczej. Wszystko tu ma głębokie uza- 
sadnienie i jednocześnie wszystko jest tak istot- 
ne, że staje się pozornie nieważne. 

Piękna poruszająca historia, której wątki roz- 
plątujemy i sens staramy się pojąć. ale tak na- 
prawdę nie są do pojęcia i nie są do rozplątania. 

ERNEST BRYLL 

JUDE. Wielka Brytania, 1996. Reżyseria: 
Michael Winterbottom. Scenariusz: Hossein 
Amini. Zdjęcia: Eduardo Serra. Muzyka: 
Adrian Johnston. Scenografia: Joseph Ben- 
nett. Wykonawcy: Christopher Eccleston, 
Kate Winslet, Rachel Griffiths, Liam Cun- 
ningham, June Whitfield. 


"Nocne graffiti” to przykład polskiego kina, 
które nas czeka. Wykalkulowany produkt prze- 
mysłowy, wykonany sprawnie, wykorzystujący 
gotowe szablony. Najważniejsza jest fabuła — 
przypominająca to, co dobrze znane, a przecież 
chwilami zaskakująca. Dająca widzowi poczu- 
cie bezpieczeństwa, a jednocześnie kusząca uro- 
kiem nowości. Fabuła — amerykańska w kroju i 
w miarę swojska w detalach. Czyli — jak mówi 
stare hollywoodzkie porzekadło — *nowe wino 
w starych butelkach”. 

Tradycyjny jest zwłaszcza bohater — Marek 
Kossot /Marek Kondrat/ — jest należycie twardy, 
a jednocześnie *swój chłop”. Poznajemy go w 
sytuacji *swojskiej” właśnie — przy ekspreso- 
wym opróżnianiu flaszek w towarzystwie kole- 
gi-komandosa /Jan Frycz/. Facet — podejrzewa- 
my — "nie do zdarcia”, ale bez pozy na ponurego 
samotnika w klasycznym stylu amerykańskim, 
ani też na szpanerskiego outsidera rodem z 
"Psów". To raczej bardziej *miękki” wariant 
Halskiego z *Ekstradycji”. 

Kossot ma kumpli — trochę znudzonych i lek- 
ko złajdaczonych wojskowych i byłych wojsko- 
wych. Znowu "stare butelki” — mit męskiej kole- 
żeńskiej solidarności, nieco wprawdzie intere- 
sownej, w sumie jednak mocnej i prawdziwej. 
Są też demoniczni *Źli" — odpowiednio efektow- 
ni i efekciarsko narysowani — na czele z paskud 
nym handlarzem narkotyków, dekadenckim i 
czasem wręcz zabawnym Nowakiem /Jan Pe- 
szek/. Jest wreszcie dziewczyna, "której pomi- 
mo wszystko warto bronić” — siedemnastoletnia 
bratanica Kossota, Monika /Kasia Kowalska/, 
buntownica bez powodu i narkomanka. Kowal- 
ska gra narkomankę, a Robert Janowski jej ko- 
chanka *Koksa”, narkotykowego dealera — to 
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Kasia Kowólskol 
i Marek Kondrat 


W serii 
oczywiście jeszcze jedna z tych względnych no- 
wości. Nie ma tu mowy o naturalistycznych nie- 
estetycznych scenach narkotykowego głodu /co 
wynikałoby logicznie z fabuły/, przeciwnie, role 
grane przez muzycznych idoli lekko się retuszu- 
JE. nasyca romantyczną nutką. Jest jeszcze jeden 
wabik: muzyka ilustracyjna i piosenki w wyko- 
naniu Varius Manx oraz jeden utwór w wykona- 
niu Kowalskiej. 

Właściwie trudno tu o coś mieć większe pre- 
tensje. Film spełnia postawione jasno założenie 
— najważniejsza jest tu fabuła, a przy okazji mo- 
żemy dostać "coś więcej”. To *coś więcej” to 
niezłe /z nielicznymi wyjątkami/ aktorstwo, tro- 


chę przepuszczonych przez filtr konwencji re- 
portażowych obserwacji na temat Świata prze- 
stępstw i korupcji, logiczna konstrukcja, poto- 
czyste dialogi, czasem tylko zbyt wysilone. Tę 
listę można by jeszcze ciągnąć. 

Problem leży w tym, że kino użytkowe typu 
"Nocnego graffiti” jest z reguły jedynie mniej 
lub bardziej inteligentną kopią tego, co przycho- 
dzi z Ameryki. A tam rzadziej lub częściej po- 
wstają filmy, które powtarzając sprawdzone for- 
muły, nieustannie je odnawiają, co rzeczywiście 
czasem przynosi rezultaty imponujące. 

W *Nocnym graffiti” zaś wyraźnie widać za- 
rzucone możliwości, które mogły wynieść film 
ponad standard. Najbardziej razi dekoracyjne 
potraktowanie kluczowego przecież wątku 
emocjonalnego związku łączącego Monikę i 
Kossota. Wystarczyło pójść o krok dalej, aby 
zaintrygować. Czy chodzi tu tylko o próbę 
sprawdzenia się Kossota w róli ojca? A może 


jest to desperacki zamiar uratowania osoby, któ- 


ra nie chce ratunku? Czy wreszcie uczucia Kos- 
sota mają charakter wyłącznie ojcowski? Moż- 
liwości było wiele. By je wykorzystać, trzeba 
było może zrezygnować z żelaznego założenia, 
że oto kręcimy film sensacyjny, który nosi ko- 
lejny numer seryjny. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska, 1997, Reżyseria: Maciej Dutkie- 
wicz. Scenariusz: Robert Brutter i Maciej 
Dutkiewicz. Zdjęcia: Krzysztof Ptak. Muzy- 
ka: Robert Janson. Scenografia: Andrzej Ha- 
liński, Andrzej Przedworski, Katarzyna Bo- 
czek. W rolach głównych: Marek Kondrat, 
Kasia Kowalska, Robert Janowski, Jan Pe- 
szek, Katarzyna Skrzynecka. 


filmy w tv 


zęsto patrzono na Hitchcocka jak 

na rozbrykanego, cynicznego 

chłopca. Niekiedy jednak *mistrz 

suspensu” odrzucał maskę *zaba- 

wiacza”, wywołując tym samym 
konfuzję tak u widzów, jak i u krytyki.Tak 
było z filmem *Wyznaję” /1952/. 

Tu akurat szukano dla mistrza usprawie- 
dliwienia najprostszego — Hitchcock po pro- 
stu wybrał nie najlepszy materiał literacki. 
Bo i rzeczywiście, sztuka Paula Anthelme 
*Nos Deux Conciences” wydaje się staro- 
świecka, natrętnie moralizująca i bardzo se- 
rio. Co mogło w niej zainteresować Hitch- 
cocka? Może dość często pojawiająca się w 
jego filmach postać człowieka niewinnie 
oskarżonego i nie mogącego tej niewinności 
dowieść? Tak jest w przypadku katolickiego 
księdza Logana /Montgomery CIift/, który 
zna sprawcę zabójstwa, ale wiąże go podwój- 
na pieczęć milczenia: kwestia honoru zako- 
chanej w nim ciągle kobiety i tajemnica spo- 
wiedzi. Ta pierwsza przyczyna uporczywego 
milczenia Logana wydawała się dosyć mało 
przekonywająca. Między nim a jego dawną 
ukochaną Ruth /Anne Baxter/ do niczego 
niewłaściwego nie doszło, sprawa zresztą do- 
tyczy czasów, gdy Logan nie był jeszcze 
księdzem. Zburzenie prawniczej kariery mę- 
ża Ruth i rzucenie cienia na własne kapłań- 
stwo wydaje się nieistotne wobec nadrzędnej 
służby prawdzie. Logan mógłby przecież, za- 


przecież z wiarołomstwa Ruth — która nie- 
gdyś obiecywała Loganowi miłość, i nie do- 
trzymała tej obietnicy — wynikły zapewne 
wszelkie późniejsze komplikacje. Stąd też 
nie dziwi, że bohaterowie w tym, co ich na- 
gle spotyka, dopatrują się kary. Za zlekcewa- 
żenie daru uczucia, za niezajęcie wyraźnego i 


szybko, że bohaterowie postrzegają tylko ze- 
wnętrzną warstwę spraw: Świat kolorowy i 
pozornie uporządkowany. Doktor McKenna 
nie zauważa nawet w niepokojących zdarze- 
niach niczego dziwnego. Bo nie chce zauwa- 
żać. Z chwilą, gdy świat zaczyna przypomi- 
nać piekło, spokój doktora pryska. Ale czy 


uczłówiek, który wiedział za dużo”: 
Brenda De Banzie 
i James Stewart 


Fot. RTL Z 


Wszyscy są winni 


Alfred Hitchcock 

był mistrzem 

w nakładaniu 
autoironicznych 
masek. Ale niektóre 
sprawy traktował 
zaskakująco 
poważnie. 

chowując tajemnicę spowiedzi, znacznie 
wcześniej rozjaśnić kulisy zbrodni. Ale tego 
nie czyni. A więc może czuje się współwin- 
ny, może uczucie kobiety, pomimo że się od 


niego odżegnuje, nadal nie jest mu obojętne? 
Nie bez winy jest również kobieta. To 


do końca wobec samych siebie uczciwego 
moralnego stanowiska. 

Obsesja winy? Być może. Ale właśnie 
świadomość, że ludzie z pozoru nieskazitelni 
popełniają zło, świadomość maskowana przez 
Hitchcocka ironicznym, prześmiewczym hu- 
morem jest stale obecna w jego kinie. Kinie 
chętnie zresztą posługującym się — nie ukry- 
wajmy — drażniącym banałem, podejrzaną i 
dziś gładkością. Dobrym tego przykładem jest 
film *Człowiek, który wiedział za dużo” z 
1956 roku, remake filmu Hitchcocka pod tym 
samym tytułem. Druga, młodsza o 22 lata we- 
rsja wydaje się manifestacyjnie zabawowa. 
Hitchcock z rozmysłem sprowadza intrygę /hi- 
storię porwania/, rysunek bohaterów i tło akcji 
do folderowego banału. 

Małżeństwo McKennów /James Stewart i 
Doris Day/ to sympatyczni, dobroduszni, by 
nie powiedzieć, niezbyt mądrzy Amerykanie. 
Maroko traktują jako miejsce egzotycznej 
wycieczki. Oglądamy w dużej mierze tę wy- 
cieczkę ich oczyma. Przekonujemy się więc 


akurat można tu mówić o jakiejś winie Mc- 
Kennów? Tak. Jest nią ich brak wyczulenia 
na zło, ich samozadowolenie, ich codzienna 
rutyna, dotycząca również uczuć. Za to 
wszystko właśnie dostają bolesną lekcję. 
Przy tym bardzo widowiskową i *rozrywko- 
wą”. Ale to jeszcze jeden paradoks kina *mi- 
strza napięcia”. Im bardziej Hitchcock bo- 
wiem chce nas rozbawić, tym bardziej wy- 
czuwamy jego niepokój, że zbyt łatwo wszy- 
scy złu ulegamy. Oczywiście — ratunek za- 
wsze przychodzi i bohaterowie są w stanie 
stawić czoło własnej winie i własnej słabo- 
ści. Ale krzepiące zakończenie przesycone 
bywa zazwyczaj u Hitchcocka ironią. Czyż 
bowiem wszystko w kinie nie powinno koń- 
czyć się dobrze? Inaczej niż w życiu... 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Telewizja RTL 7 pokaże 6 marca o godzi- 
nie 21.00 film "Człowiek, który wiedział za 
dużo”, a TVP 1 17 marca o godzinie 23.30 
Wyznaję”. 
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Tadeusz Łomnicki 
i Jerzy Stuhr 


jliie Whi 
hne Hofrocks 
dan Plowright 


Filmy w tv EE) 


ŚMIERĆ REWOLWEROWCA 
POLSAT, 
SOBOTA, I III, 11.00 


Richard Widmark wezwał na pomoc 
reżysera Dona Siegla /”Madigan"/. 
Zwolnienie po 25 dniach pracy Roberta 
Tottena było dobrym, lecz spóźnionym 
posunięciem. Siegel też nie uważał fil- 
mu za swój, w rezultacie podpisano go 
często stosowanym w takich sytuacjach 
pseudonimem — Allen Smithee. Choć 
po premierze film przyjęto chłodno, 
Siegel rzeczywiście nie ma powodu do 
wstydu. Dziś *Śmierć rewolwerowca” 
wydaje się jednym z ciekawszych re- 
prezentantów nurtu opowieści o 
"śmierci Zachodu”, które rozpo- 
wszechniły się w latach 70. Starzejący 
się szeryf Frank Patch /Widmark/ przy- 
pomina innych bohaterów Siegla - jest 


ANDRIEJ RUBLOW 


PONIEDZIAŁEK, 3 III, 
23.30i 10 III, 23.30 


Tylko w zakończeniu pojawia się kolor. 
Ekran ożywa barwami genialnych ikon 
Andrieja Rublowa. Wcześniej króluje 
szarość. Autor zdjęć Wadim Jusow wy- 
dobył cały jej bolesny urok, to metafora 
XV-wiecznej Rosji. Świata przytłacza- 
jącego, dusznego, gaszącego emocje. 
Godzącego się z niesprawiedliwością, 
krzywdą, zbrodnią. Oto rzeczywistość 
otaczająca bohatera. Pozostawiła ślad w 
jego wewnętrznym pejzażu, wywarła 
wpływ na dążenia twórcze i sposób poj- 
mowania zadań sztuki. 

Złożony z luźnych epizodów film An- 
drieja Tarkowskiego pokazuje Rublowa 
jako niepokornego mnicha /klasztoru 


WIZJA LOKALNA 1901 
WTOREK, 11 III, 22.40 


Strajk uczniów, jaki wybuchł w 1901 ro- 
ku we Wrześni, wielkopolskim miastecz- 
ku na granicy zaborów pruskiego i rosyj- 
skiego — to piękny narodowy mit, chętnie 
w PRL-u przywoływany dla utrwalania 
antyniemieckich nastrojów. Gdy w szko- 
le sięgano do przeszłości, by przekonać 
dziatwę o nieustannym zagrożeniu nie- 
mieckim, cóż silniej mogło przemówić 
do uczniów piątej lub szóstej klasy niż 
postawa ich rówieśników sprzed lat, któ- 
rzy zaprotestowali przeciwko nauczaniu 
po niemiecku. To, że chodziło o lekcje 
religii — często pomijano. 

Filip Bajon oczywiście nie po to zainte- 
resował się wrześnieńskim strajkiem, by 
dawać satysfakcję "obrońcom narodo- 


KRAWCOWA 
CZWARTEK 13 III, 23.00 


Liverpool jesienią 1944 roku jest mia- 
stem wojennych zniszczeń i ledwie 
możliwej do ukrycia nędzy. Hałaśliwą 
sytość wnoszą przybysze zza oceanu — 
amerykańscy żołnierze, których obe- 
cność zmienia oblicze miasta. Budzą 
oni zazdrość, podziw przemieszany z 
głęboką niechęcią. Budzą także bardzo 
wiele kobiecych nadziei. 

Film Jima O'Briena to wierna ekrani- 
zacja w dużym stopniu autobiograficz- 
nej powieści Beryl Beinbridge z 1973 
roku. Fabuła jest nieskomplikowana: 
młody amerykański żołnierz Wesley 
[Tim Ransom/ szuka sobie w Liverpoo- 
lu — jak inni jego towarzysze — "dziew- 
czyny na chwilę”. Trafia na brzydką, 


impulsywnym indywidualistą — jak 
Brudny Harry czy inny policjant, Ma- 
digan, przekonanym, iż ostatecznym 
środkiem działania jest Strach — bo oni 
tylko to rozumieją. Wady filmu to wie- 
le nie doprowadzonych do końca wąt- 
ków i chwilami histeryczny styl, spa- 
dek po Tottenie, którego Siegel nie 
zdołał w pełni zastąpić właściwą sobie 
chłodną, ironiczną rzeczowością. Tra- 
giczny los Patcha, który beznadziejnie 
przeciwstawia się nadchodzącej cywili- 
zacji pieniądza i korupcji wypełnia się 
wskutek zbyt wielu podobnych do sie- 
bie przypadków. 

Filmowi nie brak subtelności w kreśle- 
niu głównego konfliktu, co osiągnięto 
głównie poprzez odwołania do ikono- 
grafii westernu i filmu gangsterskiego. 
Nie ma wątpliwości bowiem, że do 
miasta Cottonwood Springs wkracza 


Spaso-Andronikowskiego/ i niepokor- 
nego artystę. Bohater odrzuca sztukę, 
która rzekomo w imię służby bożej wy- 
korzystywana jest do manipulowania 
świadomością ludzi i ma ich ograniczać 
w pragnieniach i aspiracjach. Po dręczą- 
cych wahaniach Rublow rezygnuje z na- 
malowania Sądu Ostatecznego obawia- 
jąc się, że religijny i moralny sens malo- 
widła może zostać sprowadzony do roli 
ostrzegawczej presji. Jego malarski 
mistrz Teofan Grek nie kryje pogardy 
wobec "ciemnego ludu”, Rublowa taka 
postawa oburza i rani. Przez cały czas w 
filmie Tarkowskiego przewija się pro- 
blem odpowiedzialności wobec tych, dla 
których się tworzy i — uczciwości wobec 
samego siebie. 

W poetycko sugestywnym portrecie Ru- 
blowa jest dramatyczny motyw zwątpie- 
nia w możliwość tworzenia piękna i czy- 


wej sprawy”. Jego zamysł był ambitny i 
przewrotny. Zgodnie z tytułem "Wizja 
lokalna 1901” jest nie tyle wierną histo- 
ryczną rekonstrukcją, co ożywieniem 
mitu, wskrzeszeniem afmosfery zdarzeń. 
Prawda miesza się tu z autorską kreacją. 
Oglądamy patriotyczną opowieść o 
szczególnym rodzaju heroizmu, a w 
głębszej warstwie — Świetne studium 
sprzeciwu i sposobów jego łamania. Na- 
uczycielom i burmistrzowi Mossenba- 
chowi /Tadeusz Łomnicki/ nie do końca 
uedaje się opanować bunt. Są zdezorien- 
towani i zaskoczeni, nie potrafią pojąć 
skutków tego, co się stało. Z zadaniem 
szybkiego poradzenia sobie z zawsty- 
dzającą "aferą” przybywa z Berlina rad- 
ca Wagner /Jerzy Stuhr/. Różnicę w po- 
stawie i metodach działania widać od ra- 
zu. Burmistrz Mossenbach jak sumienny 
urzędnik państwowy starał się stłumić 


ale bardzo wrażliwą i niedoświadczoną 
Ritę /Jane Horrocks/. 

Tytułowa krawcowa jest jedną z opie- 
kunek Rity. Ciotka Nellie /Joan Plowri- 
ght/ to wcielenie głęboko zakorzenio- 
nego brytyjskiego konserwatyzmu. 
Niemalże instynktownego przywiąza- 
nia do tradycji i ustalonego porządku. 
Jej siostra Margot /Billie Whitelaw/ to 
przedwcześnie postarzała niby-bun- 
towniczka. Tak naprawdę ich menta|l- 
ności są bardzo do siebie zbliżone. Po- 
mimo życiowych niespełnień Nellie i 
Margo chcą być przekonane, że ich ży- 
cie, ich pełen ubogich rytuałów dom to 
wielka wartość. Świat zewnętrzny sio- 
stry traktują z chłodnym, nawet wro- 
gim dystansem. Odnosi się to zwła- 
szcza do fascynujących, ale i *barba- 
rzyńskich” Amerykanów. 

O'Brien pokazuje ten dumny szowi- 


"nowy ład” oparty na nie mniej brutal- 
nych, ale bardziej cynicznych gangster- 
skich właśnie regułach. Patch jest czę- 
sto przesadnie monumentalny /co pod- 
kreśla styl fotografii/, a jego przeciwni- 
cy traktowani zbyt karykaturalnie. Ma- 
my tu jednak parę sugestywnie zain- 
scenizowanych scen. Takich jak kon- 
frontacja Patcha z jego dawnym przy- 
jacielem, czy samotne polowanie sze- 
ryfa na oprychów zakończone walką w 
zagrodzie dla bydła. Zabrakło tu jednak 
powściągliwości, dzięki której *Śmierć 
rewolwerowca” mogłaby stać się kla- 
sykiem. 

Mcj! 
Death of a Gunfighter. USA, 
1969, 90'. R: Allen Smithee. W: 
Richard Widmark, Lena Horne, 
John Saxon, Michael McGree- 
vey, Carrol O'Connor. 


nienia dobra, gdy świat wokół przepeł- 
niony jest barbarzyństwem. U Tarkow- 
skiego ta przejściowa rezygnacja jest 
okazją do pochwały niezależności i ma- 
ksymalizmu artysty, który sam rozstrzy- 
ga najważniejsze dylematy i wyciąga z 
tego wnioski. *Andriej Rublow” to opo- 
wieść o nieustannym wewnętrznym 
zmaganiu. Jego artystycznym efektem 
była oryginalność w przedstawianiu po- 
staci pojawiających się na ikonach. Przy 
zachowaniu schematów tradycyjnej iko- 
ny, postacie Rublowa przekształciły się 
w "aktorów" wprowadzających klimat 
bliskiego kontaktu z oglądającym. 


Tkd/ 
Andriej Rublow. ZSRR, 1966-69, 
81'+85'. R: Andriej Tarkowski. W: 
Anatolij Sołonicyn, Iwan Łapikow, 
Nikołaj Siergiejew, Nikołaj Grińko, 
Irma Rausz. 


protest, ale polityka jest mu obca, stoi na 
gruncie prawa. Wagner ucieka się do 
manipulacji, jest diaboliczny w swojej 
przebiegłości. Filip Bajon spojrzał na 
sprawę wrześnieńską nie tylko jak na pa- 
triotyczny symbol. Uczynił ją wyrazistą 
metaforą przełomu historycznego. Koń- 
czyła się epoka ograniczonej roli pań- 
stwa i w miarę liberalnego, ściśle prze- 
strzeganego prawa, Mossenbachowie 
ustępowali miejsca Wagnerom, zwiastu- 
jącym rządy totalitarne. 
W Polsce 1980 roku *Wizja lokalna 
1901 miała szczególne znaczenie jako 
refleksja o przeszłości z teraźniejszym 
akcentem. 

lkd/ 
Polska, 1981, 86". R: Filip Bajon. 
W: Tadeusz Łomnicki, Daniel 
Olbrychski, Jerzy Stuhr, Elżbieta 
Borysiak, Krzysztof Kozłowski. 


nizm ludzi, którzy znajdują się niemal 
na samym dole hierarchii społecznej 
jako prawie odstręczający. Z drugiej 
strony Amerykanie, a zwłaszcza We- 
sley też są ukazani bez jakiegokolwiek 
sentymentu. Jednocześnie reżyser broni 
swych bohaterów, dostrzega w nich lu- 
dzi, którzy są niejako zatrzaśnięci w 
swym uporządkowanym widzeniu 
świata. Nie znaczy to przecież, że nie 
czują, nie kochają i nie nienawidzą. 

To zderzenie dwu mentalności, dwu 
kultur nie jest właściwie starciem, ale 
tragicznym w skutkach rozminięciem 
się. 


Irw/ 
The Dressmaker. Wielka Bryta- 
nia, 1988, 87'. R: Jim O'Brien. 
W: Joan Plowright, Billie White- 
law, Jane Horrocks, Peter Postle- 
thwaite, Tim Ransom. 
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telewizja 


GROTESKA GB, 1995 

TO RODZINNE USA, 1994 
POGRANICZE PRAWA USA, 1993 
FIESTA F, 1995 

PRZYNĘTA F, 1994 

STAN POSIADANIA PL, 1989 

DWA MILIONY DOLARÓW... USA, 1995 
MOJE ZYCIE TO PIEKŁO F, 1991 

W UPALNĄ LETNIĄ NOC uSA, 1993 
ULICZNY WOJOWNIK UuSA,1994 
BIEDRONECZKO... GB, 1994 

CZAS PRZESZŁY USA, 1994 
ZGUBIENI W YONKERS USA, 1992 
SUBLOKATORKA USA, 1992 
MILCZENIE BARANÓW SA, I, 1993 
W KRĘGU MIŁOŚCI usa, 1992 
NOCNA ESKAPADA USA, 1992 

LES MILLES F, 1995 

ZABAWA W ZGADYWANKĘ usA, 1991 
REWIZJA OSOBISTA PL, 1973 

ICH WŁASNA LIGA USA,1992 
RODZINA PEREZ USA, 1995 
WYROWNUJĄC RACHUNKI Z TATĄ usa, 1994 
RÓD ANTONII NL, B, GB, 1995 

Rozdanie OSKARÓW 

PRAWDZIWA ZBRODNIA USA, 1995 

ICH TROJE usA,1994 

BATMAN FOREVER USA, 1995 

SZABLA OD KOMENDANTA PL, 1995 
UWOLNIĆ ORKĘ 2 uSA,1995 

RAIN MAN USA, 1988 


Jch własna liga 


NIE PRZEGAP 
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Ronald Colman/ 


ej Greer Garson 
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ZAGUBIONE DNI 
POLSAT, 
SOBOTA, 29 III, 11.00 


Kontakt ze starym kinem nie musi 
być dla dzisiejszego widza jedynie 
egzotycznym, "muzealnym" przeży- 
ciem. I nie tylko dzięki nieśmiertel- 
nym arcydziełom, lecz także filmom 
takim, jak *Zagubione dni” Mervyna 
Le Roya. 

Dwie fascynująco urodziwe kobiety, 
ogromnie przystojny mężczyzna i nie- 
zmiernie splątane perypetie uczucio- 
we — tak w lapidarnym skrócie można 
opisać fabułę filmu Le Roya opartego 
na powieści Jamesa Hamiltona. We- 
dług takiego *przepisu” powstało 
wiele złych filmów, bo ich autorzy 
nie mieli pomysłu na ekranowe wyko- 
rzystanie popularnych powieści. 


SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 30 III, 12.00 


Specjalnością Michela Curtiza były wy- 
stawne pseudohistoryczne i awanturni- 
cze widowiska, w których, zwłaszcza 
sceny akcyjno batalistyczne, do dziś po= 
trafią budzić emocje. Taka jest i "Szarża 
Lekkiej Brygady” ze świeżo wówczas 
upieczonym gwiazdorem, Errollem 
Flynnem, w roli Vickersa, wzorowego 
brytyjskiego oficera. 

Pomysłodawcą filmu był Michel Jacoby, 
ceniony amerykański dziennikarz zafa- 
scynowany legendą tragicznej szarży 
brytyjskich huzarów /u Curtiza — uła- 
nów/, która miała miejsce w 1854 roku 
podczas wojny krymskiej z Rosją, w bi- 
twie pod Bałakławą. Z około 670 uczest- 
ników szarży przeżyło według szacun- 


RAISING ARIZONA 
TVP 2, 
NIEDZIELA, 30 III, 22.25 


Drugi pełnometrażowy film braci Coen 
pozwała już w pełni docenić i zrozu- 
mieć oryginalność ich talentu. Na pozór 
jest to karkołomne połączenie historii 
miłosnej i wątku kryminalnego rozegra- 
ne w tradycji burleski i absurdalnego 
humoru. Zródła inspiracji można by 
mnożyć — od klasycznych filmów wię- 
ziennych, poprzez spaghetti-westerny 
po hollywoodzkie melodramaty i kino 
drogi. Ale to żonglowanie cytatami nig- 
dy nie staje się łatwym efektem, celem 
samym w sobie. I to jest największe 
osiągnięcie Coenów! Niepoprawny 
przestępca *Hi” MeDonnough /Nicolas 
Cage/ i strażniczka więzienna, a potem 
jego żona Edwina /Holly Hunter/ to, po- 


PŁONĄCE SIODŁA 
TVP 2, 
PONIEDZIAŁEK, 31 III, 22.00 


Skłonność do manifestacyjnie złego gu- 
stu, skatologiczne dowcipy. sprowadza- 
nie żydowskiego humoru do zgranego 
szmoncesu, parodia, która bywa grubo- 
skórna — te grzechy uwidaczniały się w 


- filmach Mela Brooksa coraz silniej z 


biegiem lat. Ale w czasach "Płonących 
siodeł” z filmów Brooksa /niemal tak jak 
kiedyś z filmów braci Marx/ biła gorącz- 
kowa energia, która w dużej mierze rów- 
noważyła te oczywiste niedostatki, z któ- 
rych najpoważniejszym był zupełny brak 
zmysłu kompozy 
"Płonące siodła” także przypominają 
zbiór nierównych, choć czasem bardzo 
zabawnych skeczów. Zresztą ta kpina z 
westernu przez wiele lat była... najbar- 


Pierwszym atutem jaki odkrywamy jest 
sposób gry Ronalda Colmana w roli 
Johna Smitha, który w wyniku zdarzeń 
wojennych 1917 roku zapadł na amne- 
zję. Colman gra bardzo subtelnie, środ- 
kami jakich nie powstydziłby się 
współczesny aktor, bez kokietowania 
mniej wymagających widzów. W tłu- 
mie euforycznie świętującym zakoń- 
czenie wojny jego bohater wydaje się 
najbardziej samotnym człowiekiem. 
Bez przeszłości i bez przyszłości. Ale 
niczym baśniowa wróżka zjawia się w 
jego życiu Paula, śpiewaczka z wę- 
drownej trupy. To kobieta, o jakiej ma- 
rzą mężczyźni: obdarzona ciepłą, zmy- 
słową urodą, zdecydowana, pewna sie- 
bie, a jednocześnie opiekuńcza. 

Niebawem John i Paula zawierają 
związek małżeński, rodzi się dziecko. 
Gdy spodziewamy się rozkwitu ro- 


ków tylko kilkudziesięciu. Do dziś ten 
atak uważa się za sztandarowy przykład 
militarnej niekompetencji, w najlepszym 
razie za tragiczną pomyłkę. Hollywo- 
odzkich producentów mało interesowała 
historyczna prawda. Scenariusz napisano 
tak, by jego akcja głównie rozgrywała 
się w Indiach, bo panowała wówczas 
moda na nostalgiczno-zuchowate filmy 
imperialne. Film zachował do dziś staro- 
świecki wdzięk, chociaż historia melo- 
dramatyczno-romansowa jest opowie- 
dziana w sposób przyciężki. Curtiz 
triumfuje w scenach batalistycznych i 
dekoracyjnych. Przepych bogatej pro- 
dukcji sprawia rozczulająco nierealne 
wrażenie i pełen jest kiczowatego wdzię- 
ku. Ale ciągle największą atrakcją jest 
sama szarża. Tę zachwycającą dynami- 
zmem sekwencję stworzył całkowicie 
samodzielnie fachman od popisowych 


mimo całej ekscentryczności, postaci 
budzące emocjonalny rezonans. Coeno- 
wie przygotowując kolejne olśniewające 
niespodzianki wizualne i parodystyczne 
fajerwerki, jak sami mówią najpierw 
stworzyli postaci, którym dali się 
uwieść. Rzeczywiście, niezwykłość bo- 
haterów ma w sobie coś z ducha kla- 
sycznej prozy Południa USA — z Faulk- 
nera i zwłaszcza Flannery O'Connor. 
Tyle że mniej tu czającej się grozy, wię- 
cej radosnej dezynwoltury. 

Coenowie zdają się traktować swych 
bohaterów i ich rozterki całkiem serio. 
Siłą filmu, przy całym jego erudycyj- 
nym bogactwie jest to, że wierzymy w 
mocny uczuciowy związek Edwiny i 
jej chłopaka. Udało się to także dzięki 
doskonałym aktorom potrafiącym do- 
skonale wyważyć proporcje pomiędzy 
dystansem i stylizacją, a subtelnie za- 


dziej kasowym westernem. Ale podob- 
nie, jak i w *Lęku wysokości” czy 
*Frankensteinie juniorze”, film zacho- 
wuje pewną fabularną dyscyplinę. A to 
zapewne dlatego, iż narzucony został on 
"niechcący" przez reguły parodiowane- 
go gatunku. Schemat rozwoju akcji jest 
klasyczny: Źli Ludzie chcą za wszelką 
cenę przeprowadzić linię kolejową przez 
miasteczko, gdzie mieszkają oporni te- 
mu zamiarowi Dobrzy Ludzie. By wpro- 
wadzić zamęt w morale mieszkańców 
Rock Ridge, spekulator Lamarr nama- 
wia gubernatora /Mel Brooks małpujący 
z werwą... Richarda Nixona/, by wysłał 
tam czarnoskórego szeryfa Barta /Clea- 
von Little/, który początkowo spotyka 
się z życzliwością jedynie ze strony Ji- 
ma, dawnego rewolwerowca /Gene Wil- 
der/, obecnie dobrodusznego alkoholika. 
A potem rozpoczyna się akcja naszpiko- 


dzinnego szczęścia, następuje gwał- 
towny zwrot całkowicie zmieniający 
sytuację bohaterów. Prawda postaci 
każe *uwierzyć” w baśniowe interwen- 
cje losu. Tu trzeba wspomnieć o zasłu- 
gach Greer Garson. W zadziwiający 
sposób połączyła czar gwiazdy starego 
Kina z psychologicznym autentyzmem. 
Z tego scenariusza mógł powstać film 
efekciarski i mdły od sentymentali- 
zmu. Szlachetność aktorstwa i solidna, 
powściągliwa w eksponowaniu drama- 
tyzmu reżyseria Le Roya — uczyniły tę 
historię przejmującą opowieścią o pra- 
gnieniu miłości. 

Ikd/ 
Random Harvest. USA, 1942, 
127'. R: Mervyn Le Roy. W: Ro- 
nald Colman, Greer Garson, Su- 
san Peters, Philip Dorn, Reginald 
Owen. 


scen akcji, drugi reżyser, również mi- 
strzowski montażysta B. Reeves Eason, 
który miał na swoim koncie m.in. wy- 
ścig kwadryg z *Ben — Hura” /1925/ czy 
pożar Atlanty z "Przeminęło z wiatrem” 
11939/. Szarża na rosyjskie armaty staje 
się więc sekwencją o wielkiej samoistnej 
dramaturgii, w której odczuwamy po- 
wiew prawdziwej tragedii. W 1968 roku 
nową wersję — kompletnie rewizjoni- 
styczną — owej szarży dał Tony Richard- 
son. Ale sama sekwencja szarży była te- 
go filmu — w przeciwieństwie do wido- 
wiska Curtiza — najsłabszym punktem. 
frw/ 


The Charge of the Light Brigade. 
USA, 1936, 115. R: Michoe Cur- 
fiz. W: Erroll Flynn, Olivia de Ha- 
villand, Patrick Knowles, Donald 
Crisp, David Niven. 


granymi, intymnymi emocjami. 
W *Raising Arizona” Coenowie z mi- 
strzowską lekkością przekraczają gra- 
nice wiarygodności psychologicznej i 
mitu, brawurowego zmyślenia i we- 
wnętrznej prawdy. Czasem świat Coe- 
nów przypomina koszmar /wątek 
upiornych, choć zabawnych kumpli z 
więzienia Donnougha, groteskowy pół- 
realny i monstrualny Samotny Jeździec 
Apokalipsy, czyli najemnik w unifor- 
mie Anioła Piekieł/, ale złowieszczy 
absurd zostaje złagodzony przednim 
humorem i czystym, niemal sentymen- 
talnym tonem. 

Irw/ 
Raising Arizona. USA, 1987, 
87'. R: Joel Coen. W: Nicolas 
Cage, Holly Hunter, John Good- 
man, William Forsythe, Frances 
McDormand. 


wana parodystycznymi odwołaniami do 
klasyki nie tylko westernowego gatunku. 
Chwilami film staje się monotonny i tra- 
ci rytm, a niektóre dowcipy mają bardzo 
długie "brody". Sytuację ratują jednak 
aktorzy wzbogacający i wysubtelniający 
zamiary Brooksa. Bryluje tu Gene Wil- 
der, który tworzy konsekwentnie zbudo- 
waną postać z mnóstwa świadomie uży- 
tych cytatów, brawurowa Madeleine 
Kahn wykpiwająca Marlenę Dietrich czy 
westernowy weteran Slim Pickens 
przedrzeźniający swe dawne role jako 
niezwykle stylowy łajdak Taggart. 

ji 


Blazing Saddles. USA, 1974, 

93'. R: Mel Brooks. W: Cleavon 
Little, Gene Wilder, Harvey Kor- 
wa Madeleine Kahn, Slim Pic- 
ens. 
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REPORT 


E 140 


ER 


yczniu dystry 


butorzy 


oferując po- 


'kaset/, co i 


tak jest 


Kondrat 
królem 
video? 


Takie wydarzenia 
szczególnie mnie cieszą. 
Rzadko bowiem zdarza się, 
by polska produkcja stała się 
najczęściej wypożyczanym 
filmem miesiąca. 

A tu lidera stycznia, 
*Pułkownika Kwiatkowskiego”, 
obejrzało już przynajmniej 

160 tysięcy videomanów. 
Wynik ten film Kazimierza 
Kutza osiągnął w ciągu 43 dni 
od premiery video. Ostatnio, 
półtora roku temu, 

na pierwszym miejscu 

listy przebojów wypożyczalni 
znalazła się, ciesząca się 

przez wiele miesięcy 

nie słabnącym powodzeniem, 
"Ekstradycja". I warto dodać, 
iż sprzedano wtedy praktycznie 
dwa razy mniej kaset video 

niż obecnie z *Pułkownikiem 
Kwiatkowskim”. Wkrótce 
może okazać się, iż Marek 
Kondrat /grający w obu filmach 
główne role/ jest naszym 
najbardziej kasowym aktorem 
video i Bogusław Linda 

z *Psami"” zostanie 
zdystansowany. Zwłaszcza, 

że Poltel wydaje właśnie kolejne 
części "*Ekstradycji”, także 

z Kondratem w roli głównej. 
Zapowiedziano już cztery nowe 
odcinki, które w telewizji 
państwowej wyświetlane 

będą najwcześniej latem 

tego roku. Niecierpliwi muszą 
więc udać się teraz do najbliższej 
wypożyczalni kaset video. 

W niektórych już trwają zapisy. 


DARIUSZ WOJTAS 


Sprostowanie 
W poprzednim numerze cho- 
chlik drukarski pozamieniał nam 
cyferki. Pojawiło się więc 1500 
sprzedanych kaset z *Pułkowni- 
kiem Kwiatkowskim”, a nie jak 
powinno być 4500. Za nie za- 
mierzony błąd przepraszamy, 
szczególnie dystrybutora, firmę 
Poltel. 
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RASPUTIN 
Dramat, 135" 

Co dziś wiadomo o Rasputinie? 
Prosty chłop z Syberii, który 
zdobył zaufanie carycy Ale- 
ksandry i cara Mikołaja II. 
Awanturnik, erotoman i praw- 
dopodobnie szarlatan o hipno- 
tyzerskich umiejętnościach. Re- 
żyser Uli Edel nie próbuje wy- 
lać Rasputina, ale też nie po- 
dąża tropem obowiązującego 
od lat jego wizerunku. W inter- 
pretacji Alana Rickmana /wy- 
bitna kreacja/ Rasputin to po- 
stać pełna sprzeczności i bardzo 
niejednoznaczna. Wydaje się 
bowiem naprawdę wierzyć w 
swoją *wyjątkowość” oraz w 
to, że dostał od Boga misję zba- 
wienia cara i Rosji. Ta nieza- 
chwiana wiara przesądza o jego 
postępowaniu. Zaważa także na 
stosunku innych do Rasputina. 
Głównym tematem filmu Edela 
wydaje się być nie tyle życie 
Rasputina, ile raczej destruk- 
cyjny wpływ, jaki silna osobo- 
wość może wywierać na in- 
nych, psychicznie słabszych. 
Kimkolwiek Rasputin był — 
szarlatanem, szaleńcem czy 
"świętym człowiekiem” — za- 
ważył na losach carskiej rodzi- 
ny i pośrednio przyczynił się do 
jej zagłady. 


lec/ 
RASPUTIN. USA, 1996. R: 
Uli Edel. W: Alan Rickman, 
Greta Scacchi, Ian McKellen, 
David Warner. ITI. 
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TWISTER 
Katastroficzny” 111 
Produkt kina katastroficznego 
mający wszystkie wady, ale i 
zalety tego gatunku filmowego. 
Mało skomplikowana, wręcz 
banalna intryga służy jedynie 
jako pretekst dla wprowadzenia 
kolejnych scen z szalejącym 
tornadem. Postaci głównych 
bohaterów zostały zarysowane 
powierzchownie i jednowymia- 
rowo. Rozwodzące się małżeń- 
stwo meteorologów to sympa- 
tyczna para zatracająca się W 
pracy badawczej i wojująca ze 
sobą w przerwach między ata- 
kami tornada. Grono ich współ- 
pracowników to zbieranina nie 
szkodliwych dziwaków. Z kolei 
czarny charakter jest cyniczny i 
głupawy, jeździ czarną furgo- 
netką i zaprzedał się mamonie. 
To wady *Twistera”. Jednak 
zalet jest więcej — efekty spe- 
cjalne, dynamiczna narracja, 
umiejętne potęgowanie napię- 
cia, szczypta ironii /scena w ki- 
nie samochodowym, a w war- 
stwie scenariusza udana próba 
wyjścia poza gatunkową sztam- 
pę. De Bont pokazuje bowiem 
naukowców, którzy zatracają 
się w swojej pasji poznania ba- 
danych zjawisk i gotowi są tę 
pasję przypłacić nawet życiem. 
lecl 
TWISTER. USA, 1996. R: 
Jan De Bont. W: Helen Hunt, 
Bill Paxton, Cary Elwes, Jami 
Gertz, Lois Smith. ITI. 


MALCOLM X 
Biograficzny”200 

Temat — biografia kontrower- 
syjnego działacza politycznego 
i osoba reżysera — Spike'a Lee, 
znanego ze swoich raczej rady- 
kalnych poglądów — obiecywa- 
ły silne emocje. Nic z tego. W 
"Malcolmie X” zabrakło dra- 
pieżności choćby *Do the Right 
Thing”. Sam film jako biogra- 
fia rozpada się wyraźnie na 
dwie części. Pierwsza to opo- 
wieść o wczesnej młodości 
Malcolma X. pokazanego jako 
dandys i kryminalista. W tej 
części Lee zdaje się być bar- 
dziej zainteresowany odtwarza- 
niem realiów cpoki jazzu niż 
życiem Malcolma. Druga 
część, poświęcona politycznej 
karierze Malcolma X, zaczyna 
się od jego pobytu w więzieniu 
i przejścia na islam. Kończy 
szokującą sceną zamachu i po- 
myślanym wyraźnie jako pro- 
wokacja prologiem ze zdjęcia- 
mi Rodneya Kinga bitego przez 
policjantów. Szkoda, że Lee nie 
potrafił wybrać między biogra- 
fią, a filmową metaforą wymie- 
rzoną w rasizm. Siłą filmu jest 
za to kreacja Denzela Washing- 
tona, który nie boi się budzić 
skrajnych uczuć. 


lec/ 
MALCOLM X. USA, 1992. 
R: Spike Lee. W: Denzel Wa- 
shington, Angela Bassett, Al 
Freeman Jr., Spike Lee. Vi- 
sion. 


FILM MIESIĄCA 


Rodzaj kina, który pomimo 
wszelkich zastrzeżeń spra- 
wia satysfakcję: historia 
miłosna udatnie czerpiąca 
z tradycji westernu. Zadzi- 
wiające, że Anglicy trady- 
cyjne westernowe chwyty 
wykorzystali lepiej niż 
ostatnimi czasy robili to 
Amerykanie. 

Opowieść o kobiecie, Ca- 
therine /Theresa Russell/, 
która jest zmuszona za- 
pewnić byt swojej rodzi- 
nie, ocalić farmę i uchronić 
córki przed nędzą, ubrana 
jest w historyczny kostium. 
Akcja rozgrywa się na po- 
czątku XIX wieku w Wa- 
lii. Trzeba przyznać, że 
górską scenerię wykorzy- 
stano znakomicie. Zdjęcia 


WCZORAJ I DZIS 

Dramat, 1127 

Szlachetne intencje oraz war- 
sztatowa sprawność i dobrze 
obsadzeni aktorzy to za mało, 
by stworzyć "dramat z życia”, 
który nie byłby banalny. Opo- 
wieść o rodzinie Ryanów, po- 
stawionej niespodziewanie 
przed trudnymi moralnymi wy- 
borami, zapowiada początkowo 
przejmujący dramat bez sche- 
matycznych rozwiązań. Jak da- 
leko można posunąć się w 
chronieniu własnego dziecka 
przed wymiarem sprawiedliwo- 
ści? Czy więzy miłości rodzin- 
nej można postawić ponad pra- 
wem? Barbet Schroeder zapo- 
wiadał, że nakręci "film bez ła- 
twych odpowiedzi”. Pomimo 
wysiłków tak się nie stało. 
Wprawdzie Liam Neeson i Me- 
ryl Streep dobrze wypadli w ro- 
lach skłóconych rodziców chło- 
paka oskarżonego o zabójstwo, 
ale im bliżej zakończenia, psy- 
chologiczne prawdopodobień- 
stwo ustępuje miejsca coraz 
bardziej wkradającym się do 
filmu krzepiącym stereotypom 
rodem z niby-realistycznych 
telewizyjnych filmów "opar- 
tych na faktach”. 


rw 
BEFORE AND AFTER. 
LSA, 1996. R: Barbet Schroe- 
der. W: Meryl Streep, Liam 
Neeson, Edward Furlong, Al- 
fred Molina, Julia Weldon. 
Imperial. 


PROPOZYCJA 


Davida Lewisa dyskretnie 
współtworzą atmosferę na- 
rastającego konfliktu po- 
między Catherine a zako- 
chanym w niej bezwzględ- 
nym miejscowym nota- 
blem /Richard Lynch/, któ- 
ry chce doprowadzić jej 
gospodarstwo do ruiny, a 
ją samą przed ołtarz. 

Najważniejsi są bohatero- 
wie. Jest to bowiem opo- 
wieść o mocnych namięt- 
nościach i mocnych cha- 
rakterach. Postaci są wia- 
rygodne psychologicznie, a 
jednocześnie nakreślone 


zamaszyście, *większe niż 
życie”. Russell gra kobietę 
zdeterminowaną. Za nic 
nie chce być przedmiotem 
handlowej transakcji. De- 


PANNA NIKT 

Dramat, 93" 

Decyzja ekranizacji *Panny 
Nikt”, przyjętej z uznaniem po- 
wieści Tomka Tryzny okazała 
się dla Andrzeja Wajdy r 
kowna, wręcz niebezpieczna. 
W jego filmie zabrakło tej, sta- 
nowiącej wielką zaletę powie- 
ści, gry pomiędzy realizmem, 
zwłaszcza psychologicznym, a 
*wewnętrzną”, pełną demonów 
rzeczywistością. Zabrakło także 
w pełni udanych prób zatarcia 
granie Świata fantastycznego, 
wyobrażonego i znanego nam 
dobrze z potocznego doświad- 
czenia. A właśnie po Wajdzie 
przecież można się było 
spodziewać, że takiemu trudne- 
mu zadaniu,sprosta, że przełoży 
fascynację i wielki lęk przed 
złem, które przepełniają po- 
wieść Tryzny, na sugestywne 
obrazy, że zderzy owo zło z uj- 
mującą świeżością młodzień- 
czych doznań. *Panna Nikt” 
Wajdy pozbawiona jest wizjo- 
nerskiej dwuznaczności, przy- 
pomina często chropawy wy- 
kład o niebezpieczeństwie 
uwiedzenia złem, a także o 
nadziei i możliwości opamięta- 
nia. 


kj! 


Polska, 1996. R: Andrzej 
Wajda. W: Anna Wielgucka, 
Anna Mucha, Anna Powie- 
rza, Stanisława Celińska, Jan 
Janga Tomaszewski. Vision. 


przygodowy 
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cyduje się wybrać niebez- 
pieczną drogę ku niezależ- 
ności. Woli poczekać na 
prawdziwe uczucie zamiast 
ulegać potężnej presji za- 
pewnienia sobie i rodzinie 
materialnego bezpieczeń- 
stwa. Z drugiej strony Ca- 
therine to osoba, której siła 
i zdecydowanie przekształ- 
cają się łatwo w zapatrze- 
nie w siebie i egoizm. 

Tytułową propozycję — 
przepędzenia stada bydła i 
sprzedania go z zyskiem 
wojsku, by w ten sposób 
uratować gospodarstwo — 
stawia Catherine bratu 


swego natrętnego adorato- 
ra, Rhysowi /Patrick Ber- 
gin/. Rhys zgadza się prze- 
pędzić stado, a zapłatą ma 


| 
RZE | 
MIAMI RHAPSODY 
Komedia, 97” 
Kolejny przykład wpływu Wo- 
ody Allena na kino amerykań- 
skie. Ta miłosna komedia na- 
wiązuje do filmów Allenow- 
skich zarówno w podejściu do 
swoich bohaterów /to oni są 
ważni, a nie intryga/, jak i w 
sferze dialogów — dowcipnych, 
często pełnych sarkazmu, po- 
pychających akcję do przodu. 
Główną bohaterką jest młoda 
pisarka /Sarah Jessica Parker/, 
której zapał do małżeństwa wy- 
raźnie słabnie po dokonaniu 
odkrycia, że wszyscy jej krewni 
mają miłosne przygody *"na bo- 
ku”. Na dodatek w życiu pisar- 
ki pojawia się przystojny pielę- 
gniarz, a która z kobiet oparła- 
by się urokowi Antonia Bande- 
rasa?! Miłosne perypetie pisar- 
ki i jej bliskich są zaś prete- 
kstem do zasygnalizowania 
zmian obyczajowo-mentalno- 
ściowych, jakie dokonały się 
pod wpływem tzw. rewolucji 
seksualnej. Czyżby wierność w 
sferze uczuć naprawdę nie była 
już możliwa? Oczywiście Davi- 
dowi Frankelowi daleko do Al- 
lena, ale jego "Rapsodia" przy- 
jemnie wyróżnia się w powodzi 
"komedii romantycznych”. 


lec/ 
MIAMI RHAPSODY. USA, 
1995. R: David Frankel. W: 
Sarah Jessica Parker, Anto- 
nio Banderas, Gil Bellows, 
Mia Farrow. Imperial. 


być noc spędzona z Cathe- 
rine. Od początku wiado- 
mo, że pomiędzy tą parą, 
prowadzącą ciągle ostre 
spory, rozkwitnie pełne na- 
miętności uczucie. Patrick 
Bergin jest zaskakująco 
wiarygodny w roli Rhysa. 
Swego bohatera wzoruje z 
jednej strony na tradycji 
westernu, z drugiej zaś na 
powieściach powstałych 
pod wpływem romanty- 
zmu. Rhys jest skłócony ze 
Światem, lekceważy oto- 
czenie. To jednak w dużej 
mierze tylko maska. 

W *Propozycji” zręcznie 


wykorzystano motyw wę- 
drówki z przeszkodami, 
wędrówki, która hartuje 
charaktery, wystawia je na 


ZEMSTA ADWOKATA 
Sensacyjny, 927 
Paul, były prokurator, zostaje 
adwokatem i musi podjąć się 
obrony szefa mafii, którego je- 
szcze nie tak dawno sam usiło- 
wał skazać. Głównym świad- 
kiem oskarżenia jest brat Paula. 
Prawnik staje więc przed praw- 
dziwym dylematem, zmuszony 
do wybrania między etyką za- 
wodową /lojalność wobec 
klienta/ a swoją rodziną. Żadne 
rozwiązanie nie może być do- 
bre, a decyzja, którą podejmie 
Paul — pozorny kompromis — 
tylko pogorszy sytuację. Ho- 
ward Himelstein, reżyser i po- 
mysłodawca *Zemsty”, nie wy- 
korzystał w pełni możliwości, 
które kryła ta historia. Konflikt 
natury etycznej posłużył nieste- 
ty tylko jako punkt wyjścia dla 
tradycyjnej "revenge story” o 
łatwych do przewidzenia roz- 
winięciu i kulminacji. Schema- 
tyzm rozwiązań nie przeszko- 
dził jednak aktorom. Elias Ko- 
teas zwłaszcza w pierwszej 
części filmu kreśli ciekawy por- 
tret człowieka targanego przez 
sprzeczne emocje, a Danny 
Aiello wycisnął wszystko, co 
się dało z jednowymiarowej ro- 
li bezwzględnego gangstera. 
lecl 
POWER OF ATTORNEY. 
USA, 1996. R: Howard Himel- 
stein. W: Elias Koteas, Danny 
Aiello, Nina Siemaszko, Rae 
Dawn Chong. Muvi. 


rozliczne próby. Wielką 
zaletą filmu jest wtopienie 
akcji w surowy walijski 
pejzaż, niejako związanie 
rytmu wewnętrznych prze- 
mian bohaterów z rytmem 
wędrówki i obecnością su- 
rowej natury. 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


THE PROPOSITION. 
Wielka Brytania, 1996. 
R: Strathford Hamilton. 
W: Theresa Russell, 
Patrick Bergin, 

Richard Lynch, Richard 
Harrington, Jennifer 
Vaughana. Tantra. 


MISSION: IMPOSSIBLE 
Sensacyjny, 110” 

Oto produkt współczesnego 
Hollywood, przerażająco wy- 
prany z indywidualności, po- 
krętny i efekciarski. Pomimo 
zaangażowania wielu znaczą- 
cych nazwisk z branży, jest to 
niemal wyłącznie "film Toma 
Cruise'a” i efektów specjal- 
nych. Powikłana fabuła łudzi 
niby-kafkowską stylizacją. Ale 
to tylko efektowna zasłona dy- 
mna ukrywająca pustkę, *Mis- 
sion: Impossible” chwilami 
wręcz nuży — fabuła jest tak 
nieczytelna, a zarazem prete- 
kstowa, że zaczyna irytować. 
W dodatku Cruise'owi nie wy- 
starcza egotyczne demonstro- 
wanie upozowanej charyzmy. 
Chwilami gra niestety "drama- 
tycznie” i całkiem serio, co ob- 
naża dodatkowo miałkość cało- 
ści. Reżyseria Briana De Palmy 
tylko w paru momentach przy- 
pomina, że mamy do czynienia 
z Brianem De Palmą, tak jest 
anonimowa. Pozostaje oczywi- 
ście parę sekwencji widowisko- 
wych robiących spore wraże- 
nie, które jednak funkcjonują 
same dla siebie, jako popisowe 
"numery". 


Irwl 


MISSION: IMPOSSIBLE. 
USA, 1996. R: Brian De Pal- 
ma. W: Tom Cruise, Jon Voi- 
ght, Emanuelle Bćart, Jean 
Reno, Ion Caramitru. ITIL. 


wiciee 


x %*%%%*% — zobacz koniecznie! 
k**%* — znakomity 
* x x * = bardzo dobry 


%k* = dobry 
x * — średni 


% — na własną odpowiedzialność 


NIEUGIĘCI 

Sensacyjny, 107 

Jest to nie pierwszy ostatnio 
powrót do tradycji "czarnego 
kina” z przełomu lat 40. i 50. 
Rekonstrukcja epoki i obsada 
robią wrażenie. Fabuła jednak 
jest prosta jak drut, wulgarnie 
linearna, składa się z ogra- 
nych stereotypów, które nie 
chcą się ułożyć w nową intry- 
gującą całość. Zaskakuje tuk- 
że zła gra doświadczonych 
aktorów. Manieryczny i bez 
czysto fizycznej formy jest 
zwłaszcza Nick Nolte w roli 
przywódcy *"nieprzekupnych 
policjantów” z Los Angeles. 
A to właśnie ta postać powin- 
na unieść ciężar filmu — bru- 
talny facet, przegrany i mo- 
ralnie zbrukany, który jednak 
ciągle usiłuje walczyć ze 
złem, także tym, które nosi w 
sobie. Przebieg akcji nawią- 
zuje wyraźnie, ale niezbyt 
skutecznie, do klasycznych 
pozycji gatunku, zwłaszcza 
do *Smiertelnego pocałunku” 
Roberta Aldricha. 


ldt/ 


MULHOLLAND FALLS. 
USA, 1995, R: Lee Tamaho- 
ri. W: Nick Nolte, Melanie 
Griffith, John Malkovich, 
Chris Penn, Chazz Palmin- 
teri. Vision. 


DZIECIAKI 
Dramat, 92" 
Oto żałosny i odstręczający 
przykład, jak warsztatowa 
sprawność połączona ze *stra- 
tegią skandalu” przynosi roz- 
głos i komercyjny sukces. 
*Dzieciaki” nakręcone są w 
manierze nowofalowo-doku- 
mentalnej, udając chłodną reje- 
strację i uciekając od prób war- 
tościowania. Opowieść o kilku- 
nastolatkach z centrum Man- 
hattanu, dzielących czas pomię- 
dzy seks, narkotyki, puste zaba- 
wy i jeszcze raz seks, kokietuje 
rzekomym obiektywizmem. W 
gruncie rzeczy jest pełna fałszu. 
Żeby ułatwić sobie zadanie 
Larry Clark konstruuje fabułę 
tak, by w kadrze nie znajdowali 
się dorośli. Wtedy nie dopowie- 
dziane oskarżenia wobec nich 
przyjmuje się łatwiej. Podobna 
zasada tendencyjnej eliminacji 
panuje i w opisie środowiska 
"dzieciaków” — gdy tylko mogą 
się pojawić symptomy świad- 
czące o tym, że w ich głowach i 
umysłach tlą się jakieś ludzkie 
uczucia, Clark brutalnie urywa 
wątki. Obraz pustyni moralnej i 
emocjonalnej musi być prze- 
cież dopowiedziany do końca. 
kj! 


KIDS. USA, 1995, R: Larry 
Clark. W: Lee Fritzpatrick, 
Sarah Henderson, Justin 
Pierce, Chloe Sevigny, Yaki- 
ne. ITI. 
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AKWARIUM 

Polska, 1995. R: Antoni Krauze. 

W: Jurij Smolskij, Janusz Gajos, 

Oleg Maslennikow. Vision. 

Sensacyjny, adaptacja autobiografii Wiktora 
_ Suworowa. Oficer Armii Czerwonej zostaje 

zwerbowany przez sowiecki wywiad wojsko- 

wy i po odpowiednim przeszkoleniu wysłany 

do ambasady w Austrii. 


APOKALIPSA 

Omega Doom. USA, 1996. R: Albert Pyun. 
W: Rutger Hauer, Anna Katarina, 
Norbert Weiser. ITI. 

Science fiction. Po wojnie nuklearnej 
przeżyły tylko zdezelowane androidy, 
zaprogramowane na zabijanie. Jeden 

z nich trafia w sam środek konfliktu 

dwóch gangów robotów. 


PIKNIK ZE SMIERCIĄ 

Dead Ahead. USA, 1996. R: Stuart Cooper. 
W: Stephanie Zimbalist, Sarah Chalke, 
Tom Butler. ITI. 

Thriller. Podczas wyprawy do lasu matka 

i syn zostają zaatakowani przez przestępców. 
Chłopiec zostaje uprowadzony jako 
zakładnik. Zdesperowana matka, 

zapalona łuczniczka, wyrusza 

tropem porywaczy. 


TAJEMNICA CORKI 

The Perfect Daughter. 

USA, 1996. R: Harry S. Longstreet. 

W: Bess Armstrong, Tracy Gold. ITI. 
Sensacyjny. Przez dwa lata Jill i Tom 

nie mieli znaku życia od swojej córki 
Alexandry. Pewnego dnia dziewczyna 
wraca do domu, nie pamięta jednak, 

co się z nią działo. Pojawia się mężczyzna, 
który twierdzi, że jest jej narzeczonym. 


% 


MOŻNA ZOBACZYĆ /w marcu/ 


AMERICAN BUFFALO 
USA-Wielka Brytania. 1996. 
R: Michael Corrente. z: 
W: Dustin Hoffman, Dennis Franz, 
Sean Nelson. Muvi. Sj 
Obyczajowy, adaptacja sztuki David 
Mameta. Właściciel sklepu ze starzyzną 
i jego pracownik obserwują dom 
kolekcjonera monet. Kolekcjoner kupił 
w sklepie starą monetę płacąc zaniżoną cenę. 
Właściciel sklepu chce ją odzyskać. 


DALEKO OD DOMU 2: 
ZAGUBIENI 

W SAN FRANCISCO 

Homeward Bound 2: Lost in San Francisco. 
USA, 1996. R: David R. Ellis. 

W: Robert Hays, Kim Greist, 

Veronica Lauren. Imperial. 

Kino familijne, kontynuacja wątków "Daleko 
od domu” z 1993. Dwa psy i jeden kot wybie- 
rają się ze swoimi właścicielami na wycieczkę 
w góry. Do wyprawy nie dochodzi, bo zwie- 
rzęta gubią się na lotnisku w San Francisco. 


KLUCZE DO MIASTA 

Keys to Tulsa. USA, 1996. 

R: Leslie Greif. 

W: Eric Stoltz, James Spader, 

Cameron Diaz. ITI. 

Sensacyjny. Młody mężczyzna marnuje 
sobie życie — alkohol, kokaina, podejrzane 
interesy. Zakochuje się w narkomance, 
żonie swojego dealera. Ten postanawia 
wykorzystać okazję. 


<4NAWIEDZONY NĘDZNICY 
Haunted. Wielka Brytania, 1995. Les Miserables du vingtieme siecle. 
R: Lewis Gilbert. Francja, 1995. R: Claude Lelouch. 
W: Aidan Quinn, W: Jean-Paul Belmondo, 


Kate Beckinsale, Anna Massey. IMP. 
Horror. Profesor uniwersytetu 

w Cambridge szuka naukowych wyjaśnień 
dla wszelkich zjawisk rzekomo 
nadprzyrodzonych. Pewnego dnia 
otrzymuje list od kobiety, która twierdzi, 
że w jej domu straszy. 


Annie Girardot, Philippe Leotard. 
Warner Bros. 

Kierowca zamożnego oszusta zostaje 
oskarżony o zabicie chlebodawcy. 
Podczas ucieczki ginie, jego żona popełnia 
samobójstwo. Ich syn podczas niemieckiej 
okupacji pomaga Żydom. Luźna adaptacja 
powieści Wiktora Hugo. 


PRZYBYSZE: 

WRÓG WEWNĘTRZNY 

Alien Nation. Enemy Within. USA. 

R: Kenneth Johnson. W: Gary Graham, 
Eric Pierpoint, Michele Scarabelli. 
Imperial. 

Science fiction. Pełnometrażowy film 
telewizyjny oparty na popularnym serialu 
telewizyjnym. Morderstwo młodej kobiety 
naprowadza policję na ślad grupy Obcych. 


[E] 4UMRZEC ZE SMIECHU 

Ę| Funny Bones. USA-Wielka Brytania, 

1994. R: Peter Chelsom. W: Oliver Platt, 
Jerry Lewis, Leslie Caron. Imperial. 

Komedia. Syn słynnego komika debiutuje w 
Las Vegas. Debiut kończy się katastrofą, męż- 
czyzna wyjeżdża do Anglii, by szukać wzorów 
wśród tamtejszych komików. Ź 


ho 
KINO «$$: FAMILIJNE 


Bohaterowie filmu „KOSMICZNY MECZ” 
już na kasetach video. 
Szukaj w sklepach od 10 marca '97. 


| Zi 


id PEDZT 
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Mówi 
DANUTA STENKA: 


— Nie należysz do aktorek, które szybko za- 
błysnęły i znalazły się w pierwszym szeregu. 
Jak wspominasz swoje pierwsze zawodowe 
lata, te przed przyjazdem do Warszawy? 

— Przepięknie. To były cztery sezony w 
Szczecinie, dwa i pół w Poznaniu, mój najcie- 
kawszy i najbogatszy okres teatralny, poświęco- 
ny wyłącznie scenie. 
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— Pamiętasz pierwszą rolę, która przynio- 
sła ci satysfakcję? 

— Paulina w "Białym małżeństwie” Tadeusza 
Różewicza, rola, o której wciąż myślę z czuło- 
ścią /m.in. dlatego też moja córka ma na imię 
Paulina/. Wtedy poczułam, że powoli zaczynam 
stawać na własnych nogach, że pęka pępowina, 
która mnie łączyła ze szkołą. A ciągle czułam 
się z nią związana — dyrektorem teatru był mój 
profesor. 

— Skończyłaś nie istniejące już Studium Ak- 
torskie przy Teatrze Wybrzeże w Gdańsku... 


Wyszłam 
do toalety, 


popatrzyłam 
sobie w lustrze 


głęboko w oczy 
i powiedziałam: 
"Zaraz, zaraz, 
Stenka, coś tu 


jest chyba 


nie tak”. 


Fot. Andrzej Georgiew 


— ...zwane przez nas *przyzakładówką trze- 
ciego stopnia”. 

— Czy wiesz, co się dzieje z twoimi kolega- 
mi ze Studium? 

— Z niektórymi. Część zrezygnowała z za- 
wodu. Jeden z kolegów, mój przyjaciel, jest 
tu, w Warszawie. Pracował w Teatrze No- 
wym, teraz został producentem. Kilka osób 
pozostało w Gdańsku i w Gdyni. Inni się po- 
rozjeżdżali: Kraków, Jelenia Góra, Kalisz, 
Paryż... 

- Czyli rozrzuciło was. Co ciebie pchało do 


wędrówki z Gdańska do Szczecina, potem do 
Poznania, Warszawy? 

— Niestety, jestem pozbawiona pewnych 
cech, chyba niezbędnych w tym zawodzie, a 
przynajmniej wiele ułatwiających. Nie mam 
tzw. siły przebicia, nie umiem rozpychać się 
łokciami, przeć naprzód za wszelką cenę, orga- 
nizować sobie życia zawodowego za kulisami. 
Na szczęście spotykałam na swojej drodze lu- 
dzi, którzy mnie pchali do przodu albo ciągnęli 
za sobą. Im właściwie zawdzięczam to, co się 
ze mną działo i dzieje nadal. 

- Ale jakoś trudno uwierzyć, że tylko się 
temu poddawałaś. 

— Nie poddawałam się bezwolnie i na pewno 
nie mógł o moim losie decydować ktokolwiek. 
To byli wyłącznie ludzie, którym ufałam. Inni nie 
mieli i nie mają na mnie żadnego wpływu. Choć- 
by obiecywali złote góry. Na przykład kiedy by- 
łam jeszcze w Szczecinie dostałam propozycję 
przejścia do Warszawy. Jednak uznałam, że to 
nie ten czas, nie to miejsce, nie ten człowiek. 

- A gdybyś została w Szczecinie, mogłabyś 
się dzisiaj czuć aktorką nie spełnioną? 

— Pod pewnymi względami na pewno. Nie 
dane by mi raczej było spróbować sił w Teatrze 
TV, prawdopodobnie nie mogłabym pracować 
w filmie. Pamiętam mój chrzest przed kamerą — 
w serialu Laco Adamika *Crimen"”, gdzie znala- 
złam się tylko dlatego, że akurat przypadkowo 
byłam w okolicy na wakacjach. Po zdjęciach 
usłyszałam: Dlaczego siedzisz w Szczecinie? To 
bez sensu. Nawet gdybyś była potrzebna, komu 
będzie się chciało ściągać cię z tak daleka, sko- 
ro pod ręką ma tylu ludzi. Poza tym po czterech 
sezonach na jednej scenie, w tym samym zespo- 
le, poczułam, że już przestaję się rozwijać. Mi- 
mo że pracowałam bardzo dużo, obsadzano 
mnie w bardzo różnych rolach, doszłam do 
pewnego punktu... I koniec. Koledzy też to zau- 
ważyli. Wreszcie niemal mnie zmusili, żebym 
odeszła stamtąd, poszła dalej. 

- Twój filmowy start, a takim prawdzi- 
wym startem była moim zdaniem rola Marty 
w *Prowokatorze” Krzysztofa Langa, po- 
przedziły lata na scenie. Czy na początku, 
przed kamerą, czułaś jakieś teatralne obcią- 
żenia? 

— Na pewno częściej myślę teatrem, prze- 
strzenią teatralną. I kilkakrotnie przed kamerą 
wydawało mi się, że pewne moje pomysły po- 
winny zafunkcjonować tak, jak je sobie ułoży- 


łam w wyobraźni. Tymczasem okazywało się, 
że coś, co sprawdziłoby się na scenie, nie 
sprawdza się na ekranie. A sama gra?... To, 
oczywiście, inne środki aktorskie. W teatrze 
trzeba trafić do ostatniego rzędu, a kamera za- 
gląda w oczy. Jak było ze mną? Nie wiem. My- 
ślę, że łatwiej zauważyć to komuś z boku. 

- Przyznajesz, że jest w tobie potrzeba nie- 
ustannej akceptacji. Pracując, gdzie jej szu- 
kasz? 

— Najszczęśliwsza jestem, kiedy znajdę ją w 
sobie. Niestety, to prawie nieosiągalne. 


— Ale zdarza się? 

— Zdarza się. Rzadko, ale zdarza się. Takie 
chwile rekompensują 5 ton materiałów, które 
najchętniej wyrzuciłabym na śmietnik. Ale w 
ciągu mojego dwunastoletniego teatralnego ży- 
cia cały spektakl od początku do końca udało mi 
się zagrać pod dotknięciem bożego palca raz-je- 
den. Były to "Damy i huzary”, ostatni spektakl 
Janusza Nyczaka, i rola Zosi, "lat ośmnaście”. 

— Jakoś trudno mi cię skojarzyć z Fre- 
drowską amantką. 

— Mnie samej było trudno. Zosia, nie dość że 
Jjak ktoś ze zdziwieniem zauważył/ nie blon- 
dynka, a czarna, to jeszcze nieco podstarzała, 
bo miałam o 10 lat więcej, niż życzył sobie Fre- 
dro. Kosztowała mnie ta Zosia przepłakane pró- 
by i nie przespane noce. Męka pańska. Ale w 
końcu udało nam się chyba zrobić z niej coś 
więcej, niż zwykłą amantkę. 

- W filmie, a po *Prowokatorze” byli 
«Gnoje” Jerzego Zalewskiego, potem 
«Łagodna” Mariusza Trelińskiego, nie mia- 
łaś okazji być amantką. 

— I mieć nie będę. A swoją drogą, świado- 
mość, że ktoś oczekuje ode mnie tylko tego, że- 
bym pięknie wyglądała... Koszmar! Po pierw- 
sze wiem, że nie jestem w stanie spełnić tych 
oczekiwań, a po drugie — skupiam się nie na 
tym, co istotne. Nie myślę, co mam do powie- 
dzenia, tylko jak mi się lok układa. Między in- 
nymi dlatego jedną z najpiękniejszych przygód 
był dla mnie serial Izabeli Cywińskiej *Boża 
podszewka”, gdzie grałam kobietę w przedziale 
wieku od dwudziestu paru do siedemdziesięciu 
lat. I wręcz walczyłam o wiek, o starość, o 
zmarszczki. To piękne! 

— Myślę, że rolą w *Bożej podszewce” wie- 
lu widzów zaskoczysz, a zaskakiwałaś już nie 
raz. Nie tylko w filmie. Zaskoczyłaś mnie np. 
Świetnie śpiewając balladę Gałczyńskiego o 
dwóch siostrach w *Ildefonsjadzie” czy rolą 
w telewizyjnej *Pacjentce”. Do tej pory 
obracałaś się w zdecydowanie innym reper- 
tuarze: Ibsen, Czechow, Dostojewski. A tu 
nagle Agatha Christie, zagrana z niebywa- 
łym poczuciem humoru i wyczuciem stylu. 
Czy myślisz, że są w zawodzie obszary dla 
ciebie niedostępne? 

— Pewnie są. Ale nie chciałabym ich nazy- 
wać i w ten sposób zamykać drzwi, nie dawać 
sobie szansy spróbowania. Zorientuję się, że nie 
są dla mnie, kiedy tam wejdę i się przewrócę. 


podsz 


— Grasz przecież bardzo różnorodne role. 

— Niedawno podsumowałam swój życiorys i 
doszłam do wniosku, że właściwie większość 
moich ról, to /że posłużę się tytułem Dostojew- 
skiego/ "skrzywdzone i poniżone”. Zauważy- 
łeś? Ciekawe, czy ktoś kiedyś zaryzykuje ze 
mną "szwarccharakter” czy rolę komediową od 
początku do końca? Być może to są właśnie 
niebezpieczne dla mnie obszary, ale... 

— Gdzie szukasz klucza do swoich postaci? 

— W sobie. W ludziach. Tam tkwią niewy- 
czerpalne zapasy. 


— Jak z tego korzystasz? 

— Nie kalkuluję. To się gdzieś zbiera, od- 
kłada, zamyka w szufladach, które potem, kie- 
dy potrzeba, nagle się otwierają. 

— Ważną rolę w twoim życiu zajmuje Te- 
atr TV. Którą z telewizyjnych ról uważasz 
za najciekawszą? 

— Norę Ibsena. Także za najtrudniejszą, 
choćby ze względu na ogrom roli. 

- A głośna Anna z *Iwanowa*”? 

— No właśnie, to ciekawe.'Od lat marzyłam 
o Czechowie, dwa razy już miałam nawet w 
nim grać /”Wiśniowy sad”, "Trzy siostry ”/, 
ale ciągle umykał przede mną. Wreszcie Jan 
Englert zaproponował mi rolę Anny. Chcia- 
łam się zagłębić w tym Czechowie po uszy, 
podelektować, nasycić... A tu wszystko odby- 
ło się w "tri miga”, jak to w tv. Pozostał mi 
niedosyt. Czułam, że udało mi się zaledwie 
dotknąć tej roli. Aż tu nagle, po przedpremie- 
rowym pokazie w Teatrze Małym, ku mojemu 
ogromnemu zdziwieniu dowiaduję się, że to 
jedna z moich najlepszych ról. Ba, właściwie 
najlepsza. Przy czym ja, po obejrzeniu, nadal 
czuję się sobą zawiedziona. I chyba po raz 
pierwszy moje zdanie aż tak drastycznie mi- 
nęło się ze zdaniem innych. Byłam do tego 
stopnia zaskoczona, że wyszłam do toalety, 
popatrzyłam sobie w lustrze głęboko w oczy i 
powiedziałam: Zaraz, zaraz, Stenka, coś tu 
jest chyba nie tak. Bardzo cię proszę, żebyś się 
nie dała zwieść tym pochwałomi... 

- A rola rzeczywiście zebrała znakomite 
recenzje. 

— Aja rzeczywiście myślę, że zatrzymałam 
się w pół drogi. 

— Jesteś wobec siebie bardzo krytyczna. 

— Czasami chyba za bardzo. I w samej pra- 
cy, i w odbiorze. W *Bożej podszewce” ile- 
kroć ktoś był niezadowolony z siebie, maru- 
dził, chciał powtarzać scenę, żartowano, że 
plan opanował *wirus Stenki”. Dlatego, jeżeli 
już mi się coś podoba — to szczyt szczęścia. 
Nie potrzebuję wtedy żadnej opinii z ze- 
wnątrz. 

— Jednak podzielę się z tobą opinią na te- 
mat twojego ostatniego występu w filmie 
«Odwiedź mnie we śnie” Teresy Kotlarczyk 
— zauroczył mnie. Jaka była twoja pierwsza 
reakcja po przeczytaniu scenariusza? 

— Jakby ktoś wylał wiadro miodu na moją 
duszę. 


k | 

— Nie obawiałaś się, że na ekranie ta hi- 
storia o potrzebie i sile uczuć może okazać 
się banalna? 

— Obawiałam się, jak chyba wszyscy. Ale 
to stanowiło wyzwanie, z którym warto było 
się zmierzyć. 

- Wyzwanie? Mówiłaś przecież, że zupeł- 


nie obcy jest ci instynkt walki? 
— Obcy — za kulisami. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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Mówi 
ANTONIO BANDERAS: 


— śEvita” — to pański pierwszy musical... 
Czy było to dla pana trudne doświadczenie? 

— Zacznijmy od tego, że w Hollywood zani- 
kła już zupełnie tradycja musicali. Ostatnim 
wielkim musicalem, który tu powstał, było bo- 
daj *West Side Story”. Realizując *Evitę”, mu- 
sieliśmy niejako zaczynać wszystko od począt- 
ku. Poza tym robiliśmy musical o bardzo kon- 
trowersyjnym tle politycznym. Nie mieliśmy 
przy tym pewności, że sprawy, o których Śpie- 
wamy i mówimy, będą zrozumiałe zwłaszcza 
dla młodszych widzów. Dla mnie z kolei musi- 
cal oznaczał zupełnie nową odmianę gry aktor- 
skiej. Od początku starałem się nie tylko dobrze 
wypaść w partiach wokalnych, ale także przydać 
dramatyzmu całej historii. 

— Pod koniec "Evity” jest wspaniała scena, 
w której tańczy pan z Madonną. Czy jej rea- 
lizacja wymagała od was dodatkowych prób? 

— Przetrenowaliśmy układ choreograficzny, 
który nie był najtrudniejszym elementem sceny. 
Ta scena jest jedyną w "Evicie”, w której nie 
występuję sam. Mój bohater jest bowiem du- 
chem, kimś, kto działa samotnie i kieruje się za- 
sadami bohaterów Bertolda Brechta. To właśnie 
on ma za zadanie utrzymać więź z publiczno- 
ścią. Scena tańca rozgrywa się w świecie fanta- 
zji. Nie pokazuje wcale miłosnej fascynacji ro- 
dzącej się pomiędzy mężczyzną a kobietą, ale 
fascynację rodzącą się pomiędzy mieszkańcami 
Argentyny. Tak właśnie odbieram tę scenę. To 
wale ludzkich losów — ta historia będzie powta- 
rzać się raz po raz. Mój bohater odczuwa fascy- 
nację i niechęć — to samo odczuwali Argentyń- 
czycy w latach 50., odczuwają to i teraz. An- 
drew Lloyd Webber i Tim Rice próbują bowiem 
opowiedzieć historię, która będzie powtarzać się 
w nieskończoność. Tu, w Argentynie, ale i w 
Ameryce, Azji, Afryce... 

- W wersji scenicznej "Evity” nie pada na- 
zwisko Che Guevary. Czy omawialiście tę 
kwestię z Alanem Parkerem? W filmowej we- 
rsji pana bohater to Che. Nie Che Guevara. 
Wierzy pan, że publiczność uzna pana za 
<człowieka z tłumu”? 

— Już podczas naszego pierwszego spotkania 
Alan Parker powiedział: *Antonio, powieje pa- 
rodią, jeżeli wprowadzimy do tej opowieści 
równocześnie Che Guevarę i Evę Duarte”. Na 
swój własny użytek stworzyłem więc teorię, że 
gram Che Guevarę z czasów, kiedy jeszcze nie 
wiedział, że jest Che Guevarą. To młody męż- 
czyzna, rewolucjonista, który buntuje się prze- 
ciwko władzy. Mój bohater określa swój stosu- 
nek do wydarzeń z filmu już w pierwszych sło- 
wach, które Śpiewam w *Evicie" — "co za cyrk!” 
Evita go fascynuje tak, jak całą Argentynę. Wła- 
śnie dlatego Alanowi Parkerowi zależało na po- 
kazaniu wszystkich wydarzeń z punktu widzenia 
tzw. szarego obywatela. 

— Jak przygotowywał się pan do tej roli? 

— Przez piętnaście lat żyłem w kraju rządzo- 
nym przez dyktatora. Jako 14-latek zacząłem 
grać w teatrze. Był to antyrządowy teatr uniwer- 
sytecki. Pamiętam noc, kiedy Franco umarł. W 
telewizji widziałem trumnę wynoszoną z pałacu. 
Płakałem. Nienawidziłem i kochałem tego czło- 
wieka. Był przecież przez 40 lat częścią życia 
ojego ojca. Stale widziałem go w telewizji. 
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Był niczym wuj. Nawet nienawidząc go, miało 
się świadomość, że stanowi część naszej historii. 
Wykorzystałem te wspomnienia i odczucia pod- 
czas realizacji "Evity”. Poza tym dobrze znałem 
ten musical. Kupiłem *Evitę” na płycie jeszcze 
w 1976 — oszczędzałem na ten cel przez kilka 
tygodni. Słuchałem potem tej płyty wiele razy, 
miałem więc wyrobiony pogląd na temat posta- 
ci, którą potem przyszło mi zagrać. 

Na przygotowania do roli złożyły się głównie 
lekcje śpiewu — "Evita" to przecież współczesna 
opera, wymaga innego sposobu śpiewania niż 
rock'n'roll. 

- Czy zgodziłby się pan zagrać w kolejnym 
musicalu? 

— Tak! Bardzo chciałbym spróbować zagrać 
w musicalu wystawionym na scenie, mam prze- 
cież sceniczne doświadczenie. Chciałbym za- 
grać na Broadwayu albo w Madrycie. Zresztą 
gdziekolwiek. Po prostu ciekaw jestem konfron- 
tacji z żywą publicznością. Muzyka czasami bu- 
dzi pewne emocje znacznie szybciej niż uczyni- 
łyby to słowa. 

— Gra pan teraz Zorro... 

— I jestem już cały obolały. Lekcje szermierki 
wyciskają ze mnie ostatnie poty, ale ten wysiłek 
się opłaca. Nie chcemy żadnych lipnych poje- 
dynków na szpady. Nie będzie to jednak kla- 
syczny film akcji. Raczej komedia akcji. Bez 
krwi i przemocy. Film, który będą mogły oglą- 
dać także dzieci. 

— Jest pan rozchwytywany przez Hollywo- 
od. Czy to oznacza, że już zupełnie porzucił 
pan kino europejskie? 

— Kino amerykańskie to tylko kolejny etap w 
moim życiu. Podoba mi się praca w Hollywood. 
Zadomowiłem się tu, a teraz mam jeszcze có- 
reczkę, która jest pół Amerykanką i pół Hi- 
szpanką. Nie chciałbym jednak zrezygnować z 
możliwości kontynuowania kariery aktorskiej w 
mojej ojczyźnie albo we Włoszech, gdzie już za- 
grałem w kilku filmach. Właśnie próbuję dopro- 
wadzić do powstania filmu o Nicoli Paramini, 
który byłby realizowany w Europie. Rozmawia- 
łem także z Pedro Almodovarem o naszym ko- 
lejnym wspólnym filmie. Być może wkrótce po- 
wstanie. Nie palę za sobą żadnych mostów. Kil- 
ka ostatnich lat było dla mnie bardzo wyczerpu- 
jącym okresem. Popełniłem dwa zasadnicze błę- 
dy. W 1995 zagrałem zbyt wiele ról, co było 
niewybaczalne. Po pierwsze zmęczyłem sobą 
publiczność, po drugie nie miałem zupełnie cza- 
su, żeby się do tych ról przygotować. Skończy- 
łem *Zbyt wiele”, a już następnego dnia zaczy- 
nałem w Seattle zdjęcia do "Nigdy nie rozma- 
wiaj z nieznajomym”. Wyciągnąłem jednak z te- 
go lekcję na przyszłość i nie dopuszczę, żeby ta- 
ka sytuacja się powtórzyła. 

- Życie musi wydawać się panu bardzo 
ekscytujące. Pana kariera rozwija się wspa- 
niale, przeżywa pan nową miłość, został pan 
ojcem. 

— Szczęście przypomina podmuch bryzy, któ- 
ry tylko co jakiś czas muska nasze twarze. Sta- 
ram się więc otaczać ludźmi o pozytywnym na- 
stawieniu do życia. Czytałem o sobie takie rze- 
czy, które wprost nie mieściły mi się w głowie. 
Mój wizerunek, który tworzą media, wprawia 
mnie często w zakłopotanie. Czasami zaczynam 
myśleć, że może naprawdę taki jestem. Ułoży- 
łem sobie życie z Melanie Griffith, co wciąż wy- 
wołuje sensacyjne spekulacje i rodzi plotki. Ale 
rozumiem, że takie są reguły gry. Na szczęście 


szum wokół nas stopniowo maleje. Chciałbym 
odzyskać moją prywatność, przestać być obiek- 
tem powszechnego zainteresowania, zacząć pro- 
wadzić normalne życie, oddzielić je od mojej 
kariery zawodowej i być ocenianym tylko jako 
aktor. 

- A ojcostwo? 

— Czuję się wspaniale w roli ojca. Dziecko 
jest cudowne, zdrowe i urodziło się w wolnym 
kraju. Czy można chcieć więcej? 

- Zna pan Madonnę od ponad sześciu lat. 
Co pan o niej myśli? Czy dostrzega pan ja- 
kieś podobieństwa między nią a Evą Peron? 

— Trudno jest mi wypowiadać się na temat 
Madonny. Jesteśmy przyjaciółmi, ale nie na tyle 
bliskimi. Tak naprawdę nie znam jej ani jej ży- 
cia. Granie z nią... Wszyscy wiedzą, że lubi da- 


mi się w głowie 


Fot. Michael O'Neill/Outline/East News 


wać z siebie wszystko, ciężko pracować 

*Evicie” harowała jeszcze ciężej niż kiedyki 
wiek przedtem. Jestem dumny z tego, że mo- 
głem z nią pracować w tak ważnym momencie 
jej życia. Madonna jest łatwa we współpracy, 

arta na nowe pomysły i pełna inic 

— Jak wiadomo, prasa lubi wynajdywać 
sensacyjne historie nawet tam, gdzie ich nie 
ma. Dużo pisało się o tym, że Melanie Griffith 
zy panu na planie filmowym, bo jest 
zazdrosna o Madonnę. Obie były wtedy w 
je wzajemne 


) y jnych domysłach. 
Nie wiedziałem natomiast, że Madonna jest w 
ciąży. Dowiedziałem się o tym dopiero podczas 
zdjęć w Londynie, a więc pod koniec zdjęć w 


ogóle. Melanie była ze mną na planie z bardzo 
prostego powodu — oboje tego chcieliśmy i sta- 
raliśmy się ułożyć nasze wspólne 
Melanie znamy dobrze 


cie. Oboje z 


stkie plusy i minusy 


Nie pomagają one w budowa 

nego układu partnerskiego. Ustaliliśmy więc, że 
kiedy Melanie gra w filmie, ja robię sobie prze- 
rwę, a kiedy am, ona pasuje. Chcemy two- 
normalną rodzinę. Nie chcę być pozbawio- 
ny przez pół roku towarzystwa kobiety, którą 
kocham. A co do Melanie i Madonny to stale do 
siebie wydzwaniają. Rozmawiają o dzieciach, 

ot, takie kobiece pogaduszki. 
— W swoim pamiętniku z planu *Evity” 
Madonna prawie wcale nie wspomina o panu 


— poza wzmianką o tym, że cały szum na te- 
mat jej rywalizacji z Melanie Griffith o pana 
nie ma sensu, bo każdy, kto zna Madonnę, 
wie, że nigdy nie umówiłaby się z facetem, 
który nosi kowbojskie buty. 

— Trzeba rozgraniczyć to, co powiedziała na- 
prawdę, i to, co potem zostało opublikowane. 
Madonna przysłała nam list. Prosiła w nim: nie 
wierzcie w to, wcale tak nie powiedziałam, ko- 
cham was... bla, bla, bla. To był dł st, co by- 
ło miłe z jej strony. Nie powiedziała nic złego na 
mój temat. To był tylko żart, z którego razem z 
Melanie pośmialiśmy się. Są rzeczy, do których 
nie należy pi idać zbyt wielkiej wagi, i ta hi- 
storia z pewnością do nich należy. 

Rozmawiała 
ALEXANDRA HOR HOVA 
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Mówi 
ZYGMUNT KONIECZNY: 


— Mówi pan o sobie, że jest kompozyto- 
rem muzyki *niesamodzielnej”. Czy w tym 
określeniu chodzi wyłącznie o użytkowy 
charakter pańskich kompozycji? 


- Wielu reżyserów ma swoich *nadwor- 
nych” kompozytorów. Kino zna sporo ta- 
kich *par”: Rota — Fellini, Nyman — Greena- 
way, Preisner — Kieślowski, Bregović — Ku- 
sturica... Pan, pracując z wieloma reżysera- 
mi, nie przywiązywał się do żadnego z nich. 

— Istotnie, nigdy nie byłem związany tylko 
z jednym reżyserem — takie stałe związki nie 


szystko gra 


— Muzyka niesamodzielna najlepiej spraw- 
dza się w kinie, bo stanowi ona jedną z warto- 
ści dzieła. Współistnienie muzyki i obrazu, ko- 
jarzy mi się z rozmową, dialogiem. To, co 
funkcjonuje w filmie wspaniale, może okazać 
się fatalne, gdy będziemy chcieli wykorzystać 
blask owego czegoś poza ekranem. I odwrot- 
nie — np. chwytliwy przebój gwiazdy 
rock'n'rolla, chociaż ma wszelkie dane, by 
znaleźć się na wszystkich możliwych listach 
przebojów i wypromować tym samym kon- 
kretny tytuł filmowy, na ekranie często poja- 
wia się bez żadnego logicznego wytłumacze- 
nia, będąc swoistą protezą. Muzyka musi za- 
tem współistnieć z obrazem, łączyć się z nim 
na poziomie znaczeń, rytmu, ruchu, wreszcie 
emocji. Nie może "wybijać się na samodziel- 
ność”. 

- Ma być dobrą ilustracją? 

— Dla mnie pojęcie ilustracji w filmie ma 
zabarwienie pejoratywne. To tak jakby posta- 
wić znak równości między muzyką w filmie, a 
obrazkiem w książce. Ilustracja jest zwykłym 
dublowaniem innych środków wyrazu. Jeżeli 
kompozytor popada w ilustracyjność, to — w 
mojej opinii — robi błąd. A tu przecież chodzi 
o związek organiczny: dobra muzyka filmowa 
- tak naprawdę — bez obrazu nie istnieje, 
podobnie jak obraz bez muzyki. 
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Dobra 

muzyka filmowa 
tak naprawdę 
bez obrazu 


nie istnieje 


wydają mi się na dłuższą metę specjalnie 
twórcze. Kiedyś pracowałem z Klubą, później 
z Konwickim, ale on kręci filmy bardzo rzad- 
ko. Komponowałem dla Marczewskiego, 
Wajdy, Różewicza, Barańskiego, natomiast 
najmilej wspominam współpracę z Jakubem 
Kolskim. Nie jestem jego *nadwornym” kom- 
pozytorem, chociaż już trzykrotnie pracowa- 
liśmy wspólnie. Ostatnio zrobiłem dla niego 
muzykę do *Grającego z talerza”, nagrodzoną 
na festiwalu w Mińsku. W mojej prywatnej — 
zaznaczam — opinii to jedna z najlepszych, 
najbardziej mi bliskich partytur. 

— Wspominał pan o Konwickim... Wy- 
daje mi się, że w "Dolinie Issy” udało się 
reżyserowi i panu wspaniale połączyć sub- 
telność obrazu z urodą i sugestywnością 
muzyki. 

— Są filmy, które obwołane rewelacją, po 
kilku zaledwie latach tracą cały swój blask, 
urok. Ale są i takie, dla których czas działa 
tylko na korzyść. Do tej drugiej grupy zali- 
czyłbym właśnie *Dolinę Issy”, która po pre- 
mierze nie miała zbyt dobrych recenzji. Takie 
sentymentalne spotkania z polskim kinem po 
latach mogą mieć charakter bardzo ożywczy, 
dlatego tak cenna wydaje się inicjatywa przy- 
pominania tego kina w telewizyjnej Akademii 
Filmu Polskiego Andrzeja Wernera. 


— Jako autor muzyki do konkretnego filmu 
jest pan współodpowiedzialny za jego osta- 
teczny kształt, Tymczasem w Polsce nie ma 
specjalnych regulacji prawnych zapewniają- 
cych autorom muzyki wpływ na to, jak osta- 
tecznie muzyka zafunkcjonuje na ekranie. 

- To bardzo bolesny temat. Oczywiście siłą 
napędową filmu jest jego reżyser i on ma też 


niekwestionowane prawa do dzieła. Niemniej 


operator, scenograf, kostiumolog czy kompo- 
zytor — też współuczestniczą przecież w two- 
rzeniu dzieła. Jednak oni po zamknięciu pro- 
dukcji nie mają właściwie żadnych praw arty- 
stycznych do filmu. 

- Nie jest to chyba wyłącznie polski pro- 
blem. Wspomniany już Nyman, zaproszony 
przez Greenawaya na premierę *Ksiąg Pro- 
spera”, usłyszał swoją partyturę znacznie 


_ zmiekształconą przez elektroniczne akordy. 


Był to koniec jego wieloletniej współpracy z 
twórcą *Kontraktu rysownika”. 

— Niestety, zdarzało mi się już bywać w 
podobnych sytuacjach. Nie mając możliwości 


_ uczestniczenia w montażu, udźwiękawianiu 


filmu, kilkakrotnie doświadczałem przykrych 
niespodzianek. Okazywało się na przykład, że 
to, co było przeze mnie ściśle zaprojektowane, 
wskutek działań montażowych było rujnowa- 
ne, że dokonywano cięć faktury muzycznej. 
Chociaż ostatnio obserwuję pewną skłonność 
do rzetelnego traktowania muzyki w filmie. 
Niektórzy, szczególnie młodzi reżyserzy, na- 
wet nie wyobrażają sobie nieobecności kom- 
pozytora przy realizowaniu ostatecznego 


_ kształtu filmu. Niedawno, na przykład, skoń- 


czyłem pracę z Igorem Mołodeckim przy jego 
filmie *Gdzie jesteś, Święty Mikołaju” — ucze- 


_ stniczyłem w montażu do samego końca. 


— Pokazywany jakiś czas temu w telewi- 
zji koncert muzyki filmowo-teatralnej pana 
autorstwa przyniósł kilka ciekawych i no- 
wych interpretacji piosenek śpiewanych 
przez Ewę Demarczyk. Powroty kolejnych 
pokoleń muzyków do tych klasycznych już 
piosenek to najlepszy dowód, że i w nich 
osiągnięta została swoista pełnia — harmo- 
nijne współistnienie głosu, tekstu i muzyki. 

- Bardzo cieszę się nawet z mniej udanych 
wykonań piosenek mojego autorstwa z reper- 
tuaru Ewy Demarczyk, ponieważ jest to po- 
twierdzenie ich żywotności. Szczególnie zaś 
cenię tych muzyków, którzy starają się nadać 
im coś własnego, indywidualnego. Na przy- 
kład spodobała mi się bardzo interpretacja 
*Karuzeli z madonnami” Justyny Steczkow- 
skiej. To dziewczyna, która naprawdę ma ta- 
lent, a przy tym niepowtarzalną ekspresję. 

- Jakim więc kompozytorem jest Zyg- 
munt Konieczny? 

— Nie chciałbym, aby ktoś pomyślał, że się 
estetycznie zaszufladkowałem, chociaż sam 
spotykam się z opiniami, że jestem kompozy- 
torem manierycznym — *tym od Demarczyk”. 
Ale z dwojga określeń o niezbyt pozytywnej 
wymowie — *manieryczny” i *eklektyczny” — 
wolę to pierwsze. ę 

Coraz częstszym zjawiskiem jest pisanie 
*pod kogoś”, wzorowanie się na kimś. I takie 
podejście do muzyki często nazywa się nowo- 
czesnością. Ktoś, kto "robi po swojemu”, nie 
bacząc na mody, może nie być nowoczesny, 
wystarczy, że jest autentyczny. 

Rozmawiał ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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- W filmie *Życie jest piękne” Bo Wider- 
berga gra pani nauczycielkę, która roman- 
suje z uczniem. Czy w pani odczuciu to ko- 
bieta amoralna? 

— Przyznam się, że gdy przeczytałam scena- 
riusz filmu, nie chciałam zagrać Violi. Odebra- 
łam ją właśnie jako kobietę zimną, wyracho- 
waną, cyniczną. Stwierdziłam, że nie jestem 
najlepszą aktorką do takiej postaci. Jednak Bo 
Widerberg mnie przekonał. Z moralnego 
punktu widzenia można Violi wiele zarzucić, 
ale nie nazwałabym jej wyrachowaną. Jest ra- 
czej zdesperowana. Zdesperowana, gdy całko- 
wicie zatraca się w uczuciu do młodego 
ucznia, i gdy — już odrzucona — w sposób bar- 
dzo okrutny mści się na chłopcu. 

— Jak ta rola ma się do innych typów ko- 
biet, które grała pani w filmach? 

— Gdy byłam młodsza, grywałam przede 
wszystkim kobiety zdradzane, porzucane przez 
mężów. Później zaczęłam grać mamy. Viola 
jest właśnie początkiem tej nowej fazy, kiedy 
gram kobietę w średnim wieku. Kobietę nie- 
bezpieczną. Była to bardzo trudna rola. Po 
pierwsze — musiałam być wiarygodna, wyraża- 
jąc miłość do Stiga, granego przez młodego, 
przystojnego Johana Widerberga. Po drugie — 
musiałam uświadomić sobie wiek. Po pewnym 
czasie chłopak zaczyna patrzeć na mnie, jak na 
starzejącą się kobietę, przestaję być dla niego 
atrakcyjna. A która kobieta chce tego doświad- 
czyć, choćby na ekranie? 

— Jak pracowało się pani z klanem Wi- 


Fot. Adam Wyżyński 


tem nagle okazywało się, że Bo już zaczął krę- 
cić, że dostrzegł w nas to, na co czekał. Bły- 
skawicznie wchodziliśmy w role, a on wyda- 
wał polecenie: "Pocałuj ją”. 

— Czy kręcenie scen erotycznych jest dla 
pani bardzo trudne? 

— Przede wszystkim niebezpieczne. Gdy za- 


Lekcja miłości 


derbergów: synem-aktorem pod okiem oj- 
ca-reżysera? 

— Przed kręceniem filmu przez pięć lat Jo- 
han był skłócony ze swoim ojcem. Nie rozma- 
wiali ze sobą. Gdy spotkali się na gruncie fil- 
mowym, było to spotkanie dwóch dorosłych 
osób. Szybko rozkwitła niczwykła ojcow- 
sko-synowska miłość, wspólna fascynacja fil- 
mem, który był spełnieniem ich snów. Wytwo- 
rzyli cudowną atmosferę, w którą mnie wcią- 
gnęli i było to dla mnie czymś niezwykłym. 
Ale zdarzały się bardzo trudne sytuacje, szcze- 
gólnie w czasie kręcenia scen erotycznych. 
Zresztą kilka takich scen w rezultacie nie we- 
szło do filmu. 

— Dlaczego? Były za ostre? 

— Bo Widerberg jest bardzo wymag zający. 
Chciał pokazać sceny erotyczne w sposób nie- 
szablonowy, z efektem prawdy, tego specy- 
ficznego iskrzenia między aktorami. Chciał, 
by widz czuł, że jest w środku zdarzeń. Jeśli 
któreś sceny nie spełniały tych kryteriów, nie 
wchodziły do filmu. Praca była rzeczywiście 
ciężka. Często sceny te były przerywane, gdy 
Bo stwierdził, że nie ma między nami praw- 
dziwych fluidów. Siadaliśmy wtedy z Johanem 
na kanapie, rozmawialiśmy, żartowaliśmy. Po- 


czyna się kręcić takie sceny, kończy się rola, 
trzeba dawać już tylko i wyłącznie z siebie. W 
teatrze jest zupełnie inny rodzaj kreowania ro- 
li. Buduje się całą postać, która jest oglądana z 
pewnego dystansu. W filmie kamera podjeż- 
dża bardzo blisko, człowiek w sposób intymny 
się przed nią obnaża. A jeśli jest dobry reżyser, 
wybiera on takich aktorów, pomiędzy którymi 
wytworzyła się już jakaś *chemia”, jakieś po- 
rozumienie. Konsekwencje mogą być niebez- 
pieczne. 

- Czy to znaczy, że dla pani granica mię- 
dzy profesjonalnym zadaniem aktorskim a 
sferą prywatną jest bardzo cienka? 

— Odpowiem anegdotą. Pierwszą scenę ero- 
tyczną w filmie grałam ze wspaniałym akto- 
rem Thommym Berggrenem, który często wy- 
stępował u Widerberga. Jest to jeden z naj- 
przystojniejszych mężczyzn, jakich mamy w 
Szwecji. Nic dziwnego, że od razu straciłam 
dla niego głowę. Thommy jednak szybko spro- 
wadził mnie na ziemię: Jeszcze jedna filmowa 
miłość? Już mam ich dość — powiedział. Wte- 
dy znalazłam metodę. Przy kręceniu scen ero- 
tycznych zawsze jest obecny na planie mój 
mąż. Daje mi to poczucie bezpieczeństwa i 
spokoju. 


Przy kręceniu 


scen erotycznych 
zawsze jest obecny 
na planie l mąż. 


— Viola to pani pierwsza rola u Bo Wider- 
berga. Czy pozwala on aktorom improwizo- 
wać? 

— Z Johanem już wcześniej grałam w filmie 
telewizyjnym. Byłam wtedy jego matką. Nato- 
miast z Bo to moje pierwsze doświadczenie. 
Widerberg bardzo dokładnie trzyma się tekstu 
scenariusza. Ma niesamowitą Świadomość te- 
go, kiedy aktor naprawdę *siedzi” w roli, a 
kiedy coś fałszuje. Jeśli choć przez chwilę ak- 
tor jest nieobecny, zdekoncentrowany, Bo 
przerywa zdjęcia i czeka. Jego wielkość tkwi 
także w precyzyjnym montażu, który sam wy- 
konuje. Wszystko jest do końca przemyślane, 
każdy gest, każdy rekwizyt. To perfekcjonista. 

- Pochodzi pani z rodziny o artystycz- 
nych tradycjach. Czy od dziecka marzyła 
pani o aktorstwie? 

— Tak. Zaczęłam grać w teatrze jako 6-lat- 
ka. W filmie po raz pierwszy pojawiłam się w 
wieku 10 lat. Ale zawsze miałam świadomość 
tego, że jest to bardzo trudny zawód. Były ta- 
kie momenty, kiedy chciałam porzucić aktor- 
stwo. Zaczęłam nawet studiować matematykę i 
teoretyczną fizykę na politechnice w Sztokhol- 
mie. Ale widać aktorstwo jest moim przezna- 
czeniem. 

Rozmawiała EWA MODRZEJEWSKA 


arza Olofa Lager- 
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ą: czołowych pozycji. 
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Nieśmiertelni: 

Clift nigdy nie stał się legendą jak jego słynni 
rówieśnicy, z którymi go często porównywano: 
James Dean i Marlon Brando. Nie chciał też 
utwierdzać przypisywanego mu wizerunku Sa- 
motnego buntownika. Nie czuję się ani młodym 
buntownikiem, ani starym buntownikiem, ani 
znużonym buntownikiem — powiedział. — Jestem 
po prostu aktorem, który stara się wykonywać 
to, co do niego należy z jak największym przeko- 
naniem i szczerością. 

Clift był rzadkim przypadkiem aktora, który 
osobiste rozdarcie i cierpienia potrafił przemie- 
nić w sztukę. Jego neurotyczny, ale zwykle do- 
skonale kontrolowany styl gry przypominał in- 
nego, nieco młodszego aktora — Anthony Per- 
kinsa. Obydwaj przez większość życia zmagali 
się z podobnym problemem — własnym homose- 
ksualizmem, którego nie potrafili zaakceptować 
i z powodu którego mieli — zwalczane narkoty- 
kami i alkoholem — poczucie winy. 

Kolejne role Clifta to świadectwa rozpadu 
osobowości i walki ze sobą, walki wciąż pona- 
wianej i ciągle przegrywanej. 

Montgomery CIift /ur. 17.10.1920 w Omaha, 
stan Nebraska/ rozpoczął teatralną karierę w lo- 
kalnych zespołach już w wieku 10 lat. Jako pięt- 
nastolatek trafił na Broadway. Po sukcesie w 
sztuce Lillian Hellman *The Searching Wind” 
/1943/ został zasypany hollywoodzkimi ofertami. 
W roku 1947 znalazł się w gronie założycieli 
słynnego Actors” Studio. Dopiero w 1948 roku 
przyjął rolę Matta Gartha, przybranego syna 
głównego bohatera granego przez Johna Way- 
ne'a w słynnym westernie Howarda Hawksa 
"Rzeka Czerwona”. Był to komercyjny i arty- 
styczny sukces. Garth to rola, w której widzimy 
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Skłócony z życiem 


Clifta jako promieniejącego urodą, pełnego gra- 
cji i ukrytej siły młodego drapieżnika, który prze- 
ciwstawiając się swemu przybranemu ojcu /Wa- 
yne/ wykazuje równą mu siłę i determinację. 

Wcześniej pojawił się jednak na ekranach 
film *Po wielkiej burzy” /1948/ Freda Zinne- 
manna. W tym filmie CIift ukazał bardziej li- 
ryczną stronę swego talentu. Zagrał amerykań- 
skiego żołnierza w Berlinie, opiekującego się 
chłopcem, który przeszedł piekło obozu kon- 
centracyjnego. 

W kolejnych latach nawet konwencjonalne 
role Clifta oskarżane niekiedy o brak wyczucia 
stylu, przeczyły z reguły hollywoodzkim stereo- 
typom. W *Dziedziczce” Williama Wylera 
/1949/ według powieści Henry Jamesa "Dom 
przy placu Waszyngtona” CIift zagrał cyniczne- 
go na pozór uwodziciela, którego uczucia są 
splątane, a intencje niejasne. W "Miejscu pod 
słońcem” /1951/ George'a Stevensa według po- 
wieści Theodore'a Dreisera nasycił postać Geor- 
ge'a podobną ambiwalencją — George nie jest 
ofiarą ani okrutnikiem: jest człowiekiem niejako 
skazanym na popełnianie błędu za błędem. 

Dość powszechnie uważa się występ Clifta w 
słynnym filmie Zinnemanna "Stąd do wieczno- 
ści” /1953/, za szczytowy moment jego kariery. 
Grany przez niego Prewett, człowiek zbuntowa- 
ny wobec bezdusznej hierarchii wojskowej 
chciał być idealnym żołnierzem. Oto rola wy- 
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marzona dla Clifta — ktoś poszukujący ładu i nie 
mogący znaleźć go ani w sobie, ani w otaczają- 
cym go Świecie. 

Po konwencjonalnym występie w "Stazione 
Termini” /1954/ Vitoria De Siki Clift powrócił 
do teatru. Za film dostawał wtedy ponad 150 
tys. dolarów, ale wolał grać w *Mewie” za 100 
dolarów tygodniowo. Podobno zwątpił w swój 
talent... Odrzucił role w *Bulwarze Zachodzące- 
go Słońca”, "Na nabrzeżach”, "Na wschód od 
Edenu” i *Moby Dicku”. 

W kostiumowym filmie "Raintree County” 
11957/ w reżyserii Edwarda Dmytryka, Clift po 
raz pierwszy wydawał się zupełnie nie przejmo- 
wać tym, że gra w sposób stereotypowy. Sukces 
kasowy był ogromny. Ale na planie CIift siał 
grozę. Po południu był zwykle pijany, nocą spa- 
cerował nago, nadużywał pigułek nasennych i 
alkoholu. W tym samym roku miał ciężki wypa- 
dek samochodowy — część mięśni twarzy pozo- 
stała do końca życia niesprawna. A jednak nie 
był to koniec Clifta-aktora. 

Z planu *Nagle ostatniego lata” /1959/ nie 
usunięto go tylko dzięki wstawiennictwu Katha- 
rine Hepburn... Ale przecież stworzył wówczas 
serię dramatycznych ról w przejmujący sposób 
dokumentujących jego upadek, gdzie ból i cier- 
pienie zostały poddane dyscyplinie artystycznej. 
W jednym z najlepszych filmów Elii Kazana 
"Dzika Rzeka” /1960/ CIift zagrał człowieka 


W pierwszych swych 
filmach przypominał 
zmysłowego drapieżnika. 
Ale największe wrażenie 
wywierał jako człowiek 
zagubiony 

i śmiertelnie zraniony. 


rozdartego pomiędzy tradycją a ideami roosevel- 
towskiego Nowego Ładu. W *Wyroku w No- 
rymberdze” /1960/ Stanleya Kramera jego rola 
ofiary obozu koncentracyjnego rozsadziła publi- 
cystyczne przesłanie filmu. Wreszcie sukcesy 
najistotniejsze — skrachowany kowboj, weteran 
rodea w *Skłóconych z życiem” /1960/ i rola ty- 
tułowa we *Freudzie” /1962/ w reżyserii Johna 
Hustona. CIift kierowany żelazną ręką Hustona 
stworzył dwie wielkie kreacje. Z obu filmów w 
pamięci pozostanie głównie udręczone, pełne 
rozpaczy spojrzenie Clifta, w którym nie ma jed- 
nak prośby o litość. 

W 1966 roku CIift zagrał jeszcze w drugo- 
rzędnym szpiegowskim thrillerze *L'Espion” 
Raymonda Levy'ego. Huston w adaptacji po- 
wieści Carson MeCullers *W zwierciadle złote- 
go oka” chciał mu powierzyć główną rolę woj- 
skowego, zmagającego się ze swymi homose- 
ksualnymi skłonnościami. Clift nie zdążył już 
zagrać — zmarł 14 lipca 1966 roku na zawał ser- 
ca. Po Clifcie przejął rolę Marlon Brando. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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l najlepszy film l zdjęcia — John Seale 

l reżyseria — Anthony Minghella H scenografia — Stuart Craig i Stephenie McMillan 
l aktor = Ralph Fiennes kostiumy — Ann'Roth 

l aktorka = Kristin Scoft Thomas | muzyka — Gabriel Yared - 
h kobieca rola drugoplanowa = Jvliette Binoche l montaż — Walter Murch 


t scenariusz będący adaptacją — Anthony Minghella l dźwięk = Walter Murch, Mark Berger, | 
David Parker, Chris Newman - , 


BLASK (shinej i SĄ 4 | 
l najlepszy film A z 


1 reżyseria - Scott Hicks 

l aktor — Geoffrey Rush 

l męska rola drugoplanowa = Armin Mueller-Stahl 
l oryginalny scenariusz — Jan Sardi.i Scott Hicks 


l montaż — Pip Karmel 


l muzyka — David Hirschfelder 
EVITA 


l najlepsza piosenka — „You must love me” w wykonaniu MADONNY 
scenografia — Brian Morris:i Phillippe Turiure 


h zdjęcia — Darius Khondji 


l montaż — Gerry Hambling 
l dźwięk — Andy Nelson, Anna Behlmer, Ken Weston 
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AGNIESZKA 
KRUKOWNA 
Ur. 20.03.1971, Chorzów. Wzrost 165 cm, 
waga 51 kg. Ukończyła: PWST Warsza- 
wa, 1995, Teatr: Powszechny W-wa /od 
1996/. 
Filmografia: 1983 — Panny /tv/; 1985 — 
Urwisy z Doliny Młynów /serial tv/; 1987 
- Klementynka i Klemens — gęsi z Doliny 
Młynów /serial tv, Polska-RFN/; Uciecz- 
ka z miejsc ukochanych /serial tv/; 1989 — 
Janka /serial tv, Polska-RFN/; Kramarz 
lep./; 1990 - Korczak /Polska-Niem- 
cy-Francja/; W piątą stronę świata /serial 
tv/; Życie za życie /Polska-Niemcy/; 1992 
- Szwadron /Polska-Francja-Belgia-Ro- 
sja/; 1993 — Kolejność uczuć; Schindler's 
List /Lista Schindlera, USA; ep./; 1994 — 
Dama Kameliowa /tv, także w kinach/; 
Znajomi /nie ukończony serial tv/; 1995 — 
pestka; 1997 - Boża podszewka /serial 
tv/; Farba; Przywilej zdrady /tv/. 

Szczęściara: jako jedna z bar- 
dzo niewielu aktorek mogła zare- 
jestrować na taśmie w sposób 
sensowny i efektowny wczesną 
młodość. Przez ponad 10 lat na 
ekranie dziewczyna zmieniała się 
w kobietę, a z sympatycznej ama- 
torki wyrastała ambitna profesjo- 
nalistka. Bohaterka dziecięcych 
seriali, podczas studiów grywała 
małe rólki; na ostatnim roku wró- 
ciła na pierwszy plan. W latach 
1994—1996 osiągnęła bardzo du- 
żo: status aktorki, której się wie- 
rzy. Do tego stopnia, że ewentua|l- 
ne wątpliwości rozstrzyga się na 
jej korzyść, tzn. nawet powierz- 
chowne, gwałtowne czy zupełnie 
nieoczekiwane reakcje jej bohate- 
rek uznaje się za prawdziwe. Z 
pewnością nie było to proste; wie- 
le ról sprawia wrażenie, jak gdyby 
Agnieszka Krukówna szukała i 
motywacji, i środków wyrazu na 
własną rękę, bez specjalnej pomo- 
cy reżyserów. 

Zdarzało się, że miała sporo 
swobody, że jej młodość była wy- 
starczającym uzasadnieniem dla 
wesołości i beztroski z jednej 
strony, a determinacji czy skrajnej 
emocjonalności z drugiej. Wcze- 
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śniej zdarzało się też, że jej jasna, 
słowiańska uroda funkcjonowała 
po prostu jako symbol /*Kor- 
czak”, "Życie za życie”, "Lista 
Schindlera”/. Dwie role w spekta- 
klach tv wymagały jednak od ak- 
torki wręcz kunsztu. W "Miłości i 
gniewie” Osborne'a /reż. Mariusz 
Benoit/ stworzyła wspólnie z Mi- 
chałem Żebrowskim świetne stu- 
dium niedobranego małżeństwa; 
w powściągliwie, dojrzale zagra- 
nej postaci Alison Porter zawarła 
solidne mieszczańskie pochodze- 
nie, wrażliwość i przywiązanie do 
form w połączeniu z niewielką in- 
teligencją, miłość i samotność za- 
razem, i dramat, i obojętność wo- 
bec własnego dramatu. Z kolei w 
"Ivette" /wg Maupassanta — reż. 
Filip Zylber/ zagrała młodziutką 
córkę kurtyzany, infantylnie zako- 
chaną w światowcu, z histerycz- 
nym buntem reagującą na wszel- 
kie przeszkody; powstała sylwet- 
ka głęboko przejmująca i zaska- 
kująco współczesna. Trzeba też 
wspomnieć, że bardzo ładnie Kru- 
kówna wypadła jako szukająca w 
męskim przebraniu ukochanego 
Julia w interesującej inscenizacji 
"Dwóch panów z Werony”; była 
w pełni przekonywająca jako we- 
soła Nannine w *Damie Kamelio- 
wej” i zbuntowana Georgina Vi- 
tay w teatralnym serialu "*Abigel"; 
trafnie oddała najważniejsze rysy 
postaci drugoplanowych w spek- 
taklach *Hedda Gabler”, *Fo- 
to-Finisz” i *Chory z urojenia”. 

Nadchodzi dla niej czas ról-za- 
mykających pierwszy etap karie- 
ry. Grając XVl-wieczną włoską 
wieśniaczkę w *Przywileju zdra- 
dy” dowiodła, że jest osobowo- 
ścią uformowaną: mimo stale 
brudnych ubrań, topornego chodu 
i zmęczenia w oczach umiała oca- 
lić młodość i jasność Rosanny. 


RAFAŁ 


OLBRYCHSKI 
Ur. 26.02.1971, Warszawa. Wzrost 180 
cm, waga 55 kg. Nie ukończył szkoły Śre- 
dniej. Nagroda im. Z. Cybulskiego, 1994. 
Filmografia: 1991 — Ferdydurke /Pol- 
ska-Anglia-Francja, ep./; 1992 - Rozmo- 
wa z człowiekiem z szafy; 1996 — Słod- 
ko-gorzki; Dzieje mistrza Twardowskie- 
go; Pokój saren /tv/; 1997 — Szczęśliwego 
Nowego Jorku. 

Od małego szukał własnej dro- 
gi przez życie i dość wcześnie po- 
trafił na nią wejść. Mając 15 lat 


zaczął komponować, po roku za- 
łożył zespół "Reds", wykazując 
się i odwagą w nazewnictwie, i 
wyczuciem muzycznych potrzeb 
rówieśników. Papierka świadczą- 
cego o wykształceniu mu brakuje 
— ale za to jest kompozytorem, 
piosenkarzem, aktorem, realizato- 
rem programów tv o tematyce 
muzycznej i sportowej. Do tego — 
niewątpliwą indywidualnością. 
Nagrodę Cybulskiego otrzymał za 
coś, co nawet trudno nazwać rolą: 
za niezwykłą psychodramę, jaką 
odegrał w *Rozmowie z człowie- 
kiem z szafy”. Sam twierdzi, dość 
skromnie, że nie można tego 
określić mianem świadomego ak- 
torstwa. Niemniej pewny siebie 
estradowy rutyniarz, uczestnik fe- 
stiwali w Jarocinie i Sopocie, za- 
mienił się na czas realizacji filmu 
w kupkę nieszczęścia, a proces 
przeobrażania się człowieka-ro- 
śliny w człowieka-człowieka 
przedstawił w sposób dosłownie 
porażający. Dzieje mistrza Twar- 
dowskiego” nie stworzyły mu 
szansy na aktorskie osiągnięcie. 
Trzeba wszakże zauważyć, że z 
epickiej konwencji nie wystawał, 
a znalezienie autentycznie wspól- 
nego zakresu fal ze słynnym oj- 
cem — który grał tegoż Twardow- 
skiego w wieku dojrzałym — wca- 
le nie było zadaniem łatwym. Ta- 
lent Rafała Olbrychskiego powi- 
nien potwierdzić się w "Pokoju 
saren” /film muzyczny/ i *Szczę- 
śliwego Nowego Jorku”. 


EDYTA 

OLSZÓWKA 

Ur. 15.12.1971, Lubin. Wzrost 167 cm, 
waga 52 kg. Ukończyła: PWSFTViT 
Łódź, 1994, Teatr: Powszechny W-wa 
lod 1996/, przedtem gościnne występy w 
Teatrach Ochoty, Ateneum, Powszech- 
nym i Na Woli. 

Filmografia: 1991 - Europejska noc /Pol- 
ska-USA, ep./; 1992 — Psy /ep./; 1993 — 
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40--latek 20 lat później /serial tv, ep./; 
Motyw cienia /Polska-Anglia/; 1994 — 
Jest jak jest /serial tv/; Spis cudzołożnie 
Jtv, także w kinach/; Beyond Forgiveness 
/JAnioł śmierci, USA; ep./; 1995 — Prowo- 
kator /Polska-Anglia-Czechy/; Ekstra- 
dycja /serial tv/; Sukces /serial tv, ep./; 
Gnoje; 1996 — Bride at War /Walia/. 
Aktorski symbol nowej epoki 
w kulturze: Edyta Olszówka uję- 
ła swój los we własne ręce. Jako 
studentka zdobyła w Ogólnopol- 
skim Konkursie Teatrów Ogród- 
kowych /1993/ nagrodę i zapro- 
szenia do występów na scenach 
warszawskich. W stolicy chodzi- 
ła na castingi i w ich efekcie 
otrzymywała jedną rolę po dru- 
giej. Z reguły były to role nie- 
wielkie, ale dosłownie w każdej 
młoda aktorka imponowała pro- 
fesjonalizmem, warsztatem, 
zgraniem z partnerami. Strój, 
makijaż, rekwizyt, peruka odmie- 
niają ją nie do poznania /od 
uczennicy z pensji poprzez góral- 
kę z warkoczami po divę z 
przedwojennego kabaretu/; do te- 
go Olszówka ma wyjątkowy dar 
wchodzenia na full w skórę po- 
staci całkowicie sobie obcych 
finwalidka w *Jest jak jest”, 
świetna narkomanka w *"Ekstra- 
dycji” czy kokota z epoki roman- 
tyzmu w *Przeklętej poezji” 
Brentona — Teatr TV/. A jeszcze 
do tego należy do aktorek, które 
przed kamerą rozkwitają. Spraw- 
dziła się już w ogromnej ilości 
gatunków i konwencji, grała w 
farsach, dramatach i przedstawie- 
niach stricte młodzieżowych 
/m.in. duża rola w 4=odcinkowej 
*Abigel"/. Występowała w *Sen- 
tymentach” Agnieszki Osieckiej i 
kilku cyklach spółki Wolski-Za- 
orski-Kryszak /”'Poradnia poza- 
małżeńska”, "Satyrical Fiction”, 
*Statystyczni”/. Trochę wstyd, że 
pierwszą naprawdę dużą rolę fil- 
mową powierzył jej reżyser wa- 
lijski; wypada żywić nadzieję, że 
zostały zauważone jej drugopla- 
nowe bohaterki w spektaklach 
*Wassa Żeleznowa” Gorkiego 
ILipa/ i *Śniadanie do łóżka” 
Łubieńskiego /Pusia/ — dwa 
odmienne modele kobiecości, 
dwie reprezentatywne próbki sty- 
lu i uroku Olszówki. Bo jej znaki 
firmowe to nie tylko duże oczy i 
lekko zachrypnięty głos, ale tak- 


że specyficzny urok. U większo- 
ści kobiet wyraża się on spojrze- 
niem i uśmiechem, u niej zaś 
Iwersja dynamiczna!/ — zmiana- 
mi nastroju, odbijającymi się w 
całej twarzy. 
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BARTOSZ 

OPANIA 

Ur. 6.12.1970, Warszawa. Wzrost 178 
cm, waga 75 kg. Ukończył: PWST War- 
szawa, 1993, Teatr: Ateneum W-wa /od 
1993/. Nagroda na Festiwalu Piosenki 
Francuskiej w Lubinie, 1988. 
Filmografia: 1992 — Kuchnia polska /se- 
rial tv/; *1968 — Szczęśliwego Nowego 
Roku”; Białe małżeństwo; 1993 - Pora 
na czarownice /ep./; 1995 — Pułkownik 
Kwiatkowski /ep./; Cwał /ep./. 

Cały jego dorobek kinowy — to 
bodaj kwadrans. Za to każde poja- 
wienie się na małym ekranie ura- 
sta do rangi wydarzenia. Najwięk- 
sze objawienie od czasu młodego 
Lindy? Bartosz Opania ma w so- 
bie trudne do określenia źródło 
wartości /nie charakter, nie inte- 
lekt/, które wzbogaca jego bohate- 
rów o cały wymiar. Każda jego 
rola jest ofiarą; zarazem w każdej 
z kreowanych przezeń postaci go- 
towość do ofiar współistnieje z 
poczuciem wyzwolenia. Może to 
kwestia gry na najwyższych obro- 
tach, może ogromnej aktywności 
wewnętrznej, własnego stosunku 
do wszystkiego, w czym przycho- 
dzi mu brać udział? Tak czy ina- 
czej Opania — z niespotykaną lek- 
kością! — 1/ oświetla nie tylko syl- 
wetkę bohatera, ale i towarzyszą- 
cy mu krąg problemowy: 2/ zmie- 
nia wartości i ich hierarchię, prze- 
kształca plus w minus, łączy je w 
całość albo wręcz redukuje do ze- 
ra; 3/ swą obecnością wywiera 
wpływ na kompozycję i sens ca- 
łych scen. Po raz pierwszy za- 
chwycił jako gorejący Rimbaud w 
"Całkowitym zaćmieniu” Hamp- 
tona /reż. Michał Kwieciński/: w 
pełni przekonał, że artysta musi 
doświadczyć wszystkiego, by wie- 
dzieć, co tworzy. Motyw buntu — 
tu ukazany z ogromną siłą i konse- 
kwencją — powtarza się w rozmai- 
tej formie także w innych jego ro- 
lach. Bohater *Sawy” Andrejewa 
/reż. Piotr Mikucki/ był wyciszo- 
ny, myślący, a jawił się jako de- 
mon zniszczenia. Gaston de Lava- 
lette w *Donadieu'" Hochwaldera 
Ireż. P. Mikucki/ mienił się nie- 


prawdopodobnym bogactwem 
barw, a Opania, jak czarodziej, 
rzucał Światło to na tę, to na inną: 
delikatność i kulturę miłośnika po- 
ezji zamieniał w bezwzględność 
żołnierza, a ją z kolei zastępował 
buntem w obronie ludzkiej godno- 
ści. W *Cydzie" i "Tommaso Del 
Cavalićre” miał *niby” mniej do 
zagrania — a przecież w *Cydzie" 
usunął w cień tytułową postać, zaś 
jako Tommaso sprawił, że wszyst- 
ko koncentrowało się wokół nie- 
go. Dzięki umiejętności integro- 
wania tekstu, głosu, wyrazu twa- 
rzy i ruchu fascynował w każdej 
sekundzie. 

Jeszcze chyba nie czas na roz- 
patrywanie jego dokonań w kate- 
goriach wybitności; lepiej trakto- 
wać go na razie jak objawienie, 
olśnienie. Ale na pewno czas, by 
X Muza spróbowała podkraść go 
Xl-ej: Młodym Księciem Teatru 
Telewizji już jest bez wątpienia. 
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DOMINIKA 
OSTAŁOWSKA 

Ur. 18.12.1971, Warszawa. Wzrost 163 
cm, waga 50 kg, Ukończyła: PWST War- 
szawa, 1994, Teatr: Ateneum W-wa /od 
1994/, 

Filmografia: 1994 — Beyond Forgiveness 
/Anioł śmierci, USA/; 1995 — Łagodna 
/tv, także w kinach/; 1996 — Wittmann 
Fińk /Węgry-Francja-Niemcy/; 1997 - 
Boża podszewka /serial tv/; Historie mi- 
łosne. 

Wygląda jak grecka bogini; 
spektakle Teatru TV przekształca 
w misteria, zamienia w miłość 
płynącą z ekranu prosto do widza. 
W miłość nie tyle realną, zmysło- 
wą, ile w ideę inspirującą i oczy- 
szczającą. Marzenia wielu osób o 
takiej właśnie miłości — istniejące 
wbrew rozsądkowi i doświadcze- 
niom — dzięki jej kreacjom wyda- 
ją się możliwe do spełnienia. Do- 
minika Ostałowska stworzyła do- 
tychczas dwie role wybitne: tytu- 
łową Łagodną według Dostojew- 
skiego /reż. Mariusz Treliński/ i 
Armandę w "Madame Moliere” 
Anouilha /reż. Waldemar Śmiga- 
siewicz/, dwie wspaniałe: tytuło- 
wą w *Małce Szwarcenkopf” Za- 
polskiej /reż. Wojciech Nowak/ i 
Infantkę w *Cydzie” Corneille'a 
/reż. Krystyna Janda/ oraz trzy 
bardzo udane, ale mniejsze: w 
"Miarce za miarkę”, "Cudzej żo- 
nie i mężu pod łóżkiem” i *Całko- 


LEKSYKON TABĘCKIEGO 
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witym zaćmieniu”; w lutym 1997 
dojdzie do tego zestawu z pewno- 
ścią bohaterka "Tristana i Izoldy”. 

Wyjątkowość wywieranego 
przez nią wrażenia ma prawdopo- 
dobnie więcej źródeł, jednak dwa 
wydają się decydujące. Otóż Do- 
minika Ostałowska wygląda tak 
eterycznie, że jej bohaterek nie 
podejrzewa się początkowo o siłę 
wewnętrzną, o głębokie uczucia i 
skonkretyzowane pragnienia, o 
konsekwencję i upór, a już na 
pewno nie o zdolność do samobój- 
stwa. Te cechy docierają do wi- 
dzów i do innych postaci utworu 
powoli, zaskakują, zmuszają do 
wolt emocjonalnych /w tym miej- 
scu trzeba podkreślić wręcz rewe- 
lacyjną współpracę aktorki z Janu- 
szem Gajosem w *Łagodnej” oraz 
z Anną Dymną i Andrzejem Se- 
werynem w "Madame Molićre”/ — 
to raz. Dwa: Ostałowska w sobie 
tylko wiadomy sposób zaciera 
granice między sobą a bohaterką 
oraz między umownością spekta- 
klu a realnością ludzkiego istnie- 
nia. Wygląda w rozmaitych uję- 
ciach tak zachwycająco, że bez- 
wiednie chciałoby się zatrzymać 
kadr, odebrać jej możliwość ru- 
chu, zapanować nad jej niezależ- 
nością. A intensywność jej prze- 
żywania /zwłaszcza w *Łagod- 
nej”, gdzie bardzo niewiele mówi, 
a bardzo wiele uzewnętrznia twa- 
rzą/ sprawia, że jej postacie — 
przecież i stylizowane, i zawiera- 
jące nutkę patosu, i nie pozwalają- 
ce na chwilę wytchnienia od emo- 
cji — wydają się prawdziwsze niż 
my sami z naszą zwyczajnością. 
Gdyby Ostałowska miała, jak Em- 
manuelle Bćart, swojego Sauteta, 
jej filmowa przyszłość nie budzi- 
łaby obaw. Dotychczasowe jej 
osiągnięcia są wyraźnie związane 
z techniką telewizyjną — monolo- 
gi, zbliżenia, analiza psycholo- 
giczna. Czy w kinie aktorka osią- 
gnie równie wspaniałe rezultaty, 
to się dopiero okaże. 


RADOSŁAW 
PAZURA 


Ur. 7.05.1969, Tomaszów Mazowiecki. 
Wzrost 187 cm, waga 78 kg. Ukończył: 
PWSFTViT Łódź, 1994, 

Filmografia: 1991 - Pogranicze w ogniu 
/serial tv, seria II; ep./; 1992 — Enak 
lep./; Kuchnia polska /serial tv/; *1968 — 
Szczęśliwego Nowego Roku”; Szwadron 
/IPolska-Francja-Belgia-Rosja/; 1993 — 
Pożegnanie z Marią /tv, także w kinach/; 
WOW /serial tv, Polska-Niemcy, ep./; 
Oczy niebieskie; Les nouveaux exploits 
d'Arsene Lupin /TVP: Nowe przygody 
Arsena Lupina, serial tv, Francja, ep./; 
1994 — Tatort Ostwarts /cykl tv, Niem- 
cy-Austria/; Psy 2 — ostatnia krew; Stel- 
la Stellaris /serial tv, Niemcy, ep./; Da- 
ma Kameliowa /tv, także w kinach, ep./; 
1995 — Wielki Tydzień; Nic śmiesznego 
lep./; Awantura o Basię /serial tv i film 
kinowy 1996/; Sukces /serial tv, ep./; 
1996 — Die Reise in der Tod /tv, Niem- 


eneusz Sobieszczuk/PAT 
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cy/; Tajemnica Sagali /serial tv, Pol- 
ska-Niemcy, ep./; Nocne graffiti; 1997 — 
Pokój 107 /serial tv/. 

Główna rola w *Szwadronie” 
spotkała go za wcześnie. Dobrze 
dobrany jako twarz rosyjskiego 
wojskowego sprzed 134 lat, miał 
za mało doświadczeń zawodo- 
wych i życiowych, by w pełni od- 
dać rozdarcie Fiodora Jeriemina. 
W partnerach nie znalazł wsparcia 
— każdy w tym filmie grał "dla 
siebie”. Później przez prawie czte- 
ry lata obtłukiwał się w mniej lub 
bardziej zauważalnych rólkach, w 
których spadał z konia /”Nowe 
przygody...”/, ginął "od kuli z ręki 
wroga” /”Psy 2...”/, szturmował 
Biskupin w tłumie Scytów /'taje- 
mnica Sagali”/ albo gniótł się na 
kanapie podczas przyjęcia /”Suk- 
ces”/, W dużej roli w spektaklu tv 
*Dróżnik” wg Dickensa nie do- 
równał Jerzemu Radziwiłowiczo- 
wi; mniejsze — w *Scieżkach 
chwały” wg Cobba i *Córce cza- 
su” Tey — wykonał na miarę ocze- 
kiwań, ale nie ujawnił szczegól- 
nych predyspozycji w żadnym 
konkretnym kierunku. 

Na szczęście rok 1996 przy- 
niósł wyraźny przełom w jego ka- 
rierze. Pazura zagrał oficerów po- 
licji w filmach sensacyjnych "Die 
Reise in der Tod” /asystent komi- 
sarza Halskiego/ i *Nocne graffiti” 
Jasystent nie Halskiego, ale też 
blisko Marka Kondrata/, oraz z 
powodzeniem zainstalował się w 
gatunku komediowym. W *Cięż- 
kich czasach” Bałuckiego /Teatr 
TV/ inteligentnie znalazł złoty 
środek między rolą charaktery- 
styczną sprzed stu lat a jej współ- 
czesnym odegraniem, a w sympa- 
tycznym, choć niezbyt udanym se- 
rialu "Pokój 107” był zdecydowa- 
nie najlepszy spośród dziesięcior- 
ga aktorów w tzw. rolach wiodą- 
cych. Jako jedyny trafił w tonację 
komediową opartą na realizmie 
psychologicznym i sytuacyjnym. 
Rysiek — wieczny student i mie- 
szkaniec akademika — powinien 
stać się dla Pazury trampoliną do 
wysokiego odbicia. Oby tylko 
młody aktor szukał dla każdej ko- 
lejnej postaci adekwatnych, wciąż 
nowych środków i uchronił się 
przed schematami i policjanta, i 
amanta. 


Nawet nie udawała, że potrafi śpiewać, z 
nonszalancką prostotą parlandując swoje 
arietki. Lecz była w tym tak nieodparcie ko- 
miczna, że już podczas prób partnerzy przery- 
wali dialog, bo nie mogli się powstrzymać od 
śmiechu. Zula Pogorzelska — klejnot każdej 
przedwojennej rewii, kabaretu, operetki była 
także aktorką filmową. Kto wie, jak potoczyły- 
by się losy polskiej komedii lat 30., gdyby nie 
tragiczne okoliczności, które w 1934 roku raz 


Fot. Filmotel a Narodowa 


Do Polski przyjechała w 1918 roku, a w 1919 
zadebiutowała na scenie zawodowej. Wkrótce 
zaangażowano ją do *Qui pro quo”, gdzie wystę- 
powała do 1925 roku. Później święciła triumfy 
m.in. w *Perskim Oku”, *Nowościach”, *Ban- 
dzie”, "Rexie”, "Cyganerii"... Przez warszawskie 
sceny kabaretowe przewinęły się setki dziewcząt 
śpiewających, recytujących, tańczących, ale tyl- 
ko niektóre miały swój styl - Hanka Ordonówna, 
Mira Zimińska, Zofia Ternć i właśnie Zula Pogo- 


Zula Pogorzelska 


na zawsze przekreśliły możliwości występu 
"polskiej Mistinguett”. 

Urodziła się w Eupatorii na Krymie, lecz data 
jej urodzin nie jest dokładnie znana; nawet naj- 
bardziej dociekliwi i rygorystyczni biografowie 
sytuują ją między 1895 a 1899 rokiem. Była cór- 
ką znanego polskiego lekarza i dyrektora kliniki 
na Krymie. Z tego środowiska rzadko trafia się 
na scenę kabaretu czy rewii. Zula, wówczas je- 
szcze nobliwa Zofia, otrzymała staranne wy- 
kształcenie domowe i ukończyła 7 klas gimna 
zjum. Pewnie zostałaby także żoną szacownego 
lekarza, gdyby nie matka, która w młodości ma- 
rzyła o karierze teatralnej. To właśnie z matką, 
w latach pierwszej wojny światowej, odbyła 
pierwsze tournće artystyczne po Kaukazie, wy- 
stępując jako Zula Patory z amatorskim progra- 
mem aktorsko-wokalnym. Równolegle jako Zo- 
fia Pogorzelska Śpiewała w kościelnym chórze. 
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rzelska. Te najzdolniejsze, najbardziej wyraziste 
trafiały do filmu. Typ, który stworzyła na scenie 
Zula Pogorzelska doskonale korespondował z 
przemianami obyczajowymi, gorączkowym ryt- 
mem życia, zmianą statusu społecznego kobiety. 
Kobieta śmiało eksponująca swoje wdzięki — pi- 
sał Ryszard Marek Groński — nie była już upa- 
dłym aniołem, damą kameliową, o określonej re- 
putacji, lecz pożądanym współuczestnikiem roz- 
rywek. Była kompanem i partnerem. 

To Pogorzelska wprowadziła na sceny kaba- 
retowe w 1926 roku charlestona, to ona wylan- 
sowała przeboje "Ja się boję sama spać”, "Ta 
mała piła dziś i jest wstawiona”, "Czy pani mie- 
szka sama?”, "Ja się boję utyć”, "Cała przyjem- 
ność po mojej stronie”, "Mały gigolo”. Wtedy, 
na przełomie lat 20. i 30., już same tytuły były 
obyczajowym wyzwaniem. W legendach o 
przedwojennym kabarecie pozostały opowieści 


PRZEDWOJENNI 


o jej bajecznie długich nogach, niepowtarzal- 
nym uroku i wdzięku. Atutem, o którym nie 
wspominają biografowie, musiała być także nie- 
zwykła pogoda ducha. Jeszcze w latach 20. Po- 
gorzelska przeszła skomplikowaną i w sumie 
nieudaną operację gardła, która bardzo poważ- 
nie ograniczyła skalę jej głosu, a kształcony w 
swoim czasie sopran zamieniła w zachrypnięty 
alt. Wykorzystała to jako swój atut, specjalizując 
się w parodiach arii operetkowych i do perfekcji 
doprowadzając sztukę interpretacji. Żywiołowa i 
spontaniczna z równym powodzeniem występo- 
wała w monologach, skeczach, prowadziła kon- 
feransjerkę. 

Do filmu trafiła, tak jak większość aktorów 
kabaretowych, na początku kina dźwiękowego. 
Zadebiutowała w roku 1930 w dźwiękowej krót- 
kometrażówce *Mandolina" /wspólnie z Adol- 
fem Dymszą/, która w kinach wyświetlana była 
jako nadprogram do właściwego seansu oraz w 
filmie Michała Waszyńskiego "Niebezpieczny 
romans”. W 1932 zagrała w *Bezimiennych bo- 
haterach” Michała Waszyńskiego, "Stu metrach 
miłości” — w głównej roli kobiecej jako modyst- 
ka, obiekt uczuć utalentowanego sportowca 
/Adolfa Dymszy/ oraz w filmie "Ułani, ułani, 
chłopcy malowani” jako Helka, służąca burmi- 
strza. W 1933 roku oglądano ją na ekranie w ro- 
li kierowniczki sierocińca w polsko-czeskim fil- 
mie *Dwanaście krzeseł” z Vlasta Burianem i 
Adolfem Dymszą, w filmie Jana Nowiny-Przy- 
bylskiego "Romeo i Julcia” w głównej roli ko- 
biecej oraz w drugoplanowej roli Zuzi w *Za- 
bawce” Michała Waszyńskiego. 

W marcu 1943 roku odbyła się premiera ko- 
medii "Kocha, lubi, szanuje” Michała Waszyń- 
skiego, w którym Zula Pogorzelska znów zagra- 
ła rolę rezolutnej służącej Kunegundy. To była 
jej dziewiąta i ostatnia rola filmowa. A przecież 
złote lata komedii, zwłaszcza farsy filmowej, w 
której Pogorzelska była niezrównana, właśnie 
się zaczynały. Za kilka lat wejdą na ekrany 
pierwsze bardziej ambitne komedie filmowe: 
"Zapomniana melodia”, "Piętro wyżej”, "Pani 
minister tańczy”. Nie zagra w nich Zula Pogo- 
rzelska, jedna z najbardziej barwnych postaci 
międzywojennej Warszawy. Filmowa kariera 
Pogorzelskiej przypadła na początek kina dźwię- 
kowego, które na tym etapie rozwoju mogło jej 
zaoferować głównie role sprytnych, pyskatych 
służących. A przecież mogła być żeńskim odpo- 
wiednikiem Dymszy na ekranie. Aura swobody 
obyczajowej, która otaczała ją od czasów wystę- 
pów kabaretowych, mogła uczynić z niej gwia- 
zdę komedii obyczajowych, których w polskim 
kinie zabrakło. W tym samym, 1934 roku, Zula 
Pogorzelska wystąpiła też po raz ostatni w tea- 
trze. Ta niewiarygodnie żywa, ekspansywna, 
uwielbiająca ruch i taniec aktorka zachorowała 
na skomplikowane schorzenie kręgosłupa, które 
najpierw zmusiło ją do wycofania się ze sceny, a 
wkrótce unieruchomiło na szereg miesięcy. 
Zmarła 10 lutego 1936 roku w klinice neurolo- 
giczno-psychiatrycznej w Wilnie. We wspo- 
mnieniu pośmiertnym napisano o niej: Reżyse- 
rzy polscy nie potrafili /.../ nigdy wykorzystać jej 
talentu. Mimo catej rozpiętości ról, mimo szpeł- 
nej charakteryzacji Zula nie dała się zaćmić nig- 
dy. Jej wspaniały temperament i żywiołowy hu- 
mor nie mieściły się w ramach scenariusza, gra- 
jąc stwarzała wokół siebie atmosferę daleką od 
jakiegokolwiek szablonu. 


MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 


Pamiętacie jej pierwszą scenę w *Masce” 
Charlesa Russella? Z mokrymi od deszczu 
włosami, w obcisłej minisukience czerwone- 
go koloru, kołysząc biodrami, szła przez hall 
banku. Prawdziwa pożeraczka męskich serc. 
Krytycy pisali potem, że na jej widok nie tyl- 
ko Jim Carrey zamierał z wrażenia. Ale Ca- 
meron Diaz zapewnia z przekorą: Większość 
ludzi nie lubi ładnych dziewcząt. Boi się ich i 
uważa, że powinny one znać "swoje" miejsce, 


Came 


skoro opanowały już na wyłączność świat 
mody. 

Cameron Diaz rozpoczęła karierę modelki, 
mając 16 lat. Córka brygadzisty z pól nafto- 
wych, dorastała w Teksasie. Wśród swoich 
przodków wymienia Irlandczyków, Niem- 
ców, Anglików i rdzennych Amerykanów. 
Dostrzeżona na przyjęciu przez fotografa mo- 
dy, zaczęła od zdjęć reklamowych. Wkrótce 
potem rzuciła szkołę i podpisała kontrakt ze 
znaną agencją modelek *Elite”. Brała udział 
w pokazach mody, zwróciła na siebie uwagę 
w kilku telewizyjnych reklamówkach. Lubi- 
łam zajęcie modelki, ale wykonywałam je tyl- 
ko po to, by móc płacić rachunki. 

Na zdjęcia próbne do *Maski” Cameron 
zgłosiła się, bo brały w nich udział jej kole- 
żanki z "Elite". Zrobiła to podobno tylko "dla 
żartu”. Ale wcześniej starała się o rolę w 
*Kruku" Alexa Proyasa; kiedy ją dostała, na- 
tychmiast odrzuciła, bo nie spodobał jej się 
scenariusz. 

W *Masce” początkowo ubiegała się o epi- 
zod. Spece od castingu uznali jednak, że bę- 
dzie idealną odtwórczynią głównej roli kobie- 
cej. Po dwunastu sesjach zdjęć próbnych 
podobnego przekonania nabrali także reżyser 
Charles Russell i producenci z wytwórni 
*New Line”. Tydzień przed rozpoczęciem re- 
alizacji *"Maski” Cameron dowiedziała się, że 
dostała rolę Tiny, kabaretowej piosenkarki, 
dla której tracą głowę wszyscy mężczyźni, 
łącznie z gamoniowatym urzędnikiem banko- 
wym /Jim Carrey/. Byłam przerażona, bo lu- 
dzie od "Maski" chcieli żywego wcielenia 
Jessiki Rabbit z "Kto wrobił królika Roge- 
ra?", a ja prywatnie tak nie wyglądam. Mu- 
siałam trochę popracować nad wyglądem. 
Doszły do tego jeszcze kurs aktorstwa i oczy- 
wiście lekcje tańca do sceny, w której Came- 
ron jako Tina szaleje z Człowiekiem-Maską 
na parkiecie. Nie kazano jej tylko śpiewać — 
w piosence "You Would Be My Baby” zastą- 
piła ją Vanessa Williams. 

Kasowy sukces "Maski" /1993/ — zwario- 
wanej komedii o tym, że właściwie każdy 
może zostać bohaterem — zwrócił uwagę i na 
Cameron Diaz. Posypały się propozycje no- 
wych ról. Odrzuciła wszystkie. Nie zamierza- 
ła bowiem skończyć jako kolejna seksbomba. 
Chciała zagrać w "Mortal Kombat”. Zrezy- 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


gnowała jednak z tego pomysłu, kiedy pod- 
czas zdjęć próbnych trener karate złamał jej 
rękę. Wzięła za to udział w *Kolacji z arsze- 
nikiem” Stacy'ego Title /1994/, niskobudże- 
towej czarnej komedii o grupie studentów 
mordujących tych, z których poglądami się 
nie zgadzają. Potem Cameron zrobiła sobie 
roczną przerwę. Postanowiłam, że skoro chcę 
na poważnie zająć się aktorstwem, muszę tak- 
że nauczyć się cierpliwie czekać na właściwy 


scenariusz, który po- 
zwoli mi pokazać, że 
potrafię grać różne ro- 
le. 

Za taki scenariusz 
uznała "Feeling Minne- 
sota”, odrzucony wcze- 
śniej przez Gwyneth 
Paltrow. Razem z Kea- 
nu Reevesem i Vincen- 
tem D'Onofrio Came- 
ron zgodziła się grać za 
niewielką gażę u reży- 
sera-debiutanta, Steve- 
na Baigelmana. Dlacze- 
go? Bo spodobała się 
jej ta nietypowa historia 
miłosna, spodobała się 
też jej bohaterka, Fred- 
die, która nie boi się 
walczyć o swoje prawo 
do szczęścia. 

Swoją kolejną rolę 
zagrała u kolejnego re- 
żysera-debiutanta — Ji- 
ma Wilsona, długolet- 
niego współpracownika 
Kevina Costnera. W je- 
go "Head Above Wa- 
ter” /1996/ partnerami 
Diaz byli Harvey Keitel 
i Craig Sheffer. Kryty- 
cy nie szczędzili złośli- 
wych uwag pod adre- 
sem scenariusza i reży- 
serii, z uznaniem pisali 
natomiast o grze Came- 
ron. Spodobała się tak- 
że w komedii "She's 
the One” Eda Burnsa 
/1996/, kontynuacji 
*Piwnych rozmów bra- 
ci McMullen”. Jako 
zmysłowa piękność sta- 
wała się przyczyną wa- 
śni pomiędzy dwoma 
braćmi /granymi przez 
Eda Burnsa i Mike'a 
McGlone/. Na premierę 
czeka jej pierwsza wy- 
sokobudżetowa produk- 


cja, komedia romantyczna "My Best Friend's 
Wedding”, w której partneruje Julii Roberts. 
A Danny Boyle obsadził Cameron u boku 
Ewana McGregora w "A Life Less Ordina- 
ry”, zapowiadanym jako rozgrywający się w 
Ameryce dalszy ciąg "Trainspotting". Nieźle 
jak na kogoś, kto skończył dopiero 23 lata i 
właściwie dopiero rozpoczyna swoją aktorską 
karierę. 

KASIA NOEL 


Fot. M. Roberts/Sygma/Free 
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W ewidencji niepublicznych szkół artystycz- 
nych Ministerstwa Kultury i Sztuki znajdujemy 
siedem szkół w Warszawie, we Wrocławiu i w 
Toruniu, których nazwy sugerują profil kształce- 
nia w zawodach filmowych. Są wśród nich ta- 
kie, które nie rozpoczęły jeszcze działalności 
oraz instytucje widma, o których pod wskaza- 
nym przez ewidencję adresem nikt nie słyszał. 
Reszta warta jest jednak zainteresowania. Szko- 
ły niepubliczne mogą wystawiać świadectwa, 
nadawać tytuły, które jednak nie uprawniają do 
niczego — dowiedzieliśmy się w Ministerstwie 
Kultury. Są jedynie dowodem, że ich posiadacz 
skończył określoną szkołę. Jeśli ktoś chce je ho- 


Do niedawna profesjonalna 
droga na plan filmowy wiodła 
wyłącznie poprzez łódzką 
"Filmówkę" oraz Wydział Radia 
_i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach. 

Choć w dalszym ciągu są to jedyne 
w Polsce uczelnie filmowe, 

to jednak ostatnio pojawiły się 
nowe możliwości zdobycia 
"filmowych" 

umiejętności i zawodów. 


powiadający poziomowi Ii II roku szkoły filmo- 
wej — mówi szef akademii, Roman Wionczek. — 
Pracują u nas doświadczeni twórcy z dużym do- 
robkiem artystycznym. Zapraszamy ciekawych 
gości. 

W akademii uczy się ok. 40 osób na roku. Za- 
jęcia odbywają się 3 razy w tygodniu. Nauka 
kończy się dyplomem z wybranej specjalności. 
Opłata wynosi 300 zł miesięcznie. 

Działalność rozpoczyna warszawskie Police- 
alne Studium Sztuki Wizualnej i Techniki Tea- 
tralnej, Filmowej i Telewizyjnej. Kształci w za- 
kresie charakteryzacji i wizażu, kostiumografii i 
projektowania mody, grafiki komputerowej i 


ilmowe szkoły i przedszkola 


norować, to jego sprawa. Każda ze szkół może 
wystąpić o przyznanie uprawnień i poddać się 
wizytacjom. 

Najpierw jednak o tych najważniejszych. 
Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa Telewizyj- 
na i Teatralna w Łodzi przyjmuje kandydatów 
/przynajmniej po maturze/ na Wydział Reżyserii 
/8 miejsc/ oraz na Operatorski i Realizacji Tele- 
wizyjnej /kierunek operatorski — 10 miejsc, ani- 
macja i efekty specjalne — 7-9 miejsc/. Organi- 
zatorzy produkcji filmowej i telewizyjnej mogą 
przez 2 lata kształcić się w podyplomowym Wy- 
ższym Studium Organizacji Produkcji Filmowej 
i Telewizyjnej /12—14 miejsc/. Na podobnych 
kierunkach /reżyseria — 10 miejsc, operatorstwo 
— 8 miejsc, organizacja produkcji — 20 miejsc/ 
kształci również Uniwersytet Śląski. Egzaminy 
na reżyserię i operatorstwo są wieloetapowe, ale 
najpierw kandydat przechodzi eliminacje, tzw. 
dopuszczenie do egzaminu. Na obu uczelniach 
wygląda to podobnie. Kandydaci składają wła- 
sne prace — filmy, fotografie, slajdy, teksty, ry- 
sunki, malarstwo oraz szczegółowy życiorys ar- 
tystyczny. Obok testów z historii sztuki, wiedzy 
o filmie, literaturze, prac z języka obcego, kan- 
dydaci podczas egzaminów muszą wykazać się 
przede wszystkim predyspozycjami do zawodu, 
realizując zadania praktyczne. Może to być 
aranżowanie scenki na zadany temat, zrobienie 
fotoreportażu w terenie, napisanie fragmentu 
scenariusza czy scenopisu. Komisja szczegóło- 
wo i wielokrotnie rozmawia z kandydatem o je- 
go pracach. 

Organizacja produkcji w Katowicach to 
4-letnie studia magisterskie. Obowiązuje tam 
3-etapowy egzamin pisemny i ustny obejmujący 
m.in. analizę filmu lub programu telewizyjnego 
pod kątem organizacji produkcji, rozwiązanie 
zadania praktycznego według scenariusza, wie- 
dzę o sztuce, znajomość prawa autorskiego, sy- 
stemów magnetowidowych itd. Kandydaci na 
organizację produkcji w Łodzi odbywają rozmo- 
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wę kwalifikacyjną obejmującą podobne zaga- 
dnienia. 

Nauka na kierunku organizacji produkcji pro- 
wadzona jest również odpłatnie w systemie za- 
ocznym. W ostatnim roku w Łodzi przyjęto 85 
osób. Koszt wynosi ok. 2 tys. zł rocznie. Kato- 
wice dysponują 100 miejscami, a studenci płacą 
850 zł za semestr. Łódzka szkoła filmowa pro- 
wadzi również odpłatne zaoczne Wyższe Zawo- 
dowe Studium Scenariuszowe. W 1997 nie bę- 
dzie jednak rekrutacji. Egzamin zwykle poprze 
dza złożenie prac literackich /w tym scenariusza 
filmowego/. Ci, którzy się zakwalifikują, przy- 
stępują do egzaminu pisemnego i rozmowy. 

Niełatwo dostać się na upragnione studia fil- 
mowe. Dużo prostsza droga wiedzie do policeal- 
nych szkół prywatnych, kształcących na ogół w 
systemie 2-letnim. Pewną renomę zdobyło sobie 
/prawdopodobnie dzięki festiwalowi Camerima- 
ge/ toruńskie Studium Sztuki Filmowej i Tech- 
nik Telewizyjnych "Camerimage Film School”. 
Studium kształci m.in. na kierunku realizacji fil- 
mowej i telewizyjnej /reżyseria, operatorstwo i 
montaż/ oraz scenariopisarskim. Kandydaci 
składają własne prace — zdjęcia lub krótkie fil- 
my, a następnie odbywają rozmowę kwalifika- 
cyjną. Szkoła przyjmuje po 25 osób na każdy 
kierunek. Opłaty wynoszą 300-340 zł miesięcz- 
nie. 

— Niewątpliwym atutem naszej szkoły są na- 
zwiska jej wykładowców — mówi Janusz Hetman 
prowadzący szkołę. — M.in. Macieja Drygasa, 
Juliusza Machulskiego, Feliksa Falka, Pawła 
Edelmana, Krzysztofa Piesiewicza. Studium 
utrzymuje również kontakty z podobnymi szkoła- 
mi w Niemczech i w Anglii. 

Scenariopisarstwo, reżyserię filmową, sztukę 
operatorską, współpracę z aktorem, montaż, 
sztukę dźwięku, kierownictwo produkcji, kryty- 
kę filmową oraz podstawy scenografii wykłada 
warszawska Akademia Filmu i Telewizji. Istnie- 
je od 5 lat.— Staramy się utrzymywać poziom od- 


montażu obrazu filmowego i telewizyjnego, za- 
rządzania produkcją teatralną, filmową i telewi- 
zyjną. Podstawą przyjęcia jest rozmowa kwalifi- 
kacyjna. Nauka w studium kosztuje 320 zł mie- 
sięcznie. 

Część szkół łączy zawody techników teatral- 
nych i filmowych. Ich absolwenci najwyraźniej 
częściej znajdują zatrudnienie w teatrach. Naj- 
częściej są to: charakteryzator, perukarz, dekora- 
tor, rzadziej oświetlacz. Już same nazwy szkół 
wiele mówią: studium techniki inscenizacyjnej 
teatru, filmu i telewizji, studium zawodowe 
techniki teatralno-filmowej. No, ale przecież 
przy powstawaniu filmu na planie pracują nie 
tylko reżyserzy, operatorzy i kierownicy produk- 
cji. Bywa i tak, że do filmu wiedzie nie tyle 
szkoła, ale długie i wytrwałe terminowanie w 
branży. To w wytwórniach i na planach zdjęcio- 
wych kształcą się filmowi fachowcy. Mimo to 
ukończenie jednej ze wspomnianych szkół pry- 
watnych daje podstawy, wprowadza w zawód. 
Dla ambitnych może stanowić niezłe przygoto- 
wanie przed startem do osławionej szkoły filmo- 
wej, a o każdej szkole najlepiej świadczą jej wy- 
bitni absolwenci. 

BOGDAN SOBIESZEK 


Wskazówka dla 

przyszłych reżyserów. 

Pamiętaj adepcie młody, 

że nie tylko szkoła, ale i chęć szczera 
zrobi z ciebie reżysera. 

Bo teoria teorią, a na planie/filmowym/ 
wszystko się może zdarzyć. 

A jeśli już się coś zdarzy, to wtedy 
reżyser musi albo coś zrobić /np. deszcz 
lub coś na drutach/, albo zająć postawę, 
albo odpowiednio się znaleźć 

w tym czy innym miejscu. 

Patrz: zdjęcia obok 


EEN I Kazimierz Kutz na planie 


. "Soli ziemi czarnej” 
” "Fot. Roman Sumik 


Marek Piwowski w czasie zdjęć 
do "Przepraszam, c je? 
Wojciech Has na planie "Rękopisu znalezionego 
w Saragossie” 
Fot. Roman 


_. Andrzej Munk 


Fot. Archiwum 


47 s 25: A c 2 u 
„ «* Roman Polański i Jack Nicholson %Ę. SE; 
"fa planie "Chinatown" 4 
Fot. Leila Sorell/Paramount 


Najważniejsze, najbardziej pożądane... 


a może tylko najlepiej rozreklamowane nagrody filmowego świata - Oscary 


a pomysł przyznawania swoich nagród 


członkowie Amerykańskiej Akademii Filmowej OS CARY 
wpadli tuż po założeniu 11.01.1927 samej Akademii. N AJ S 
Decyzję w tej sprawie podjął 7-osobowy komitet LE P ZY FILM 
założycielski, w skład którego weszli: 
Sid Grauman /właściciel słynnego kina Chinese Theatre/, 
scenarzystka Bess Meredyth, aktor Richard Barthelmess, 
reżyserzy: James Stuart Blackton, David Work Griffith 
i Henry King oraz scenograf MGM, Cederic Gibbons. 
To właśnie Gibbons zaprojektował nagrodę Akademii 
— podobno naszkicował projekt na serwetce podczas wyjątkowo 
nudnego bankietu. Odlew wykonał w 1928 rzeźbiarz 


1927/1928 - Skrzydła /Wings/, reż. William A. Wellman 
1928/1929 — Melodia Broadwayu 
/Broadway Melody/, reż. Harry Beaumont 
1929/1930 —Na Zachodzie bez zmian/All Quiet on the 
Western Front/, reż. Lewis Milestone 
1930/1931 — Cimarron, reż. Wesley Ruggles 


z Los Angeles, George Stanley. W ten to właśnie sposób nagrodą 1931/1932 — Ludzie w hotelu 


Akademii stała się figurka przedstawiająca rycerza trzymającego 
oburącz zwrócony ostrzem w dół miecz krzyżowców 

i stojącego na postumencie zwieńczonym rolką taśmy filmowej 

z wygrawerowanym napisem: A.M.P.A.S. /Academy of Motion 
Picture Arts and Sciences/. 

Nie wiadomo, kto naprawdę był autorem imienia nagrody. 
Mogła to być Bette Davis znana dobrze ze swego ciętego dowcipu, 
ale niektórzy wskazują na dziennikarza Sidneya Skolsky'ego 
jako pomysłodawcę. Najwięcej zwolenników ma jednak 
anegdota o Margaret Herrick, kustoszce biblioteki Akademii, 
która w 1931 miała krzyknąć na widok statuetki: 

Przecież to mój wuj Oscar! 

Pierwsze Oscary przyznano w 12 kategoriach za okres od 
1.08.1927 do 31.07.1928. Wręczono je na bankiecie 16 maja 1929. 
Od 1934 przyjęto zasadę roku kalendarzowego. Początkowo licz- 
ba kategorii była płynna. Za okres 1929/1930 było ich tylko osiem, 
ale w 1939 już dwadzieścia. Od ub. roku Oscary są wręczane 
w 24 kategoriach, a Akademia przyznaje także 
tzw. nagrody specjalne. 

Od 1946 w sprawie Oscarów mogą głosować 
tylko członkowie Akademii z prawem wyborczym. 

Zwycięzców wyłania się w dwuetapowym głosowaniu. 
Od 1940 lista laureatów do ostatniej chwili trzymana jest 
w tajemnicy. 

Już drugie rozdanie Oscarów było transmitowane 
na żywo przez rozgłośnie amerykańskie. Pierwsza transmisja 
telewizyjna została nadana 19 marca 1953, a NBC zapłaciło 
za prawa do niej 100 tysięcy dolarów. 

Najwięcej nominacji — 14 — zdobyło w 1951 
*<Wszystko o Ewie” Josepha L. Mankiewicza 
Iskończyło się jednak tylko na 6 statuetkach/. 

Najwięcej Oscarów — 11 — zgarnął *Ben Hur” 

Williama Wylera /1959/. 

fkn/ 
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/Grand Hotel/, reż. Edmund Goulding 


1932/1933 — Kawalkada /Cavalcade/, reż. Frank Lloyd 


1934 - Ich noce 

/It Happened One Night/, reż. Frank Capra 
1935 — Bounty /Mutiny on the Bounty/, reż. Frank Lloyd 
1936 Król kobiet /The Great Ziegfeld/, reż. Robert Z. Leonard 
1937 —Życie Emila Zoli 

[The Life of Emile Zola/, reż. William Dieterle 
1938 — Cieszmy się życiem 

[You Can't Take It with You/, reż. Frank Capra 
1939 _ Przeminęło z wiatrem 

/IGone with the Wind/, reż. Victor Fleming 
1940 —Rebeka /Rebecca/, reż. Alfred Hitchcock 
1941 —Zielona dolina 

/How Green Was My Valley/, reż. John Ford 
1942 — Pani Miniver /Mrs Miniver/, reż. William Wyler 
1943 _ Casablanca, reż. Michael Curtiz 
1944 — Idąc moją drogą /Going My Wsy/, reż. Leo McCarey 
1945 _ Stracony Wadaęd 

[The Lost Weekend/, reż. Billy Wilder 
1946 - Najlepsze lata naszego życia 

/The Best Years of Our Lives/, reż. William Wyler 
1947 —Dżentelmeńska umowa 

/Gentleman's Agreement/, reż. Elia Kazan 
1948 — Hamlet, reż. Laurence Olivier 
1 949 — Gubemator /AIl the King's Men, reż. Robert Rossen 
1950 — Wszystko o Ewie 

/AII About Eve/, reż. Joseph L. Mankiewicz 
1951 - Amerykanin w Paryżu 

/An American in Paris/, reż. Vincente Minnelli 
1952 - Największe widowisko świata 

/The Greatest Show on Earth/, reż. Cecil B. DeMille 
1953 — Stąd do wieczności 


[From Here to Eternity/, reż. Fred Zinnemann 


- Na nabrzeżu /On the Waterfront/, reż. Elia Kazan 


1 955 — Marty, reż. Delbert Mann 

= w 80 dni dookoła świata 

/Around the Wodldi in 4 Days/, reż. Michael Anderson 
1957 - 

/The Bridge on pie Riv er Kwai/, reż. David Lean 

3 - Gigi, reż. Vincente Minnelli 


1959 - , reż. William Wyler 
o - Garsoniera /The _ Apartameni/, reż. Billy Wilder 
1 961 - ł „reż. Robert Wise, Jerome Robbins 
— Lawrence z Arabii /Lawrence of Arabia/, reż. David Lean 
1 963 m „reż. Tony Richardson 
| - My Fair Lady, reż. George Cukor 
1 965 - i /The Sounds of Music/, reż. Robert Wise 
- Oto jest głowa zdrajcy 
/A MA r AI Seasons/, reż. Fred Zinnemann 
kę - noc /In the Heat of the Night/, reż. Norman Jewison 
- Oliver „reż. Carol Reed 
1969 - /Midnight Cowboy/, reż. John Schlesinger 
) - Patton, reż. Franklin Schaffner 
1971 — Francuski tc K /The French Connection/, reż. William Friedkin 
ć - Ok chrześliiy /The Godfather/, reż. Francis Ford Coppola 
1973 — Ządło /The Sting/, reż. George Roy Hill 
- Ojciec kęeiak Il IT he Godfather II/, reż. Francis Ford Coppola 
1975 — Lot n n 
IOne Flew O the Cuckoo's _Nest/, reż. Milos Forman 
ROC, reż. John Avildsen 
1977 - ie Hall, reż. Woody Allen 
78 -towca jeleni [The Deer Hunter/, reż. Michael Cimino 
1979 - nerów /Kramer vs Kramer/, reż. Robert Benton 
8 Zwykli ludzie (Ordinary People/, reż. Robert Redford 
1981 -Ry 1 /Chariots of Fire/, reż. Hugh Hudson 
; ł - Gandhi, reż. Richard Attenborough 
1983 -C a /Terms of Endearment/, reż. James L. Brooks 
) - Amadeusz JAmadeus/, reż. Milo Forman 
1985 - Pożegnanie z Afryką /Out of Africa/, reż. Sydney Pollack 
— Pluton [Platoon/, reż. Oliver Stone 
1987 - Ostatni cesarz /The Last Emperor/, reż. Bernardo Bertolucci 
- Rain Man, reż. BODY Levinson 
1989 —Wożąc pc /Driving Miss Daisy/, reż. Bruce Beresford 
'90 - Tańczący z Wilkami /Dances With Wolves/, reż. Kevin Costner 
1 991 - /The Silence of the Lambs/, reż. Jonathan Demme 
- Bać przebaczenia /Unforgiven/, reż. Clint Eastwood 
1993 — Lista $c a /Schindler' s List/, reż. Steven Spielberg 
- kadiyie Gump. reż. Robert Zemeckis 
1995 - czne Serce ł /JBraveheart/, reż. Mel Gibson 


Nominacje dla polskich filmów w kategorii 


najlepszy film nieanglojęzyczny. 


TE 


ORG 63 — Nóż w wodzie, reż. Roman Po ański 
/przegrał z 8 1/2 Federico p niego 


Oscar'66 — Faraon, reż. Jerzy Kawalerowicz /przegrał 
z Kobietą i mężczyzną Claude'a Leloucha/ 


Oscar'74 — SEE reż. Jerzy Hoffman 
/ JON z Amarcordem ea genie 30/ 


Oscar'75 — Ziemia obiecana, reż. Andrzej Wajda 
/przegrała z Dersu Uzała Akiry Kurosawy/ 


Oscar'76 — Noce i dnie, reż. Jerzy ak FAJ 
z Czarne i białe w kolorze pwizńkyh Annaud 


Oscar'79 — RR z Wilka, reż. Andrzej Wajda zę z 
Blaszanym bębenkiem Volkera Schlóndorfła/ 


Oscar'81 — Człowiek z żelaza, reż. Andrzej Wajda 
/przegrał z Mefisto Istvana Szabo/ 
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Ulubieńcy Amerykańskiej Akademii Filmowej, 
czyli najchętniej nominowani: 


2 Oscar 


SEE" OŚCAR 


czyli filmy, 34,4 cm 
które zdobyły wzrostu 
Oscara w pięciu 555"u« 

zni h statuetka 
najważni ejszyc i postument 
kategoriach pokryte są 

e cienką 

/ najlepszy film, warstwą 
reżyser, aktor, 14=karatowego 
aktorka A 


i scenariusz/: 


Al Pacino > 


m llocar ||| | 
m ożosary || | 
a zocy || | 


1 Oscar 


aktorzy: Aż 


Most na rzece Kwai, 


Lawrence z Arabii Milczenie owiec 


Ich noce 
; reż, Frank Capra 
reżyserzy Oscar'34 
Billy Wilder =4 2 Oscary 
Stracony weekend, Lot nad kukułczym 
Garsoniera gniazdem 
i reż. Miloś Forman 
pni e 


reż. Jonathan Demme 


2 Oscary 
Stąd do wieczności, 


| | 
Oto jest głowa zdrajcy Najmłodsze laureatki Oscara: 
Frank Capra minacji 3 Oscary Tatum O'Neal /1 | 1./ 
Ich noce, — "Papierowy księżyc” Petera Bogdanovicha /Oscar'73/ 
Pan z milionami, — Anna Paquin /11 |./ — *Fortepian" Jane Campion /Oscar'93/ 
Cieszmy się życiem 


Najstarsza laureatka Oscara: 
John Ford ż Pa3 : — Jessica Tandy /80 1./ 
Potępieniec, — "Wożąc panią Daisy” Bruce'a Beresforda /Oscar'89/ 
Grona gniewu, 


Zielona dolina, 
Spokojny człowiek 


Oscar'91 


Najstarszy laureat Oscara: 
— Henry Fonda /76 L./ 
— "Nad Złotym Stawem” Marka Rydella /Oscar'81/ 


ULUBIEŃCY OEM "1 OSCAROWA FAMILIADA 


ZDJ Ę CIA Lionel Barrymore Olivia de Havilland 
wg nominacji — I Oscar — 5 nominacji, 2 Oscary 
, Ethel Barrymore Joan Fontaine 
Leon Shamroy — 4 nominacje, I Oscar — 3 nominacje, I Oscar 
— 19 nominacji /4 Oscary/ 
Robert Surtees Walter Huston 
— 15 nominacji /3 Oscary/ —4 nominacje, 
George Folsey — 13 nominacji 1 Oscar /'Skarb Sierra Madre”/ 
Charles Lang Jr. — 12 nomina- John Huston 


— 14 nominacji, 
2 Oscary /za *Skarb Sierra 


Joseph Ruterbar 


GRELA RI Madre” — reż. i scen./ 
A 5 * 5% Anjelica Huston 
zdobytych Oscaró 3 rz — 2 nominacje, | Oscar 
asa Kirk Douglas 
Leon Shamroy SA -3 nominacje 
Joseph Ruttenberg -4 Michael Douglas 
Vittorio Storaro — 3 — 2 Oscary /jako aktor 
Robert Surtees — 3 | za *Wall Street” 
Freddie Young — 3 i jako producent 
Winton Hoch — 2 za "Lot nad kukułczym 
William C. Mellor — 2 gniazdem”/ 
Chris Menges - 2 
Arthur Miller — 3 Henry Fonda — 2 nominacje, 
Sven Nykvist -2 1 Oscar /czekał na niego 40 lat/ 
Jon Toll — 2 Jane Fonda 


— 6 nominacji, 2 Oscary 


ULUBIEŃCY AKADEMII 


MUZYKA 
wg nominacji 
Alfred Newman 
— 43 nominacje /9 Oscarów/ 
John Williams 
— 28 nominacji /5 Oscarów/ 
Max Steiner 
— 23 nominacje /2 Oscary/ 
Victor Young 
— 17 nominacji /1 Oscar/ 
Dimitri Tiomkin 
— 15 nominacji /3 Oscary/ 
Jerry Goldsmith 
— 15 nominacji /1 Oscar/ 
wyliczenie nie uwzględnia 
kat. najlepsza piosenka 


wg zdobytych Oscarów 
Alfred Newman - 9 
John Williams — 5 
John Barry - 4 
Maurice Jarre 
Andre Previn 
Dimitri Tiomkin — 3 
Franz Waxman 
rekordziści Sally Field Jack Nicholson 
/aktorzy/ Jodie Foster Anthony Quinn 
Katharine Hepburn Olivia de Havilland Jason Robards Jr. 
—4 Oscary Gene Hackman Meryl Streep 
Ingrid Bergman-3 Tom Hanks Elizabeth Taylor 
Marlon Brando — 2 Dustin Hoffman Spencer Tracy 
Gary Cooper Jessica Lange Diane Wiest 
Bette Davis Vivien Leigh Shelley Winters 
| Robert De Niro Jack Lemmon 
| Melvyn Douglas Fredric March 


Shirley MacLaine 

— 5 nominacji, | Oscar 
Warren Beatty 

—5 nominacji, 2 Oscary 


Michael Redgrave 

— | nominacja 

Lynn Redgrave 

- | nominacja 
Vanessa Redgrave 

— 6 nominacji, I Oscar 


Nigdy nie zdobyli Oscara /aktorzy/ 


Greta Garbo /4/ 


Iwyliczenie pomija tzw. Montgomery CIift /4/ 
Oscary specjalne/ 
Fred Astaire /| nominacja/ 


Charles Boyer /4/ 
Richard Burton /7/ 
Charles Chaplin 
12— jako aktor/ 


James Dean /2/ 


Marlene Dietrich /1/ 


Ava Gardner /1/ 
Cary Grant /2/ 


PIERWSZYM 
RAZEM 


To tylko niektórzy 
szczęśliwcy, którym 
udało się już przy pierwszej 
nominacji dostać Oscara. 
Geena Davis 

Daniel Day-Lewis 
Sally Field 

Clark Gable 

Goldie Hawn 
Audrey Hepburn 
Katharine Hepburn 
Anthony Hopkins 
Timothy Hutton 
Jeremy Irons 

Vivien Leigh 

Marlee Matlin 
Haing $. Ngor 
Mercedes Ruehl 
Mira Sorvino 

Kevin Spacey 
Barbra Streisand 
Emma Thompson 
Marisa Tomei 
Christopher Walken 


Steve McQueen /1/ 
Marilyn Monroe /0/ 


Fot. LFI 


Piękna 


Peter Sellers /2/ 
Barbara Stanwyck /4/ 
Natalie Wood /3/ 


RAZY DWA 


aktorki, które 

w tym samym roku były 
nominowane w kategorii 
najlepsza aktorka 

i najlepsza aktorka 
drugoplanowa: 
Oscar'38 

— Fay Bainter 

/White Banners 

i Jezebel — Oscar/ 
Oscar'42 

— Teresa Wright 
/Duma Jankesów 

i Pani Miniver — Oscar/ 
Oscar'82 

— Jessica Lange 
/Frances i Tootsie — Oscar/ 
Oscar'88 

— Sigourney Weaver 
/Goryle we mgle 

i Pracująca dziewczyna/ 
Oscar'93 

— Holly Hunter 
/Fortepian — Oscar i Firma/ 
Oscar'93 

— Emma Thompson 
/Okruchy dnia 

i W imię ojca/ 


Oscar dla najlepszego aktora dwa razy pod rząd: 
Spencer Tracy /Oscar'37, Oscar'38/ Tom Hanks /Oscar'93, Oscar'94/ 
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eśli o Janie Sveraku trudno było dotąd w 
Polsce usłyszeć, to dlatego, że niewiele 
wiemy o czeskim kinie z okresu po 
upadku komunizmu. W ostatnich latach, 
mimo geograficznej bliskości, ani jeden cze- 
ski film nie trafił u nas do dystrybucji kino- 
wej, a bodaj tylko jeden — "Batalion czołgów” 
Vita Olmera /oparty na powieści Josefa Skvo- 
reckiego o latach stalinowskich/ — wypuszczo- 
no na kasetach. Sporadycznie zdarzają się 
emisje czeskich filmów w naszej telewizji. 

Tymczasem Czesi produkują jednak trochę 
filmów /chociaż dużo mniej niż dawniej/, ma- 
ją wielką wytwórnię w Barrandovie, a do tego 
chodzą do kina znacznie częściej niż Polacy, 
co daje szansę także rodzimej produkcji, a nie 
tylko przebojom z Hollywood. A nadto dys- 
ponują jeszcze międzynarodowymi festiwala- 
mi w Karlovych Varach i ostatnio w Pradze, 
które służą również promocji czeskiego kina. 
Nie gdzie indziej, jak w Karlovych Varach 
międzynarodowe jury nagrodziło Złotym Glo- 
busem, czyli najważniejszą nagrodą, właśnie 
*Jazdę” Jana Svćraka /w 1995 roku/, a nie jest 
wykluczone, że decyzja ta zapadła pod naci- 
skiem czeskiej festiwalowej publiczności, któ- 
ra przyjęła film entuzjastycznie. 

Młody reżyser jest synem bardzo w Cze- 
chach popularnego Zdenka Sveraka, który 
pracuje w Barrandovie mniej więcej od poło- 
wy lat 70. Jego specjalnością są komedie. To 
właśnie Zdenek Svćrak napisał dla Menzla 


SVERAK 


scenariusze takich filmów, jak *Na skraju la- 
su” i *Wsi moja sielska, anielska”, a wcze- 
śniej neoprodukcyjniaka *Kto szuka złotego 
dna”. Jeszcze częściej współpracował z reży- 
serem Ladislavem Smoljakiem, pisząc z nim 
scenariusze komediowe. A potem napisał dla 
swego syna, Jana, "Szkołę podstawową” i za- 
grał w niej główną rolę. Od tego czasu pisze i 
gra dla syna stale, wyjąwszy tylko "Jazdę”. 

Nie bez powodu młodszego Sveraka na- 
zwać można dzieckiem kina. Urodzony w 
1965 roku Jan zadebiutował w fabule "Szkołą 
podstawową” w 1991 roku, mając zaledwie 26 
lat, a na dodatek zyskał za nią od razu nomi- 
nację do Oscara w kategorii najlepszego filmu 
zagranicznego. A wcześniej, jeszcze podczas 
studiów na praskiej FAMU, zdobył Oscara 
studenckiego za etiudę *Ropaci” /Ropożerni/. 
Jego dwa szkolne filmy, właśnie *Ropożerni" 
i wcześniej *Odyseja kosmiczna II”, trafiły 
przed laty na festiwale krótkiego metrażu w 
Krakowie. I oba zdobyły poważne trofea. 
"Odyseję kosmiczną II” nagrodzono w 1987 
roku Srebrnym Smokiem, a rok później *Ro- 
pożerni” dostali Złotego Smoka. Z tymi filma- 
mi Sverak objechał zresztą wiele europejskich 
festiwali, wszędzie zdobywając nagrody i 
uznanie. 

Jego debiutancka *Szkoła podstawowa” 
jest nostalgiczno-komediowym portretem 
czeskiej prowincji w pierwszych miesiącach 
po II wojnie światowej. Wszędzie są jeszcze 


PO FORMANIE 
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"Kola": Zdenek Sverak 
i Andrej Chaliman 


Fotos International 


Jan Svórak 

ma 30 lat 

i zrobił 4 filmy. 
Ostatni z nich, 
Kola, zdobył 
Złotego Globa, 
a teraz 

ubiega się 

o Oscara. 


na planie "Koli" 


IE: Sverak 


ślady walki, lecz Sverak starannie unika pato- 
su, szukając raczej uroków zwyczajności. Je- 
Śli zdarzają się momenty dramatyczne, to za- 
raz przechodzą w tonację pogodną. Bohatera- 
mi są nie tylko uczniowie szkoły podstawo- 
wej, lecz również dorośli, a raczej — głównie 
dorośli. Najciekawszą kreację stworzył Jan 
Triska w roli nauczyciela z mityczną party- 
zancką przeszłością, a duże róle mają Zdenek 
Sverak /to w gruncie rzeczy jego wspomnie- 
nia z dzieciństwa/ i popularny Rudolf Hruśin- 
sky w roli dyrektora szkoły. I jeszcze Jiri 
Menzel w epizodycznej roli ginekologa. To 
film uniwersalny, lecz zarazem lokalny, pełen 
nawiązań do czeskiej tradycji, np. w lekcjach 
o Janie Ziżce i muzyce Antoniego Dworzaka. 
A przede wszystkim widać w nim fascynację 
czeskim kinem obyczajowym lat 60., które tak 
zajmująco opowiadało o zwykłych ludziach i 
ich codzienności. 

Drugi film Sveraka, *Akumulator 1” /pre- 
miera w 1994 roku/, był mniej udany. To ko- 
media science fiction o tajemniczym Świecie 
energii, lecz osadzona w realistycznie potrak- 
towanej czeskiej scenerii współczesnej. Jed- 
nak tej opowieści o niezwykłym bohaterze 


"Jazda" 
Fot. Czeskie C 


skupiającym energię z tysięcy telewizorów, która przechodziła w kary- 
katurę cywilizacji telewizyjnej, zabrakło nie tylko siły dramatycznej, 
lecz jeszcze bardziej poczucia stylu. Interesujące są tu natomiast nawią- 
zania do Formana, objawiające się w cytatach z jego filmów, a nawet w 
decyzjach obsadowych. Prócz Zdenka Svćraka i komicznego Bolka Po- 
livki, reżyser obsadził w głównej roli Petra Formana, syna Miloga, a na 
dodatek Vćrę Kresadlovą, czyli matkę Petra i byłą żonę mistrza Forma- 
na, w jednej z głównych ról kobiecych. Zdaje się, że nie było to sprawą 
przypadku. 

Jeszcze w tym samym roku Svćrak nakręcił *Jazdę”, nagrodzoną 
później na festiwalu w Karlovych Varach. To zrobiony za niewielkie 
pieniądze film drogi, nawiązujący wyraźnie do sławnego przed laty 
amerykańskiego "*Swobodnego jeźdźca” Dennisa Hoppera z końca lat 
60. Tyle tylko, że bohaterowie — dwaj młodzieńcy i przypadkowo na- 
potkana po drodze dziewczyna — podróżują samochodem, a nie moto- 
cyklami. I podróżują po czeskiej, a nie amerykańskiej prowincji. Nic 
ważnego się nie dzieje, lecz film zrobiony jest zręcznie i z talentem w 
obserwowaniu codzienności. Na swój sposób poważny, bo traktujący 
także o agresji, która ujawnia się z czasem w bohaterach, a nie w świe- 
cie zewnętrznym, jak u Hoppera. W tym sensie "Jazda" nie jest jednak 
specjalnie buntownicza, chyba że buntem nazwiemy podróż bez celu. 

Po tej młodzieżowej road movie po czesku Sverak sięgnął ponow- 
nie do sprawdzonej formuły obyczajowej, by opowiedzieć o przyjaźni 
zawiązującej się między starszym już mężczyzną /w tej roli świetny 
tutaj Zdenek Svćrak/ i pięcioletnim chłopcem. Na dodatek *Kola* 
/premiera w 1996 roku/ rozgrywa się w czeskiej scenerii z końca epo- 
ki komunizmu. 

W gruncie rzeczy to film bardziej o tym starym kawalerze, który na- 
gle i niechętnie musi się zająć podrzuconym mu dzieckiem. To ktoś, 
kto żyje na marginesie oficjalnej kultury /zarabia na życie grą na wio- 
lonczeli w domach pogrzebowych/, lecz nie stroni od uroków życia. 
Natomiast dziecko jest rosyjskie, co stwarza wiele sytuacji komicz- 
nych. Z jednej strony film nawraca znowu do czeskiej tradycji, bo ro- 
dzina owego wiolonczelisty i on sam mają na pieńku z komunizmem, a 
z drugiej strony to po prostu jeszcze jedna wersja *Brzdąca”. A wszyst- 
ko kończy się w dniach "aksamitnej rewolucji”, gdy na praskie place 
wylegają tłumy. 

Trochę w tym wszystkim nostalgicznej ironii, trochę smutku, lecz 
zakończenie — zabawnie przewrotne. I sporo wreszcie zabawnych ob- 
serwacji w stylu "czeskiej szkoły”, która potrafiła odnajdywać — jak 
choćby w filmach Formana — poezję w tej zwyczajnej codzienności. 
Smutno, nostalgicznie, lecz z wyrozumiałością dla ludzkich słabości. 
Tak mógłby opowiedzieć tę historię Forman, gdyby nie wyemigrował 
z Pragi. 

Ale zdaje się, że w Pradze zabraknie wkrótce także Jana Sveraka, bo 
— jak dochodzą wieści — kolejny film ma kręcić gdzieś na świecie, w 
koprodukcji międzynarodowej. W każdym razie otwiera się przed nim 
szansa kariery międzynarodowej. Czyż nie podąża drogą Milosa For- 
mana? 

JAN F. LEWANDOWSKI 


wer. EmyOQ] h 


PLAN FIILM owy — Szęśliwego Nowego Jorku 


W Chinatown wystarczy tylko wyciągnąć pi- 
stolet, nawet w ie filmową atrapę, żeby wy- 
wołać zupełnie nie reżyserowaną, autentyczną 
bijatykę. A my nie tylko wyciągaliśmy pistolety, 
ale „zamknęliśmy kilka ulic, żeby nakręcić sceny 
pościgów samochodowych, strzelaniny, ucieczki 
— wspomina przygody na planie najnowszego 
filmu Janusza Zaorskiego "Szczęśliwego Nowe- 
go Jorku” współproducentka, Katarzyna Krosny. 
— Dlatego oprócz tego, że chroniła nas policja, 
musieliśmy nieoficjalnie porozumieć się z lokal- 
nymi gangami. 

Polska ekipa filmowe 
Jorku kilka dni w sierpniu i dziesięć dni przed 
Wigilią Bożego Narodzenia ubiegłego roku. Ka- 
walkada dziewięciu ciężarówek — najdłuższa, 
trzydziestometrowa z napisem "Hollywood 


buszowała po No 


Bogusław Linda 


Stars” mieściła charakteryzatornię, garderobę i 
prysznice dla zmęczonych aktorów — zaciekawi- 
ła amerykańskich dziennikarzy. "The New York 
Times” natychmiast zamieścił ogromny reportaż 
z planu, chwalą polskich filmowców, którzy 
wreszcie opuścili Europę i zainteresowali 
Stanami. Reżyser przysiągł sobie, że za 
skarby nie pozwoli, aby Marriott czy Intraco 
udawały Manhattan! Helikopter z kamerą krążył 
więc nocą i dniem nad prawdziwym Manhatta- 
nem, a jedna z pogoni nakręcona została na /za- 
mkniętym specjalnie/ pasie Mostu Brooklyń- 
skiego. Dzięki niemal półtorarocznym przygoto- 


waniom do filmu widzowie będą mogli poznać 
nie tylko egzotyczne zakamarki C 

ie widoczki, ale 
ów dzielnice Nowe- 


Komedia na śmierć i życie 


nicy czy malownicze nowojor 
i te mniej interesujące turyst 


Każdy 

z bohaterów 
tego filmu 
ma swój 
plan 
podboju 
Ameryki. 


Zbigniew Zamachowski 


go Jorku, m.in. Green Point, rzadko pokazywane 
Ichy ba, że w filmach Jima Jarmuscha/ przedmie- 
podejrzane zakamarki. 
/ z rozmachem wątek sensacyjny 
jest efektownym tłem dla obyczajowo-filozo- 
ych wątków, które postanowił zmie 
swoim filmie Zaorski. Najważniejsze są nie kra- 
dzieże i bijatyki, ale rozterki i dramaty ludzi, 
którzy muszą w nich uczestniczyć. W brudnych 
pokojach, wśród przemytników narkotyków, 
drobnych złodziejaszków, wśród pokrytych pol- 
skimi napisami ulic Green Pointu swoje marze- 
nia o Amerykańskim Śnie chce spełnić ka 
polskich emigrantów: Serfer /Bogusław Linda/, 
Potejto /Zbigniew Zamachowski/, Profesor /Ja- 


Dokończenie na str. 120 


Rafał Olbrychski 


Cezary 
Pazura 


.Ż m 
TERESA'S _ 


Bogusław Linda, 
Janusz Zaorski, 
T. Leone, 

Rafał Olbrychski 


Dokończenie ze str. 118 


nusz Gajos/, Azbest /Cezary Pazura/, Teriza 
/Katarzyna Figura/ i Punk /Rafał Olbrychski/. 
Każdy z nich ma swój plan "podboju Ameryki”, 
zdobycia fortuny i powrotu do kraju w sławie. 

Samotnik Serfer skonfliktowany z lokalnym 
światkiem przestępczym przygotowuje ostatni, 
wielki skok; Potejto ciuła każdy ciężko zarobio- 
ny grosz i tęskni za sześciorgiem dzieci; Profe- 
sor, humanista i cynik, topi niepowodzenia w al 
koholu; Azbest, utalentowany majsterkowicz, 
dorabia się i marzy o sprowadzeniu rodziny; Te- 
riza chce wyjść bogato za mąż, nawet za kalekę, 
a Punkowi tak zbrzydła Ameryka, że czeka tyl- 
ko na powrót do swojej ukochanej kapeli góral- 
skiej. W ciągu kilku przedświątecznych dni spa- 
dnie na nich grad cudów i nieszczęść, które na 
zawsze odmienią ich życie. 
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Ale to nie jest film o emigrantach — podkreśla 
Janusz Zaorski — trudno byłoby mi w Polsce 
znaleźć miejsce, poza aresztem czy celą w wię- 
zieniu, gdzie zamknięci pod jednym dachem 
mieszkają inteligent z chłopem, robotnikiem i 
artystą. Dlatego wyjechałem do USA. To dosko- 
nała sytuacja dramaturgiczna, kiedy można 
spleść życie kilkorga uzależnionych od siebie 
osób i postawić je w pełnej napięć i emocji sytu- 
acji. W "Matce Królów” losy Łucji Król i jej 
czterech synów były świetnym pretekstem do 
pokazania pięciu wyborów różnych dróg życio- 
wych. Tutaj mam sześciu bohaterów i sześć zu- 
pełnie innych poglądów na świat. I o tym jest 
ten film, o stanie świadomości nas, Polaków, 
pod koniec wieku. Pomimo dzielących różnic 
wszyscy zadają sobie to samo pytanie: jak żyć w 
zgodzie z samym sobą? Co jest najważniejsze? 
Jak i gdzie znaleźć sobie miejsce w świecie? 


Cezary Pazura, 

Janusz Gajos, 

Katarzyna Figura, 
Bogusław Linda 

i Zbigniew Zamachowski 


Moi bohaterowie szukają go w Ameryce, ale czy 
Green Point jest spełnieniem ich marzeń? 

Scenariusz filmu napisali na motywach twór- 
czości Edwarda Redlińskiego, m.in. *Szczuro- 
polaków” i *Cudu na Greenpoincie”, reżyser 
wraz z samym Redlińskim. Janusz Zaorski choć 
zachwycony *Szczuropolakami” nie zdecydo- 
wał się na wierną adaptację powieści. Do scena- 
riusza wniósł wiele własnych pomysłów, m.in. 
ten dotyczący sposobu kontaktu emigrantów z 
rodzinami w Polsce: nie piszą listów, nie telefo- 
nują, ale na kasetach video nagrywają swoje 
ubarwione, często pełne kłamstw i pobożnych 
życzeń monologi. Dzięki kasetom, które trafiają 
w różne zakamarki Polski, można pokazać re- 
akcje na mity o amerykańskim szczęściu roda- 
ków w Zakopanem i na Wybrzeżu. 

Producenci podkreślają świetną współpracę z 
amerykańską częścią ekipy /choć film nie jest 
koprodukcją/. Każdy dzień zdjęciowy dopięty 
był na ostatni guzik, wszystko do minuty obli- 
czone, zawsze po sześciu godzinach pracy cie- 
pły posiłek zagwarantowany przez związki za- 
wodowe. Ale kiedy tylko cokolwiek się zmie- 
niało, na przykład właściciel budynku wycofał 
się z umów inie zgodził na zdjęcia w jego do- 
mu, Amerykanie stawali bezradni — opowiada 
Katarzyna Krosny. — My jesteśmy bardziej ela- 
styczni, mamy większe zdolności improwizacyj- 
ne. Oni bez setek papierków i umów nie zrobią 
niczego. 

Polacy znaleźli się raz w dramatycznej sytua- 
cji, kiedy nagle amerykańskie przepisy się 
zmieniły i okazało się, że połowa ekipy nie do- 
stanie wiz. Nie pomogły rozmowy z samym do- 
radcą prezydenta do spraw emigracji, zadziałały 
dopiero "polskie sposoby”, dzięki którym ame- 
rykańskie prawo na chwilę zapomniało o swej 
biurokracji i zdjęcia zaczęły się w terminie. 
Montaż zostanie ukończony latem br., a premie- 
ra przewidziana jest na wrzesień. 


DOROTA MIRSKA 
Zdjęcia: Wojtek Druszcz 
/GWNILM PRODUCTION 


Cuda Dreamworks SKG 


Bilans produkcyjny panów SKG jest na 
razie umiarkowany. Studio wyprodukowało 
cztery sitkomy, z których tylko jeden *Spin 
City” z Michaelem J. Foxem odniósł umiar- 
kowany sukces, zajmując 11 miejsce na li- 
ście rankingowej Nielsena i mając szanse na 
zyski z powtórek w kablu. Nowy album pły- 
towy George'a Michaela *Older” spotkał się 
z chłodnym przyjęciem na rynku. We wrze- 
śniu wejdzie na ekrany ich pierwszy film 
*Peacemaker", dreszczowiec z Nicole Kid- 
man i Georgem Clooneyem, dający pewne 
nadzieje na sukces. Dobrze sprzedaje się CD 
musicalu "Rent" — 227 tysięcy egzemplarzy. 

Mocną stroną studia ma być ukochana 
przez Katzenberga animacja. 300 animatorów 
pracuje nad filmem rysunkowym o Mojżeszu 
pt. *Książę Egiptu”, który ma wejść na ekra- 
ny w Święto Dziękczynienia w roku 1998. 
Na następny rok przewidziana jest premiera 
*El Dorado: miasto złota”, przy którym pra- 
cuje już stu animatorów. Mniejsze zespoły 
ślęczą nad komputerowymi filmami "Ants" i 
*Shrek”. Ogółem przy animacji zatrudnia się 
dwie piąte załogi liczącej 600 osób. 

Największą nadzieję studio pokłada w 
*Księciu Egiptu”. Film ma kosztować 60 mi- 
lionów dolarów, chociaż rysowany Mojżesz 
nie zażądał wygórowanego honorarium 
gwiazdora. Panowie SKG wpadli na pomysł 
tego filmu w trakcie krótkiej rozmowy. Kat- 
zenberg powiedział, że potrzeba im wielkie- 
go, alegorycznego tematu. Opowieść powin- 
na być nie tylko ciekawa, lecz także mówić 
coś o ludzkości. Potrzeba także wielkiego 
łajdaka i wspaniałej muzyki, prowadzącej 
widza od jednego punktu opowieści do dru- 


Trzech muszkieterów 
Hollywood, 

Steven Spielberg, 
Jeffrey Katzenberg 

i David Geffen, 

którzy założyli 

dwa lata temu 
Dreamworks SKG, 
prawdopodobnie 

nie czuje się najlepiej. 
Chociaż jest to pierwsza 
od dziesięcioleci próba 
stworzenia wielkiego 
studia, zawistni koledzy 
szepczą po kątach 

o rozczarowaniu. 


giego. Gdy skończył wyliczankę, Spielberg 
zauważył, że brzmi to jak Dziesięcioro Przy- 
kazań, na co Geffen wykrzyknął, że to wspa- 
niały pomysł. 

Katzenberg wyrobił sobie pozycję w Hol- 
lywood jako szef animacji u Disneya. Powia- 
da jednak, że *Książę Egiptu” przynajmniej 
pod jednym względem będzie się różnił od 
produkcji disneyowskiej. Film nie będzie 
promował sprzedaży towarów pamiątko- 
wych, które stanowią specjalność i źródło 
wielkich zysków Myszki Miki. Powściągli- 
wość panów SKG jest jednak raczej wyrazem 
rozsądku niż dobrego smaku. Towary pa- 
miątkowe związane z Dziesięciorgiem Przy- 
kazań musiałyby stanowić lawinę kiczu reli- 
gijnego, który już od stuleci znajduje się na 
rynku. Na Mojżeszu można będzie zarobić 
głównie ze sprzedaży biletów i kaset video. 
Zyski jednak mogą być wielkie. Dział filmów 
animowanych koncernu Disneya osiągnął w 
ciągu ostatnich czterech lat 17 procent zy- 
sków, gdy następne w kolejności studio War- 
ner Brothers osiągnęło tylko 10 proc. 

Za filmy aktorskie odpowiedzialny jest 
Steven Spielberg, na razie zbyt zajęty własną 
pracą twórczą, żeby zająć się prezesowa- 
niem. Jako producent kończy film dla swej 
kampanii Amblin Entertainment, w tym jako 
reżyser drugiej części "Jurassic Park” pt. 
*Lost World” /Zagubiony świat/. Po Holly- 
wood krążą plotki, że pozostali dwaj wspól- 
nicy są niezadowoleni z opieszałości Spiel- 
berga, czemu oczywiście zaprzeczają pu- 
blicznie. Coś jednak musi być na rzeczy, 
skoro reżyser zmienił plany. Choć pierwot- 
nie miał wziąć się za filmy dla Dreamworks 


.Derid Geffen, Je 
Katzenberg i Sfg; 
Fot: Gcbrge Lange 
/Qulline/East Ne ż 


dopiero latem przyszłego roku, postanowił 
jednak zacząć pracę w lutym.nad *Amistad”, 
opowieścią o czarnych niewolnikach oskar- 
żonych o morderstwo. Kampania ogłosiła też 
niedawno plan realizacji w tym roku kilku 
innych fabularnych filmów aktorskich. 

Największy sukces Dreamworks odniosły 
dotąd w dziedzinie finansów. Chociaż każdy 
z panów SKG umie liczyć dolary, najlepiej 
idzie to Geffenowi, który z niczego stworzył 
jedną z największych fortun osobistych w 
Hollywood. W roku 1990 sprzedał kampanii 
MCA swą wytwórnię płytową za 550 milio- 
nów dolarów płatnych w akcjach MCA. Rok 
później skasował 710 milionów, kiedy MCA 
została kupiona przez Matsushita Electrical, 
co spowodowało skok wartości akcji MCA. 

Podobny cud finansowy stał się udziałem 
Dreamworks. Panowie SKG zachowali sobie 
67 proc. akcji, na które każdy z nich wyłożył 
po 33 miliony dolarów. Pozostała jedna trze- 
cia akcji nabrała jednak bajecznej wartości. 
Jeden z byłych szefów Microsoft, Paul Al- 
len, kupił 18 proc. akcji za 492 miliony. Na- 
stępne 11 proc. zakupiła córka właścicieli 
Samsung Electronics, Mie Kuang Lee, za 
300 milionów. Co to znaczy? Znaczy to, że 
33 miliony każdego z panów SKG stały się 
warte w ciągu niecałych dwóch lat 600 mi- 
lionów dolarów. Oczywiście za tą górą pie- 
niędzy stoi wiara inwestorów w talenty pa- 
nów SKG, którzy potrafią wyciskać pienią- 
dze z własnych mózgów, niczym Mojżesz 
wodę ze skały. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Sandra Bullock 
z Matthew McConaugheyem 
Fot. King/BE8:W 


MIŁOSNE PRZYPADKI 


Chyba już nikt nie nadąża za miłosnymi przygodami Ri- 


Sandra Bullock i Matthew McConaughey przestali wre- 
szcie udawać, że nic ich nie łączy. Zresztą i tak już nikt nie 
dawał się nabrać na ich opowiastki o zwykłym, do niczego 
nie zobowiązującym koleżeństwie, skoro od czasu realizacji 
"Czasu zabijania” tych dwoje przypomina papużki-nieroz- 
łączki. Razem zamieszkali w Nowym Jorku, razem poja- 
wiają się na wszystkich premierach i galach. Kiedy Sandra 
wyjechała na Karaiby, gdzie powstawały zdjęcia do "Speed 
2”, Matthew pognał za nią. Z kolei ona była częstym go- 
ściem na planie "The Contact” Roberta Zemeckisa, w któ- 
rym McConaughey gra jedną z głównych ról. Nikogo też 
nie zdziwiło, że na premierę melodramatu "In Love and 
War” Richarda Attenborough Sandra przyszła w towarzy 
stwie Matthew. Czule objęci, przez większość gali sprawiali 
wrażenie, że tak naprawdę nikogo poza sobą nawzajem nie 
dostrzegają. To nie przyjaźń. To na pewno jest kochanie. 


INWAZJA BOCIANÓW 

Powiększają się aktorskie dynastie. Pierce Brosnan i 
Keely Shaye-Smith zostali rodzicami. Brosnan Jr. urodził 
się tydzień przed planowaną datą porodu i został nazwany 
Dylan Thomas. 

Córki doczekali się Steven Seagal i jego młodziutka 
narzeczona, Arissa. 

O chłopca powiększy się latem tego roku rodzina Wil- 
lisów. Demi Moore wreszcie potwierdziła wiadomość o 
tym, że jest po raz czwarty w ciąży i że tym razem ma 
urodzić chłopca. Bruce Willis już pęka z dumy — zawsze 
chciał mieć syna, ale dotychczas Demi rodziła mu tylko 
córki. 


GŁOS WIDZA 

To była już 23. edycja "People's Choice Awards”, na- 
gród przyznawanych przez amerykańskich widzów i me- 
lomanów. Tegoroczna uroczystość wręczania wyróżnień 
została zorganizowana z imponującym nawet na hollywo- 


charda Gere. My w każdym bądź razie czujemy się z lekka 
zdezorientowani. No bo tak: najpierw Richard Gere oznaj- 
mił wszem i wobec, że Carey Lowell to kobieta jego życia i 
nawet przebąkiwał coś o ślubie, by zaraz potem zacząć po- 
Jawiać się wszędzie w asyście modelki, Laury Bailey, a te- 
raz znowu jest zakochany w Carey. Razem przyszli na 


odzkie warunki rozmachem, a lista zaproszonych gości 
obejmowała ponad tysiąc nazwisk. W gronie laureatów 
znaleźli się /w porządku alfabetycznym/: Tim Allen, 
Garth Brooks, Sandra Bullock, Bill Cosby, Michael J. 
Fox, Mel Gibson, Reba McEntire, Brooke Shields i Oprah 


otwarcie nowojorskiej wystawy prac znanego fotografika 
a. Tymczasem Laura Bailey pociesza się 
podobno w towarzystwie Gary'ego Oldmana, który do nie- 
dawna jeszcze chciał się żenić z Isabellą Rossellini. Dziwny 


Petera Lindberg 


jest ten świat. 


Chrzest córeczki Madonny, 
Lourdes był bardzo kame- 
ralną uroczystością. Do ko- 
Ścioła St. Jude w Miami za- 
proszono tylko dwanaście 
osób, w tym młodszą sio- 
strę Madonny, Melanie. 
Żadnych fotoreporterów i 
telewizyjnych kamer. Papa- 
razzi musieli czaić się w są- 
siadujących z kościołem 
budynkach. Madonna zapo- 
wiada, że wychowa swoją 
córeczkę na prawdziwą ka- 
toliczkę. Nie zamierza jed- 
nak poślubić jej ojca: Lu- 
dzie surowo mnie osądzają 
z tego powodu, jakbym była 
pierwszą kobietą, która de- 
cyduje się na dziecko pozo- 
stając w pozamałżeńskim 
związku. Znam wiele mał- 
żeństw, które są okropnie 
nieszczęśliwe — ślub nicze- 
go nie gwarantuje. 
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ichard Gere i Carey Lo 


Michael J. Fox 
z Tracy 


Fot. Einhorn/BE8'W EiS 


Fot. Gamm8 


bez trudu podbiła 
serca Amerykanów. 
Nie wątpimy, 

że spodoba się 

i widzom w Polsce. 
Dla wszystkich 
wielbicieli Tiffani 

— jej portretowe 
zdjęcie. 


WIELKIE 
PORZĄDKI 

Moje życie uczuciowe by- 
ło w stanie kompletnego 
chaosu, ale chyba wreszcie 
je uporządkowałam — wy- 
znała ostatnio Cindy Craw- 
ford. Po rozwodzie z Ri- 
chardem Gere Cindy wyraź- 
nie nie miała szczęścia do 
mężczyzn. Jej kolejne ro- 
manse /m.in. z Donem John- 
sonem i Valem Kilmerem/ 
szybko się kończyły, a sama 
Cindy popadała podobno w 
coraz większe przygnębie- 
nie. Nie będę się czuła peł- 
nowartościową kobietą, do- 
póki nie zostanę żoną i mat- 
ką, mawiała. Może w speł- [BĘ 
nieniu tych marzeń pomoże j 
jej Randy Gerber, bizne- 
smen z Kolorado. Na razie 
zabrał Cindy na romantycz- 
ne wakacje na Karaibach i 
zaczął *porządkować” jej 
życie uczuciowe. Fot. G. Całes 
/$ygfma/Free 


Wreszcie dotarły do Polski 
odcinki "Beverly Hills 90210” 
z Tiffani —- Amber Thiessen. 
Ta sympatyczna brunetka 


Winfrey. Za najlepszy film ubiegłego roku amerykańscy 
widzowie uznali — o zgrozo! — *Dzień Niepodległości” 
Rolanda Emmericha, a za najlepszą komedię — o zgrozo 
do kwadratu! — *Grubego i chudszego” Toma Shadyaca. 
Wśród telewizyjnych seriali zwyciężyli "Bill Cosby 
Show”, "Millennium" i *Days of Qur Lives”. Konferan- 
sjerkę poprowadzili Roma Downey i Don Johnson. 


KEVIN 
ALIGATOR 


Kto żyw /w Hollywood/ 
pośpieszył na premierę 
"Albino Alligator”, reży- 
serskiego debiutu Kevina 
Spaceya. Na widowni za- 
siedli m.in. Christina Ap- 
plegate, siostry Patricia i 
Rosanna Arquette, Dean 
"Superman" Cain, David 
Caruso, olśniewająca jak 
zwykle Cameron Diaz, po 
hollywoodzku odchudzona 
Iszkoda!/ Minnie Driver, 
najbardziej fatale z obe- 
cnych femmes fatale — Lin- 
da Fiorentino, Andy Gar- 
cia, seksowna Salma Hay- 
ek i nie ogolony Robert 
Rodriguez /przyszli i wy- 
szli oddzielnie/, Leonard 
Nimoy, Jeremy Northam, 
Luke Perry z żoną, Steven 
Seagal, Charlie Sheen 
Izwolniony za kaucją z are- 
sztu/, Kiefer Sutherland, 
Michael Wincott i James 
Woods z nową towarzy- 
szką życia /która ma wy- 
raźną słabość do śmiałych 
dekoltów/. *Albino Alliga- 
tor”, połączenie dramatu i 
czarnej komedii, widzom 
bardzo się podobał. Ale 
największą sensacją wie- 
czoru było pojawienie się 
Kevina Spaceya w towa- 
rzystwie Julii Roberts. 
Wszystkowiedzący z Hol- 
lywood głośno mówią o 
kolejnym romansie kochli- 
wej Julii, która podobno 
już odprawiła swojego po- 
przedniego wybranka, Pa- 
squale'a Manocchię. 


| 

Goldie 
Hawn 

Fot 

All Action 
/Cuthbert 
/Peters/BESW 


Nicole Eggert omal nie 
przypłaciła życiem swojej 
pasji do sportów zimo- 
wych. Podczas przejażdżki 
snowmobilem straciła kon- 
trolę nad pojazdem i ude- 
rzyła w drzewo. Najbliższe 
trzy miesiące spędzi więc 
na wyciągu w szpitalu. 


PAN MAMUSIA 
Arnold Schwarzenegger 
zgrywa twardziela tylko na 
ekranie. Jako ojciec pozwala 
swoim dzieciom prawie na 
wszystko, a szczególną sła- 
bość ma do swojego synka, 
Patricka. Kiedy Maria Shri- 
ver musi służbowo wyje- 
chać do Nowego Jorku, Ar- 
ny pełni rolę troskliwego ta- 
tusia. Ostatnio zostawił cór- 
ki pod opieką nianiek, a sam 
zabrał Patricka najpierw na 
spacer po plaży, a potem na 
lunch w eleganckiej restau- 
racji na Rodeo Drive. Tam 
cierpliwie znosił wszystkie 
wybryki synka i nie stracił 
opanowania nawet wtedy, 
gdy Patrick ostrzelał go 
chrupkami. Na taką bezcze|l- 
ność na pewno nie odważył- 
by się żaden z filmowych 
przeciwników Arny ego. 


Kevin Spacey 
i Julia Roberts 
Fot. King/BE8(W 


Niektórzy lubią tzw. 
efektowne wejścia. 
Piszcząca i zmarznięta 
Goldie Hawn pojawiła się 
więc w progach 
londyńskiego sklepu 
*Harrods"" 

... Na mechanicznym 
słoniu. Wywołała tym 
spore poruszenie głównie 
wśród japońskich turystów, 
którzy tłumnie odwiedzają 
Anglię. Za swoją jazdę 
po ulicach Londynu 
/promującą sezonową 
wyprzedaż u *Harrodsa"/ 
Goldie dostała 15 tysięcy 
funtów, które w całości 
przekazała 

*Fauna and Flora 
International" 

na rzecz ochrony 
azjatyckich słoni. 


pozy 


Don Johnson w 
z synem i córką 
Fot. Einhórn/BES'W 


Nie sprawdziły się pogłoski 
o ślubie Brock Shields i 
Andre Agassiego. Zarę- 
czona od ponad dwóch lat 
para wciąż przekłada datę 
ślubu. Podobno spory udział 
ma w tym matka Brooke, 
która nie przepada za swoim 
potencjalnym zięciem. Jed- 
nak Brooke Shields zapew- 
nia: Na pewno nie zostanie- 
my z Andrć jedną z tych 
wiecznie zaręczonych par. 
Zobaczymy. 


O zaręczynach Brada Pitła 
i Gwyneth Paltrow mó- 
wiło się od premiery *Sie- 
dem” Davida Finchera. Jed- 
nak zakochana para z upo- 
rem dementowała te pogło- 
ski. Dopiero niedawno zarę- 
czyli się naprawdę i oficjal- 
nie to ogłosili. Brad podaro- 
wał Gwyneth stosowny na 
taką okazję pierścionek z 
brylantem, ona jemu — dzie- 
cięcy wózek. Ale data ślubu 
nie została jeszcze wyzna- 
czona. 


Po trzech latach małżeństwa 
Gillian Anderson rozstała 
się z Chydem Klotzem. 
Przypomnijmy, że ta para 
poznała się podczas zdjęć do 
pierwszej serii "Z archiwum 
X” idoczekała się córeczki. 
Gillian rzuciła męża dla 
młodszego od niej aktora, 
który zagrał w jednym z od- 
cinków *Archiwum". 


Krążą plotki, że Don Johnson zaręczył się z Jodi 
O'Keefe, swoją partnerką z serialu *Nash Bridges”. Zło- 
śliwi szepczą, że Johnson mógłby być dziadkiem swojej 
narzeczonej. Uważamy to za grubą przesadę — mógłby 
być tylko ojcem. Jodi ma 18 lat. 


UJMUJĄCY TYRAN 

Alan Rickman ma powody do zadowolenia. Jego zna- 
komita kreacja w *Rasputinie” została nagrodzona Em- 
my i Złotym Globem. Jako wydarzenie zapowiada się 
także jego kinowy debiut reżyserski,*The Winter Guest”, 
w którym główne role grają dobre znajome Rickmana: 
Emma Thompson i jej matka, Phyllida Law. Zdjęcia zo- 
stały już ukończone, trwa montaż i udźwiękowienie. Em- 
ma Thompson zdradziła zaś, że Rickman na planie tylko 
chwilami przemieniał się w tyrana: Był z pewnością wy- 


magający i 
surowy,ale 

jednocze- NBC 
śnie ujmu- AF 
jący i bar- 
dzo dow- 
cipny. 


Rickman 

i Helen 
Mirren 

ze Złotymi 
Globami 


Fot. Howard Waggner/Fotos International 


lubi do- 
brze zjeść. Nic więc dziw- 
nego, że jest właścicielem 
pięciu restauracji w Londy- 
nie, z których największą 
popularnością cieszą się 
*Langan's Brasserie” i "The 
Canteen”. Niedawno Caine 


otworzył swoją pierwszą re- , 


staurację w Stanach Zjedno- 
czonych — *South Beach 
Brasserie” w Miami. Urzą- 
dzony w mahoniu i mosią- 
dzu, z różnokolorowymi 
parkietami, lokal jest czyn- 
ny od rana do późnych go- 
dzin nocnych. Serwuje się 
tu dania z kuchni azjatyc- 
kiej i śródziemnomorskiej. 


STARĄ _ 
MIŁOŚC... 

George Segal /62 1./ oże- 
nił się z Sonią Schulz /63 1./, 
swoją sympatią ze szkoły 
średniej. Nie utrzymywali 
ze sobą kontaktów od czasu 
ukończenia szkoły. Spotkali 
się ponownie dopiero w ze- 
szłym roku. Po śmierci swo- 
jej ukochanej żony, Lindy 
Segal przypomniał sobie o 
Sonii i zadzwonił do niej. 
Rozmawialiśmy ze sobą każ- 
dego wieczoru po 5—6 go- 
dzin. Sonia bardzo mi po- 
mogła pozbierać się. Kiedy 
wreszcie spotkaliśmy się, po 
prostu padliśmy sobie w ra- 
miona. I jak tu nie wierzyć w 
przeznaczenie?! 


Na samokrytykę nigdy 
nie jest za późno. Ostatnio 
ł przy- 
znała, że niektóre z jej fil- 
mów były *cholernie złe”, a 
przeprosił 
publicznie za swoje ko- 
szmarne aktorstwo w 
*Dziewięciu miesiącach” 
Chrisa Columbusa. 
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Na temat Cybulskiego przeczyta- 
łem wiele anegdot i wspomnień, za- 
chwytów i pretensji, nie trafiłem tylko 
nigdzie na próbę opisu jego gry i ana- 
lizy sytuującej tego aktora w historii 
kina. — napisał Andrzej Wajda w tek- 
ście pt. „Fenomen Cybulskiego”. 
Książka, którą ten tekst zamyka, jest 
właśnie takiej próby, o jaką dopomina 
się Wajda, przykładem. Mało w niej 

Zbięniew Cybulski 


1KTOR NA WIE 


wspominek i anegdot (wszystkie już 
chyba, i to nie raz, zostały opowie- 
dziane). Zorganizowane w ciekawą, 
przemyślaną całość eseje, analizy i 
wywiady pióra piętnastu autorów 
ukazują postać aktora na różnych eta- 
pach jego kariery i w bardzo różnych 
ujęciach. Wyłania się przed czytelni- 
kiem mało znany Cybulski z czasów 
studiów w Krakowie, z zapomnia- 
nych ról w Teatrze TV, albo z niefor- 
tunnych występów w zagranicznych 
filmach; Cybulski widziany jako 
amant i jako wyraz podobnego do- 
świadczenia kulturowego, które zro- 
dziło poezję Różewicza. 

Książkę uzupełnia pełna filmogra- 
fia artysty, indeks nazwisk oraz kata- 
log wystawy, która towarzyszyła so- 
pockiej sesji naukowej „Zbigniew 
Cybulski — aktor XX wieku” z 
czerwca 1995 r. (mch) 

Zbigniew Cybulski — aktor 
XX wieku, pod redakcją 
Jana Ciechowicza i Tadeusza 
Szczepańskiego, Wydawnictwo 
Uniwersytetu Gdańskiego, Gdańsk 
1997, ilustr., s. 255. 

x 

Na obwolucie wydawca zapowia- 
da, że autorce książki, amerykańskiej 
dziennikarce, Jami Bernard, udało 
się pokazać prawdziwego Quentina 
Tarantino — człowieka z krwi i kości. 
Tę zapowiedź należy uznać za zbyt 
szumną i *na wyrost”. 

Prawdą jest, że Bernard przepyta- 
ła dziesiątki osób z otoczenia Taran- 
tino — tych ze Świata filmu, kumpli, z 
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QUENTIN TARANTINO 
człowiek i jego filmy 


którymi Tarantino pracował w Video 
Archives, jak i osoby związane z 
nim prywatnie. Z tych relacji, niekie- 
dy bardzo ciekawych i zaskakują- 
cych, na ogół jednak bardzo ułamko- 
wych, drobiazgowych, niekiedy 
wręcz nieistotnych, nie układa się 
wcale spójny obraz ani twórcy, ani 
człowieka. Przytaczane przez autor- 
kę wypowiedzi — będące zwykle re- 
jestrem pretensji — bardziej charakte- 
ryzują ich autorów niż ich bohatera, 
czyli Tarantino /który niczego nie 
potwierdza, ani niczemu nie zaprze- 
cza/. Składają się raczej na wizeru- 
nek środowiska Hollywood i okolic. 
A może o to właśnie Bernard cho- 
dziło. O pokazanie twórcy, który nie 
ma bogatej przeszłości, ale ma całą 
masę wspomnień. Te wspomnienia 
to tysiące filmów, które obejrzał, pra- 
cując w wypożyczalni kaset video. 

Książka zawiera indeks nazwisk i 
filmografię Tarantino. Istotnym 
mankamentem publikacji jest nie 
najlepsze tłumaczenie. Ik/ 
Jami Bernard: Quentin 

Tarantino. Człowiek i jego filmy. 
Wydawnictwo "Zysk i s-ka”, 
Poznań 1996. 

x z 


Autor jest historykiem sztuki i 
jednym z najwybitniejszych badaczy 
dziejów polskiego filmu ekspery- 
mentalnego. Prezentując w swojej 
pracy dokonania takich m.in. twór- 
ców, jak Franciszka i Stefan The- 
mersonowie, Janusz Marcin Brzeski 
czy Kazimierz Posadecki. Marian 
Giżycki dokumentuje proces uświa- 
damiania sobie przez polską filmową 
awangardę autonomiczności filmu 
jako dyscypliny artystycznej. 
Marcin Giżycki: Awangarda wobec 

kina. Film w kręgu polskiej 
awangardy artystycznej 
dwudziestolecia międzywojennego. 
Wydawnictwo "Małe". 
Warszawa 1996. 


AWANGARDA 


alfabet kina 


Zacznijmy od krótkiej definicji. 
Pojęcie gatunku obejmuje system 
konwencji kształtowania przekazu 
filmowego, które wyznaczają cha- 
rakter danego filmu i określają jego 
ogólną formułę. Pojęcie to stosuje- 
my na każdym kroku, czy jednak 
zawsze zgodnie z tym, czym rze- 
czywiście jest? 

Generalnie biorąc, gatunek fil- 
mowy służy systematyzacji, a zara- 
zem określa sposób budowy utwo- 
ru filmowego. Każdego bez wyjąt- 
ku. Western, dramat gangsterski, 
film przygodowy, melodramat i 
najróżniejsze inne gatunki wy- 
kształcone w dziejach kina, tworzą 
w ciągu swego rozwoju długie łań- 
cuchy ewolucyjne i serie. Są, jak 
doskonale wszyscy wiemy, powta- 
rzalne i to właśnie czyni je dla wi- 
dza doskonale czytelnymi. Dzięki 


Gatunki filmowe 


Pojęcie 


mentów języka filmu. W miarę jak 
zmienia się język ruchomych obra- 
zów, zmieniają się także gatunki. 
Jedne wchodzą w użycie, stając się 
coraz bardziej popularnymi i atrak- 
cyjnymi; inne tracą na znaczeniu i 
odgrywają coraz mniejszą rolę. Jak 
poucza przykład nieoczekiwanego 
renesansu westernu, z jakim mieli- 
śmy do czynienia w ostatniej deka- 
dzie, proces wymiany i zmierzchu 
gatunków nie dokonuje się raz na 
zawsze i może okazać się odwra- 
calny. Co podobało się w kinie 
wczoraj, dzisiaj wydaje się zastygłe 
w martwej formie, mało atrakcyjne 
i nie znajduje uznania u publiczno- 
ści. Z kolei pierwszorzędnie atrak- 
cyjne i modne obecnie gatunki fil- 
mowe czeka taki sam los *gatun- 
ków z lamusa” w kinie jutra. 
Nieustannej ewolucji historycz- 
nej podlegają również poszczegól- 
ne formuły gatunkowe. Przebiega 
ona za każdym razem i w każdym 
filmie między dwoma biegunami: 
biegunem konwencji i biegunem 
inwencji. Pierwszy z nich grupuje 
elementy tradycyjne, powtarzalne, 
dobrze znane i stereotypowe /mó- 
wimy wówczas o kliszach gatun- 
kowych/, drugi natomiast — to, co 
odmienne i nowatorskie. Na grun- 
cie genologii /dziedziny zajmującej 
się teorią i historią gatunków arty- 


gatunku filmowego 


temu świetnie orientujemy się w 
ekranowym świecie, potrafimy też 
z dużą dozą prawdopodobieństwa 
przewidywać dalszy bieg akcji. 

Czy znaczy to, że gatunki pozo- 
stają niezmienne? Do pewnego 
stopnia tak, od pewnego nie. Zbiór 
istniejących gatunków filmowych 
nie ma nigdy charakteru uniwersal- 
nego. To raczej zmienne konstela- 
cje gatunkowe. Każda z takich 
konstelacji dostosowana bywa do 
zmieniających się upodobań este- 
tycznych i potrzeb publiczności 
oraz wymogów życia społecznego 
i kultury filmowej danego miejsca i 
czasu. 

W przyjętym tu rozumieniu ga- 
tunek należy nie:tylko do powta- 
rzalnych, ale i wymiennych ele- 


stycznych/ pierwszemu z opisa- 
nych powyżej dążeń odpowiada 
termin genotyp gatunkowy /zespół 
cech niezmiennych i ponadjednost- 
kowych/, drugiemu — pojęcie feno- 
typu gatunkowego /ccchy zmienne 
i indywidualne/. Jeden i drugi bie- 
gun odgrywają ważną rolę w pro- 
cesie komunikacji filmowej, regu- 
lując stopień zrozumiałości i orygi- 
nalności danego filmu. 

Jeśli potraktować dany gatunek 
jako magnes, poszczególne gatunki 
filmowe stale podlegają procesowi 
okresowego *namagnesowania" i 
"rozmagnesowania”, mniej lub 
bardziej skutecznie przyciągając do 
ekranu swoją publiczność. 

MAREK 
HENDRYKOWSKI 


"Bez przebaczenia” 


ORIGINAL ANA 


The 
Tarantino 
Connection 


Kompilacja największych 


przebojów 
z filmów 
Quentina 
Tarantino. 


Za kilka dolarów możesz mieć wymarzoną muzykę 
m.in. z „Pulp Fiction", „Natural Born Killers”, 
„Desperado” i innych filmów. 


The 7”os Houston 
Preacher's | Fe" 
Wiłe 
Whitney 
Houston 
Ścieżka dźwiękowa 
do filmu „Żona Pastora” 


ORIGINAL SOUNDTRACK ALBUM 


Nowe utwory w wykonaniu największej gwiazdy muzyki soul. 
Zawiera przeboje: „Step by Step" 
oraz „I Believe in You and Me" 


Fled 
Muzyka 
do filmu 
„Ścigany” 
Rap 

Hip Hop 
Soul 


Muzyka do filmu „Ścigany” w wykonaniu takich 
gwiazd, jak: The Tony Rich Project, Monica, T-Boz, 
For Real, Fishbone i wielu innych. 
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Daylight 
Muzyka 
Randy'ego "e 
Edelman'a |, «* RE. e. 
do filmu 
„Iunel” 


Zawiera przebój „Whenever There Is Love” 
w wykonaniu duetu 
Donny Summer i Bruce'a Roberts'a. 


03-301 Warszawa 5 _4 


L] ul. Jagiellońska 78 B= Va 4 KCK GE 
/ tel. (0-22) 11 0001 BMG ARIOLA POLAND 


DYSTRYBUTOR: 


w tonacji 
filmu 


Czy muzyka 


kowany i w swej naturalnej brzydocie 
interesujący jednak świat NOWYCH 
BRZMIEŃ. Wygenerowanych sztucz- 
nie, komputerowo, które tym razem nie 
mają naśladować niczego, przeciwnie 
= do rangi sztuki mają aspirować 
dźwięki nowe, kojarzone bardziej z 
efektami specjalnymi, aniżeli z tym, co 
jeszcze do niedawna balibyśmy się na- 
zwać Muzyką. Te jednak brzmienia, 
które mogą nas denerwowć poza obra- 
zem, w samym kinie są obecnie nie- 


może być brutalna 


Ostatnio jesteśmy świadkami bar- 
dzo poważnej dyskusji na temat eskala- 
cji brutalnych zachowań. Według ba- 
dań ponad 90% respondentów odpo- 
wiada, iż ów wzrost zachowań brutal- 
nych kojarzony jest z *pokazywaniem 
na ekranie scen okrucieństwa” i *poka- 
zywaniem w telewizji i w kinie kra- 
dzieży i napadów”. Z przemocą na 
ekranie spotykamy się zarówno w baj- 
kach dla dzieci, filmach dla młodzieży 
i tych przeznaczonych wyłącznie dla 
dorosłych. Przepraszam za ten sensa- 
cyjno-socjologiczny wstęp w rubryce, 
która dotyczy spraw muzyki — sztuki 
najrzadziej łączonej z jakimkolwiek ro- 
dzajem przemocy. Ale, że spełnia ona 
rolę podrzędną w obrazie filmowym, 
więc chcąc nie chcąc musi zawierać 
element grozy. No właśnie, jak to jest z 
ową *eskalacją zła” w muzycznym 
dziele filmowym. Muszę państwa roz- 
czarować albo uspokoić — kompozyto- 
rzy są dalecy od epatowania słuchaczy 
dźwiękami, które moglibyśmy uznać 
za w najwyższej mierze niepokojące. 
Dziś, jeżeli już coś straszy dźwiękowo, 
to w warstwie efektów specjalnych, 
rzadziej przenosi się to na samą mu- 
zyczną materię. Z ciekawszych przy- 
kładów owej brutalizacji muzyki warto 
zwrócić uwagę na muzykę filmu 
Okup, autorstwa Jamesa Hornera i 
Billy Corgana. Klasyczne symfoniczne 
brzmienia to zakres zainteresowań Ja- 
mesa Hornera. Trudno powiedzieć, że 
może nas coś jeszcze zaskoczyć w mu- 
zyce Hornera, który nie proponuje 
pięknych melodii, ale za to operuje ca- 
łą paletą akustycznych barw klasyczne- 
go instrumentarium, przypominającego 
o głównym nurcie obecnie obowiązują- 
cym w kinematografii amerykańskiej. 
Ale to nie wszystko. Druga część płyty 
zawiera absolutne przeciwieństwo tro- 
chę staroświeckiego i zgranego do su- 
chej nitki arsenału brzmień Hornera. 
To muzyka Billy Corgana. Przesiąk- 
nięta do ostatniej nuty elektroniką. 
Bezduszną, wygenerowaną sztucznie 
kanonadą dźwięków. Muzyka przy 
pierwszym słuchaniu wydaje się nie do 
zaakceptowania poza obrazem. A jed- 
nak przy kolejnych próbach jej zrozu- 
mienia lub chociażby polubienia daje 
nam na to pewną szansę. Zaczynamy 
odkrywać w niej już w pełni uporząd- 
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zwykle przydatne. W sposób bardzo 
przekonujący tworzą ów trzeci wy- 
miar, świadczą o dynamice obrazu. I 
choć estetycznie nie zawsze możemy 
się ztym pogodzić, to owa NI- 
BY-MUZYKA spełnia bardzo ważną 
rolę w kreowaniu akustycznego wize- 
runku filmu. Ransom-Okup to płyta 
dla odważnych melomanów. 

Dla wszystkich dedykowany jest 
natomiast album mistrza współczesne- 
go kinowego okrucieństwa — Quentina 
Tarantino. Choć sam nie komponuje, 
to jednak z ogromną precyzją buduje 
muzyczny świat swoich filmów. Jeśli 
nie mamy ochoty śledzić poszczegól- 
nych ilustracji, nadarza się świetna 


TRETARANTINO CONNECTIOHJ 


okazja, aby poznać jego muzyczny 
gust, a to za sprawą wydawnictwa za- 
tytułowanego - The Tarantino X 
Connection. 

Płyta zawiera kilkanaście utworów 
z filmów, na które Tarantino miał pe- 
wien wpływ. Będąc ich reżyserem, 
czasami współscenarzystą, rzadziej ja- 
ko aktor czy tylko człowiek zaprzyjaź- 
niony z ekipą. W ten sposób otrzymali- 
śmy jedyną w swoim rodzaju składan- 
kę utworów z filmów: *Wściekłe psy”, 
*Pulp Fiction”, *Prawdziwy romans”, 
*Urodzeni mordercy”, *Od świtu do 
zmierzchu”, *Cztery pokoje”. Dopiero 
takie zestawienie na jednej płycie cha- 
rakterystycznych muzycznych frag- 
mentów jego filmów daje nam obraz 
bardzo konsekwentnego podejścia Ta- 
rantino do muzyki. Poznajemy przy 
okazji jego dosyć banalny gust. Ogól- 
nie można powiedzieć, iż przeważa li- 
teratura rockendrollowa. Proste gitaro- 
we brzmienia, trochę amerykańskiego 
Południa, wszystko w lekko kowboj- 
skim sosie. Nic specjalnego, a jednak 
w kinie Tarantino niektóre cieniutkie 


utwory wzmocnione obrazem stają się 
naprawdę dziełami sztuki współczesnej 
kultury masowej. Sekwencje z "Pulp 
Fiction” — pachnący naftaliną rock and 
roll Chucka Berry, początkowe sceny z 
"Desperado", to jest coś więcej niż 
zwykłe połączenie znanej piosenki z 
nieznanym obrazem. I gdybyśmy mieli 
wybrać dziesięć najważniejszych scen 
muzycznych kina lat 90. nie wiem, czy 
zestawienia tego nie otwierałyby wła- 
śnie sekwencje z filmów Tarantino. I 
jeszcze jedna uwaga. To opisywanie 
obrazów muzyką nie nawiązuje do tak 
modnej obecnie estetyki teledysku. Ni- 
by podobny montaż, zwariowane tem- 
po, rwana narracja, a jednak każda sce- 
na jest integralnie powiązana z całością 
filmu. Budowanie nastroju nie polega 
na dość dowolnym zestawieniu kilku- 
nastu scen, a jest bardzo misternie tka- 
ną strukturą dramatyczną, dzięki której 
ta wirówka nonsensu umazana w wia- 
drach czerwonej farby za muzyczne tło 
otrzymuje z reguły lekkie, łatwe, przy- 
jemne piosenki i utwory instrumental- 
ne swoimi korzeniami tkwiące głęboko 
w tradcji amerykańskiej muzyki popu- 
larnej z przełomu lat 50. i 60. Ta płyta 
to świetne wypisy z twórczości Taran- 
tino. To płyta nie tylko dla miłośników 
jego kina, ale i dla melomanów. 

Z myślą o wszystkich natomiast po- 
wstała ścieżka dźwiękowa do filmu 
"Szczęśliwy dzień” z Michelle Pfe- 
iffer w roli głównej, znanej z kilku re- 


welacyjnych interpretacji standardów 
Jazzowych zawartych w filmie *Wspa- 
niali bracia Baker”. Tu jednak Preiffer 
nie Śpiewa, choć sama ścieżka dźwię- 
kowa jest niezwykle atrakcyjna. Płyta, 
której słucha się z ogromną przyjemno- 
ścią. Od pierwszych dźwięków aż do 
ostatniej nuty. Trochę znanych piose- 
nek, kilka standardów, a wśród wyko- 
nawców Kenny Loggins, Van Morri- 
son, Keb'Mo", a także ostatnio niemi- 
łosiernie eksploatowani w przemyśle 
filmowym — Tony Bennett i Ella Fit- 
zgerald. 

Również ciepłe uczucia kojarzone 
są z płytą zatytułowaną The Evening 
Star, zawierającą fragmenty ścieżki 
dźwiękowej filmu "Czułe słówka — 
ciąg dalszy”. Motyw przewodni po- 
został ten sam, który towarzyszył 
triumfalnemu, oskarowemu pochodowi 
filmu 15 lat temu. Dziś nawet chyba le- 
piej brzmi ta muzyka, niż wówczas, 
gdy słuchaliśmy jej w pierwszej części 
*Czułych słówek”. Wtedy była ona dla 
nas nijaka, nienowoczesna, mało orygi- 
nalna. Dopiero popularność w Polsce 


muzyki New Age spowodowała zainte- 
resowanie właśnie takimi brzmieniami. 
A więc przede wszystkim snujący się 
fortepian przypominający trochę prelu- 
diowanie, a nie właściwy utwór. Feno- 
men tej muzyki jest w dalszym ciągu 
dla mnie niezrozumiały, choć jednak 
oddaję jej cześć, uznając ją za jedno z 
najważniejszych zjawisk w muzyce po- 
pularnej ostatniego ćwierćwiecza. 
Natomiast niezwykle szlachetna 
muzyka towarzyszy najnowszemu fil- 


mowi Barry Levinsona *Uśpieni”, 
Jest autorstwa Johna Williamsa. I choć 
świadomie nie zawiera żadnych melo- 
dii, które moglibyśmy zanucić, powtó- 
rzyć lub chociażby rozpoznać, że po- 
chodzą z tego filmu, to jednak jest to 
bardzo ciekawa muzyka. Integralnie 
powiązana z obrazem. W sposób mi- 
strzowski wprowadzająca nas w świat 
przemocy i gwałtu. Najwybitniejszy 
rzemieślnik hollywoodzkiego kina w 
zakresie muzyki, John Williams, praw- 
dziwe mistrzostwo pokazuje jednak 
dopiero w scenie dziejącej się w ko- 
ściele, gdzie chór chłopięcy na tle wiel- 
kiej orkiestry brzmi naprawdę fanta- 
stycznie. John Williams otrzymał za tę 
ilustrację nominację do nagrody Osca- 
ra. Myślę, że nie jest to najwybitniejsza 
muzyka, a tylko jedna z wielu. 
Wspominając o Oscarach, warto 
przyjrzeć się tegorocznym nomina- 
cjom. Oscary wzbudzają zawsze wiele 
emocji. Chociaż to właśnie kategorie 
muzyczne tej nagrody od lat przeżywa- 
Ją pewien kryzys wartości. I to w mo- 
mencie, gdy muzyka filmowa stała się 
tak ważnym elementem budującym 
obraz współczesnego kina. To tylko z 
pozoru paradoks. Wydaje się, że już od 
lat i nominacje, i same nagrody nie w 
pełni oddają współczesny muzyczny 
wizerunek kina. Gdyby rzeczywiście 
piosenki z filmów Walta Disneya mia- 
ły stanowić o wartości tej nagrody, 
można by śmiało powiedzieć, że nie 
odpowiada ona na pewno temu wszyst- 
kiemu, co kojarzy się z jakimkolwiek 
nowatorstwem, czy chociażby zwykłą 
nowoczesnością w amerykańskim ki- 
nie. A szkoda — mimo iż muzycy - 
również ci działający w przemyśle fil- 
mowym, mają do dyspozycji wiele 
branżowych nagród, to jednak blask 
Oscara wart jest doceniania dzieł na- 
prawdę wyjątkowych. W kategoriach 
muzycznych od wielu lat zwycięża po- 
prawność i wierność tradycji. Jak bę- 
dzie w tym roku, przekonamy się 24 
marca. 
PAWEŁ SZTOMPKE 


typowego zagubionego intelektu- 
ała. Wyraźnie widać to i słychać 
w udzielanych przez ludzi kina 
wywiadach. Padają gorzkie słowa 
o rzeczywistości niejasnej, wręcz 
obcej, o świecie niezrozumiałym, 
nie poddającym się opisowi. Cza- 
sem brzmi dawno zapomniana nu- 
ta o oderwaniu się filmowych 
przywódców od mas widzów. Po- 
wraca dramatyczne pytanie — co 
robić? 


Dyktatura małolata 


Człowiek zadaje sobie wiele 
pytań. Niektóre stawia częściej, 
inne rzadziej. Ja na przykład co- 
raz częściej zadaję sobie pytanie, 
co takiego przydarzyło się pol- 
skiemu filmowi w latach ostat- 
nich. Powiedzenie, że problem ten 
spędza mi sen z oczu, byłoby gru- 
bą przesadą. A jednak cieszę się, 
że ostatnio sprawa ta wyjaśniła 
się ostatecznie. Obejrzałem kilka 
filmów. Trochę w kinie, trochę w 
telewizji, trochę na video. Teraz 
już wiem. Oto filmowcy, choć nie 
wszyscy są intelektualistami, 
chętnie odnajdują się w sytuacji 


: Obiecuję gesty, zachowanie 
się ludzi. Jakże inaczej dziś sie- 


bie samych grają. Tak, *grają”, 
_ bo nawet kiedy czujemy praw- 


dziwie i prawdziwie to objawia- 


my, zawsze dzieje się to wedle 


jakiejś konwencji. A film - czy 
nie jest on tą sztuką, która od 
wielu lat tworzy ową konwencję 


gestów, okrzyków rozpaczy, 
min, powściągliwych męskich 


lub damskich zachowań? 
Ja jestem jeszcze Z czasów, 


_ kiedy zderzały się na ekranach i 
_ w naszych sercach dwie różne i 
potężne konwencje. Ocalałe i i 


wyświetlane do upadłego taśmy 
przedwojennych filmów pol- 
_ skich uczyły mnie świata, gdzie 


- żyła Lucyna, co to nie wiadomo 
_ czy była dziewczyną. Królował © 


Bodo, czarowały zawiłe opowie- 
ści o zaginionym już świecie. 
Ten świat, jego gesty, sposoby 


Nostalgicznie 


Tu dotarliśmy do sedna pro- 
blemu. Kiedyś było lepiej, teraz 
jest gorzej. Proszę sobie wyobra- 
zić: nikt nie mówi człowiekowi, 
co ma robić. To się nazywa bała- 
gan. Nie ma wydziału kultury 
KC partii, nie ma cenzury, nie 
ma partyjno-państwowego kie- 
rownictwa. Nie ma nawet Radio- 
komitetu. Człowiek chętnie zna- 
lazłby się w opozycji, ale nie ma 
do czego. Chętnie kręciłby fil- 
my, balansujące na granicy tole- 
rancji urzędu kontroli prasy pu- 
blikacji i widowisk, ale nie ma 
takiego urzędu i co za tym idzie 


| reakcji, rodzaj płaczu, gniewu 


był silnie wspomagany przez fil- 
my amerykańskie, jak podstęp- 
nie zatruwający dziecinne serdu- 
szka Walt Disney. A Zorro i jego 
latynoski gest? Czyściliśmy sza- 
ble i bagnety pozostałe na po- 


-_ lach bitew i rąbaliśmy się owija- 
_ jąc płaszczami, jak hiszpańscy 
_grandowie. > 


Ale szło Nowe. Człapanie 
kroków Nowego usłyszałem po 


raz pierwszy jeszcze w czter- 
dziestym czwartym, oglądając na 
rozwieszonym wśród drzew 
ekranie słynną *Tęczę” wedle 
noweli Wasilewskiej. 

To było coś innego. Zastana- 


_ wiającego. Szare, nieeleganckie, 


obce, a jakże blisko-dalekie cze- 
muś, co w nas żyło. 

I potem runęła lawina filmów 
wspomaganych wpadającymi w 
ucho piosenkami. I wielu, wielu 
młodych zaczęło zachowywać 


_ się jak partyzanci Czapajewa czy 


też wręcz jak Pawka Korczagin. 

-_ Nie żartuję. Pamiętam dziew- 
czynę, co piła ocet, marząc o tym, 
aby zachorować, leżeć na wpół 


sparaliżowana niby bohater *Jak* 
hartowała się stal”. I z tego łoża 


dumnej boleści walczyć o rewolu- 


cję. Dziko to dziś wygląda, ale... 


Czyż za chwilę po przełomie 
październikowym nie przyszły 


— nie ma też granic jego toleran- 
cji. Chętnie przemycałby w 
swych filmach treści antyustro- 
jowe, ale dziś już nikt tego towa- 
ru nie chce kupić. Nie zapomi- 
najmy także o tych twórcach fil- 
mowych, którzy robili filmy 
zgodnie z linią partii i rządu, a 
nawet zgodne z linią całego 
Układu Warszawskiego. Oni 
mieli w ogóle najlepiej. Chociaż 
z drugiej strony ich filmów na- 
wet cenzorzy nie oglądali szcze- 
gólnie uważnie. 

A teraz, co nam z tego pozo- 
stało? Rzeczywistość się ode- 
rwała, po prostu. I nikt nie mó- 
wi, co trzeba, a czego nie trzeba 
robić. Nikt niczego nie każe. W 
tej sytuacji, sytuacji opisanej w 
klasycznej już książce Ericha 
Fromma, można zrobić tylko 
jedno. Można, a nawet trzeba 
uciec od wolności. Znaleźć ko- 
goś, kto będzie nam mówił, co i 
jak... I tu trzeba sobie jasno po- 
wiedzieć, że po kilku latach ba- 
łaganu, kiedy nie wiadomo było, 
czy robić filmy Śmiało zwalcza- 
jące nowy ustrój, czy filmy ko- 
kietujące ubecję, sprawa wyja- 
śniła się ostatecznie. Trzeba ro- 
bić filmy pod dyktat małolata. 


mody na smutne zmarszczenia 


czoła w typie Jamesa Deana? A 
tak, tak, marszczyliśmy czoła, 


/nie było to łatwe/ przylepiony 
papieros. 

Najwięksi i najoryginalniejsi 
z nas poddawali się konwen- 
cjom. Spójrzcie na fotografię 
wielkiego pisarza, a dobrego 


— Marka Hłaskę. 
Podejmowaliśmy gest, sposób 


reagowania na świat. Oczy mru- 


żyły się od ironii i tytoniowego 
dymu. Czy to było naśladownic- 


- two? I tak, i nie — bo było szuka- - 


niem siebie. 


To dziwne, ale prawdę o każ-- 


dym pokoleniu odkryć można 
także i przez to, jakie to gesty z 
filmu się zapożyczało. W czym 
niby * *nie własnym” objawiało 


się paradoksalnie jak najpraw- B 


dziwiej **własne”. 
Odchodzenie od filmu, który 


kreuje nasze zachowania, jest też 


i odchodzeniem od młodości. 
Coraz bardziej sztywniejemy. 
Nieprawda, że przez tę sztyw- 
ność robimy się bardziej właśni i 
autentyczni. Nie. Jesteśmy tylko 


bardziej zesztywniali w sobie. 
Poza tym mniej chodzimy do ki- 


na. Telewizja to nie to samo. 
Aby powstały wspólne zachowa- 


nia, musi być i wspólne przeży- 


wanie obok siebie w tłumie. 

I oczywiście nowe miny z no- 
wych filmów stają się nam wro- 
gie. Jeszcze rozumieliśmy gesty 


To nie znaczy wcale, że należy 
robić filmy młodzieżowe. Od- 
wrotnie — trzeba robić filmy jak 
najbardziej dorosłe, ale takie, by 
prezentowały punkt widzenia 
nieszczególnie, nazwijmy to 
oględnie, wyrobionego widza. 
Odpowiadały jego małoletnim 
wyobrażeniom o świecie doro- 
słych. Jest to trend ogólnoświa- 
towy i nie ma co z tym walczyć. 
Choć z drugiej strony pamiętać 
trzeba, że ten sposób myślenia o 
filmie jest z natury rzeczy idio- 
tyczny i absurdalny. Świat 
przedstawiony w filmie nie może 
być przykrawany do wyobrażeń 
o świecie młodego konsumenta 
komiksów i telewizji. Prowadzi 
to do zakłamania i, w skrajnych 
przypadkach, zdziecinnienia. Na 
świecie szczęśliwie ta moda już 
się kończy. Znów kręci się także 
filmy dla ludzi dorosłych. Film 
polski, który przetrwał dyktaturę 
proletariatu, da sobie radę także 
z dyktaturą małolata. Tylko ile 
to będzie trwało? 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


z "Mechanicznej pomarańczy”, 


jeszcze czuliśmy się dobrze 
_ wśród znaków, jakie przesyłali 
jednocześnie trzymając wargą 


sobie mieszkańcy *kukułczego 


gniazda”. Jeszcze umiemy sko- 
_ piować wdzięk *Pretty Woman”. 


Ale coraz trudniej. ? 
A może to nie my sztywnieje- 
my? Może sztywnieje gest tego 


_ filmu. Bo, cokolwiek by powie- 
znajomego z moich lat młodości 


dzieć, na białych ekranach toczyła 


się zacięta walka o nasze dusze. 


Kamery terkotały jako kulomioty, 
prując amunicją przygotowaną w 


Moskwie, Łodzi, Paryżu czy Los 


Angeles. Walczono o nas. Poda- 
wano nam te sposoby zachowań. 
Kreowano nas. Byliśmy ważni, bo 


_ szło o liczbę dusz po jednej i dru- 


giej stronie. 
Więc może dziś już o to nie 


_ chodzi. Może film skupuje już du- 


sze nasze tak, jak bohater powie- 
ści Gogola. Tylko formalnie, dla 


_ zapełnienia urzędowych sprawo- 


zdań i kasy. Może już nie jeste- 


śmy potrzebni jako współkreato- 
rzy. Tylko jako bierni patrzący. 


Od nich się nawet nie wymaga 
powtórzenia znaku czy gestu. 

_ A może już doskonałość w 
technicznych sposobach przed- 
stawiania doszła do takiej per- 


_ fekcji, że wepchnięci w sam śro- 


dek tego Świata wykreowanego 
nie umiemy już w nim być. Je- 
steśmy za mało realni, za mało 


— wyraziści. Za wolni w przeżywa- 
_ niu. Więc wylatujemy na bok. 


ERNEST BRYL 
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Krople 


Rys. Dominik Pacek 


Czysty przypadek 


Rys. Magda Rucka 


NA KONIEC 


rozstrzygnięty 
/w końcu/ 


Na nasz konkurs 
nadesłano 

bez mała 200 prac. 
Toteż mieliśmy problem 
z wyborem najlepszych. 
Tym bardziej, 

że nadesłane 
rozwiązania często 
zaskakiwały 
pomysłowością 

i niekonwencjonalną 
formą, świadcząc 

o filmowej wyobraźni 
autorów. 

Naprawdę jesteśmy 
pod wrażeniem. 
Niestety, nie mogliśmy 
nagród przyznać 
wszystkim. 

Jury, w skład 

którego wchodził 

m.in. autor 
konkursowego rysunku, 
Jerzy Kozłowski, 
postanowiło więc 
wyróżnić: 

Zbigniewa Ciborskiego 
z Warszawy, 
Dagmarę Goralską 

z Warszawy, 
Dominika Packa 

z Czechowic-Dziedzic, 
Magdę Rucką 

z Warszawy, 

Marcina Sitka 

z Kędzierzyna Koźla. 


Debiut filmu *Nocne graffiti” 
ma starannie poplątaną akcję sen- 
sacyjną i mylące się ze sobą po- 
stacie, a wprowadza je za pomocą 
dialogu w języku polskim, dość 
słabo opanowanym /nie bój się, 
Literat. Nie boję się, Laleczka” 
itd./. Na *konferencji” po filmie 
zjawiła się sympatyczna ekipa z 
reżyserami i Kasią Kowalską na 
czele, budząc żal, że nikt im nie 
pomógł. 

*Dzieci i ryby” nie zawierają 
ani metra taśmy z jakimkolwiek 
własnym pomysłem. Na *konfe- 
rencji” rzecz wyjaśniła p. Roman- 
towska mówiąc, że film ten *skła- 
da się z sytuacji”. Rzeczywiście, 
same sytuacje, wszyściutkie stare 
jak wiekowy dowcip p. Nowic- 
kiego. 

*Poznań'56” obył się bez 
"konferencji" i na szczęście oby- 


wa się bez widzów, choć film o 
Poznaniu zrobiony przez reżysera 
o pewnej reputacji powinien Ścią- 
gnąć przynajmniej tych, którzy 
się jeszcze czymś interesują. Uda- 
je on kronikę dnia 28 czerwca 
1956 r. z podaniem godzin. Kro- 
nika widziana jest oczami dwóch 
uczniaków; przewodzi bystry sy- 
nek ubeka, drugi jest nieudolnym 
odniesieniem do tragicznej posta- 
ci Romka Strzałkowskiego. Kłę- 
bią się chaotyczne sceny w miej- 
scach wydarzeń, bohaterowie fik- 
cyjni męczą się w pseudorekon- 
strukcjach, żyrafy mieszają z 
czołgami, ale kto nie wie, ten się 
nie dowie, o co naprawdę chodzi- 
ło. Po scenach w więzieniu nagle 
pojawia się jasny październik, do- 
rosły bohater, Zenek, odzyskuje 
wzrok /!/ i razem z 1l-letnim sy- 
nem majora /przyszłość!/ masze- 
ruje w jutrzenkę gomułkowskiego 
PRL-u. Jest wolność, każdy mo- 
że, co chce, ale patrzeć hadko. 

Po tym kolejnym niżu naszej X 
muzy — wyż prosto z ubiegłorocz- 
nego Cannes, dwa filmy: *Sekre- 
ty i kłamstwa” Anglika Mike'a 
Leigh i *Przełamując fale” Duń- 
czyka Larsa von Triera /Złota 
Palma i II nagroda/. Pierwszy to 
sama codzienność, nawet w odna- 
lezieniu nieznanej matki nie ma 
śladu nadzwyczajności, ale jak to 


odnośi sukces; rzadko się : zdarza 
taka odmiana. Drugi film /pro- 
dukcja pięć krajów, 28 Sponso- 


rów/ o nieszczęśliwym | 
głębokiej, naiwnej wierz 1 
z kolei nic z codzienno: ci, nie- 
zwykły do granic patologii, jego 
oryginalność jest jakby rozmyśl- 
nie przeciwna *Sekretom”. Oba 
tworzą krzepiący duet kina €uro- 
pejskiego i nasuwają natrętną 
myśl polską, że zbliżone R. 
tycznie *Matka swojej matki” 
*pestka” są jednak gw daleko 
od czołówki. 

73-letni Francuz Claude Sautet 
jest specjalistą od niedobranych 
par. W jego 14. filmie *Nelly i 
pan Arnaud” reżyseria jest nadal 
nienaganna. Jednakże co zobaczył 
pan Arnaud w Nelly jest oczywi- 
ste, ale co zobaczyła Nelly w pa- 
nu Arnaud? Takich pytań nie by- 
ło, gdy grali u Sauteta Montand, 
Piccoli... 

Europejskiej koalicji miłosnej 
/bo jeszcze weszły smutne, ale 
dobre *Więzy miłości” w wikto- 
riańskiej Anglii, oraz skandynaw- 
skie "Życie jest piękne” Bo Wi- 
derberga, miłość licealisty i nau- 
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SOUNDTRACK 
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HOLLYWOOD HITS ENNIO 


GWIEZDNE WOJNY TEMATY FILMOWE 


ennio 
morricone 
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czycielki zakończona kradzieżą 
wielkiego słownika języka 
szwedzkiego, też dobre — Holly- 
wood przeciwstawia dalszy ciąg 
*Czułych słówek”, tych sprzed 14 
lat. Oscarowa wówczas Aurora 
wychowała już troje wnuków, by- 
ły astronauta Nicholson zjawia 
się na 4 minuty, wątek młodego 
terapeuty i babci MacLaine nie- 
zbyt strawny, ogólnie takie sobie 
wyciskanie forsy z niegdysiejsze- 
go sukcesu. 

Natomiast *Crash” Davida 
Cronenberga wywołuje wszędzie 
skrajne opinie, wiąże bowiem 
erotyzm ze zderzeniami czołowy- 

- pomysł dosłownie karko- 
łomny. Grupka dewiacyjnych pi- 
ratów drogowych szuka jednak 
seksu w katastrofach tak prowo- 
kująco, że film wywiera wrażenie 
i mimo gwizdów też dostał nagro- 
dę w Cannes. 

Niestety w kraju, który odważ- 
nie przemierza półtora miliona 
dziesięcioletnich maluchów, per- 
wersje Cronenberga nie są możli- 
we ani na przednim, ani tylnym 
siedzeniu, a po wydobyciu się z 
pojazdu nikt nie ma już na nic 
ochoty. Toteż oglądając *Crash”, 
nareszcie odkryłem cel długo- 
trwałej produkcji fiata 126p. Jest 
nim celibat. 
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DZIKIE KOBIETY 


Z okazji 8 marca — Międzynarodowego Dnia Kobiet, w ramach okolicznościowego 
prezentu /i zamiast zwiędniętego kwiatka/ proponujemy kobiece obsady 

Iwybór nasz, *dyrdymałowy”, a więc jak najbardziej subiektywny/ 

kilku najbardziej *męskich* filmów. 


"Wściekłe psy” 

u Tarantino w *Dyrdymałach*” 

Michael Madsen — Sharon Stone 
Harvey Keitel - Whoopi Goldberg 
Steve Buscemi — Jennifer Jason Leigh 
Tim Roth — Uma Thurman 

Chris Penn — Rosie O'Donnell 
Quentin Tarantino — Goldie Hawn 


"Siedmiu wspaniałych” 

u Sturgesa w *Dyrdymałach* 

Yul Brynner — Susan Sarandon /łysa/ 
Steve McQueen — Jodie Foster 
Robert Vaughn — Holly Hunter 
James Coburn - Rene Russo 
Charles Bronson — Julia Roberts 
Horst Bucholtz — Sandra Bullock 
Brad Dexter — Melanie Griffith 


*qTwierdza” 

u Baya w *Dyrdymałach"” 

Sean Connery — Vanessa Redgrave 
Ed Harris — Demi Moore 

Nicolas Cage - Meg Ryan 


«pPodejrzani” 

u Singera w *Dyrdymałach” 

Gabriel Byrne — Emma Thompson 
Kevin Spacey — Cher 

Stephen Baldwin - Drew Barrymore 
Kevin Pollack — Andie MacDowell 
Benicio Del Toro - Salma Hayek 


"Dzika banda” 

u Peckinpaha w *Dyrdymałach* 
William Holden — Sigourney Weaver 
Ernest Borgnine — Dorota Stalińska 
Warren Oates — Geena Davis 

Ben Johnson — Jessica Lange 

Jaime Sanchez - Madeleine Stowe 
Edmond O'Brien — Meryl Streep 


"Parszywa dwunastka” 
obsadę poszczególnych ról zostawiamy Czytelnikom, 
my sugerujemy tylko pełną dwunastkę 
Pamela Anderson 

Juliette Lewis 

Angela Bassett 

Nicole Kidman 

Elizabeth Hurley 

Sigourney Weaver 

Demi Moore 

Melanie Griffith 

Geena Davis 

Famke Janssen 

Shannen Doherty 

Jennifer Jason Leigh 

i Barbara Hershey zamiast Lee Marvina 
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Fot. Miranda Shen/Fotos International 


Whooj 


Susan Sarandon 


Harvey Keitel i Michael 


Sharon Stone 
Fot. Frank Edwards/Fotos International _ Madsen we "Wściekłych psach” 


i Goldbe 


Yul Brynner 


Fot. Frank Edwards 


w "Siedmiu wspaniałych” 


ŻYLETA 
W 
CASABLANCE 


Na prośby i groźby 
Czytelników przytaczamy 
spis podobieństw łączących 
«Żyletę” Davida Hogana 

z klasykiem wszech czasów 
«Casablancą” 

Michaela Curtiza. 


uCasablanca” 
— rok 1941, trwa II wojna światowa, 
Casablanca jest neutralna 


"Żyleta” 

— rok 2013, trwa II amerykańska 
wojna domowa, Steel Harbour 
jest neutralne 


uCasablanca” 

— Rick /Humphrey Bogart/ prowadzi 
nocny klub "Rick's Cafe”, trafia 
tam eks-ukochana Ricka, Ilsa , 

w towarzystwie Victora Laszlo, 
bohatera europejskiego ruchu oporu 


uŻyleta” 

— Żyleta /Pamela Anderson/ 
prowadzi spelunę 

*The Hammerhead Bar And Grill”, 
trafia tam eks-ukochany Żylety, 
Alex w towarzystwie Cory D., 
bohaterki amerykańskiego 

ruchu oporu 


Casablanca” 
— Ilsa i Victor chcą wyjechać 
do Hiszpanii 


użyleta” 
— Alex i Cora chcą wyjechać 
do Kanady 


uCasablanca” 
— do klubu Ricka wpadają 
hitlerowcy 


użyleta” 

- do speluny Żylety wpadają 
czarne charaktery w nazistowskich 
mundurach 


Casablanca” 
— Rick pamięta o Paryżu 
— Żyleta pamięta o Seattle 


"Casablanca" 

— w ostatniej scenie, na lotnisku 
Rick mówi do szefa policji: 

*to może być początek 

pięknej przyjaźni” 


uŻyleta” 

- w ostatniej scenie, na lotnisku 
szef policji mówi do Żylety: 

* chyba się zakochałem”. 


Madonna 
Rys. Tomasz Bengsz 


PIORKIEM I PĘDZLEM 


Anthony Hopkins jako Pablo Picasso 

- czemu nie? 

Dla przypomnienia inne filmowe wcielenia 
znanych malarzy. Oczywiście nie wszystkie... 


Michał Anioł — Charlton Heston /"Udręka i ekstaza”, 
reż. Carol Reed/ 


Jean-Michel Basquiat — Jeffrey Wright 
/'Basquiat", reż. Julian Schnabel/ 


Caravaggio — Nigel Terry /'Caravaggio", reż. Derek Jarman/ 
Paul Gauguin - Anthony Quinn 

/'Pasja życia” „reż. Vincente Minnelli/ 

Francisco Goya — Donatas Banionis 

f'Goya”, reż. Konrad Wolf/ 

Henri Matisse — Joss Ackland 

f”Picasso. Twórca i niszczyciel”, reż. James Ivory/ 

Rembrandt — Charles Laughton 

['Dama z portretu”, reż. Alexander Korda/ 


Henri de Toulouse-Lautrec — Josć Ferrer 
f'Moulin Rouge”, reż. John Huston/ 


Vincent van Gogh — Kirk Douglas 

['Pasja życia”, reż. Vincente Minnelli/ 

— Jacques Dutronc /"Van Gogh”, reż. Maurice Pialat/ 

— Tim Roth /”Vincent i Theo”, reż. Robert Altman/ 
Andy Warhol — David Bowie 

/'Basquiat", reż. Julian Schnabel/ 

— Jared Harris /'I Shot Andy Warhol”, reż. Mary Harron/ 


SPOSÓB NA KOBIETY 


Jak zdobyć kobietę marzeń? 
Wiadomo, że liczy się 
pierwsze wrażenie wywarte 
a , na wybrance. Oto kilka 
i porad ze stałego cyklu 
Y sg «Podpatrzone na ekranie”. 
4ł 


| > © biec za autobusem z kartką z 
KirkiDouglas jako napisem *w autobusie jest bom- 
Vincent van Gogh HARSDNA garści 

w Pasji życia ['Speed. Niebezpieczna szyb- 
kość” Jana De Bonta/ 


© w ulewny deszcz przygalopować na białym koniu na ratunek 
['Rozważna i romantyczna” Anga Lee/ 
© wysadzić w powietrze fragment tunelu, wygłaszając przy okazji 
kilka życiowych *mądrości” 
['Tunel" Roba Cohena/ 


© dając lekcję golfa, nie móc wykonać najprostszego uderzenia, nie 
mówiąc już o trafieniu piłeczką do dołka 


h 


/'Tin Cup” Rona Sheltona/ 


Jose Ferrer * U Ą ; © wypić truciznę, a potem na czworakach szukać odtrutki w sali 
Toulouse-Lautre€ ji , balowej, w której właśnie powstał mały dom wariatów 
: /"Indiana Jones” Stevena Spielberga/ 


© ścigać wybrankę i jej porywaczy czołgiem, dewastując przy oka- 
zji pół miasta 
/'GoldenEye" Martina Campbella/ 


© w zielonej masce na twarzy i odblaskowokanarkowym garniturze 
wpaść do nocnego klubu i odtańczyć z wybranką coś ogniście laty- 
noskiego 

['Maska” Charlesa Russella/ 
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skonałości, a potem skompromi- 
towane i wyśmiane w literaturze. 
Nie ma w tym nic dziwnego, li- 
teratura ma już tysiące lat, a film 
niewiele ponad sto. 

Filmy nie tylko powstają z li- 
teratury, albo z tych samych kul- 
turowych korzeni, co literatura. 
Filmy oglądane są przez czytel- 
ników, rozumiane poprzez po- 
wieści i wiersze, porównywane, 


Z chaosu 


Film żywi się literaturą, a ten 
proces przybiera różne formy. 
Czasem film literaturze służy jak 
umie, czasem głosi jej chwałę. 
Czasem stara się udawać pełną 
samodzielność, być obrazem 
przeciw słowom, obrazem wy- 
zwolonym, zbuntowanym. W fil- 
mie Wayne Wanga *Dym” /jak 
mogę o nim przestać pisać, kie- 
dy widzowie nie przestają na ten 
film chodzić?/ literatura, opo- 
wieść o życiu, staje się czymś, 
co nadaje człowiekowi sens. W 
filmie Pedro Almodóvara 
*Kwiat mojego sekretu” literatu- 
ra usiłuje załgać i pożreć boha- 
terkę, autorkę ckliwej szmiry, 
życie musi ją ratować przed lite- 
raturą, zbawia ją ruch, taniec fla- 
menco, miłość. 

Okrucieństwo i magia, światy 
wewnętrzne i światy zewnętrzne, 
światy prawdziwe i światy zmy- 
ślone, ozdobność i asceza, sa- 
motność i tłum — gdziekolwiek 
ruszy się film ze swoimi pomy- 
słami — zawsze okazuje się, że 
było to już wymyślone, opisane, 
doprowadzone do szczytu do- 


rozszyfrowywane przez umysły 
wychowane na książkach. 

— Nieprawda — zakrzyknie tu 
niejeden socjolog filmu. — Czy- 
telnicy i widzowie to grupy cał- 
kiem, prawie całkiem oddzielne. 
Sukces filmu wziął się kiedyś 
stąd, że mowę ruchomych obra- 
zów rozumieli analfabeci i póła- 
nalfabeci, przybysze z innych 
kultur. I dziś chodzi do kina wie- 
lu ludzi czytających mniej niż 
ćwierć książki rocznie i nie py- 
tajmy o jakość tej ćwierci. 

Ma rację socjolog, z tym że 
racja to dosyć banalna. Grupa 
społeczna to co innego, niż ta- 
lerz grochu, w grupie są zawsze 
siatki struktur, wektory snobi- 
zmów i fascynacji, są hierarchie, 
przywódcy, liderzy opinii. Ktoś 
mówi — trzeba zaliczyć ten film. 
I nie jest bez znaczenia, kto to 
mówi. 

Rośnie wprawdzie pokolenie 
bez literatury, chodzą do kina 
widzowie videoclipów, znawcy 
MTV, manipulatorzy gier kom- 
puterowych, przeglądacze *Bra- 
vo” i *Popcornu”, ale to pokole- 


nie ma swoją mniejszość czyta- 
jącą klasykę, ma swoje legiony 
poetów. Nie wiem, czy to praw- 
da, że to elity coraz mniej liczne, 
ale skłonny jestem zaufać tym, 
co jak Cywiński, autor *Rodo- 
wodów niepokornych”, sądzą, że 
nie liczebność elit liczy się na- 
prawdę, ale ich jakość. I tu, 
wśród *komputerowych analfa- 
betów”, ważne jest, kto mówi: 
To jest kino! Trzeba iść! Feno- 
men "filmu kultowego” wymy- 
śliło to właśnie pokolenie i wca- 
le nie tak głupio wybiera 
przedmioty swojego kultu. 

Myślę, że nie bez znaczenia 
jest fakt, że mimo rwących się 
więzi kulturowych między poko- 
leniami Polaków, niektóre książ- 
ki, ito książki ważne dla świa- 
domości filmowej, utrzymują 
swoją pozycję. Czy nie jest tak, 
że i ci młodzi sięgają w końcu 
po Malcolma Lowry'ego *Pod 
wulkanem”, czytają "Sto lat sa- 
motności” Gabriela Marqueza? 
III program PR przypomina tę 
książkę, ach, jak ją dobrze czyta 
Krzysztof Wakuliński!/ 

Czy ta proza nie przygotowu- 
je umysłów na filmy Wima We- 
ndersa, Jima Jarmuscha, Petera 
Greenawaya? Czy postawa zako- 
chanej w swoich bohaterach zło- 
śliwości, postawa ironii objawia- 
jącej się z mocą sacrum nie jest 
wspólna dla *Stu lat...” i *Rejsu" 
Piwowskiego? 

Wspomniałem wyżej o wspól- 
nych kulturowych korzeniach 
starej jak świat literatury 1 stulet- 
niego oseska — filmu. Nie sądzi- 
łem, że te korzenie sięgają aż po 
matematyczne struktury materii, 
nie mogłem o tym myśleć, póki 
nie natrafiłem na popularne opra- 
cowania z zakresu nowej gałęzi 


fizyki teoretycznej "teorii chao- 
su”, Ani filmu, ani literatury nie 
obchodzi za bardzo przewidy- 
walna normalność szeregów 
przyczyn i skutków wlokących 
się po ludzkich drogach życia. 
Pisarz, a tak samo scenarzysta i 
reżyser gotowi są zainteresować 
się światem, gdy jego przemiany 
stają się trudniej przewidywalne, 
gdy sytuacja stabilna okazuje się 
podszyta równowagą chwiejną, a 
te same impulsy owocują coraz 
to innymi zdarzeniami. Jeśli za- 
interesuje ich zwyczajność, to 
pokazana nadzwyczajnie ostro, z 
nowego kąta widzenia, prowoku- 
jąc nowe procesy wnioskowania 
w umysłach czytelników czy wi- 
dzów. To, co ich zajmie zawsze, 
to albo nowe zaburzenie w usta- 
lonym porządku rzeczy, albo ma- 
jąca pewną własną logikę struk- 
tura wyłaniająca się z chaosu. 
Człowiek próbuje powtarzać 
otrzymane przez media, przez 
tradycję i moralność wzory, mi- 
tyczne sposoby na osiągnięcie 
szczęścia, każda jednak próba 
powtórzenia staje się dla niego 
wejściem w nową rzeczywistość, 
staje się walką toczoną na nie- 
znanym gruncie i wyborem mię- 
dzy jedną niewiadomą a inną. 
Oto bohater, którego chce pisarz, 
ale tak samo bohater dla scena- 
rzysty i reżysera. Pewnie po tra- 
gicznej śmierci Hrabala zobaczy- 
my znowu oparte na jego prozie 
"Pociągi pod specjalnym nadzo- 
rem”. Przyjrzyjmy się, jak z cha- 
osu niedojrzałości wyłania się 
bohater i jak zapada się w chaos 
śmierci i zapomnienia. Nie cał- 
kiem — dzięki sztuce jego kole- 
jarska czapka toczy się w histo- 
rię, kto wie, może w wieczność. 
PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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Suchy chleb 
dla konia 


Mijanki 
lima 
lormuscha 


Pirotechnicy 
i ladacznice 


Lovis Malle 
zbuntowany * 
dandys 


Jenniter 


Jason Leigh ma prokłomy 


Mariusz BonaszowikERZTZy cy 
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Wyznanii Sposoby i < z Ń A Krystyna Janda 
Williama Hurta pon AKR nadać PS) b Beata Tyszkiewicz 
Po debiucie do rezerwy? ż a Ę Kae o Volker Schlondorfi 
Karol Strasburger wciąż za gładki? Sypkość uczuć według Antonioniego | sz Gajos, Ń n + pSinise | James Spader 
Z NAMI TEŻ TE NUMERY / ubiegłoroczne/ Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. 
Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów *Filmu" z roku Prosimy tylko o dokładne zaznaczenie na przekazie, o jakie numery *Filmu" 
1996 /i 1995 też, ale bez numerów ze stycznia, lutego i marca/, informujemy, że są _ chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 
one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzemplarza — 3 zł. W redakcji można też kupić spis treści *Filmu" za rok 1995. Cena — 3 zł. 
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na r-k FILM S.A. FILM S.A. na r-k FILM S.A. 
nazwa A k nazwa ś ? 
banku PBK VIII Oddział Warszawa PBK VIII Oddział Warszawa banku PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 

Bi 11101037-811273-2700-1-81 > 11101037-811273-2700-1-81 aj 11101037-811273-2700-1-81 

Datownik Datownik Pobrano Datownik Pobrano 


Krzyżówka — Filmówka nr 10 


POZIOMO: 

1. Najnowsza komedia w re- 
żyserii Johna Landisa 

5. Reżyser filmów "Rio Bra- 
vo” z Johnem Waynem oraz 
"Drapieżne maleństwo” z Cary 
Grantem i Katharine Hepbum. 

10. Serial Sylwestra Chęciń- 
skiego z Wiesławem Gołasem 
w roli głównej 

11. Autor zdjęć do filmów 
*Apollo 13” i "Braveheart — 
Waleczne Serce” 

12. W filmie "Nowy koszmar 
Wesa Cravena” gra Fred- 
dy'ego Kriigera 

13. Wfilmie "Nieugięci” gra 
Hoovera, dowódcę grupy "Hat 
Squad” 

14. Grał w filmach "Kraina 
wód”, *Dom dusz”, *Szklana 
pułapka 3” 

15. W filmie "Sędzia Dredd” 
zagrał Ricco, szalonego geniu- 
sza zbrodni 

18. Reżyser filmu *Ace Ven- 
tura — Zew natury” z Jimem 
Carreyem w roli głównej 

21. Reżyser filmu *Wystrza- 
łowe dziewczyny” 

24. Partner Sharon Stone z 
filmu "Szybcy i martwi” 

27. Partnerka Seana Conne- 
ry'ego z pierwszego filmu o 
przygodach Jamesa Bonda 


29. "Winnetou" lub "Ostatni 
Mohikanin” 

30. Film w reżyserii Wandy 
Różyckiej-Zborowskiej z Ha- 
liną Winiarską i Ewą Ka- 
sprzyk w rolach głównych 
31. Imię aktorki grającej głów- 
ną rolę w filmie "Striptease" 
32. Aktor francuski znany z 
filmów *Ludzie za mgłą”, 
"Brzask", *Nędznicy”, "Klan 
Sycylijczyków” 

33. Razem z Paulem Auste- 
rem reżyserował film "Broo- 
klyn Boogie” 

36. Imię bohatera "Karaluchy 
pod poduchy”, którego gra 
Jerry O'Connell 

38. Książę z filmu "Ostatni 
smok” 

40. Gwiazdą tej ligi jest Mi- 
chael Jordan .występujący w 
filmie "Kosmiczny mecz” 
41. Imię terrorysty z filmu 
"Prowokator" granego przez 
Bogusława Lindę 

43. Pojedyncza klatka fil- 
mowa 

45. W tej agencji pracowali 
bohaterowie filmu "Mission: 
Impossible” 

46. Jeden z filmów Stevena 
Spielberga 

47. Reżyser filmu *Uczta Ba- 
bette” 


49. Przed tą organizacją 
uciekają w filmie *Czysta 
gra” Cindy Crawford i Wil- 
liam Baldwin 

50. Partner Demi Moore z 
filmu *Szkarłatna litera” 

51. Reżyser filmu "Dead 
Man Walking. Przed egzeku- 


cją 

53. Diabła w tytule filmu In- 
gmara Bergmana 

55. Był nim Zorba w filmie 
Cacoyannisa 

57. Gra prywatnego nauczy- 
ciela "Jacka" 

59. Reżyser filmów "Ludzie 
honoru”, *Prezydent — miłość 
w Białym Domu” 

60. Doktor w tytule pierw- 
szego filmu o Jamesie Bon- 
dzie 

61. Profesor Cambridge z 
filmu *Nawiedzony”, którego 
gra Aidan Quinn 

62. Zagrał główną rolę w 
filmie Adka Drabińskiego 
"Oszust" 


63. Reżyser filmu *Żyleta” 
z Pamelą Anderson w roli 
głównej 

64. Agent WD-40 z filmu 
"Spy Hard - Szklanką po 
łapkach” 

65. Imię Jarmuscha, reżyse- 
ra filmu "Inaczej niż w raju” 
66. 007 lub J23 

67. Bohater filmu *Morder- 
stwo pierwszego stopnia” 
grany przez Kevina Bacona 


PIONOWO: 

1. Imię aktorki amerykań- 
skiej z lat 30. znanej z fil- 
mów *Symfonia zmysłów” i 
"Dama Kameliowa” 

2. Reżyser filmów "Firma", 
"Tootsie" 

3. Imię aktora grającego 
główną rolę w filmie *Gruby 
i chudszy” 

4. Zagrał gosposię w filmie 
Stanisława Barei *Poszuki- 
wany, poszukiwana” 

5. Reżyserka filmu "Między 


złem a głębokim błękitnym 
oceanem” 

6. Reżyser filmu *Zmowa 
pierwszych żon” 

7. Kapitan z filmu *Sztorm”, 
którego gra Jeff Bridges 

8. Film Barbary Sass z Do- 
rotą Stalińską w roli głównej 
9. Partnerka Keanu Reevesa 
z filmu "Johnny Mnemonic” 
16. W filmie *Tajna broń” 
gra przeciwnika Johna Tra- 
volty 

17. Imię aktorki nazwiskiem 
Carrere, która gra asystentkę 
dyrektorki szkoły w filmie 
"Zagniewani młodociani” 
19. Autor zdjęć do filmu 
*Słodko-gorzki” 

20. Tam bilety do kina 

22. Aktor amerykański zna- 
ny z filmów *W upalną noc”, 
"Zgadnij kto przyjdzie na 
obiad”, *Pojedynek El Dia- 
blo” 

23. Bohaterka filmu "Dzieci 
i ryby” grana przez Annę Ro- 
mantowską 

25. Trzeci odtwórca roli su- 
peragenta Jamesa Bonda 

26. Film Harry Hathawaya z 
Marilyn Monroe i Josephem 
Cottenem w rolach głównych 
27. Reżyser filmu "Imię 
Róży” 

28. Artysta-handlarz z filmu 
"Zbyt wiele” grany przez 
Antonio Banderasa 

34. Główny bohater filmu 
*Prawo Bronxu”, którego gra 
Robert De Niro 

35. Statek kosmiczny z fil- 
mu *Star Trek — pokolenia” 
36. W filmie "Otello" z 
Laurencem Fishburnem za- 
grała Desdemonę 

37. Marlon Brando lub Ja- 
nusz Gajos 

39. Groźny w tytule filmu 
Sergiusza Eisensteina 

42. Partnerka Christophera 
Lamberta z filmu *Nieśmier- 
telny III" 

44. Reżyser filmu *Mężo- 
wie i żona” z Michaelem Ke- 
atonem w roli głównej 

48. Imię reżysera filmu 
"Szamanka" 

52. Z Salvadorem Dali na 
kręcił film *Pies Andaluzyj- 
ski” 

54. Reżyser filmu "Wyatt 
Earp” z Kevinem Costnerem 
w roli głównej 

55. Jeden z filmów Piotra 
Szulkina 

56. Najnowszy film Alana 
Parkera z Madonną w roli 
głównej 

57. Reżyser filmu "Tunel" z 
Sylvestrem Stallone 

58. Jeden z kolorów Krzy- 
sztofa Kieślowskiego 


Rn OOO EWAAAZŹ >>| |, 
Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym narożniku utworzą hasło. 

W rozwiązaniu krzyżówki należy podać wyłącznie to hasło. 

Kartki pocztowe z rozwiązaniem należy nadesłać 
pod adresem redakcji do końca marca. 
Nagrody: 3 zegarki marki Swatch” i kasety video z niezłymi filmami. 
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kolumna 


Zwracam się do pana Krzy- 
sztofa Kłopotowskiego, autora 
artykułu pt. *Św. Jerzy od Zaba- 
wek” z nr. 2/97. W Polsce, a tak- 
że na całym Świecie, jest mnó- 
stwo fanów *Gwiezdnych wo- 
jen”. Nie są to, bynajmniej, 
*klienci supermarketów”. Im, a 
także mnie, nie podoba się nazy- 
wanie *Gwiezdnych wojen” 
okropnym filmem. *Gwiezdne 
wojny” to religia, to psychoza, a 
nas, psychotyków, nieładnie jest 
obrażać. Ja obejrzałem *Gwiezd- 
ne wojny” coś ponad sto razy, to 
chyba jest psychoza? 

*May The Dark Force Be 
With You” 

Tomasz Mizerka, 
Luboń 


x 

Czytelniczką *Filmu" jestem 
od lipca *95, co w porównaniu z 
ubiegłorocznym jubileuszem pi- 
sma jest krótkim okresem. Za- 
znaczam! Nie jestem feministką, 
ale tak się składa, że piszę w 
sprawie kobiet-aktorek. Propo- 
nuję aby z okładek pisma wy- 
miennie świeciły gwiazdy-męż- 
czyźni i gwiazdy-kobiety. Co 
mnie boli naprawdę to to, że na 
ostatnie 20 numerów widziałam 
aż 2 karykatury kobiece: Krysty- 
nę Jandę i Sharon Stone. Czy ko- 
biety nie mają w sobie czegoś 
śmiesznego? Przecież pan To- 
masz Bengsz ma Świetne poczu- 
cie humoru! Mam wielką nadzie- 
ję, że sprawa karykatur ko- 
biet-aktorek ulegnie zmianie! 
Panie Tomaszu! Ołówek do ręki 

i do dzieła! 
Monika Frąckowiak, 
Poznań 


x 

Chciałbym na łamach *Wa- 
szej kolumny” zastanowić się 
nad spłyceniem i jałowością 
obecnego repertuaru filmowego, 
które pogłębia się już od do- 
brych kilku lat. j 

Jednak to, jakie kino będzie- 
my oglądali niebawem, czy będą 


to pozycje z telewizyjnego *Fil-- 


midła”, czy też z *Seansu filmo- 
wego”, zależy także w dużym 
stopniu od edukacji młodzieży. 


Na tej kolumnie 

możecie osobiście 
wypowiadać się 

na tematy dotyczące filmu 

i "Filmu". Autorom 
wydrukowanych listów 
wysyłamy po kasecie video 
z filmem z serii: 

to jest kino! 


Myślę, że mówiące Świnki i inne 
zwierzęta, to niestety trochę za 
mało dla amatorów kina, których 
dawniej było jednak więcej i to 
dzięki nim film ambitny mógł 
powstawać, ponieważ oni na nie- 
go czekali. To nieprawda, że 
widz kinowy teraz myśli inaczej. 
Te amerykańskie wyczyny kina 
akcji przypominają mi wczesną 
epokę będącego za nami *'socre- 
alizmu”, wszystkich tych przo- 
downików z podniesioną głową i 
innych bohaterów. 

/.../ Dzisiaj wyczyny Bruce'a 
Willisa idą pod prąd wszelkim 
realiom i prawidłom nie tylko fi- 
zyki, ale też medycyny. Może to 
dobre dla indywiduuów, którzy 
zamienili myślenie na żucie gu- 
my lub oblizywanie hot-doga. 
Na ekranach obserwuje się scha- 
mienie języka, a wulgarne 
odzywki są na porządku dzien- 
nym nie tylko w telewizyjnych 
serialach, ale także zalały kino. I 
fakt, że amant Travolta *recho- 
cze” w osławionym *Pulp Fic- 
tion” przez cały czas z odmien- 
nych przyzwyczajeń konsumen- 
tów, którzy jedzą frytki z majo- 
nezem zamiast z ketchupem, jest 
oznaką spłycenia nie tylko fil- 
mowego bohatera, ale także 
odbiorców, którzy tego jakby 
oczekiwali. 

Kilka lat wystarczyło, żeby 
gusta najmłodszej widowni przy- 
wykły do takich tendencji. W 
krótkim okresie film amerykań- 
ski dokładnie zdewaluował wyo- 
brażenia o nim wiernych kinu 
admiratorów. Teraz trudno już 
ustalić kto z kim i kiedy w kino- 
wym młynie. Plączą się nic nie 
znaczące tytuły i tematy. Daw- 
niej na role wielkich aktorów: 
Holdena, Coopera, Bogarta cze- 
kało się latami. Dziś byle pętak 
uchodzący za gwiazdę lub kreo- 
wany na nią uporczywie przez 
media, w wyłożonej na spodnie 
koszuli, przez rok chciałby zaro- 
bić na cały swój żywot, bo wie, 
że jutro może zmienić się moda i 
nikogo nie będzie obchodziło je- 
go nowe małżeństwo lub nowe 
imię jego psa. Ciągnie więc, ile 
się da i póki można jeszcze coś 
wyciągnąć z filmowej kasy. Bra- 


kuje oryginalnych tematów, sto- 
suje się kalki, powiela pomy- 
sły... i kino jałowieje. Ekrany za- 
lała tandeta i pulpa pośledniego 

gatunku. i 
A może ratunek jest w więk- 
szej promocji ambitnego kina 
europejskiego? Filmy z krajów 
Europy Środkowej zniknęły nie- 
mal całkowicie. Poza kilkoma 
wyjątkami nie ma ich w kinach. 
W repertuarze tv znajdują miej- 

sce grubo po północy /.../ 

Mirosław Kłaczyński, 
Bydgoszcz 


x 

Chciałabym podzielić się z 
wami swoim oburzeniem i *znie- 
smaczeniem” po obejrzeniu w II 
programie TVP filmu *Pokój z 
widokiem”. Oczywiście mojego 
oburzenia nie wywołał film sam 
w sobie, bo nie było w nim nic 
oburzającego. Oburzył mnie fakt 
nadania tego filmu w wersji z 
dubbingiem. Jakież to było żało- 
sne! Nie tyle chodzi mi o słabą 
jakość dubbingu, bo uważam, że 
dobrych dubbingów nie ma /no, 
może z wyjątkiem "Alladyna", 
w którym Krzysztof Tyniec był 
rewelacyjny/, ile o sam pomysł. 
Wydaje mi się, że autorzy tego 
pomysłu byli zbyt zajęci, by to 
swoje *dzieło” później obejrzeć, 
gdyż w przeciwnym razie nie 
odważyliby się zaprezentować 
go publicznie. Jeśli jednak wi- 
dzieli swoją *spokraczoną” wer- 
sję filmu i nie wydała im się ona 
śmieszna, to powinni zostać ska- 
zani na przymusowe oglądanie 
filmów z dubbingiem w czeskiej 
telewizji Nova. Jeżeli nadal nie 
zobaczą niczego złego w odbie- 
raniu aktorowi głosu i wkładaniu 
w jego usta słów w obcym języ- 
ku, mówionych głosem innego 
aktora, to powinni chyba zmie- 
nić zawód. 

Najgorzej wypadły wszystkie 
momenty nasycone jakimikol- 
wiek emocjami — płacz, śmiech, 
krzyk. Było to tak żałosne i nie- 
naturalne, że po każdym takim 
momencie chciałam, dla uspoko- 
jenia swoich nerwów, wyłączyć 
telewizor. Moment największego 
kryzysu nastąpił, gdy bohaterka 
grana przez Helenę Bonham 
Carter zagrała i zaśpiewała pio- 
senkę, która w zamyśle autorów 
filmu miała odzwierciedlać stan 
jej ducha. Jednak w "polskiej 
wersji językowej” jest to mo- 
ment najpokraczniejszy, ukazu- 
jący cały bezsens tworzenia ta- 
kich wersji. Podłożony głos 
przedstawia zupełnie inne emo- 
cje niż mimika aktorki. Widza 
prześladuje uczucie rozdwojenia, 
rozszczepienia filmu na dwie 


niezależne od siebie warstwy — 
dźwiękową i wizualną. Obejrza- 
łam do końca tę wersję filmu tyl- 
ko po to, by móc z czystym su- 
mieniem napisać ten list. Uwa- 
żam, że Telewizja Polska ode- 
brała nam szansę prawidłowej 
oceny tego filmu, który zdobył 
przecież Oscary. 
Adrianna Nowińska, 
Opole 


x 

Podanie 

Uprzejmie proszę o wydruko- 
wanie pełnej filmografii Seana 
Connery'ego, a także o zamie- 
szczenie jego zdjęcia, może być 
pod hasłem: *Model do wycina- 
nia”. Zdjęcie owo ma: a/ być du- z 
że, b/ być kolorowe, c/ być aktu- "SR 
alne, d/ przedstawiać Conne- BIE 
ry'ego prywatnie, tzn. bez żad- "AB 
nego cholernego tupecika na JAR 
głowie, tudzież innej peruki — po sę 
prostu łysa prawda. 

Prośbę swą motywuję tym, że 
Sean C. kręci mnie na maxa, po- 
mimo że, jak mówi Goldie Hawn 
w cienkim, skądinąd, filmie 
"Zmowa pierwszych żon”, ma on 


_ około 300 lat. Nawiasem mówiąc 


ona sama ma niewiele mniej, o 
czym uprzejmie donoszę. 

Zamiast załączników do poda- 

nia dołączam serdeczne pozdro- 

wienia — from Gdańsk with love. 

Marzena M. 

Gdańsk 


x 

Miesięcznik "Film" jest do- 
skonałym periodykiem, ale... 

1. W rubryce *Premiery” na- 
leży drukować czołówki wszyst- 
kich filmów wprowadzanych na 
ekrany nawet z opóźnieniem. 
Ostatnio brak czołówki filmu 
polskiego *Łagodna.” 

2. Zamieszczać należy więcej 
recenzji filmów *kinowych". 

3. W rubryce *Video — można 
zobaczyć” należy drukować czas 
projekcji anonsowanych filmów. 

Reszta O.K. 

Jerzy Marianowicz, 
Kozienice 


x 

Chciałbym prosić o rozważe- 

nie, czy mogłaby się pojawić w 5 

*Filmie” nowa kolumna z an- ki 
gielskimi terminami filmowymi 
Jtakże produkcyjnymi/, z ich tłu- 
maczeniem i wyjaśnieniem. I 
błagam — z transkrypcją. Chodzi- 
łoby także o wyjaśnienie niektó- 
rych napisów z czołówek. /.../ 
Być może jeszcze kogoś oprócz 
mnie to interesuje /tak sobie ma- 

rzę/. 

Piotr Poniewierski, 
Wrocław, 


Na początek kilka spraw porząd- 
kowych. Numery archiwalne można 
kupić w siedzibie redakcji lub przesy- 
łając pieniądze przekazem poczto- 
wym pod adresem redakcji z zazna- 
czeniem, o jakie numery chodzi. Je- 
szcze raz przypominamy /jak widać 
nigdy za wiele/, że nikomu nie wysy- 
łamy żadnych zdjęć i plakatów — na- 
prawdę nie mamy takich możliwości. 
Nie możemy także zagwarantować 
uzyskania upragnionych autografów. 
Aktorzy zmieniają agencje, agencje 
zmieniają adresy. Ale mamy i dobrą 
wiadomość — ciągle rośnie lista 
gwiazd, które odpisują swoim wielbi- 
cielom. Ostatnio dołączył do niej Jean 
Reno. 

Pora na "Pomagamy sobie”. Jo- 
anna Sietnik /ul. Wiłkomirskiego 
9/17, 58-506 Jelenia Góra/ poszukuje 
numerów *Filmu"” z 1993/12/ i 
1994/8/. Mirosław Kocik /86-208 
Podwiesk 4/ tanio odstąpi roczniki z 
1994-1995 i numer specjalny *Gwia- 
zdy seriali”. Konrad Stępień /ul. Po- 
przeczna 4, 21-100 Lubartów, tel. 
0-836 33-30/ odsprzeda roczniki z lat 
1993-1996. Karolina Aleksa /ul. Ma- 
linowa 6, 41-702 Ruda Śląska 7, woj. 
katowickie/ poszukuje zdjęć i infor- 
macji o Wilu Wheatonie. Ma materia- 
ły na wymianę. Agata Marzęcka /ul. 
Moniuszki 12/6, 41-902 Bytom/ po- 
szukuje wszelkich materiałów na te- 
mat Kaliny Jędrusik, zwłaszcza książ- 
ki Piotra Gacka. Kamila Kunda /ul. 
Przesmyckiego 71/72, Osiedle Zielo- 
ne, 05-500 Piaseczno, woj. warszaw./ 
chce nawiązać korespondencję z 
wielbicielami Audrey Hepburn, Ka- 
tharine Hepburn, Grace Kelly. Poszu- 
kuje materiałów na temat Gong Li i 
Audrey Hepburn. 

MACIEJ M. Pytań sporo, więc 
dziś odpowiadamy tylko na część. 
Filmografię Woody Allena podaliśmy 
w nrze 12, a Mela Brooksa w nrze 7 z 
ubiegłego roku. Oto filmografia Joh- 
na Carpentera: The Resurrection of 
Bronco Billy /1970/, Dark Star 
/11974/, Atak na posterunek 13/As- 
sault on Precint 13 /1976/, Halloween 
11978/, Ktoś mnie obserwuje/Someo- 
ne Watching Me! /1978, tv/, Elvis 
11979, tv/, Mgła/The Fog /1980/, 
Ucieczka z Nowego Jorku/Escape 
from New York /1981/, Coś/The 
Thing /in, tytuł Przybysz, 1982/, 
Christine /1983/, Gwiezdny przy- 
bysz/Starman /1984/, Wielka draka w 
chińskiej dzielnicy/Big Trouble in 
Little China /1986/, Książę Ciemno- 
ści/Prince of Darkness /1987/, Oni 
żyją!/They Live /1988/, Wspomnienia 
niewidzialnego człowieka/Memories 
of an Invisible Man /1992/, Worek na 
zwłoki/Body Bags /1993, tv, produ- 
cent i aktor/, W paszczy szaleń- 
stwa/ln the Mouth of Madness /1995/, 
Wioska przeklętych/Village of the 
Damned /1995/, Ucieczka z Los An- 
geles/Escape from L.A. /1996/. Jest 
autorem scenariuszy większości swo- 
ich filmów oraz: Oczy Laury Mars, 
Halloween II, Eksperyment Filadel- 
fia, Wschód czarnego księżyca, Melt- 
down, Blood River i El Diablo. Fil- 
mografia George'a Roya Hilla: Pe- 
riod of Adjustment /1962/, Toys in 
the Attic /1963/, Świat Henry Orien- 
ta/The World of Henry Orient /1964/, 
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Hawaii /1966/, Throughly Modern 
Millie /1967/, Butch Cassidy i Sun- 
dancc Kid/Butch Cassidy and the 
Sundance Kid /1969/, Slaughterhouse 
Fire /1972/, Ządło/The Sting /1973/, 
Wielki Waldo Pepper/The Great Wal- 
do Pepper /1975/, Strzał z klepki/Slap 
Shot /1977/, Mały romans/A Little 
Romance /1979/, Świat według Gar- 
pa/The World According Garp 
/11982/, Mała doboszka/The Little 
Drummer Girl /1984/, Rozkoszny do- 
mek/The Funny Farm /1989/. I Wal- 
tera Hilla: Ciężkie czasy/Hard Times 
11975/, Kierowca/The Driver /1978/, 
Wojownicy/The Warriors /1979/, 
Straceńcy/The Long Riders /1980/, 
Śmiertelne manewry/Southern Com- 
fort /1981/, 48 godzin/48 HRS /1982/, 
Ulice w ogniu/Streets of Fire /1984/, 
Miliony Brewstera/Brewster's Mil- 
lions /1986/, Zaginiony blues/ Cros- 
sroads /1986/, Nienawiść/Extreme 
Prejudice /1987/, Czerwona gorącz- 
ka/Red Heat /1988/, Johnny Przystoj- 
niak/Johnny Handsome /1989/, Kolej- 
ne 48 godzin/Another 48 HRS /1990/, 
Wstęp wzbroniony/Trespass /1992/, 
Geronimo/Geronimo: An American 
Legend, Dziki Bill/Wild Bill/ /1995/, 
Ostatni sprawiedliwy/Last Man Stan- 
ding /1996/. Był producentem wszyst- 
kich części "Obcego". Jest autorem 
scenariuszy większości swoich fil- 
mów oraz Ucieczki gangstera /Pec- 
kinpaha i Donaldsona/, Hickey i 
Boggs. Mackintosh Man, The Thief 
who Came to Dinner, Basen topiel- 
ców, Obcy-decydujące starcie. 

BLANKA z Tarnowa. O kulisach 
powstania *Z archiwum X” pisaliśmy 
w nrze 6 z ub. roku. Gillian Anderson 
ma 160 cm wzrostu. Michelle Pfeiffer 
urodziła się 29.04.1958, Robert Red- 
ford — 18.08.1937, Winona Ryder — 
29.10.1971. 

SYLWIA G. Oto filmografia Mor- 
gana Freemana: Who Says I Can't Ri- 
de a Rainbow /1971/, Hollow Image 
11979, tv/, Attica /1980, tv/, Więzień 
Brubaker/Brubaker /1980/, Naoczny 
świadek/Eyewitness /1981/, The Ma- 
rva Collins Story /1981, tv/, Harry i 
syn/Harry and Son /1984/, Nauczycie- 
le/Teachers /1984/, The Atlanta Child 
Murders /1985/, Marie /1985/, Co by- 
ło, minęło/That Was Then... This Is 
Now /1985/, Resting Place /1986, tv/, 
Fight for Life /1987, tv/, Street Smart 
/1987/, Niespotykanie trzeźwy czło- 
wiek/Clean and Sober /1988/, Wes- 
przyj się na mnie/Lean on Me /1989/, 
Wożąc panią Daisy/Driving Miss Dai- 
sy /1989/, Chwała/Glory /1989/, John- 
ny Przystojniak/Johnny Handsome 
11990/, Stos próżności/The Bonfire of 
the Vanities /1990/, Robin Hood, ksią- 
żę złodziei/Robin Hood: Prince of 
Thieves /1991/, Bez przebacze- 
nia/Unforgiven /1992/, Bopha! /1993, 
reż./, Skazani na Shawshank/The 
Shawshank Redemption /1994/, Epi- 
demia/Outbreak /1994/, Siedem/Seven 
11995/, Reakcja łańcuchowa/Chain 
Reaction /1996/, Moll Flanders 
/1996/, The Flood /1997/. 

KATARZYNA K. z Poznania. 
Wichrowe Wzgórza z filmu Petera 
Kosminsky ego to w rzeczywistości 
dekoracja wzniesiona w malowniczej 
scenerii hrabstwa Yorkshire, gdzie 
zrealizowano wszystkie zdjęcia ple- 
nerowe. 

MICHAŁ P. z Warszawy. Ange- 
la Bassett była w "portrecie na życze- 
nie” w nrze 6 z ub. roku. Dziś więc 


tylko jej filmografia: FX /1986/, GIi- 
niarz w przedszkolu/Kindergarten 
Cop /1990/, Chłopaki z sąsiedz- 
twa/Boyz'N The Hood /1991/, Miasto 
nadziei/City of Hope /1991/, Krwawa 
Maria/Innocent Blood /1992/, Mal- 
colm X /1992/, Passion Fish /1992/, 
Tina/What's Love Got to Do With It 
/1993/, Dziwne dni/Strange Days 
11995/, Wampir w Brooklynie/Vam- 
pire in Brooklyn /1996/, Czekając na 
miłość/Waiting to Exhale /1996/. 

ANDRZEJ G. Na początek filmo- 
grafia Briana De Palmy: The We- 
dding Party /1963/, Greetings /1968/, 
Cześć, mamo!/Hi, mom! /1970/, Si- 
sters /1973/, Phantom of the Paradise 
11976/, Obsesja/Obsession /1976/, 
Carrie /1976/, Furia/The Fury /1978/, 
Home Movies /1979/, W stroju do za- 
bijania/Dressed to Kill /1980, inny ty- 
tuł Strój zabójcy/, Wybuch/Blow Out 
11981/, Człowiek z blizną/Scareface 
11983/, Świadek mimo woli/Body 
Double /1984/, Ważniaki/Wise Guys 
11986/, Nietykalni/The Untouchables 
11987/, Ofiary wojny/Casualties of 
War /1989/, Stos próżności/The Bon- 
fire of the Vanities /1990, inny tytuł 
Fajerwerki próżności/, Mój brat Ca- 
in/Raising Cain /1992/, Życie Carli- 
ta/Carlito's Way /1993/, Mission: Im- 
possible /1996/. 

PAWEŁ z Zielonej Góry. Rze- 
czywiście możemy podać tylko naj- 
ważniejsze filmy z filmografii Ennio 
Morricone /pełna lista obejmuje po- 
nad 300 tytułów filmów, do których 
skomponował muzykę, i zajęłaby pół 
*poczty”/: Za garść dolarów /1964/, 
Bitwa o Algier /1965/, Za kilka dola- 
rów więcej /1966/, Dobrzy, źli, 
brzydcy /1966/, Pewnego razu na 
Dzikim Zachodzie /1968/, Śledztwo 
w sprawie obywatela poza wszelkimi 
podejrzeniami /1970/, Dekameron 
11970/, Klan Sycylijczyków /1970/, 
Dwa muły dla siostry Sary /1970/, 
1900 /1977/, Niebiańskie dni /1978/, 
Luna /1979/, Coś /1982/, Dawno te- 
mu w Ameryce /1984/, Good Mor- 
ning, Babilonia /1984/, Misja /1986/, 
Nietykalni /1987/, Frantic /1988/, 
Ofiary wojny /1989/, Zwiąż mnie! 
11990/, Bugsy /1991/, Cinema Paradi- 
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so /1991/, Na linii ognia /1993/, Wilk 
11994/, W sieci /1994/. 

OLEG ze Lwowa. Zacznijmy od 
filmografii Johna Schlesingera: Ro- 
dzaj miłości/A Kind of Loving /1962/, 
Billy kłamca/Billy Liar /1963/, Dar- 
ling /1965/, Z dala od zgiełku/Far 
from the Madding Croud /1967/, Noc- 
ny kowboj/Midnight Cowboy /1969/, 
Sunday, Bloody Sunday /1970/, Vi- 
sions of Eight /1973/, Dzień szarań- 
czy/The Day of the Locust /1975/, 
Maratończyk/Marathon Man /1976/, 
Jankesi/Yanks /1979/, Autostrada w 
Honky Tonk/Honky Tonk Freeway 
/1981/, An Englishman Abroad /1983, 
tv/, Sokół i koka/The Falcon and the 
Snowman /1985/, Wyznawcy/The Be- 
lievers /1987/, Madame Sousatzka 
11988/, Wzgórza Pacyfiku/Pacific He- 
ights /1990/, A Question of Attribu- 
tion /1991/, Niewinni/The Innocent 
11995/. | 

BŁAŻEJ G. z Poznania. Do Zło- 
tego Globa'96 w kat. najlepszy film 
/dramat/ nominacje zdobyli: The En- 
glish Patient, Przełamując fale, Sekre- 
ty i kłamstwa, Shine, Skandalista Lar- 
ry Flynt; w kat. najlepsza kome- 
dia/musical: Everyone Says I Love 
You, Evita, Fargo, Jerry Maguire, 
Klatka dla ptaków; najlepszy aktor w 
dramacie: Ralph Fiennes /The En- 
glish Patient/, Mel Gibson /Okup/, 
Woody Harrelson /Skandalista Larry 
Flynt/, Liam Neeson /Michael Col- 
lins/, Geoffrey Rush /Shine/; najlep- 
szy aktor w komedii: Antonio Bande- 
ras /Evita/, Kevin Costner /Tin Cup/, 
Tom Cruise /Jerry Maguire/, Nathan 
Lane /Klatka dla ptaków/, Eddie Mur- 
phy /Gruby i chudszy/; najlepsza ak- 
torka w dramacie: Brenda Blethyn 
/Sekrety i kłamstwa/, Courtney Love 
/Skandalista Larry Flynt/, Meryl Stre- 
ep /Marvin's Room/, Kristin 
Scott-Thomas /The English Patient/, 
Emily Watson /Przełamując fale/; 
najlepsza aktorka w komedii: Glenn 
Close /101 dalmatyńczyków/, Ma- 
donna /Evita/, Frances McDormand 
IFargo/, Debbie Reynolds /Mother/, 
Barbra Streisand /The Mirror Has 
Two Faces/. Pozostałe nominacje 
obiecujemy w przyszłości. 
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